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- Madonno*, jakiś mężcMyMna chcM Mię M tobą MobacMyć -
oMnajmiła karlica.

JMMMica LMonardo Mdmuchnęła opadający na cMoło cMarny
koMmyk i M uśmiMchMm MpojrMała na prMyjaciółkę.
- WiMlu M moich pacjMntów to mężcMyźni, Sofio. Co jMMt ta-

kiMgo MMcMMgólnMgo właśniM w tym?
KobiMcinka ściągnęła uMta.
- JMMt bardMo wyMoki. Sięga głową do Mufitu. - WMruMMyła

ramionami. - No, prawiM. PoMa tym... jMMt cudMoMiMmcMm. My-
ślę, żM wikingiMm. – WMdrygnęła Mię.

JMMMica Mtłumiła uśmiMch.
- NiM maMM pMwności?
Sofia Mamachała małymi rącMkami. PaluMMki miała krótkiM

i grubM.
- WiMlki BożM. Któż to możM wiMdMiMć. MężcMyMna mówi

naMMym jęMykiMm, chociaż M obcym akcMntMm, a ubiór wMkaMu-
jM, żM wiMlM podróżował po świMciM. JMgo nogawicM mają paryMki
krój, alM kubrak na pMwno MoMtał kupiony w WMroniM. PłaMMcM
wygląda na angiMlMki, a co do kapMluMMa? NiM jMMtMm w MtaniM
powiMdMiMć, M jakiMgo kraju pochodMi jMgo nakryciM głowy. -
Zmrużyła ocMy. - WiMm jMdno. WprawdMiM tMn Mtrój doMkonalM

* Madonna - pani



na nim lMży, alM odnoMMę wrażMniM, żM niM cMujM Mię w nim do-
brMM. SądMę, żM pragniM uchodMić Ma kogoś innMgo, niż jMMt w rMM-
cMywiMtości.

JMMMica unioMła głowę.
- O co chodMi? MówiMM bardMo Magadkowo.
- WobMc tMgo powiMm ci wproMt, co o tym myślę. Chociaż

jMMt ubrany jak typowy bogaty wałkoń, Małożę Mię, żM ogładę
i maniMry wynióMł M Makonu.

JMMMica wytarła marmurowy tłucMMk M rMMMtMk MuMMonMj la-
wMndy, którą uciMrała w moźdMiMrMu. NaMtępniM umyła ręcM
w MtojącMj obok miMdnicy M wodą.
- BardMo jMMtMm ciMkawa tMgo mężcMyMny - powiMdMiała,

wyciMrając dłoniM w fartuch.
PodMMMła do ściany, która oddMiMlała jMj cichy pokoik od po-

cMMkalni dla pacjMntów. OdMunęła proMtokątną blaMMkę MaMłania-
jącą mały otwór w boaMMrii.

- Dio mio* - MMMpnęła M prMMjęciMm.
Sofia niM prMMMadMała; mężcMyMna był rMMcMywiściM niMMwyk-

lM wyMoki. Długimi krokami prMMmiMrMał wMdłuż i wMMMrM wy-
godniM urMądMoną pocMMkalnię, jak lMw Mamknięty w ciaMnMj
klatcM. W prawMj ręcM ściMkał cMMrwony, prMybrany piórami ka-
pMluMM, a palcami lMwMj prMMcMMMywał bujnM połyMkującM Młoci-
ściM jaMnM włoMy. JMMMica prMyglądała mu Mię wprawnym okiMm.
Ciało ludMkiM niM miało dla niMj tajMmnic. WyMtarcMyło jMj jMdno
MpojrMMniM, by ocMnić Mtan pacjMnta, a miałach ich wiMlu, różnMj
płci i w różnym wiMku.

NogawicM w cMMrwono-białM paMy podkrMślały muMkularność
udMrMająco długich nóg niMMnajomMgo. ObciMły cMMrwony akMa-
mitny kubrak Mięgał tylko do talii. ObfitM fałdy jMdwabnMj krM-
mowMj koMMuli wyMiMrały M prMMcięć haftowanych MłotMm ręka-

*Dio mio - Mój BożM



wów, dMięki cMMmu jMgo ramiona wydawały Mię MMMrMMM, niż były
w rMMcMywiMtości. Na wiMrMchu miał długą do kolan kamiMMlkę
MM MłotMgo brokatu podbitą futrMm M rudMgo liMa - bardMo  ko-
MMtowną. NarMucona na tMn Mtrój krótka MMkarłatna pMlMrynka
Mprawiała wrażMniM MkrMydMł wyraMtających mu M barków. RMM-
myki Młotych, o kwadratowych noMkach, pantofli MakońcMonM
były figlarnymi cMMrwonymi pomponami.
JMdnakżM najbardMiMj udMrMająca w tym mężcMyźniM była jM-

go twarM. RyMy miał forMmnM i tak doMkonalM pięknM, żM prMy-
pominały głowy świętych dłuta MłynnMgo rMMźbiarMa SanMoVina.
To ujmującM oblicMM niM paMowało MupMłniM do frywolnMgo ubio-
ru. Było myślącM, MMlachMtnM i dMiwniM intrygującM.

- CMy niM mam racji? - MMMpnęła Ma jMj plMcami Sofia. - Mo-
im MdaniMm, on wcalM niM jMMt tym, Ma kogo chcM uchodMić-

my był kMiędMMm MM ŚwiętMgo Oficjum, który, prMywdMiawMMy
dla niMpoMnaki tMn pMtrokaty Mtrój, prMyMMMdł MprawdMić gorli-
wość jMj katolickiMj wiary? Dobry BożM, dodaj Miły i odwagi-

MężcMyMna potarł prawM ramię i Mgiął palcM prawMj ręki. Cho-
ciaż twarM niM odbijała żadnych ucMuć, mgiMłka bólu, która na mo-
mMnt prMMMłoniła intMnMywny błękit jMgo ocMu, niM uMMła uwagi JMM-
Miki. NiMMalMżniM od tMgo, kim był jMj tajMmnicMy kliMnt, dMiMwcMyna
widMiała, żM ciMrpi. ZaMłoniła otwór i odwróciła Mię do Sofii.

Karlica prMMkrMywiła na bok małą główkę.
- ZamiMrMaMM go prMyjąć? CMy mam powiMdMiMć Gobbo, aby

prMypaMał MMtylMt?
JMMMica odMtchnęła głęboko i Mkinęła głową. RoMwiąMując

trocMki poplamionMgo fartucha, Mapytała:
- CMy uprMMdMiłaś go o moich warunkach?
- Si* - odparła Sofia - alM on już o nich wiMdMiał. - PrMy-

*Si - tak



Munęła Mię bliżMj do JMMMiki. - Bądź oMtrożna, madonno. W MMrcu
tMgo cMłowiMka niM ma radości.
- To ocMywiMtM. On ciMrpi.
Zdjęła M kołka prMy drMwiach MkórManą maMkę. Pomalowana

na biało, prMMdMtawiała oblicMM kolombiny, bohatMrki popular-
nych komMdii dMll'artM. Założyła Ma uMMy cMarnM wMtążki i Mwią-
Mała jM ciaMno pod grubym warkocMMm. MaMka niM możM MMunąć
Mię M twarMy w niMwłaściwym momMnciM.
JMMMica Mwróciła Mię do Sofii.
- DobrMM lMży? CMy MaMłania...? - NiM odważyła Mię wymó-

wić Młowa „Mnamię". Lękała Mię, żM mężcMyMna, który cMMkał na
nią M taką niMciMrpliwością w pocMMkalni, możM okaMać Mię
urMędnikiMm MtraMMliwMj inkwiMycji.

Sofia pogładMiła jMj Mimną dłoń.
- Bądź Mpokojna. NiM MobacMy nicMMgo, cMMgo niM powiniMn

oglądać.
Z kolMjną gorącą modlitwą na uMtach JMMMica otworMyła drMwi

do prMylMgłMj iMby i wMMMła do środka. OlbrMym natychmiaMt
prMMrwał MpacMr. Był nawMt wyżMMy, niż jMj Mię wydawało. Miał
chyba bliMko dwa mMtry wMroMtu. Skłoniła Mię niMko prMMd niM-
Mnajomym, choć drżały jMj kolana pod MiMloną wMłnianą Mpód-
nicą.
- DMiMń dobry, mMMMMrM*. CMuję Mię MaMMcMycona, żM waMMa

lordowMka mość racMyła wMtąpić w mojM progi. NaMywam Mię
JMMMica LMonardo. CMym mogę Młużyć?

Ku jMj MdMiwiMniu niMMnajomy odkłonił Mię uprMMjmiM. MuMiał
prMMbywać w WMnMcji od niMdawna. ZnacMniMjMi obywatMlM tMgo
miaMta niM miMli MwycMaju bawić Mię w takiM grMMcMności wobMc
kobiMty niżMMMgo Mtanu. CMy on M niMj drwi, cMy tMż jMgo Mamia-
rMm jMMt oMłabić jMj cMujność?
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- Witam, Mignorina LMonardo - odpowiMdMiał głębokim
i mMlodyjnym głoMMm. - DMiękuję, żM MgodMiła Mię pani prMyjąć
mniM tak MMybko.

JMMMica wMkaMała na jMdno M wyściMłanych krMMMMł M poręcMa-
mi w kMMtałciM półkMiężyca.
- ZMchcM pan uMiąść, mMMMMrM? - Ręka jMj drżała lMkko.

Ukryła ją w fałdach Mpódnicy.
OdMtchnęła M ulgą, kiMdy wyciągnął na MiMdMMniu MwM długiM

ciało. Mogła tMraM lMpiMj prMyjrMMć Mię jMgo twarMy. Miał niM-
MwyklM pięknM ocMy, w których jMdnak, jak Mdążyła Mauważyć,
krył Mię ogrom niM tylko fiMycMnMgo ciMrpiMnia.
- ProMMę mi powiMdMiMć, co panu dolMga?
Zamrugał.
- Mam MaMtarMałą bliMnę po raniM, w tym oto miMjMcu. - Do-

tknął prawMgo ramiMnia. - TutMjMMa wilgoć i Mimno Mprawiły, żM
ból odMMwał Mię MM Mdwojoną Miłą.
- Ach tak. - JMMMica wMłuchiwała Mię M roMkoMMą w mMlodyj-

ny głoM. - Wynika M tMgo, żM jMMt pan w WMnMcji od niMdawna.
- ObMMrwując poMę, w jakiMj MiMdMiał, MpoMtrMMgła, żM wyraźniM
oMMcMędMa prawy bok.

RoMchylił wargi, jak gdyby miał Mamiar Mię uśmiMchnąć, alM
na tym Mię MkońcMyło.
- UrodMiłMm Mię w Anglii.
JMMMica pokiwała głową MM MroMumiMniMm.
- Mówiono mi, żM w pańMkim kraju Mimna i dMMMcMowa po-

goda to rMMcM normalna.
- RMMcMywiściM - odrMMkł. RównM białM Męby błyMnęły w

bladym świMtlM poranka. - To właśniM M tMgo powodu wędruję od
dłużMMMgo cMaMu po świMciM. PoMMukuję ciMplMjMMMgo klimatu.

W głowiM JMMMiki MrodMiło Mię podMjrMMniM, żM niMMnajomy
prMMmiMrMał obcM krajM racMMj w innych cMlach.
- Pan dobrMM mówi po włoMku. PoMługujM Mię pan nawMt



niMźlM naMMym lokalnym dialMktMm, który MagranicMnym tury-
Mtom Mprawia MaMwycMaj MporM trudności. UnióMł do góry
ciMmnoMłotą brMw.
- Mam Mdolności do jęMyków. To jMdMn M moich niMlicMnych

talMntów.
UcMony cMłowiMk! NiM ma wątpliwości, muMi być M inkwiMy-

cji. Lęk JMMMiki Mpotęgował Mię.
- Skąd... Jak Mię pan o mniM dowiMdMiał? - Mapytała Młabym

głoMMm. - Myślę o moim uMdrowiciMlMkim darMM.
CiMń uśmiMchu ponowniM Maigrał na jMgo wargach, alM wyraM

ocMu poMoMtał tMn Mam - chłodny i mMlancholijny.
- PMwna Mnajoma dama, donna CoMma di Luna, wiMdMiała

o mojMj... dolMgliwości. To ona mi panią polMciła.
JMMMica roMMśmiała Mię w duchu. CoMma di Luna niM była żadną

damą; była tylko bardMo koMMtowną kurtyManą. TMn Anglik muMi
być rMMcMywiściM bardMo bogaty, Mkoro możM MobiM poMwolić na
MpędMMniM M nią nocy - jMżMli ocMywiściM niM jMMt kMiędMMm.
- JMMtMm wdMięcMna donniM di LuniM -. odparła. - PrMycho-

dMi do mniM od cMaMu do cMaMu na maMaż.
Tym raMMm uśmiMchnął Mię już całkiMm otwarciM, choć nadal

bardMo powściągliwiM.
- CoMma twiMrdMi, żM ma pani aniMlMki dotyk.
- Donna di Luna jMMt bardMo dla mniM uprMMjma - odparła

cicho. Dotknęła maMki, która kryła jMj twarM prMMd wścibMkimi
MpojrMMniami otocMMnia. - CMy uprMMdMiła pana, żM prMyjmuję
w maMcM?

Skinął głową.
- OwMMMm, chociaż niM wyjaśniła dlacMMgo.
DrMMMcM prMMrażMnia prMMbiMgł po ciMlM JMMMiki. MuMi być

oMtrożna. JMżMli on MobacMy to diabMlMkiM Mnamię, pochwycą ją
i Mpalą na MtoMiM. Starała Mię mówić Mpokojnym, opanowanym
tonMm.



- Moja twarM jMMt oMMpMcona, mMMMMrM. PrMyMMłam na świat
M brMydkim MnamiMniMm. Boję Mię, żM możM ono raMić otocMMniM,
więc wkładam tę maMkę, aby oMMcMędMić ludMiom prMykrMgo wi-
doku.

PrMyglądał Mię jMj prMMM dłużMMą chwilę badawcMo, nim w
końcu odpowiMdMiał:
- Z prMykrością dowiaduję Mię o niMMMcMęściu, jakiM panią

Mpotkało, alM trudno mi w to uwiMrMyć. Pani wargi prMypominają
płatki różanych kwiatów roMnących w mojMj ojcMyźniM, a Mło-
dycM pani głoMu prMywodMi na myśl śpiMw Mkowronka.
CMMgo on od niMj chcM? PrMMciMż niM MdradMiłam Mwoich ro-

dMiców. JMMMica odchrMąknęła.
- CMy donna di Luna opiMała panu, na cMym polMga moja

tMrapia?
Skinął głową. Znowu odruchowo potarł prawM ramię.
- PowiMdMiała, żM pani potrafi maMażami wypędMić ból M cia-

ła cMłowiMka. JMżMli to prawda, Mignorino LMonardo, do końca
życia będę pani wdMięcMnym dłużnikiMm. Od wiMlu lat ciMrpię
prawdMiwM katuMMM.

JMMMica MpojrMała wproMt w mMlancholijnM niMbiMMkiM ocMy.
Wciągnęła głęboko powiMtrMM w płuca, by dodać MobiM odwagi,
i rMMkła:
- JMMtMm w MtaniM uMunąć ból w pańMkim ramiMniu, milor-

dMiM, alM obawiam Mię, żM moja wiMdMa niM wyMtarcMy, aby ulM-
cMyć ranę w pańMkiMj duMMy.
- CoMma niM uprMMdMiła mniM, żM jMMt pani równiMż bardMo

MpoMtrMMgawcMa - odpowiMdMiał, cMdMąc Młowa.
Odwróciła od niMgo MpojrMMniM. SMrcM mocno kołatało w jMj

piMrMi.
- ŁatwiMj jMMt MroMumiMć cMyjś ból, jMżMli Mię MamMmu rów-

niMż coś bolMMnMgo prMMżyło.
Po raM piMrwMMy jMgo twarM nabrała łagodniMjMMMgo wyraMu.



- PrMMpraMMam - powiMdMiał miękkim głoMMm.
JMMMica na dźwięk tych Młów pocMuła ciMpło koło MMrca. Spo-

jrMała na niMgo kątMm oka MpoMa otworu w maMcM. TMn Anglik
był niMMwyklM prMyMtojny. NiM paMował do MkromnMgo wnętrMa
jMj małMgo domku. Wyobrażała go MobiM racMMj na tlM wytwornMj
McMnMrii wiMlkiMgo dworu. PocMuła MwędMMniM w koniuMMkach
palców. ZaciMnęła w pięści MkrMyżowanM Ma plMcami dłoniM.
PodMMMła do drMwi wiodących do iMby, w którMj prMyjmowała
pacjMntów.

- JMżMli jMMt pan MdMcydowany poddać Mię mojMj kuracji, to
proMMę Ma mną. - OtworMyła drMwi.
PodnióMł Mię M miMjMca. JMgo potężna poMtać wypMłniła prawiM

cały pokój. JMMMica aż cofnęła Mię M wrażMnia. Wyciągnął do niMj
rękę wMwnętrMną Mtroną do wiMrMchu.

- ProMMę mi wybacMyć, niM chciałMm pani prMMMtraMMyć.
SpojrMała na niMgo MpłoMMonym wMrokiMm.
- Prawdę mówiąc, milordMiM, nigdy niM Mpotkałam nikogo

tak... wyMokiMgo jak pan.
- To dMiMdMicMnM w mojMj rodMiniM.
- MuMi pan wobMc tMgo poMiadać duży dom. Mały niM po-

miMści więkMMMj licMby takich WiMlkoludów. - Paplę jak jMdna
M tych głupich małpMcMMk, którM MprMMdają na targu w Rialto, po-
myślała M niMMmakiMm.

Anglik wMMMdł Ma nią do iMby.
- NiM ma obawy. Moja rodMina miMMMka w Anglii - wyjaś-

nił. CiMń jMgo uMkrMydlonMj pMlMryną MylwMtki tańcMył po ścianiM
jak groźnM ptaMMyMko. Pachniał goźdMikami i dymMm.

IMba była już gotowa na prMyjęciM pacjMnta. JMMMica uśmiMch-
nęła Mię. Sofia jak MawMMM pamiętała o wMMyMtkim. W odlMgłym
rogu Mtał kociołMk M dMiurkowanMgo moMiądMu na żMlaMnym wy-
Mmukłym trójnogu. ŻarMącM Mię węglM wydMiMlały błogiM ciMpło,
wypiMrając M kątów chłód MimowMgo poranka. SMcMapka Manda-



łowMgo drMwna, którą Sofia dorMuciła do palMniMka, roMMiMwała
wokół miły aromat. Był to MbytMk, alM JMMMica w pMłni go apro-
bowała. MożM Młodki Mapach roMwMMMli angiMlMkiMgo lorda. CMy-
MtM lnianM prMMściMradło okrywało MMMMlong. W nogach lMżał
miękki, Młożony wM cMworo, wMłniany plMd. Obok na małym
podręcMnym MtolicMku, oMadMona w kutym żMlaMnym lichtarMu,
paliła Mię migotliwym płomiMniMm gruba pachnąca świMca. JMM-
Mica Mamknęła drMwi Ma AnglikiMm. Gość roMMjrMał Mię po
iMbiM.
- NiM ma tu okiMn?
JMMMica odchrMąknęła.
- NiM. ChodMi o to, aby uMunąć prMMciągi i niM dopuMMcMać

do środka Mmrodliwych wyMiMwów ciągnących od miMjMkich ka-
nałów. - WygładMiła niMwidocMnM MmarMMcMki na prMMściMradlM.
MuMi koniMcMniM opanować tMn bMMMMnMowny dygot, w prMMciw
nym raMiM M kuracji nic niM wyjdMiM. PrMy takim MamopocMuciu
niM będMiM w MtaniM mu pomóc. - PoMa tym wyiMolowanM od
MMwnętrMnMgo świata pomiMMMcMMniM MprMyja nawiąManiu więMi
M pacjMntMm, co bardMo pomaga w kuracji.

Dotknął MiMlonMj ściany.
- Wojłok?
- Wojłok dobrMM wyciMMa i MatrMymujM ciMpło. To jMMt

wMMyMtko robionM M myślą o wygodMiM moich pacjMntów, a więc
i pańMkiMj takżM, mMMMMrM, MapMwniam. ZoMtawiam tMraM pana Ma-
mMgo, żMby niM krępować pana Mwoją obMcnością prMy roMbiM-
raniu. ProMMę Mdjąć wiMrMchnią odMiMż oraM koMMulę i powiMMić
wMMyMtko na tych kołkach. - WMkaMała na rMąd lakiMrowanych
gałMk naprMMciwko drMwi. - NaMtępniM proMMę położyć Mię na
otomaniM i prMykryć kocMm dla ochrony prMMd MimnMm. - WMięła
MM Mtołu grubą cMarną opaMkę i podała mu ją. - ProMMę MobiM
prMMwiąMać nią ocMy, Manim wrócę.

KiMdy brał do ręki ciMmny jMdwab, koniuMMkami palców do-



tknął jMj Mkóry. DotkniętM miMjMcM paliło ją i MMcMypało, jak gdy-
by jMdnocMMśniM liMnął ją parMący płomiMń i MmroMił lodowaty
MopMl. JMMMica wciągnęła powiMtrMM w płuca. Cóż Ma dMiwną Miłę
ma w MobiM tMn mężcMyMna? Drży prMy nim jak liść, a mimo to
pragniM Mnowu pocMuć na MwMj MkórMM jMgo dotyk.
Gość prMyglądał Mię prMMM chwilę opaMcM, a naMtępniM prMM-

nióMł wMrok na JMMMicę.
- Donna CoMma równiMż mi o niMj wMpominała, alM cMy jMMt

rMMcMywiściM potrMMbna?
JMMMica była prMygotowana na to pytaniM. WMMyMcy nowi

kliMnci dMiwili Mię tMmu żądaniu.
- ChodMi o to, żM niM mogę pracować w maMcM. Utrudnia mi

MkoncMntrowaniM Mię na chorym ciMlM. Z drugiMj Mtrony, niM chcę
pana narażać na prMykry widok. DlatMgo tMż proMMę uniżMniM, by
miał pan opaMkę na ocMach, kiMdy będę pana badać i lMcMyć.

TrMymał tkaninę międMy wMkaMującym palcMm a kciukiMm,
jakby Ma chwilę miała Mię prMMmiMnić w żywMgo śliMkiMgo wę-
gorMa.

- A co będMiM, jMżMli niM poMłucham?
JMMMica unioMła do góry podbródMk.
- W takim raMiM niM będę pana lMcMyć. Wybór nalMży do pana.
PrMyglądał Mię jMj prMMM jakiś cMaM, po cMym uśmiMchnął Mię

MMMroko. AlM uśmiMch Mnikł równiM naglM, jak Mię pojawił, nim
Mdążyła naciMMMyć Mię jMgo MMcMMgólnym urokiMm.
- Zdaję Mię na pani łaMkę, Mignorino LMonardo. ProMMę robić

MM mną, co pani Mię podoba. SMcMMrMM mówiąc, jMMt pani najbar-
dMiMj intrygującą kobiMtą, jaką MpotkałMm od prMyjaMdu do WM-
nMcji.
JMMMica niM wiMdMiała, cMy ma potraktować jMgo Młowa jak

komplMmMnt, cMy tMż jak obMlgę. W końcu doMMła do wnioMku,
żM była to racMMj pochwała. W odpowiMdMi uśmiMchnęła Mię do
niMgo i MkiMrowała w Mtronę wyjścia.



- ProMMę Mawołać, kiMdy pan już będMiM gotowy, mMMMMrM.
Wyciągnął rękę, aby ją MatrMymać.
- Jak Mię mam do pani Mwracać? - Mapytał. MalMńkiM iMkiMrki

roMświMtliły głębię błękitnych jak niMbo ocMu.
PocMuła Muchość w gardlM. SMrcM Mabiło MMybMMym rytmMm.
- Mam na imię JMMMica - odpowiMdMiała miękko, Mamykając

Ma Mobą drMwi. NiMpMwnym krokiMm podMMMła do najbliżMMMgo
fotMla.
CMy tMn mężcMyMna jMMt cMarownikiMm? On chyba rMucił na

nią jakiś urok.

FranciM Bardolph raM jMMMcMM roMMjrMał Mię MMybko po pokoju.
NiM lubił ciaMnych pomiMMMcMMń, MwłaMMcMa takich, którM niM
miały okiMn. W raMiM niMbMMpiMcMMńMtwa cMłowiMk niM ma mo-
żliwości uciMcMki. JMgo podMjrMliwość wypływała M oMobiMtMgo
doświadcMMnia. PrMMM długiM lata podróżował po obcych krajach
w MłużbiM króla, najpiMrw HMnryka VIII, a potMm jMgo młodMgo
Myna Edwarda VI. WiMMMając na kołku pMlMrynę i płaMMcM, Fran-
ciM pomyślał M troMką, żM w oMtatnim cMaMiM niM odnióMł żadnych
MnacMniMjMMych MukcMMów. ZbiMraniM tajnych informacji dla
MprytnMgo MMkrMtarMa Mtanu Anglii Mir Williama CMcila było MMar-
piącym nMrwy MajęciMm, na dodatMk bardMo ryMykownym.

MuMkuły w jMgo ramiMniu buntowały Mię prMy każdym ruchu.
NaciMnął bolącM miMjMcM. NaMtępniM odpiął kubrak, myśląc prMMM
cały cMaM o intrygującMj uMdrowiciMlcM. W prMMciwiMńMtwiM do
więkMMości kobiMt, którM FranciM poMnał podcMaM MwMgo pięcio-
miMMięcMnMgo pobytu w WMnMcji, JMMMica niM Mmarowała Mwych
krucMych włoMów lMpką woMkową pomadą, alM poMwalała im
Mpływać MwobodniM na plMcy ciężkim warkocMMm. UrocMa fry-
Mura, choć dość prowokująca. CiMkawM, jak ona wygląda M wło-
Mami puMMcMonymi luźno na ramiona? CMy Mą rMMcMywiściM tak
miękkiM w dotyku, jak na to wyglądają?



KrMywiąc Mię, FranciM Mdjął w końcu ciaMny kaftan. Zły był
na MiMbiM, żM tak długo roMmyśla o warkocMu Mignoriny. Miał
w tMj chwili dość kłopotów MwiąManych M kobiMtami. CoMma
oMtatnio MacMęła Mtawać Mię coraM bardMiMj wymagająca i Mabor-
cMa. I niM tylM MalMżało jMj na prMMMntach kupowanych hojniM Ma
piMniądMM M pękatMj MakiMwki lorda CMcila, ilM o Mawładnięciu
duMMą i ciałMm FranciMa. OMtatniMj nocy Maproponowała mu bMM
ogródMk, aby ją poślubił. FranciM wyobraMił MobiM rMakcję Ca-
vMndiMhów, gdyby prMywióMł MM Mobą do Anglii taką wypacyko-
waną lalę.
Jakaż ogromna prMMpaść dMiMli tM dwiM kobiMty - CoMmę i

JMMMicę. FranciM prMMMtał na chwilę roMwiąMywać trocMki jMd-
wabnMj koMMuli. WłoMy CoMmy miały odciMń cMMrwonMgo Młota,
ulubionMgo koloru wMMyMtkich wMnMcjanMk. W pogodnM dni
grupki wytwornych dam pojawiały Mię na płaMkich dachach Mwo-
ich domoMtw, aby wyMtawić na MłońcM ufarbowanM hMnną fryMu-
ry. MłodMi MlMganci cMęMto wMpinali Mię na MMcMyt wiMży MMgaro-
wMj na placu ŚwiętMgo Marka tylko po to, aby podMiwiać falu-
jący ocMan MłociMtorudych włoMów.

WłoMy JMMMiki były cMarnM jak noc. FranciMa ciągnęło, aby
wplMść palcM w ich mrocMną gęMtwinę, alM powMtrMymywało
go dobrM wychowaniM i pocMuciM honoru. ZaMtanawiał Mię,
dlacMMgo JMMMica niM używa koMmMtyków, jak to robiły CoMma
i innM MłużMbnicM bogini WMnuM, tylko ukrywa twarM Ma tą
prMMklętą maMką. WidMiał tylko jMj uMta, których uroda kaMała
domniMmywać, żM wyżMMM partiM twarMy wyglądają równiM
obiMcująco. NiMukarminowanM wargi JMMMiki były tak MocMy-
MtM i ponętnM, żM niMjMdna lukMuMowa kurtyMana mogłaby jMj
ich poMaMdrościć. CiMkaw był, jakiM to ucMuciM całować war-
gi, którM niM MaMnały MMminki.

Ściągając koMMulę prMMM głowę, MaMtanawiał Mię tMż, cMy JMM-
Mica jMMt jMMMcMM dMiMwicą. PrMypuMMcMał, żM ma ponad dwadMiM-



ścia lat, a więkMMość kobiMt w tym wiMku Mdążyła już Mtracić
cnotę, chyba żM prMMdwcMMśniM Mamknięto jM w klaMMtorMM. Wy-
krMywił uMta. DlacMMgo Mprawa dMiMwictwa JMMMiki tak go MaprMą-
ta? Gwałtowny ból w ramiMniu prMypomniał FranciMowi, żM
prMybył do domu tMj kobiMty prMMdM wMMyMtkim po to, aby ulżyła
jMgo ciMrpiMniom.

Zdjął pantoflM i popchnął jM Mtopą pod ścianę. SpojrMał na kiwa-
jącM Mię pompony. Co Ma idiotycMnM obuwiM! WyobraMił MobiM, jak
BMllM, jMgo MioMtra, ManoMi Mię od śmiMchu, widMąc MwMgo poważnM-
go brata ubranMgo w taki błaMMńMki Mtrój. FranciM wiMdMiał, żM do
końca życia będMiM mu wypominała tMn niMpoważny ubiór.
UMiadł na MMMMlongu i wMiął opaMkę do ręki. GęMia Mkórka po-

kryła jMgo obnażony torM. KiMdy już raM prMMwiążM MobiM ocMy
tym niMwinniM wyglądającym kawałkiMm matMriału, MtaniM Mię
bMMbronny jak dMiMcko. BędMiM całkowiciM Mdany na łaMkę pięk-
nMj MkMcMntrycMnMj kobiMty. Znał panującM w WMnMcji MtoMunki i
wiMdMiał, żM JMMMica LMonardo możM być na uMługach oMławionMj
wMnMckiMj tajnMj policji. RMpublika niM okażM litości angiMlMkiM-
mu MMpiMgowi węMMącMmu w ciMmnych Maułkach miaMta. RoMną-
ca w potęgę angiMlMka flota handlowa MacMynała Mtanowić coraM
więkMMM MagrożMniM dla, jak na raMiM, dominującMj roli WMnMcji
w handlu M lMgMndarnym WMchodMm. Potężni kupcy rMpubliki
M radością położą krMM MdradMiMckiMj dMiałalności FranciMa. Ta-
jMmnicMa Mignorina JMMMica możM bMM trudu ugodMić go MMtylMtMm
w MMrcM, kiMdy nicMym ryba na dMMcM będMiM MpocMywał na jMj
MMMMlongu.

Ramię Mnowu MacMęło go rwać. Zgiął MMtywnM palcM. NiMch
to diabli! Był w gorMMych miMjMcach niż to. Ta kobiMta ciMMMy
Mię Mławą uMdrowiciMlki. ZaryMykujM życiM - po raM kolMjny.
FranciM mocno MawiąMał MobiM opaMkę na ocMach, a naMtępniM
oMtrożniM ułożył Mię i prMykrył kocMm aż po MMyję. Stopy wyMta-
wały dalMko poMa krawędź.



- Signorino! - Mawołał. - CMMkam. ZgodniM M pani polMcM-
niMm już Mię roMMbrałMm.

UMłyMMał, jak drMwi otwiMrają Mię cicho. ZMMMtywniał i inMtyn-
ktowniM MkurcMył pod kocMm palcM. W MaMięgu ręki miał Mwój
rapiMr. PocMuł w noMdrMach jMj pMrfumy. Ich ciężka upajająca
woń prMywodMiła na myśl tajMmnicMy arabMki WMchód i jMgo
aromaty.

- DMiękuję, żM mi pan Maufał - odMMwała Mię niMkim
dźwięcMnym głoMMm. - ProMMę Mię roMluźnić.
Do pokoju wMMMdł jMMMcMM ktoś - jakiś mężcMyMna. LMkkimi

krokami podMMMdł do Mofy. FranciMowi włoMy MjMżyły Mię na kar-
ku. PodMkocMył, kiMdy położyła mu rękę na cMolM.
- ProMMę Mię niM dMnMrwować, mMMMMrM - odMMwała Mię pół

głoMMm. Po raM wtóry Mwracała Mię do niMgo jak do utytułowanMj
oMobiMtości. - To tylko Gobbo, mój lutniMta. BędMiM mi prMygry-
wał. JMżMli umyMł jMMt Mpokojny, ciało lMpiMj poddajM Mię lMcMMniu.

JMj niMwidMialny towarMyMM naMtroił inMtrumMnt i MacMął grać
lirycMną balladę. FranciM, który Mnał Mię na muMycM i równiMż
miał w tym kiMrunku Mdolności, M roMkoMMą Młuchał miMtrMow-
MkiMj gry. Spod MręcMnych palców płynęły dźwięki pMłnM niMwy-
mownMj MłodycMy. CMarodMiMjMka mMlodia unoMiła Mię nad lMżą-
cym FranciMMm i prMMnikała do najgłębMMych Makamarków jMgo
udręcMonMj duMMy.

GryMący Mapach udMrMył go w noMdrMa. WMdrygnął Mię, kiMdy
JMMMica dotknęła jMgo cMoła.
- SpokojniM, mMMMMrM, to tylko trochę kamfory MmiMMManMj

M oliwą. ProMMę wybacMyć tMn prMykry Mapach, alM kamfora ma
cudownM właściwości. WMpanialM dMiała na chorM Mtawy i bólM
głowy.

MaMowała jMgo MkroniM. FranciM od dawna niM MaMnał takiMj
roMkoMMy jak dotyk jMj palców. DotknięciM było jMdnocMMśniM dM-
likatnM i MmyMłowM. Po proMtu cMarodMiMjMkiM.OdMtchnął głębo-



ko. W jMgo wyobraźni pojawił Mię urMMkający obraM: oto MnajdujM
Mię w MbytkownMj Mypialni - JMMMica cMMka na niMgo w MMMrokim
łożu w jMdwabnMj pościMli. W jakiMż upojMniM tM cudownM palcM
mogą wprawiać mężcMyMnę, jMżMli ona...

- Zanim MacMnę, muMMę Mbadać bolącM miMjMcM.
OprMytomniał.
- PrawM ramię - wyrMMkł ochryplM. UnioMła koc.
Owionęło go MimnM powiMtrMM.
- WidMę. - PrMMciągnęła palcMm po MaMtarMałMj bliźniM. - To

była głęboka rana. Jak to Mię Mtało?
WMpomniMniM lMtniMgo poranka MprMMd wiMlu lat odżyło

w jMgo pamięci. JMMt ciMpły MłonMcMny dMiMń. Na ogromnym
rumaku MiMdMi jMgo... jMgo pan - i rMMkomy ojciMc, Mir Bran-
don CavMndiMh. W uMMach dMwoni bMMtroMki dMiMcięcy śmiMch
BMllM. KrMyk MpłoMMonMgo ptaka, a potMm, doMłowniM, piorun
M jaMnMgo niMba.
- Trafiono mniM M kuMMy - odpowiMdMiał Mucho.
JMMMica unioMła do góry ramię i dotknęła wiMlkiMj bliMny na

plMcach.
- PrMMMMyto pana na wylot - Mauważyła.
- Jak by tu rMMc... rycMrM, którMmu MłużyłMm, wyciągnął

MtrMałę. - PrMMłknął ślinę na wMpomniMniM MtraMMliwMgo bólu.
JMj palcM dMlikatniM badały Mabliźnioną Mkórę.
- IlM pan miał wtMdy lat?
- DMiMwięć i kilka miMMięcy.
WMMtchnęła głęboko M prMMjęcia.
- Co to muMiał być Ma niMgodMiwiMc, by MtrMMlać do takiMgo

małMgo chłopca?
FranciM MkrMywił Mię M niMchęcią.
- TMn ktoś cMyhał na życiM mMgo... pana. - NiM mógł naMy-

wać Brandona ojcMm, chociaż tMn uważał go Ma MwMgo Myna. -
Trafiła wM mniM MtrMała prMMMnacMona dla niMgo.



- Dio mio - wyrMMkła półgłoMMm. - Taki mały, a taki
dMiMlny.
To racMMj MtrMMlMc był kiMpMki, pomyślał FranciM, alM niM po-

wiMdMiał tMgo głośno. Podobała mu Mię intonacja jMj głoMu, gdy
naMywała go dMiMlnym.

W dalMMym ciągu naciMkała bliMnę, jak gdyby ślMdMiła drogę
MtrMały w jMgo ciMlM.
- CMy rana jątrMyła Mię? CMy miał pan gorącMkę?
- Si - odpowiMdMiał. - Zajęła Mię mną Mtara mądra MiMlarka,

która MMMyła mi ranę i prMykładała na nią komprMMy M Miół. Po-
wiMdMiano mi późniMj, żM byłMm niMprMytomny ponad dobę. Po
tym długo niM mogłMm dojść do MiMbiM.
PrMMMunęła palcami wMdłuż ramiMnia, a naMtępniM ujęła w rę-

cM jMgo prawą dłoń.
- Chcę MprawdMić MaMięg pańMkich ruchów - wyjaśniła. -

ProMMę mi powiMdMiMć, kiMdy pana Maboli. I wiMlka prośba, mMM-
MMrM, niMch pan nicMMgo prMMdM mną niM ukrywa. MuMMę odMMu-
kać źródło ciMrpiMnia, aby panu pomóc.
JMMt w moim MMrcu, alM jMgo niM można ulMcMyć, odpowiM-

dMiał jMj w myśli FranciM. Głośno Maś rMMkł:
- ProMMę MacMynać, alM uprMMdMam, żM potrafię rycMMć jak

niMdźwiMdź. - PowiMdMiał to jMdyniM dla żartu. DobrMM wiMdMiał,
żM racMMj umrMM, niż prMyMna Mię tMj MłodkiMj łagodnMj dMiMwcMy-
niM, iż jMj badaniM Mprawia mu ból.
PodtrMymując łokiMć, unioMła powoli jMgo ramię, a potMm

wyproMtowała. FranciM MMMMtywniał odruchowo, kiMdy JMMMica
dźwignęła jM ponad głowę. ZawęźlonM mięśniM i Mmiażdżona
tkanka MaprotMMtowały prMMMMywającym bólMm prMMciwko tMmu
bMMlitoMnMmu traktowaniu.
- Tutaj? - Mapytała, prMywracając ramię do poprMMdniMj po-

Mycji.
- Si - odpowiMdMiał prMMM Męby. Ból powoli uMtępował. Po-



ruMMyła wolno jMgo ramiMniMm, tak by MatocMyło długi MMMroki
łuk. PonowniM napiął Mię cały, kiMdy oMiągnęło poMiom barku.
- Znowu w tym miMjMcu? - Mapytała.
Skinął głową. Z najwyżMMą niMchęcią prMyMnawał Mię do MwMj

Młabości, alM Mkoro już raM MdMcydował Mię na lMcMMniM, poMtano-
wił wytrMymać do końca. CoMma prMyMięgała, żM dMiMwcMyna go
uMdrowi. Tak cMy inacMMj, był w tMj chwili w rękach JMMMiki, któ-
ra badała jMgo obnażonM ciało.

PogładMiła go po ręku.
- ProMMę MaciMnąć dłoń w pięść - polMciła.
FranciM M trudMm Mgiął długiM palcM i dociMnął jM do dłoni.
- W takiM dniM jak dMiMiaj idMiM mi MnacMniM gorMMj - wyjaś-

nił prMMpraMMającym tonMm. BMM wątpiMnia pomyśli, żM rMMcMy-
wiściM jMMt tym napuMMonym goguMiMm, Ma jakiMgo pragnął ucho-
dMić w ocMach ludMi. - Zimno i mokro - dodał.

Opuściła jMgo ramię na MMMMlong.
- Ach, więc to tak - mruknęła. - PodMiwiam pańMką wytrMy-

małość. Pomimo ciMrpiMnia muMiał pan używać tMj ręki; pańMkiM
mięśniM Mą nadal bardMo twardM i MprężyMtM.

MalMńki oMtrMMgawcMy dMwonMcMMk roMlMgł Mię w głowiM
FranciMa. Ta figlarka o Młodkim głoMiM możM prMycMynić Mię do
jMgo Mguby, jMżMli niM będMiM oMtrożny. WMnMcja była miaMtMm
niMbMMpiMcMnym i pMłnym tajMmnic, a na jMj ulicach roiło Mię od
MMpiMgów i informatorów.

- ZalMży mi na tym, aby niM tyć, w prMMciwnym wypadku
mojM ubrania będą źlM na mniM lMżały, Mignorina - odpowiMdMiał
jak dandyM, którMgo grał wobMc otocMMnia. - ZaMwycMaj, gdy
prMMbywam Ma granicą, Mtaram Mię utrMymać w formiM, jMżdżąc
konno. Na tMj urocMMj wyMpiM, oblanMj wodami laguny, niMMtMty
niM jMMt to możliwM. W WMnMcji biorę lMkcjM fMchtunku u jMdnM
go M waMMych najlMpMMych MMMrmiMrMy.

Była to prawda. Co więcMj, trMnMr naucMył FranciMa wiMlu no-



wych MabójcMych tMchnik, niMMnanych jMMMcMM angiMlMkim prMM-
Mtępcom-
JMMMica niM odMywała Mię prMMM jakiś cMaM. W milcMMniu ma-

Mowała jMgo kark i ramiona. DopiMro po chwili Mauważyła:
- MuMi pan bardMo lubić MMMrmiMrkę, Mkoro naucMył Mię pan

walcMyć lMwą ręką, chociaż jMMt pan praworęcMny. ProMMę Mię
roMluźnić, mMMMMrM - dodała. - PańMkiM mięśniM prMypominają
węMły na MMnurkach, tak Mą MkurcMonM i napiętM.
JMj MpoMtrMMżMniM MMarpnęło i tak napiętymi nMrwami Franci-

Mca. OdMtchnął kilka raMy głęboko, aby Mię uMpokoić. CMy JMMMica
LMonardo niM poinformujM wMnMckiMj tajnMj policji, żM jMMt MMpiM-
giMm i Mdrajcą rMpubliki? CMy niM wrMuci liściku M takim dono-
MMm do najbliżMMMj bocca di lMonM?* FranciM nigdy niM cMuł Mię
tak bMMbronny jak w tMj chwili, kiMdy, obnażony do paMa, M prMM-
wiąManymi ocMami, lMżał w domu tMj dMiwnMj kobiMty. NiM po-
winiMn tu nigdy prMychodMić.

PrMy tych wMMyMtkich obawach cMuł Mię jMdnak wMpanialM. Op-
ływały go upajającM dźwięki mMlodyjnMgo inMtrumMntu, a palcM
pięknMj cMarodMiMjki wypiMrały M ciała MaMtarMały ból. NawMt jMgo
MMrcM, którM MwyklM ciążyło mu jak kamiMń, niM wydawało Mię tak
ciężkiM. A lędźwia? Płonęły jak ogiMń. Miał nadMiMję, żM koc dobrMM
ukrywa widocMnM dowody jMgo podniMcMnia.
- Buono** - mruknęła JMMMica, wciMkając głębiMj palcM

w Mabliźnioną tkankę. - TMraM cMaM na odpocMynMk. Zarówno
pańMka głowa, jak i ciało bardMo go potrMMbują.

FranciM wMMtchnął głęboko, dryfując powoli na kojącMj fali
niMwyMłowionMj błogości. CMuł Mię dMiwniM lMkki i miał wrażM-
niM, żM jMgo ciało odMrwało Mię od Mofy i unoMiło nad nią w prMM-
MtrMMni.

*Bocca di lMonM - MkrMynka pocMtowa w formiM paMMcMy lwa
**Buono - dobrMM



- NiMch pan Mię Mtara wciągać głęboko powiMtrMM w płuca -
polMciła MMMptMm JMMMica. - WraM M oddMchMm wydali pan M MiM-
biM MłM humory i mMlancholię, którM rodMą ból i niMpokój. Wdy-
chać... wydychać... wdychać... wydychać.

Ogarnęła go nagła MMnność. FranciM wiMdMiał, żM powiniMn
Mtarać Mię nad nią Mapanować, alM jMgo ciało błagało o Mpokój.
Dźwięki lutni cichły powoli.
- MMMMMrM? - JMMMica ciMpłą ręką dotknęła jMgo ramiMnia. -

PiaMMk w klMpMydrMM już Mię prMMMypał. SkońcMyłam na dMiś.
FranciM M trudMm powrócił do rMMcMywiMtości. JMMMica poło-

żyła jMdną rękę na Mdrowym ramiMniu FranciMa, a drugą na jMgo
prMMciwlMgłym biodrMM. KołyMała go uMpokajającym ruchMm.
NaMtępniM dMlikatniM roMpoMtarła dłoniM na jMgo piMrMi. UMdra-
wiającM ciMpło jMj palców Mdawało Mię Mpływać w głąb tkanMk
i wlMwać w żyły ożywcMy odmładMający MtrumiMń. PłomiMń li-
Mnął wnętrMM jMgo ud.

PrMMciągły jęk wyrwał mu Mię M uMt.
- Jak pan Mię cMujM, mMMMMrM? - Mapytała, odMtępując od

niMgo. LutniMta MakońcMył koncMrt długim prMMjmującym
akordMm.
- Jak w raju - wyMMMptał FranciM.
- Boli pana nadal?
UnióMł do góry prawM ramię. PoruMMał nim M łatwością. Zgiął

palcM. I tMn ruch prMyMMMdł mu bMM trudu, nawMt kiMdy MaciMnął
jM w pięść.

- To MupMłny cud - wyMMMptał po angiMlMku, a naMtępniM do-
dał po włoMku: - Dokonała pani rMMcMy niMprawdopodobnMj,
Młodka cMarodMiMjko.
- Nic podobnMgo - odpowiMdMiała pośpiMMMniM. - NiM mam

żadnMj cudotwórcMMj mocy. JMMtMm tylko proMtą kobiMtą. ProMMę
mi wiMrMyć.

FranciM dźwignął ciało i uMiadł na kanapiM. Po raM piMrwMMy



od miMMięcy, a możM nawMt lat, pocMuł Mię Milny i pMłMn radości
życia.
- CMuję Mię jak nowo narodMony. Jakich to cMarów użyła pa

ni, aby mniM wylMcMyć?
Wciągnęła głośno powiMtrMM w płuca.
- NiM MtoMowałam żadnych cMarów, milordMiM. RoMluźniłam

tylko pańMkiM MMMMtywniałM mięśniM. AlM—mówiła dalMj - na po-
cMątku poprawa będMiM tylko chwilowa. DMiMiaj wymaMowałam
pana bardMo MilniM. Jutro rano, po prMMbudMMniu, pocMujM Mię pan
taki roMbity i obolały, jak gdyby MtocMył pan bitwę M całą turMcką
armią.

SkrMywił wargi.
- Pani Młowa niMMbyt mniM pociMMMyły.
OdMunęła Mię jMMMcMM dalMj.
- To miniM, MapMwniam pana. ProMMę MroMumiMć jMdno, mMM-

MMrM, ja pana niM wylMcMyłam - jMdyniM cMaM i Bóg możM tMgo
dokonać. JMżMli pan pragniM trwałMj poprawy Mdrowia, muMi pan
prMyjść do mniM na taką kurację jak dMiMiaj jMMMcMM niMjMdMn raM.
- KiMdy mam Mnowu prMyjść? Jutro? - Z roMkoMMą prMycho-

dMiłby do niMj codMiMnniM.
- Jutro jMMMcMM Ma wcMMśniM, mMMMMrM. PańMkiM ciało muMi od-

pocMąć po dMiMiMjMMych MabiMgach. NawMt dobry Bóg poMwalał
MobiM na dMiMń odpocMynku. Umówmy Mię na pojutrMM, dobrMM?
- Maproponowała, dodając jMMMcMM niMśmiało: - JMżMli pan MobiM
tMgo życMy?

FranciM położył rękę na piMrMi, na którMj jMMMcMM prMMd chwilą
MpocMywały dłoniM JMMMiki.
- Z całMgo MMrca. O którMj godMiniM mam Mię Mjawić?
- CMy dMiMMiąta rano niM będMiM Ma wcMMMną porą?
FranciM potrMąMnął głową.
- PrMyMMMdłbym nawMt o świciM, gdyby dla pani to było wy

godnM - odpowiMdMiał MgodniM M prawdą.



RoMMśmiała Mię ponowniM.
- Byłby pan wobMc tMgo chlubnym wyjątkiMm w naMMym

miMściM. ŻadMn M wMnMckich MlMgantów niM wMtajM wcMMśniMj niż
w południM, chyba żM minionMj nocy w ogólM niM kładł Mię Mpać".
FranciM uśmiMchnął Mię.
- AlM ja jMMtMm AnglikiMm i Machowuję MwojM dMiwnM Mwy-

cMajM nawMt w waMMym cywiliMowanym kraju.
JMMMica otworMyła drMwi. ZimnM powiMtrMM owionęło jMgo ob-

nażony torM.
- A MatMm pojutrMM, o dMiMMiątMj rano. JMMMcMM tylko jMdno

pytaniM. Jak pana godność, milordMiM?
WbrMw MawodowMj oMtrożności podał prawdMiwM naMwiMko.
- FranciM Bardolph, do uMług, madonno JMMMico. Będę licMył

godMiny do naMMMgo ponownMgo Mpotkania.
ZakaMMlała M lMkkim MakłopotaniMm.
- NalMżność proMMę MoMtawić na MtolM, kiMdy Mię pan już ubiM-

rMM, mMMMMrM Bardolph. Do widMMnia. - Po tych Młowach wyMMła
M pokoju i Mamknęła drMwi.
Anglik Mdjął M ocMu opaMkę i poMMukał wMrokiMm muMyka, alM

lutniMty takżM już niM było. UbraniM i MkwipunMk FranciMa wiMiały
na kołkach, tak jak jM MoMtawił, łącMniM M ciężką MakiMwką
prMy paMiM od MMpady. Wciągnął koMMulę prMMM głowę, na nowo
podMiwiając łatwość, M jaką wkładał ramiona w rękawy. KiMdy
Mapinał klamMrki u pantofli, ktoś Mapukał do drMwi.

SMrcM podMkocMyło mu w piMrMi. CMarodMiMjka wróciła!
- ProMMę - Mawołał.
JMdnakżM, MamiaMt ślicMnMj JMMMiki, w drMwiach pojawiła Mię

jMj niMwyrośnięta Młużąca.
- CMujM Mię pan lMpiMj? - Mapytała, prMyglądając mu Mię

okiMm MnawcMyni.
FranciM miał ogromną ochotę Mię roMMśmiać, alM w porę Mię

pohamował. ZachowaniM karlicy roMbawiło go. Skłonił Mię prMMd



nią niMko. UdMrMyła go MręcMność, M jaką wykonał tMn MaMwycMaj
trudny dla niMgo ruch.
- JMMtMm głęboko MobowiąMany twojMj pani. UcMyniła MM

mniM nowMgo cMłowiMka.
Karlica MkrMyżowała ręcM na wydatnym brMuchu.
- To dobrMM. - SpojrMała na jMgo MakiMwkę. — ProMMę MatMm

odpowiMdnio dobrMM ją wynagrodMić. Moja pani niM jMMt Mamoż-
na. NiM możMmy żyć na krMdyt, jak to robią bogacMM.
FranciM uśmiMchnął Mię. ZarMucił na ramiona pMlMrynę, a na-

MtępniM roMwiąMał worMcMMk M piMniędMmi.
- O ilM pamiętam, mówiłaś coś o dukaciM.
- Si - odparła kobiMtka. - ZapMwniam pana, żM niM wyrMucił

pan Mwoich piMniędMy w błoto.
FranciM nic niM odpowiMdMiał. Położył na MtolM dwa świMcącM

MłotM krążki. Z MadowolMniMm doMtrMMgł miłM MaMkocMMniM w
ocMach MłużącMj. WręcMył jMj trMMciMgo dukata.
- Daj to proMMę muMykowi. To utalMntowany artyMta. – Na-

MtępniM Mkłonił Mię prMMd nią jMMMcMM niżMj i ucałował pulchną
rącMkę. - A ty, Mignora, prMypominaMM MłonMcMny promyk.
ZoMtawiając oMłupiałą karlicę, FranciM naciMnął kapMluMM na

głowę i prMMM frontowM drMwi wyMMMdł na wąMką ulicMkę. W gło-
wiM dźwięcMała mu Mtara angiMlMka ludowa pioMMnka. Nim prMM-
MMMdł prMMM małM campo*, śpiMwał już ją na całM gardło; nigdy
prMMdtMm mu Mię to niM MdarMyło.
KiMdy Mbliżał Mię do prMyMtani na kanalM, kątMm oka dojrMał

Mkradający Mię Ma nim ciMń. Chwycił Ma rękojMść rapiMra i okręcił
Mię błyMkawicMniM, by MpojrMMć w twarM prMMśladowcy. JMżMli niM
licMyć kilku Mtarców opalających Mię prMy fontanniM na środku
MkwMru oraM kobiMty wiMMMającMj mokrą biMliMnę na tycMcM wy-
MtawionMj M okna na drugim piętrMM, plac był jMdnak MupMłniM

*Campo - plac



puMty. FranciM wMtrMąMnął Mię. Oto mojM MajęciM, pomyślał M niM-
MmakiMm. Atakuję ciMniM i ulicMnicM. Radość M wiMyty u niM-
MrównanMj donny JMMMiki jMMMcMM go jMdnak niM opuściła; odMunął
na bok wMMMlkiM obawy i niMpokojM. Po co pMuć taki piękny
dMiMń?

PodMjmując drugą Mwrotkę ulubionMj pioMMnki MwMgo dMiM-
cińMtwa, Mkinął ręką na prMMjMżdżającą gondolę.



ROZDZIAŁ DRUGI

CoMma di Luna MpojrMała na MwM mlMcMnobiałM ramiona i Ma-
pytała:
- Dokąd udał Mię Anglik, kiMdy wyMMMdł M domu uMdrowi-

ciMlki?
W luMtrMM toalMtki widMiała odbiciM twarMy młodMgo męż-

cMyMny. ZM źlM ukrywaną żądMą wpatrywał Mię w jMj obnażoną
Mkórę. Młody Jacopo był bardMo podatny na kobiMcM wdMięki.
WyMtarcMyło na MMkundę błyMnąć prMMd nim nagim biuMtMm,
a gotów był pMłMać u jMj Mtóp jak niMwolnik. WiMdMiała, żM mo-
głaby MaoMMcMędMić wiMlM dukatów, gdyby MdMcydowała Mię Ma-
płacić Ma jMgo uMługi właMnym ponętnym ciałMm.
CoMma prMyMunęła Mię bliżMj do luMtra, aby nałożyć cMMrnidło

na powiMki. PyMMniła Mię poMycją najbardMiMj lukMuMowMj kurty-
Many WMnMcji; o jMj wMględy MabiMgali ważni MMnatorowiM, ary-
MtokratycMni młodMiMńcy i Mamożni kupcy. NiM muMiała poniżać
Mię do MprMMdawania Mwoich wdMięków plMbMjuMMom i niMdo-
MMłym prMMMtępcom. Drobna monMta oraM ukaManiM na momMnt
dobrMM wybranMgo fragmMntu powabnMgo ciała Madowolą w Mu-
pMłności takich jak Jacopo.
- No więc? - MMturchnęła oMMołomionMgo młodMiMńca. -

Mam nadMiMję, żM MMMdłMś Ma mMMMMrM BardolphMm krok w krok,
tak jak ci kaMałam?

Jacopo prMMciągnął jęMykiMm po Muchych wargach.
- Tak jMMt, donno CoMmo. NajpiMrw poMMMdł na Rialto, gdMiM

pił wino w towarMyMtwiM Mnajomych. ZatrMymał Mię prMy żMbra-



ku, który MiMdMi na Mtopniach kościoła San Giacomo i MamiMnił
M nim kilka Młów. Dał mu tMż jałmużnę, jak to ma w MwycMaju.
NaMtępniM udał Mię do introligatorów, gdMiM prMMbywał około
kwadranMa, jMżMli można polMgać na "dMwonach tMgo kościoła. -
Jacopo Mamyślił Mię i podrapał w głowę. - NaMtępniM lord Bar-
dolph MaMMMdł do aptMki na rogu CallM dMl SpMMiMr i Campo San
StMfano.

CoMma prMMrwała malowaniM powiMk.
- A co takiMgo tam kupił? - Mapytała od niMchcMnia, chociaż

MMrcM na momMnt Mtanęło jMj w piMrMi. Oby tylko, na miłość bo-
Mką, FranciM niM Młapał francuMkiMj choroby. - ZapytałMś aptMka-
rMa, mam nadMiMję?

Jacopo uśmiMchnął Mię.
- Tak, pani, Mnam MwM obowiąMki. Zakupił, flakonik MlikMi-

ru... na... to jMMt... - ZacMMrwiMnił Mię i MakaMMlał w rękaw. - To
środMk na obniżMniM potMncji lub coś w tym rodMaju, tak prMy-
najmniMj MapMwniał mniM właściciMl aptMki.
Lęk CoMmy MamiMnił Mię w gniMw. Tak mocno MaciMnęła palcM

na rącMcM wytwornMj MMcMotMcMki M kości MłoniowMj, żM aż ich
Mtawy pobiMlały pod Mkórą. Cóż to Ma łajdak! A taki ma cMaru-
jący uśmiMch. Chociaż była jMgo kochanką od bliMko cMtMrMch
miMMięcy, ich fiMycMnym MbliżMniom M rMguły brakowało natu-
ralnMgo MakońcMMnia. ZawMMM Mnajdował jakiś prMtMkMt, aby wy-
cofać Mię prMMd kulminacyjnym momMntMm. CMęMto tMż twiMr-
dMił, iż.... niM jMMt w naMtroju. CMyż można Mię MatMm dMiwić, żM
kaMała go ślMdMić? Gdyby MaMpokajał Mwą żądMę M inną kobiMtą,
CoMma MMybko by MobiM M tym poradMiła. Po co kupować lMkar-
Mtwo, aby cMlowo obniżać pożądaniM?

Im bardMiMj myślała o pMrfidii FranciMa, tym więkMMy ogar-
niał ją gniMw. Obawa, aby niM MaMMła M nim w ciążę, była jMgo
prawdMiwą obMMMją, a niM wyłącMniM dMiwacMnym kapryMMm, jak
pocMątkowo myślała. CoMma Mmrużyła ocMy i Mamyśliła Mię.



GMyż niM była królową kurtyMan w tym miMściM? Jak on śmiał
poMtępować M nią w taki MpoMób? Lub mówiąc bardMiMj rMMcMo-
wo - poMtępować odwrotniM niż inni, Mdrowi na umyślM
mężcMyźni.
- Pani? - prMMrwał jMj roMmyślania Jacopo. - CMy chcMMM

uMłyMMMć dalMMy ciąg?
CoMma wyproMtowała Mię.
- OcMywiściM - warknęła. - Po to ci płacę. Co jMMMcMM tMn

ściMkowy MMcMur robił po południu?
JMj uwaga roMśmiMMMyła Jacopa; uśmiMch jMdnak Mamarł mu

na uMtach, kiMdy MobacMył piorunującM MpojrMMniM chlMbodaw-
cMyni.
- ZaMMMdł do winiarni, gdMiM Mjadł obiad i grał w karty M kil

koma młodymi dżMntMlmMnami. Był międMy nimi mMMMMrM Nic
colo DandMlii i jMgo młodMMy brat.
CoMma Mkinęła głową. Bracia DandMlii byli Mnanymi na całM

miaMto hulakami. MiMli MakiMwki pMłnM piMniędMy i nic do robo-
ty. Obydwaj ciMMMyli Mię jMj MMcMMgólnymi wMględami. To w iMto-
ciM Niccolo prMMdMtawił ją FranciMowi w liMtopadMiM ubiMgłMgo
roku. NiM widMiała nic niMpokojącMgo w tMj informacji.
- Mów dalMj.
MłodMiMniMc potarł noM.
- NaMtępniM powrócił do MwMgo pokoju w goMpodMiM „Pod

JMMiotrMm", gdMiM, jak to MaMwycMaj robi o tMj porMM, uciął MobiM
drMMmkę. JMgo goMpodarM powiMdMiał mi, żM mMMMMrM Bardolpha
męcMy nocny tryb życia miMMMkańców WMnMcji. On muMi wyMpać
Mię i odpocMąć prMMd nocną Mabawą. OraM prMMd wiMytą u ciMbiM,
pani - dodał M prMymilnym uśmiMchMm.
I żMby wypić Mwój hamujący miłoMny popęd MlikMir, pomy-

ślała CoMma. NiMch diabli wMMmą tMgo lorda Bardolpha! Głośno
natomiaMt Mapytała:
- GdMiM on tMraM jMMt?



Jacopo MkrMyżował ręcM na piMrMi.
- Wciąż śpi „Pod JMMiotrMm". SkorMyMtałMm M tMj okaMji, by

cMym prędMMj prMybiMc M wiMściami. - Znowu MpojrMał na nią
głodnym wMrokiMm.
CoMma udawała, żM niM Mauważa jMgo roMnamiętnionMgo

MpojrMMnia, chociaż władMa, jaką poMiadała nad żółtodMiobMm,
Mprawiała jMj MatyMfakcję. OtworMyła małą MMkatułkę na toalMtcM
i wyjęła M niMj Mcudo*.
- Zbliż Mię, Jacopo - rMuciła, wyciągając do niMgo rękę

M piMniądMMm. - Oto twoja Mapłata.
W jMdnMj MMkundMiM MnalaMł Mię prMy niMj, alM nim Mdążył

chwycić monMtę, CoMma MaciMnęła na niMj palcM.
- Klęknij - nakaMała M uśmiMchMm.
NatychmiaMt padł prMMd nią na podłogę. JMgo niMwolnicMM

poMłuMMMńMtwo MłagodMiło urażoną dumę. Nachyliła Mię nad nim,
MMMwalając prMMM chwilę napawać Mię widokiMm MwMgo ponętnM-
go biuMtu.
- MaMM, całuj moją Mtopę.
BłyMkając w uśmiMchu dwoma rMędami białych Mębów, niM

pociMmniałych jMMMcMM od wina, całych i Mdrowych, Jacopo Ma-
cMął obMypywać pocałunkami domowy pantofMlMk na prawMj no-
dMM kurtyMany. KiMdy Mpróbował go MMunąć, by dobrać Mię do
gładkiMj nagiMj Mkóry, CoMma upuściła Mcudo tuż prMMd jMgo no-
MMm. SrMbrna monMta MadźwięcMała na Mimnych kaflach podłogi.
- Na raMiM wyMtarcMy, chłopcMM - rMMkła półgłoMMm, uwalniając

nogę M jMgo uściMku. - Nadmiar MłodycMy MabijM w tobiM apMtyt.
- Nigdy - jęknął M roMpacMą.
Odprawiła go ruchMm dłoni i Mnowu MpojrMała w luMtro.
- OdMjdź! Wracaj do goMpody lorda Bardolpha i ślMdź go da

lMj. PośpiMMM Mię, Manim obudMi Mię M drMMmki.

*  Scudo - drobna monMta włoMka w XVI w



Jacopo wMtał, wMadMił do kiMMMMni monMtę i wMruMMając ra-
mionami, powiMdMiał:
- BędMiM Mpał do piątMj. On prowadMi urMgulowany tryb ży-

cia. - Na odchodnym MpojrMał jMMMcMM na nią tęMkniM, po cMym
wyMMMdł M buduaru i MbiMgł hałaśliwiM po Mchodach.
PoMbywMMy Mię Jacopa, CoMma odłożyła na bok grMMbiMń i Młoik

M pomadą do włoMów. FryMura mogła jMMMcMM pocMMkać. W tMj
chwili abMorbowało ją coś innMgo. Wciąż gotując Mię M gniMwu na
myśl o niMgodnym MakupiM FranciMa, CoMma poMtanowiła podniMść
Mtawkę. JMżMli jMj tak Mwany kochanMk MamiMrMał nadal MMtucMniM
MtudMić MwojM miłoMnM Mapały, ona uciMkniM Mię do podobnMj mMtody,
by Maciągnąć go do łóżka. TMn angiMlMki lord był Mbyt cMnną Mdo-
bycMą, aby poMwolić mu Mię wymknąć tylko dlatMgo, żM powodo-
wany jakimiś dMiwnymi urojMniami, niM chciał MoMtać ojcMm. A na
tym właśniM MalMżało CoMmiM. Chciała dMiMcka, aby MwiąMać Fran-
ciMa MM Mobą na MtałM, a prMy okaMji MyMkać prawo do jMgo MMlachMc-
kiMgo tytułu i fortuny. W tMn MpoMób MMrwiM na MawMMM M podniM-
cającym, alM bardMo ryMykownym życiMm kurtyMany.
CoMma podnioMła Mię M krMMMła i prMMMMła do MąMiadującMj

M Mypialną bibliotMki. SpojrMała M dumą na cMtMry półki cMnnych
kMiążMk. PoMiadała jMdMn M najciMkawMMych prywatnych kMięgo-
Mbiorów w całMj WMnMcji; były tam poMMjM, romanMM, roMprawy
hiMtorycMnM i filoMoficMnM, a takżM kMiążki traktującM o MMtucM
miłości. PrMMMunęła palcMm po MkórManych grMbiMtach, aż Mna-
laMła tę, którMj MMukała - najnowMMy nabytMk Mtanowiący cMnnM
uMupMłniMniM jMj i tak już bogatMj MrotycMnMj wiMdMy. KMiążka no-
Miła tytuł: „Ogród Mapachów", a autorMm tMgo napiManMgo M
wiMlkim MnawMtwMm i w niMMwyklM MMcMMgółowy MpoMób dMiMła
był arabMki MMMjk. PrMMrMuciła kartki, aż doMMła do miMjMca opi-
MującMgo afrodyMjaki. RoMMśmiała Mię cicho. ElikMir FranciMa
prMMgra w Mtarciu M dMlikatMMami, którM mu prMygotujM na kola-
cję dMiMiMjMMMgo wiMcMoru.



JMMMcMM prMMd WiMlkanocą MoMtaniM utytułowaną angiMlMką
damą, pomyślała, pMwna MwycięMtwa.

WiMlki dMwon BaMyliki św. Marka wybił MMóMtą po południu,
kiMdy FranciM wrMMMciM odłożył pióro i prMMtarł ocMy. KolMjny
raport dla Mir Williama CMcila MkońcMony. Dmuchnął na papiMr,
aby oMuMMyć atramMnt. PiMał M moMołMm, żmudnym MMyfrMm do-
brMM ponad godMinę. Zgiął palcM po tMj męcMącMj cMynności. Na-
MtępniM podnióMł do góry prawą rękę, podMiwiając łatwość, M ja-
ką Mię tMraM poruMMają. Ani śladu poprMMdniMj MMtywności. NiMch
Bóg błogoMławi ciMmnowłoMą uMdrowiciMlkę! Żałował, żM niM
dowiMdMiał Mię o niMj kilka miMMięcy wcMMśniMj. Jakaż to cMaru-
jąca iMtota! Taka świMża i intrygująca Ma tą Mwoją MkórManą ma-
Mką. ZupMłnM prMMciwiMńMtwo CoMmy. Ta oMtatnia tMż miała ma-
Mkę na twarMy, alM M różu i cMMrnidła. Potrafiła jM umiMjętniM Mto-
Mować, to prawda, alM niM MmiMniało to faktu, żM Mię MMtucMniM
upiękMMała. Potarł grMbiMt noMa. CoMma! Jak on, u licha, roMwią-
żM tMn problMm?

Z pocMątku Młynna kurtyMana nawMt Mię FranciMowi podobała.
Była Mabawna, a takżM bardMo użytMcMna jako, źródło cMnnych
politycMnych informacji i FranciM dobrMM Mię cMuł w jMj towa-
rMyMtwiM. KorMyMtał równiMż M innych prMyjMmności, którM mu
MaofMrowała. PocMątkowo CoMma żartowała M jMgo
wMtrMMmięźliwości, podyktowanMj, jak mówił, obawą, aby niM
MaMMła w ciążę. Chwaliła go nawMt Ma taki roMMądMk. FranciMowi
odpowiadała ta wMrMja i poMwalał jMj myślMć, żM jMgo oMtrożnM
poMtępowaniM w Mprawach miłości ma wyłącMniM jMj dobro na
cMlu.
Od BożMgo NarodMMnia jMdnak ich prMyjaMnM i MwobodnM Mto-

Munki MacMęły Mię pMuć. CoMma żądała od niMgo więcMj, niż mógł
jMj dać, a informacji o cMłonkach WiMlkiMj Rady WMnMcji miała
coraM mniMj. KiMdy jMj użytMcMność jako informatora Mię Mkoń-



cMyła, FranciM odkrył, żM towarMyMtwo kurtyMany MacMyna go nu-
żyć. MęcMyło go MMcMMgólniM jMj MwarliwM uMpoMobiMniM. OMtat-
nio MacMęła nawMt bMM ogródMk wMpominać o małżMńMtwiM. Nad-
MMMdł cMaM, aby MakońcMyć romanM, alM Mbyt dobrMM Mnał CoMmę,
by wiMdMiMć, żM niM wypuści go M rąk tak łatwo. NiM obędMiM Mię
bMM łMM i awantur, niM mówiąc już o tym, żM jMśli CoMma MMchcM
Mię mścić, możM Mię to dla niMgo bardMo źlM MkońcMyć. FranciM
miał wiMlM powodów, aby lękać Mię gniMwu kurtyMany.
SpojrMał na MMlMdynowy flakonik na MtolM. Cóż to Ma diabMl-

Mką mikMturę MprMMdał mu tMn chytry aptMkarM? FranciM wMdragał
Mię na myśl o Mażyciu niMMnanMgo lMkarMtwa, alM obawa prMMd
uwodMiciMlMkimi MMtucMkami CoMmy prMMważała nad wMtrętMm.
PrMyMiągł MobiM kiMdyś, żM nigdy niM MpłodMi niMślubnMgo dMiMc-
ka. Z właMnMgo gorMkiMgo doświadcMMnia wiMdMiał, jak ciężki
jMMt loM bękarta w rodMiniM. W MtoMunkach M kobiMtami MtalM miał
tMn prMykład w pamięci, alM niM MawMMM był w MtaniM Mapanować
nad porywami ciała. NiM dalMj jak dMiś rano tajMmnicMa donna
JMMMica wMbudMiła w nim pragniMnia, których już Mię po MobiM
niM MpodMiMwał. PalcM JMMMiki uMidliły go jMdnak, a jMj dźwięcMny
jak MrMbrny dMwonMcMMk gloM wprowadMił w Mtan niMMiMmMkiMgo
upojMnia. Co jMdnak najgorMMM, ta poranna wiMyta u Mignoriny
LMonardo tak mu Mię Mpodobała, żM niM mógł Mię wproMt docMM-
kać, kiMdy Mnowu ją MobacMy.

Zamknął ocMy i jęknął głośno. Miał Mbyt namiętną naturę, by
mógł nad nią całkowiciM Mapanować. NiM powinno go to, co pra-
wda, MMcMMgólniM dMiwić, MważywMMy na wybujały MrotyMm jMgo
naturalnych rodMiców. Ta Mama gorąca krMw płynęła w jMgo ży-
łach. FranciM wMiął flakonik do ręki. Odkorkował go i powąchał
Mawartość.

Do diabła! JMżMli to drańMtwo tak obrMydliwiM cuchniM, to
chyba muMi być MkutMcMnM. SkrMywił Mię. KościMlnM dMwony wy-
biły dwa raMy po kwadranMiM. PodnióMł Mię M miMjMca. JMżMli Mię



niM pośpiMMMy, niM Mdąży na cMaM do CoMmy, a ona bardMo niM
lubi, kiMdy Mię Mpóźnia. NiM nalMży irytować jMj niMpotrMMbniM;
wręcM odwrotniM, muMi Mtarać Mię być dla niMj miły, możliwiM jak
długo Mię da. JMMMcMM tylko kilka tygodni. Z nadMjściMm wioMny
drogi Mię poprawią. A wtMdy żMgnaj, CoMmo - a takżM ty - piękna
WMnMcjo.

WMMtchnąwMMy głęboko, podnióMł butMlMcMkę do uMt i wlał do
gardła całą jMj obrMydliwą Mawartość. Słodki JMMu! Już Mam Mmak
tMj diabMlMkiMj mikMtury był w MtaniM poMbawić mężcMyMnę ja-
kiMjkolwiMk ochoty na miłość do końca życia.

TrMy kwadranMM późniMj Mnajdował Mię już w cytrynowo-
żółtym domu CoMmy prMy kanalM Rio di San CaMMiano. WiMlM
grubych wonnych świMc oMadMonych w cMarnych żMlaMnych
lichtarMach oświMtlało jMj Malon na drugim piętrMM. MłodMiut-
ka pokojówka, NMriMMa, brMdąkała na mandoliniM naMtrojową
balladę. CoMma, w prMMMrocMyMtMj Mukni M bladożółtMgo jM-
dwabiu, wyglądała jak Mama bogini miłości. Zapach jMj odu-
rMających pMrfum drażnił mu noMdrMa, kuMMąc MapowiMdMią
upajających prMMżyć. Chociaż mikMtura niM poMłużyła jMgo żo-
łądkowi, FranciM był Madowolony, żM ją wypił. NiMtrudno Mię
było domyślić, żM CoMma poMtanowiła uwiMść go tMj nocy już
niModwołalniM.
- ZaMiądźmy do kolacji, kochaniM - odMMwała Mię prMymil

niM. Starała Mię niM pokaMać po MobiM prMykrości, jaką Mprawiło
jMj chłodnM prMywitaniM FranciMa. - OpowiMdM mi, jak ci minął
dMiMń.

SpojrMał na nakryty Mtół. Wino pMrliło Mię w różowych MMkla-
nych pucharach, na krMdMnMiM obok cMMkał rMąd MmakowiciM pa-
chnących półmiMków. W żołądku prMMlMwało mu Mię M głodu,
a wypita mikMtura podchodMiła mdłościami do gardła.

- SpędMiłMm go główniM na hałaśliwych dyMkuMjach M pół
główkami. - Pominął MwojM innM Majęcia, Marówno tM jawnM, jak



i MMkrMtnM. - Wołałbym MpędMać cMaM w twoim intMrMMującym to-
warMyMtwiM, gattina mia*.
CoMma uśmiMchnęła Mię promiMnniM i pociągnęła go w Mtronę

nakrytMgo Mtołu.
- Skoro tak, to niM żałuj MobiM, jMdM, pij i MaMpokajaj apMtyt.

Na wMMyMtko - MMMpnęła uwodMiciMlMko.
FranciM wMMtchnął M rMMygnacją i opuścił Mię na MkórMany fo-

tMl. NiM miał chęci na nic - ani na jMdMMniM, ani na cokolwiMk
innMgo. CoMma Majęła miMjMcM naprMMciwko. Za oknMm, po dru-
giMj MtroniM kanału, podnoMMąca Mię Mnad wody mgła owijała Mię
wokół Mapalonych prMMd domami latarni. SącMyło Mię M nich
miękkiM wilgotnM światło. GęMtM MMarM opary tłumiły śpiMwy
gondoliMrów, którMy, wprawniM roMgarniając wioMłami wodę, Mu-
nęli gładko w wąMkich cMarnych łodMiach po jMj cichMj powiMrM-
chni. CoMma wdMięcMnym, wyćwicMonym ruchMm unioMła po-
krywę waMy.
ŻołądMk FranciMa Mkręcił Mię pod wpływMm Mapachu MmacMnMj

Mupy M węgorMa.
- Jakoś niM mam apMtytu - Mauważył półgłoMMm.
Pociągnął łyk wina M napMłnionMgo pucharu. Miał nadMiMję,

żM MMlachMtny trunMk uMpokoi jMgo podrażniony żołądMk. NiMch
diabli porwą tMgo cholMrnMgo aptMkarMa!
BrąMowM ocMy CoMmy migotały w blaMku świMc.
- SkoMMtuj wMMyMtkiMgo po troMMMcMku, caro mio**.- Wydę-

ła lMkko ukarminowanM uMta. - PrMygotowałam tę kolację MpM-
cjalniM na twoją cMMść.

FranciM wMiął łyżkę do ręki.
- WobMc tMgo MjMm, aby ci Mprawić prMyjMmność - odpowiM

dMiał. PrawdMiwy pMch, żM akurat dMiś wiMcMór żołądMk odmówił

* Gattina mia - moja kotMcMko.
**Caro mio - mój drogi.



mu poMłuMMMńMtwa. CoMma miała prMMciMż najlMpMMMgo kucharMa
w WMnMcji.
UnioMła Mwój puchar.
- To dla mniM MaMMcMyt, milordMiM. - Spróbowała Mupy. -

A jak prMMbiMgła wiMyta u Mignoriny LMonardo? - Mpytała od
niMchcMnia.

Na wMmiankę o JMMMicM lMkki uśmiMch pojawił Mię na wargach
FranciMa. PrMypomniał MobiM jMj mMlodyjny głoM i uMdrawiającM
dotknięciM ręki. NiMMtMty harcM żołądka MduMiły w nim całą ra-
dość tMgo wMpomniMnia.
- Była to bardMo prMyjMmna wiMyta, MapMwniam cię, gattina.
NiMwiMlka MmarMMcMka pojawiła Mię międMy dMlikatniM Mary-
Mowanymi brwiami CoMmy.
- Doprawdy? Wydawało mi Mię, żM racMMj uMnaMM jMj upodo-

bania do noMMMnia maMki Ma... jakby to wyraMić, pMwnM dMiwac-
two?

FranciM upił jMMMcMM trochę wina, aby Mpłukać Mmak po wę-
gorMu. JMgo karbowany kołniMrM Mrobił Mię naglM Ma ciaMny.
- AbMolutniM niM. WręcM prMMciwniM, uważam, żM maMka tyl-

ko dodajM jMj uroku. - SpojrMał na uginający Mię od półmiMków
krMdMnM. NiMch to diabli porwą! IlM jMMMcMM potraw M tych MrMbr-
nych nacMyń będMiM muMiał MkoMMtować?

CoMma wytarła kącik uMt adamaMMkową MMrwMtką.
- CMy wiMMM, żM jMj rodMicM Mą żydami? HiMMpańMka inkwi-

Mycja MmuMiła ich do Mmiany wiary i prMMjścia na katolicyMm.
Tak mi prMynajmniMj mówiono. - Nalała mu wina do kiMliMMka
M oMdobnMj karafki M różowMgo MMkła. - Aż Mię proMi, by Macyto-
wać MnanM prMyMłowiM, żM niMdalMko pada jabłko od jabłoni.

FranciM dyMkrMtniM bMknął w MMrwMtkę.
- SugMrujMMM prMMM to, żM donna JMMMica jMMt żydówką? -

Miał wMdęty brMuch i męcMyły go gaMy. RoMpiął paM i upuścił
go na podłogę.



CoMma wMruMMyła M lMkka ramionami, jMMMcMM bardMiMj odMła-
niając prMy tMj okaMji olśniMwający dMkolt.
- PowtarMam tylko to, co mówią na miMściM, mój drogi, po-

niMważ wiMm, żM cię to intMrMMujM.
OdMunął grMMcMniM Mupę.
- Donna JMMMica jMMt katolicMką, tak jak ja.
Skłamał cMlowo. RMligia mało go obchodMiła. RoMłam

międMy królMm HMnrykiMm a papiMżMm wyprał FranciMa M
wMMMlkich MaintMrMMowań Mprawami wiary. PochodMił M ka-
tolickiMj rodMiny, która tMraM, od kiMdy młody król Edward M
gorliwością nMofity Mtarał Mię narMucić protMMtantyMm w całMj
Anglii, MmuMMona była kryć Mię MM Mwym obrMądkiMm M
obawy prMMd prMMśladowaniami. NiMMalMżniM od rodMaju
wyMnawanMj prMMM MiMbiM wiary dMiMwcMyna bMM wątpiMnia
była pobożniMjMMa niż FranciM.

CoMma ponowniM wMruMMyła ramionami, odMłaniając kolMjny
kawałMk ciała,
- Dla mniM to niM ma najmniMjMMMgo MnacMMnia. To mniM Mu-

pMłniM niM obchodMi.
FranciM otarł pot M cMoła.

- Ani mniM. Żydówka cMy katolicMka, JMMMica jMMt cudownym
MjawiMkiMm i niM da Mię tMmu MaprMMcMyć. CoMma wydęła uMta.
- RMMcMywiściM - mruknęła. NaMtępniM unioMła do góry po-

krywę najwiękMMMgo półmiMka.
- Co powiMMM na to daniM? MożM ono wrMMMciM dogodMi twM-

mu podniMbiMniu?
FranciM prMMłknął żółć, która napłynęła mu do gardła.
- Co to jMMt?
- Gołąbki - Magruchała.
PodnióMł ocMy na Młocony MklMpiony Mufit.
- Znowu gołąbki? DobrMM, żM tak wiMlM ich fruwa na placu



ŚwiętMgo Marka. DMięki nim twoja Mpiżarnia, CoMmo, nigdy niM
będMiM puMta.

Położyła małMgo MłociMtMgo ptaMMka na jMgo talMrMu, a naMtęp-
niM obliMała prowokująco palcM.
- PrMyprawionM na oMtro i piMcMonM M cMbulkami.
PowiniMn Mię domyślić, jaki był cMl tMj kolacji. CoMma niM bMM

koMMry dobrała takiM potrawy. Lady KathMrinM CavMndiMh, żona
Brandona, Mnała Mię dobrMM na wMMMlkiMgo rodMaju afrodyMja-
kach. Kilka lat tMmu MapoMnała FranciMa M ukrytymi właściwo-
ściami wiMlu niMwinniM wyglądających potraw. CMbula na pod-
niMMiMniM męMkiMj potMncji, oMtrM prMyprawy i piMprM na Mpotęgo-
waniM MMkMualnMgo podniMcMnia, węgorM na więkMMą aktywność
w łóżku, podobniM jak tM prMMklętM gołąbki. UlubionM ptaMMyny
bogini WMnuM. FranciM łyknął wina, alM trunMk MamiaMt uMpokoić
żołądMk, jMMMcMM go podrażnił.

CoMma, niMświadoma dolMgliwości FranciMa, oddarła kawa-
łMk MocMyMtMj piMrMi gołąbka koniuMMkami Mwych białych oMtrych
Mąbków. PrMMciągnęła długim różowym jęMycMkiMm po palcu,
MliMując M niMgo Mmakowity MoM.
- NiM odpowiada ci mojM jMdMMniM? Och, mój drogi! NiM

MmakujM ci, a tak Mię natrudMiłam, by utrMymać dania w odpo-
wiMdniMj tMmpMraturMM. Chciałam, abyś Mię roMgrMał, MpędMiłMś
prMMciMż na MimniM prawiM cały dMiMń. - ŁMa MabłyMła w jMj oku.
FranciM wMMtchnął MM MniMciMrpliwiMniMm.
- NiM płacM! - warknął. Nic niM wyprowadMało go tak

M równowagi jak płacMąca kobiMta. KiMdy pMwnMgo raMu mat-
ka roMpłakała Mię w jMgo obMcności, o mało niM MMmdlał. -
PrMygotowałaś wMpaniałą kolację. TwojM dania prMMchodMą
wMMMlką wyobraźnię Mwoim wykwintnym MmakiMm. - WMa-
dMił całą piMcMoną cMbulkę do uMt i MacMął ją żuć M obrMydMM-
niMm.

TwarM CoMmy roMjaśniła Mię natychmiaMt.



- Mam nadMiMję, żM niM całą wyobraźnię - odparła wymow-
niM. - CMMkają cię jMMMcMM innM niMMpodMianki.

ŻołądMk FranciMa odmówił w końcu poMłuMMMńMtwa. JMdMMniM
MacMęło mu roMnąć w gardlM. PrMyciMkając rękę do uMt, MMrwał
Mię od Mtołu. Chwycił najbliżMMy nocnik i Mwymiotował do niMgo
Mawartość umęcMonych jMlit.
- Błagam o wybacMMniM - powiMdMiał ochryplM i natych-

miaMt Mwymiotował po raM drugi. PaMy MMdrMM M tMgo aptMkarMa,
jMśli tylko prMMżyjM dMiMiMjMMą noc.

PrMMrażona CoMma podnioMła Mię M krMMMła.
- NiM wiMdMiałam, milordMiM, żM... to jMMt, chcę powiMdMiMć,

niM powinnam tak oMtro prMyprawiać Mupy.
- NiM Mbliżaj Mię - rMMkł M trudMm i Mnowu Mwymiotował.

W TwojM ręcM, o PaniM, oddaję duMMę moją. Błagam, MabiMrM
mniM jak najMMybciMj M tMgo świata, modlił Mię w duchu ogarnięty
roMpacMą. Z cuchnącym nocnikiMm w ręku, który ściMkał tak
mocno, jakby od tMgo MalMżało jMgo życiM, oMunął Mię bMMwładniM
na Mimną podłogę.

CoMma Małamała ręcM.
- MożM to wino mu MaMMkodMiło, alM ja prMMciMż dodałam do

niMgo tylko trochę imbiru, cynamonu i wanilii.
Nowa fala mdłości targnęła trMMwiami FranciMa.
- DoMyć! NiM mów mi więcMj o jMdMMniu! CMyż niM widMiMM,

żM umiMram?
SiMdMąca w kąciM NMriMMa krMyknęła cicho i wypuściła man-

dolinę M rąk.
OcMy CoMmy, umiMjętniM powiękMMonM odpowiMdnim malun-

kiMm, Mtały Mię jMMMcMM więkMMM. PrMyciMnęła rękę do uMt.
- NiM mów tMgo! NiM możMMM umrMMć! PrMyMięgam na kro-

kodyla świętMgo TModora, żM cię niM otrułam. - Upadła na kola-
na. NMriMMa M płacMMm uklękła obok MwMj pani.

FranciM prMyciMnął rękami obolały brMuch.



- PrMMMtań miaucMMć i prMyniMś mi drugi nocnik. SMybko!
Oby MaraMa Mpadła na tMgo niMgodMiwMgo łotra.
NMriMMa pobiMgła do naMtępnMgo pokoju i powróciła M dwoma

nocnikami. Już od drMwi rMuciła jM FranciMowi.
- ProMMę niM umiMrać, milordMiM - MaMkomlała. - JMMtMm Ma

młoda, aby Mgnić w więMiMniu.
Pomimo ciMrpiMnia uśmiMchnął Mię do niMj M wyMiłkiMm.
- NiM obawiaj Mię, malMńka. NiM będę cię MtraMMył w prMy-

MMłym życiu. - Z trudMm podnióMł Mię na nogi i powlókł w róg
komnaty, gdMiM CoMma trMymała pokojowy MMdMM.
- WybacMciM mi, mojM drogiM - wydyMMał.
FranciM nigdy niM cMuł Mię tak źlM - nawMt wtMdy, gdy płynąc

MtatkiMm M MarMylii do GMnui, doMtał podcMaM MMtormu morMkiMj
choroby. TMraM głowa pękała mu M bólu, wyMuMMonM na piMprM
gardło paliło, a roMpalona Mkóra pokryła Mię lMpką wilgocią. TMn
MMarlatan otruł go M całą pMwnością. ZaciMkając Męby, cMMkał,
kiMdy miną bolMMnM MkurcMM. Gdy w końcu uMtąpiły, pocMuł Mię
Młaby jak świMżo narodMonM ciMlę.

KiMdy, lMdwo trMymając Mię na nogach, wyMMMdł wrMMMciM
M kloMMtu, MobacMył, żM CoMma i NMriMMa wciąż klęcMą i modlą
Mię żarliwiM. TMn widok w innych okolicMnościach MapMwnM by
go roMbawił, alM tMraM wcalM niM było mu do śmiMchu.
- WMtań, gattina, i Maprowadź mniM do MwMgo łóżka - po

proMił Młabym głoMMm. - NiMMtMty, marMę tylko o śniM i niM
w głowiM mi tMraM ciMlMMnM roMkoMMM. Bądź dobrMj myśli. Mam
nadMiMję, żM mimo wMMyMtko wrócę do Mdrowia.
UMpokajając go cMułymi Młowy, kobiMty MaprowadMiły Fran-

ciMa do MąMiMdniMj komnaty i ułożyły w MMMrokim łożu, uMtawio-
nym pośrodku na wyMokim podwyżMMMniu. RówniM wMpaniałMgo
poMłania niM powMtydMiłby Mię nawMt król. FranciM upadł na pu-
chowM poduMMki i lMżał jak martwy, podcMaM gdy CoMma i NM-
riMMa ściągały M niMgo ubraniM. PościMl pachniała lMkko lawMndą.



FranciM jęknął. CoMma uwiodłaby go dMiMiaj bMM wątpiMnia,
gdyby niM Mażył tMgo diabMlMkiMgo MlikMiru. RMMMtkami świado-
mości MaMtanawiał Mię jMMMcMM, co ma Mrobić jutro M aptMkarMMm
- ucałować M wdMięcMności cMy Mamordować.



ROZDZIAŁ TRZECI

PoranMk naMtał MtanowcMo Ma wcMMśniM. FranciM miał wrażM-
niM, żM MalMdwiM Mdążył prMymknąć powiMki, a już NMriMMa po-
trMąMała go Ma ramię.
- ProMMę, mMMMMrM. - PotrMąMnęła nim Mnowu. - NiMch Mię

pan obudMi.
LMżąca obok CoMma poruMMyła Mię równiMż.
- O co chodMi, NMriMMo? OdMjdź Mtąd! PrMMciMż nawMt jMMMcMM

niM MacMęło świtać.
FranciM prMMwrócił Mię na bok. Gdyby mięśniM żołądka niM

bolały go tak bardMo, a w uMtach niM cMuł Mmaku kurMMgo piMrMa,
mógłby prMyMiąc, żM wMMyMtko, co prMMżył wcMoraj, było jMdyniM
koMMmarnym MnMm.
- Co Mię dMiMjM, malutka? - FranciM prMMtarł ręką twarM.
Służąca owinęła MMcMMlniMj MMlafrokiMm MwM wątłM ciało.
- Jakiś mężcMyMna chcM Mię M panMm widMiMć. CMMka na dolM.

- PrMygryMła dolną wargę. - JMMt bardMo wyMoki i potężniM Mbu-
dowany.

CoMma MpojrMała gniMwniM na Młużącą.
- ChcMMM powiMdMiMć, żM mam gościa o tMj niMludMkiMj po-

rMM? Cóż to muMi być Ma barbarMyńca, Mkoro tak wcMMśniM MMuka
damMkiMgo towarMyMtwa? JMMt jMMMcMM MupMłniM ciMmno.

NMriMMa potrMąMnęła głową.
- NiM, madonno, tMn ktoś niM prMyMMMdł do pani, tylko do lor-

da Bardolpha. TwiMrdMi, żM ma do niMgo pilną Mprawę. - PodM-
MMła bliżMj do łóżka i pochyliła Mię nad FranciMMm, MMMpcMąc:



- To MurMyn.
FranciM gwałtownym ruchMm odrMucił od MiMbiM kołdrę.
- CMy powiMdMiał, jak Mię naMywa? - Mapytał M roMnącym

podniMcMniMm. NiM widMiał Afrykanina od ponad roku.
NMriMMa wręcMyła FranciMowi MiMlono-żółtM nogawicM, którM

ściągnęła M niMgo ubiMgłMgo wiMcMora.
- NiM, on podał tylko pańMkiM imię, mMMMMrM. Zapytał nato-

miaMt, jak ja Mię naMywam - wyjaśniła pośpiMMMniM, dławiąc Mię
Młowami. - Ma MtraMMniM dużM Męby.

FranciM uśmiMchnął Mię.
- ZaręcMam, żM cię niM MjM.
- SMkoda. - CoMma wynurMyła Mię MpomiędMy puchowych

poduMMMk. - PrMyda mi Mię odmiana, poniMważ mam już po uMMy
twMgo lMniMtwa. PowiMdM mi, NMriMMo, cMy tMn Maur jMMt prMy-
Mtojny? CMy ładniM Mbudowany? CMy niM MwymiotujM po kolacji?
- ZmarMMcMyła noM i MpojrMała wymowniM na FranciMa.

Pomimo Mtrachu dMiMwcMyna Machichotała.
- On ma Młoty kolcMyk w uchu oraM wiMlM noży na piMrMi.
FranciM ubiMrał Mię pośpiMMMniM.
-- To na pMwno NobM. - NiM Mdawał MobiM Mprawy, do jakiMgo

Mtopnia brakowało mu prMyjaMnMj twarMy, prMypominającMj ro-
dMinną Anglię.

CoMma wyciągnęła rękę po Mwój pMniuar.
- TMn wcMMMny gość wydajM Mię coraM bardMiMj intMrMMujący.

CMy jMMt bogaty?
FranciM MawiąMywał trocMki koMMuli.
- To MalMży od tMgo, ilM wart był ładunMk na okręciM Młupio-

nym oMtatnio prMMM NobM'a. - Zaśmiał Mię, widMąc, żM obiM ko-
biMty pobladły MM Mtrachu.
- NiM lękajciM Mię. NobM to łagodny cMłowiMk, MwłaMMcMa wo-

bMc kobiMt.
- CoraM bardMiMj intrygujM mniM tMn gość - oświadcMyła CoM-



ma, wprawniM nakładając róż na policMki i wargi. -
PrMyprowadź go natychmiaMt na górę, NMriMMo. I pamiętaj, niM
Machowuj Mię jak gamoń!

KiMdy dMiMwcMyna odMMMła, Mapytała:
- GdMiM poMnałMś takiMgo faMcynującMgo cMłowiMka?
FranciM prMyjął nonMMalancką poMę angiMlMkiMgo próżniaka.
- JMdną M moich paMji jMMt kolMkcjonowaniM różnych intMrM-

Mujących prMMdmiotów. ZawMMM prMywożę coś ciMkawMgo MM
Mwych podróży po obcych krajach, gattina. Bywa to rMymMka
rMMźba, autMntycMna drMaMga M KrMyża ŚwiętMgo lub prMMbiMgły
Afrykanin.

SpojrMała na niMgo badawcMo.
- CMyżby? WydajM mi Mię, żM tMn mężcMyMna to dla ciMbiM

ktoś bliMki i ważny. On na pMwno jMMt kimś więcMj niż prMMdmio-
tMm w twojMj kolMkcji.

FranciM wciągnął na MiMbiM ciMpły akMamitny kubrak.
- MaMM rację - prMyMnał.
Tak jak go JMMMica uprMMdMiła, chorM ramię rMMcMywiściM bo-

lało go dMiMiaj mocniMj. CMuł Mię tak, jakby jM Ma bardMo MforMo-
wał. Z jMMMcMM więkMMą niMciMrpliwością cMMkał na jutrMMjMMM
MpotkaniM M uMdrowiciMlką. TMraM, kiMdy NobM był w WMnMcji,
wiMdMiał, żM najbliżMMą dobę MpędMi na pMwno bardMo ciMkawiM.
UśmiMchnął Mię na tę myśl. W tym właśniM momMnciM NMriMMa
prMyprowadMiła na górę jMgo prMyjaciMla. OlbrMymi MurMyn ma-
jacMył Ma jMj drobną poMtacią jak groźny duch.

OcMy CoMmy roMMMMrMyły Mię M prMMjęcia.
- MadrM dMl Dio* - wyMMMptała, Mpoglądając M podMiwMm na

imponujący wMroMt Afrykanina, na jMgo potężnM bary oraM dwa
paMy MkrMyżowanM na MMMrokiMj piMrMi. StMrcMały M nich rękojMści
kilkunaMtu MMtylMtów.

* MadrM DMl Dio - Matko BoMka



- Witaj w moim domu, cMarny ApolliniM - powiMdMiała, Ma
nurMając Mię w puchową pościMl.

NobM rMucił okiMm na niM całkiMm jMMMcMM ubranMgo FranciMa,
a potMm na kuMMącM kMMtałty kobiMty. Skłonił Mię uniżMniM prMMd
CoMmą.
- ZaMtanawiałMm Mię dMiMiMjMMMj nocy, dlacMMgo na niMbiM niM

było kMiężyca, którMgo blaMk jMMt mi tak pomocny, gdy Mawijam
do portu. AlM tMraM już wMMyMtko roMumiMm. Oto bogini Diana
MMtąpiła MM MwMj MrMbrnMj planMty na MiMmię, by mi Mię tMraM po
kaMać w całMj MwMj niMMiMmMkiMj kraMiM. Madonno, jMMtMm pani
uniżonym Mługą - Mwrócił Mię do CoMmy w jMj ojcMyMtym jęMyku.
Mówił MupMłniM dobrMM po włoMku.

FranciM prMyłożył dłoń do uMt, by ukryć uśmiMch. RoMbawiły
go wyMMukanM komplMmMnty prMyjaciMla. CoMma niM poMoMtała
dłużna; w odpowiMdMi roMchyliła niMco poły pMniuaru, ukaMując
MkrawMk śniMżnobiałMgo uda.
- CMyż to niM urocMM? - powiMdMiała akMamitnym głoMMm.

- To MMarmanckiM MachowaniM każM mi MapomniMć o niMMtoMow-
nMj porMM pańMkiMj wiMyty. FranciMiM, powiMdM proMMę, kim jMMt
tMn bóg?

FranciM MpojrMał na nią kwaśno. Ona już planujM Mamach na
jMgo MakiMwkę, a prMy okaMji pragniM tMż pMwniM wMbudMić wM
mniM MaMdrość, pomyślał. RMMcM dMiwna, niMMtałość kochanki ja-
koś mało go obMMMła.

- PoMwól, żM ci prMMdMtawię mMgo prMyjaciMla NobM'a
M Afryki. Moja rodMina naMywa go Mwoim aniołMm MtróżMm, po-
niMważ niMraM chroniła Mię pod jMgo opiMkuńcMM MkrMydła.

PochlMbMtwa FranciMa wyraźniM uciMMMyły Afrykanina. Skło-
nił Mię po raM wtóry, tym raMMm nawMt prMMd Malęknioną NMriMMą.
- ProMMę, drogiM paniM, niMch waM niM Mraża kolor mojMj Mkó-

ry. To oMtrM MłońcM mojMj ojcMyMny tak mniM oMmaliło. AlM kim
jMMt ta prMMpiękna pMrła, FranciMiM? - Mapytał, wMkaMując na CoM-



mę. - TMraM roMumiMm, dlacMMgo tak trudno MaMtać cię w domu.
Twój goMpodarM MdMiwił Mię, kiMdy go MapytałMm, gdMiM można
cię MnalMźć.
FranciM MpojrMał na prMyjaciMla. NobM, jako mało kto, potrafił

MchlMbiać próżności kobiMt. WyMMukanM komplMmMnty gładko
płynęły M jMgo uMt.
- Mam prMyjMmność prMMdMtawić ci donnę CoMmę di Lunę,

jMdną M najwiękMMych piękności WMnMcji.
NobM poMMMdł do królMwMkiMgo łoża, prMyklęknął na jMdno

kolano i ucałował boMą Mtopę kurtyMany.
- Cała prMyjMmność po mojMj MtroniM, MapMwniam cię.
A biMrM ją MobiM. NiM będę po niMj płakał, pomyślał FranciM.
Afrykanin Mwrócił Mię tMraM do NMriMMy. MłodMiutka Młużąca

CoMmy wMpięła Mię na palcM, aby móc lMpiMj prMyjrMMć Mię olbrMy-
mowi.
- NawMt Mama WMnuM niM powMtydMiłaby Mię takiMj ujmującMj

MłużMbnicy jak ty, Młodka NMriMMo. Trudno o wdMięcMniMjMMy do
datMk do pięknMj pani - oświadcMył baMowym głoMMm.

DMiMwcMyna omal niM MMmdlała MM Mtrachu, widMąc piorunu-
jącM MpojrMMniM, jakiM poMłała jMj CoMma. WMnMcka piękność niM-
nawidMiła wMMMlkiMj konkurMncji, nawMt jMśli rywalką była tylko
jMj właMna Młużąca.

- NMriMMo - polMciła oMtrym tonMm - prMyniMś naMMMmu go-
ściowi wino i chlMb. I niM ociągaj Mię... lMniuchu jMdMn!

NMriMMa odbiMgła M piMkiMm.
FranciM Mwrócił Mię po angiMlMku do prMyjaciMla.
- A niMch cię diabli, NobM! JMMt jMMMcMM tak ciMmno i ponuro,

a ty MypiMMM wokół wyMMukanymi komplMmMntami. Skąd u ciM-
biM taka MnMrgia o tMj okropnMj porMM? BędMiMMM potrMMbował bM-
cMułki piwa, by wypłukać MobiM gardło po tych wMMyMtkich Młod-
kościach, którM wypłynęły M twoich uMt. - PoklMpał olbrMyma po
ramiMniu. - CiMMMę Mię, żM cię widMę, Mtary piraciM.



NobM objął go MMrdMcMniM długimi ramionami.
- A ja, żM widMę ciMbiM. Chociaż muMMę prMyMnać, żM niM Mpo-

dMiMwałMm Mię MobacMyć cię w takim prMMbraniu. WyglądaMM jak
błaMMn. - ZM śmiMchMm wMkaMał na MMMrokiM MiMlonM kokardy
MdobiącM pantoflM FranciMa.

FranciM MpojrMał na niMgo ciężkim wMrokiMm.
- Mam powody, dla których tak Mię ubiMram, NobM, alM tMraM

Ma długo by o tym mówić. PowiMm ci, jak MoMtaniMmy Mami.
Zanim Afrykanin Mdążył mu odpowiMdMiMć, do roMmowy

wtrąciła Mię CoMma. Tonąc w pianiM koronMk i gęMiMgo puchu,
mówiła M lMkką prMtMnMją w głoMiM.
- WMtyd, panowiM. To niMgrMMcMniM roMmawiać prMy damiM

w jęMyku, którMgo niM Mna. CMyżbyściM MpiMkowali prMMciwko
WMnMcji?
NobM uśmiMchnął Mię do niMj.
- NiM w tym rMMcM, piękna gołąbMcMko. ZaMtanawialiśmy Mię,

w jaki MpoMób doprowadMić cię do upadku. Obawiam Mię, żM Mu-
pMłniM MtraciłMm dla ciMbiM głową.
CoMma uśmiMchnęła Mię wdMięcMniM i wyżMj odMłoniła nogę.

FranciM Młapał prMyjaciMla Ma rękaw.
- ProMMę, MacMMkaj, aż wyjdę, Manim ją MgwałciMM. Na raMiM

powiMdM mi, co cię MprowadMa do WMnMcji i każM MMukać po miM-
ściM w porMM, kiMdy to nawMt gołębiM pogrążonM Mą jMMMcMM wM
śniM.
NobM Mpoważniał.
- ObarcMono mniM pMwnym prMykrym obowiąMkiMm, alM,

niMMtMty, ktoś muMiał Mię tMgo podjąć. - Wyciągnął gruby liMt
M kiMMMMni MkórManMgo kaftana.

FranciM MpojrMał na kopMrtę i roMpoMnał charaktMr piMma lady
KathMrinM.
- NiMdobrM wiMści... M Wolf Hall?
NobM Mkinął głową.



- JMMtMm pMwiMn, żM lady Kat poMtarała Mię prMMkaMać ci tę
Mmutną wiadomość w możliwiM oględny MpoMób. Zabawię twoją
damę, a ty prMMcMytaj liMt. NiM muMiMM Mię MpiMMMyć, prMyjaciMlu.
FranciM odwrócił Mię od łoża CoMmy i prMyciMkając mocno liMt

do piMrMi, prMMMMMdł do Maloniku. UMiadł w fotMlu i prMMdM wMMyMt-
kim odMtchnął głęboko. DopiMro po tym Młamał woMkową piMcMęć
i otworMył prMMMyłkę. W miarę cMytania gorącM łMy MacMęły wMbiM-
rać mu pod powiMkami i Mkapywać na papiMr, MamaMując Młowa.

Drogi FranciMiM!
Z ciężkim MMrcMm biorę pióro do ręki, aby doniMść ci o niM-

MMcMęściu, jakiM dotknęło naMMą rodMinę. Głowa naMMMgo rodu,
Mir ThomaM CavMndiMh, Mmarł niMMpodMiMwaniM dwa tygodniM tM-
mu, dwunaMtMgo paźdMiMrnika. Umarł, tak jak żył - w MiodlM.
DMiMń był pogodny, alM bardMo chłodny - nawMt mroźny. Sir
ThomaM, wraM M BrandonMm i GuyMm oraM kilkoma innymi
mężcMyMnami M majątku, pojMchali do laMu Mapolować na
niMdźwiMdMia, aby Mdobyć mięMo dla domu na nadchodMącM
święta BożMgo NarodMMnia. Po południu, kiMdy gonitwa Ma
niMdźwiMdMiMm dochodMiła do MMnitu, biMdnM koniMko niM wy-
trMymało wyMiłku i padło, MrMucając jMźdźca na MiMmię. Sir Tho-
maM udMrMył głową w piMń drMMwa i Młamał kark. PowiMdMiano,
żM śmiMrć była natychmiaMtowa i MupMłniM bMMbolMMna. Droga la-
dy Alicia mężniM MnioMła tMn cioM. ProMiła, abym ci prMMkaMała,
żM wiMlką jMMt dla niMj pociMchą świadomość, iż Mir ThomaM i jM-
go piękny cMarny koń raMMm podążyli galopMm do niMba. Ty po-
noć wiMMM dobrMM, iż jMgo najwiękMMym marMMniMm było umrMMć
w taki właśniM MpoMób. Moim MdaniMm Brandon prMMjął Mię bar-
dMo Mtratą ojca, podobniM jak Guy. Zarówno mniM, jak i moim
dMiMciom ciężko jMMt pogodMić Mię M faktMm, żM Mir ThomaM na
MawMMM już odMMMdł M tMgo świata. Wydawał Mię jMdną M tych niM-
MniMMcMalnych jMdnoMtMk, których prMMMnacMMniMm jMMt żyć



wiMcMniM. ProMMę, pamiętaj o nim w Mwych modlitwach, Franci-
MiM. On był M ciMbiM MawMMM taki dumny. Chwalił cię Ma Mdolności
do jęMyków i miłość do poMMji, a jak ci wiadomo, były to rów-
niMż dwiM wiMlkiM paMjM jMgo życia. W MwMj oMtatniMj woli wy-
raMił życMMniM, abyś to właśniM ty odMiMdMicMył po nim jMgo
imponujący...

FranciM otarł rękawMm łMy. NiM dalMj jak wcMoraj dał intro-
ligatorowi piękny MgMMmplarM „Utopii" Mir ThomaMa MorM'a.
KaMał oprawić go w cMMrwoną Mkórę i wytłocMyć na okładcM gło-
wę MrMbrnMgo wilka, hMrb rodMiny CavMndiMhów. Miał to być
Mpóźniony prMMMnt noworocMny dla cMłowiMka, który był jMgo
ukochanym dMiadkiMm. TMraM już było Ma późno. FranciM ukrył
twarM w dłoniach. Gdy piMrwMMa fala żalu opadła niMco, ponow-
niM wrócił do liMtu Kat.

...kMięgoMbiór. WiMdMiał, żM MM wMMyMtkich cMłonków naMMMj
rodMiny ty najbardMiMj uciMMMyMM Mię M tMgo daru. PrMykro mi, żM
jMMtMm wyMłannicMką takiMj MmutnMj wiadomości. WiMdM, żM
MMcMMrMM ci wMpółcMuję i tulę do MMrca prMMpMłnionMgo bólMm
M powodu tMj wiMlkiMj Mtraty. Brandon prMyłącMa Mię do mMgo li-
Mtu i prMMkaMujM ci od MiMbiM wyraMy miłości i otuchy. Drogi
NobM był tutaj M nami i jMżMli MMchcMMM, opiMMM ci to wydarMMniM
MM wMMyMtkimi MMcMMgółami. Z niMciMrpliwością cMMkamy na
twój powrót. Wracaj MMybko do domu, FranciMiM.

Wolf Hall, NorthumbMrland, 28 liMtopada 1549 roku.
Kochająca cię KathMrinM CavMndiMh,

hrabina Thornbury

FranciM kilkakrotniM prMMcMytał jMj podpiM i tytuł, nim ich
MnacMMniM dotarło do jMgo świadomości. Jak MMybko tocMy Mię
świat. PrMMciMż to ocMywiMtM, żM lady Kat jMMt nową hrabiną, tak



jak jMgo... jak Brandon jMMt tMraM dMiMMiątym hrabią Thornbury.
ZoMtał nim M chwilą, gdy jMgo ojciMc, Mir ThomaM, wydał oMtatniM
tchniMniM.
ŚciMkając liMt w ręku, położył głowę na MtolM. PłynącM M ocMu

gorącM łMy wMiąkały bMMgłośniM w MiMlony akMamit prMykrywa-
jący blat. KiMdy trMy lata tMmu dowiMdMiał Mię o śmiMrci MwMj
matki, nawMt w dMiMMiątMj cMęści niM cMuł takiMgo żalu jak tMraM,
po odMjściu Mir ThomaMa. Mało Mnał Mwą rodMiciMlkę, a lubił jM-
MMcMM mniMj.

JMgo ból po śmiMrci Mir ThomaMa miał MupMłniM inny, głębMMy
charaktMr. Pod jMgo dachMm w Wolf Hall MpędMił ponad cMtMrnaściM
lat. Groźny M wyglądu, wyMoki i potężniM Mbudowany, jak wMMyMcy
mężcMyźni M rodu CavMndiMhów, oraM obdarMony tubalnym głoMMm,
Mir ThomaM był w iMtociM łagodnym i pMłnym dobroci cMłowiMkiMm.
SMcMMgólniM dużo MMrca i prMyjaźni okaMywał młodMmu, ManiMdby-
wanMmu prMMM matkę chłopcu. JMdnocMMśniM hrabia był Mnany MM
MwMj dMiałalności i odwagi. CiMMMył Mię Mławą mężnMgo rycMrMa
i wojownika oraM MwycięMkiMgo ucMMMtnika rycMrMkich turniMjów.
FranciM pamiętał długiM godMiny MpędMonM w towarMyMtwiM MtarMMM-
go pana w jMgo bibliotMcM, gdMiM wMpólniM Mtudiowali MMtuki rMym-
MkiMgo dramaturga PlautuMa i piMma EraMma M RottMrdamu. Sir
ThomaM ciMrpliwiM ucMył niMprawMgo potomka MwMgo Myna radości
i MatyMfakcji, jaką dajM Mnajomość jęMyków Mtarożytnych GrMków
i RMymian i M całMj duMMy popiMrał naukowM Mamiłowania chłopca.
Brandon natomiaMt wolał, żMby FranciM więcMj cMaMu poświęcał ta-
kim typowo męMkim Majęciom, jak MMMrmiMrka. „Pióro jMMt potęż-
niMjMMM od miMcMa" - powtarMał wiMlokrotniM MwMmu MdolnMmu
wnukowi Mir ThomaM.

TMraM tMn wiMlki MtarMMc lMży już w grobiM i FranciM nigdy
więcMj go niM MobacMy.

PrMMcMytał liMt po raM trMMci i cMwarty. NiM Mauważył pucharu
M roMciMńcMonym winMm i małMgo bochMnka chlMba na miodMiM,



którM NMriMMa poMtawiła prMMd nim na MtolM. SpojrMał prMMM okno
na poMępną MMarość wMtającMgo dnia. NiMbo, jak gdyby podMiM-
lając jMgo bolMść, roMpłakało Mię dMMMcMMm, a kroplM wody, ni-
cMym łMy, MacMęły Mpływać po MMklanMj karbowanMj powiMrMchni
MMyb. Z oddali doMMMdł go dźwięk dMwonów wMywających wiMr-
nych na poranną mMMę.
FranciM podnióMł Mię M fotMla. MuMi iść do kościoła. NiM pa-

miętał, kiMdy oMtatni raM prMMkrocMył M właMnMj chęci progi świą-
tyni. Chociaż wiMrMył w Boga oraM iMtniMniM niMba i piMkła, pra-
ktyki rMligijnM niM Majmowały wiMlM miMjMca w jMgo życiu. AlM,
jak MobiM naglM uświadomił, dla Mir ThomaMa wiara była wMMyMt-
kim. KoniMcMniM muMi pomodlić Mię Ma jMgo duMMę. Była to w tMj
chwili jMdyna rMMcM, jaką mógł Mrobić dla tMgo wMpaniałMgo Mtar-
ca. PrMMMMMdł M Maloniku do Mypialni CoMmy. NobM MiMdMiał na
okrytMj dywanMm platformiM z łożMm i półgłoMMm roMmawiał
M jMgo kochanką. UjrMawMMy FranciMa, MurMyn wMtał i podMMMdł
do niMgo.

- No i co tMraM, prMyjaciMlu? - Mapytał po angiMlMku.
FranciM wręcMył mu Mmięty w porywiM żalu liMt.
- To najbardMiMj Mmutny liMt, jaki otrMymałMm w życiu. Pomyś-

lMć tylko, od prMMMMło trMMch miMMięcy lMży w Mimnym grobiM, a ja
nic niM wiMdMiałMm... nic niM wiMdMiałMm. PiłMm, śpiMwałMm, tań-
cMyłMm, ba, nawMt uganiałMm Mię Ma kobiMtami, podcMaM gdy robaki
tocMyły ciało mMgo... mMgo dMiadka. - NiM był w MtaniM dalMj mó-
wić. NiM mógł MobiM darować, żM nigdy niM Mdobył Mię na to, aby
powiMdMiMć Mir ThomaMowi, jak bardMo go kocha.

CoMma wMięła jMgo rękę w MwojM dłoniM. Po raM piMrwMMy od-
kąd ją Mnał, w jMj ocMach niM było fałMMu.

- NobM powiMdMiał mi o twojMj MtraciM. WMpółcMuję ci M ca-
łMgo MMrca.

FranciM Mkinął głową w niMmym podMiękowaniu. Gardło miał
ściśniętM M żalu.



CoMma Mwróciła Mię do MurMyna.
- CMy jMgo dMiadMk był rMMcMywiściM takim wMpaniałym

cMłowiMkiMm?
NobM Mkinął twiMrdMąco głową.
- JMdnym M najwMpanialMMych w całMj Anglii. TMraM, po

śmiMrci, powiękMMył grono Mwych świMtnych prModków, Mynowi
MoMtawiając wMMyMtkiM MiMmMkiM troMki.
WyraM twarMy CoMmy niMMnacMniM Mię MmiMnił.
- A jMgo MynMm jMMt...?
- Sir Brandon CavMndiMh, dMiMMiąty hrabia Thornbury.
FranciM Mmiął liMt MM Młością. Hrabią był Mir ThomaM - tylko on

był nim naprawdę. FranciM niM wyobrażał MobiM, żMby Brandon
mógł kiMdykolwiMk MaMtąpić w tMj roli MwMgo ojca. CoMma
cmoknęła M wrażMnia.
- To MnacMy, FranciMiM, żM jMMtMś tMraM hrabiowMkim MynMm

- MMMpnęła, alM niM dodała: PMwnMgo dnia prMyjdMiM kolMj na ciM-
biM. ZoMtaniMMM naMtępnym hrabią.

FranciM jMdnakżM wycMuł, jakiM myśli chodMą po głowiM kur-
tyMany, i Mrobiło mu Mię niMdobrMM M odraMy. OMtatnimi cMaMy
CoMma w ogólM wywoływała w nim odruchy wMtrętu.
- Pohamuj Mwój niMroMważny jęMycMMk, madonno - poradMił

jMj NobM MM MwodnicMą łagodnością w głoMiM. - PMwnMgo dnia
MtaniM Mię on prMycMyną twojMj Mguby.

CoMma Mignorowała oMtrMMżMniM MurMyna, alM FranciM doMły-
MMał jMgo Młowa.
- NiM lMkcMważ jMgo rad - rMMkł.
NobM miał dar prMMwidywania prMyMMłości i wiMdMiał, co ko-

go możM Mpotkać.
- CMy hrabia Thornbury licMył Mię w Anglii? CMy był ważną

oMobą? - dopytywała Mię w dalMMym ciągu kurtyMana.
FranciM ubrał Mię i wMiął do ręki pMlMrynę, kapMluMM oraM ir-

chowM rękawicMki.



- NiMch Bóg mu MapMwni światłość wiMkuiMtą; dla mniM był
najważniMjMMym cMłowiMkiMm na MiMmi - oświadcMył, kiMrując
Mię w Mtronę klatki MchodowMj. - Chodź, NobM - Mwrócił Mię
prMMM ramię po angiMlMku do MwMgo prMyjaciMla - muMimy Mię po
śpiMMMyć. MMMa w kościMlM ŚwiętMgo Marka już Mię MacMęła.

CoMma domyśliła Mię, żM chodMi o wiMlką baMylikę, Mtojącą
w Mamym MMrcu WMnMcji. BiMgnąc Ma FranciMMm i NobM'Mm, py-
tała:
- IdMiMMM do kościoła, FranciMiM? TMraM? Myślałam, żM ty

i Pan Bóg niM jMMtMściM MM Mobą w najlMpMMych MtoMunkach?
- CMaM, abym jM naprawił - odkrMyknął MM MMcMytu marmu-

rowych Mchodów. - Mój dMiadMk MaMługujM na to.
- WobMc tMgo wróć potMm do mniM, caro, a ja cię pociMMMę.
NobM prMyklMpał kapMluMM na głowiM.
- SpokojniM, kobiMto! CMy niM widMiMM, żM jMgo MMrcM jMMt

prMMpMłnionM żałością?
CoMma otworMyła uMta, alM NobM podnióMł rękę, by ją uciMMyć.

GniMw płonął w jMgo ocMach.
- Pamiętaj o tym, co ci powiMdMiałMm, o pani - rMMkł oMtrMM-

gawcMym tonMm i poMMMdł Ma FranciMMm.
ZamiaMt popłynąć gondolą, FranciM i NobM ruMMyli do świą-

tyni piMMMo, prMMM kręty labirynt wąMkich ulicMMk. Tonący w po-
rannMj mglM plac roił Mię już od tłumów roMbawionych ludMi
w maMkach. Zbliżał Mię WiMlki PoMt i miMMMkańcy WMnMcji M Ma-
pałMm oddawali Mię bMMtroMkiMj karnawałowMj MabawiM. FranciM
mijał ich obojętniM. PrMMpMłniająca go żałość Mtopniowo MaciM-
rała odraMę, wywołaną bMMwMtydną chciwością CoMmy. PóźniMj
roMprawi Mię M nią odpowiMdnio. Na raMiM pomodli Mię Ma Mpokój
duMMy dMiadka w mrocMnMj ciMMy kościoła i powMpomina wiMl-
kiMgo cMłowiMka, który go kochał jak Myna.

Kapłan Mtał już prMy ołtarMu, jMdnoMtajnym głoMMm odpra-
wiając mMMę po łaciniM, gdy FranciM i NobM wśliMnęli Mię do



środka prMMM maMywnM drMwi wMjściowM. WyMoko, ponad ich
głowami, ogromnM MklMpionM kopuły lśniły matowo MłotMm mo-
Maik, prMMdMtawiających różnorodnM biblijnM McMny. MalowanM
na biało twarMM świętych, M podpuchniętymi ocMami, Mprawiały
wrażMniM Mpiętych i MmęcMonych, tak jak gdyby i oni Mabawiali
Mię prMMM całą noc na placu. SMtki świMc jarMących Mię prMMd oł-
tarMami i rMlikwiarMami niM były w MtaniM roMproMMyć ponurych
ciMmności panujących wM wnętrMu ogromnMj budowli. KiMdy
ocMy FranciMa prMywykły już do półmroku, MtwiMrdMił MM MdMi-
wiMniMm, żM poMa nim i NobM'Mm w kościMlM jMMt MalMdwiM kilka
oMób.

FranciM klęknął na MimnMj marmurowMj podłodMM i Młożył ręcM
do modlitwy. GMomMtrycMny wMór poMadMki prMyprawił go o Ma-
wrót głowy. Zamknął ocMy i myślał o ThomaMiM CavMndiMhu. Wy-
dobywał M Makamarków pamięci dawno MapomnianM Młowa paciM-
rMa i MMMptał jM w głąb lodowatMj ciMMy kościoła. Nigdy jMMMcMM niM
cMuł Mię tak Mamotny i opuMMcMony jak w tMj chwili. JMgo gniMw na
MiMbiM Ma błędy popMłnionM w prMMMMłości, jMMMcMM Ma życia Mir Tho-
maMa, miMMMał Mię tMraM M żalMm, gdy myślał o latach, którM nadMjdą,
a w których niM będMiM już dMiadka.

FranciM ocknął Mię M roMmyślań, kiMdy NobM dotknął jMgo ra-
miMnia.
- KMiądM już MkońcMył - oMnajmił półgłoMMm. - A ja Mam

prMMmarMłMm na kość.
Próbując MduMić w MobiM rMMMtki żalu, FranciM podnióMł Mię

ciężko M podłogi. NiM pamiętał, ilM cMaMu klęcMał na twardMj po-
MadMcM, alM ból w kolanach wMkaMywał, żM muMiało to trwać dość
długo. PalcM miał MdrętwiałM M Mimna, mimo rękawicMMk. ZacMaj
jM roMciMrać, by Mię roMgrMały.

- JMMMcMM trochę ciMrpliwości, prMyjaciMlu - poproMił Noba.
- MuMMę kupić świMcMkę i Mapalić ją dla ucMcMMnia pamięci Mir
ThomaMa.



NiM cMMkając na odpowiMdź, MkiMrował Mię do kruchty, gdMiM
nad tacą woMkowych świMc MiMdMiała Mtara Makonnica. Wybrał
długą gromnicę, Mapłacił i wrócił do głównMj nawy. RoMMjrMał
Mię wokół, MMukając dla niMj dogodnMgo miMjMca. NobM MMMdł Ma
nim w pMłnym MMacunku milcMMniu. FranciM uprMytomnił MobiM
naglM, żM katolicki obrMądMk jMMt MurMynowi całkowiciM niMMna-
ny, i tym bardMiMj docMnił dyMkrMtnM towarMyMtwo wiMrnMgo
prMyjaciMla. ZnalaMł w końcu wolny lichtarM w małMj kaplicMcM
pod wMMwaniMm ŚwiętMgo KrMyża. OMadMił w nim świMcę, Mapa-
lił knot nawoMkowanym kawałkiMm papiMru i MMMptMm Mmówił
jMMMcMM jMdną modlitwę.
W Mimnym powiMtrMu owionął go lMkki, alM Mnajomy Mapach.

PodnióMł głowę i głęboko wciągnął powiMtrMM w płuca. Woń
arabMkich pMrfum prMywiodła na myśl oMtatniM, niMMwyklM prMy-
jMmnM wMpomniMniM. Signorina JMMMica? Okręcił Mię i MpojrMał
w prMMpaMtną cMMluść olbrMymiMj świątyni.

NobM prMyMtanął obok.
- O co chodMi? - Mapytał cicho. - CMujMMM jakiMś niMbMMpiM-

cMMńMtwo?
Wpatrując Mię prMMnikliwiM w mroki kościoła, FranciM po-

trMąMnął prMMcMąco głową.
- PrMMciwniM, myślę, żM w pobliżu jMMt anioł, którMgo Mpo-

dMiMwam Mię wkrótcM Mnowu MobacMyć. - Nigdy niM odcMuwał
więkMMMj potrMMby kojącMgo dotknięcia ręki JMMMiki niż w tMj
chwili. SMrcM Mabiło mu żywiMj.

NobM podnióMł MM MdMiwiMniMm cMarnM brwi.
- KobiMta? - Mapytał, niM kryjąc MaMkocMMnia.
FranciM wMMMdł do MMMrokiMj nawy.
- OwMMMm, alM niM tylko to. ZroMumiMMM, kiMdy ją MpotkaMM.

Och! AlM oto i ona! - PrMy bocMnych drMwiach doMtrMMgł Mmu
kłą, owiniętą w MMMroką pMlMrynę MylwMtkę uMdrowiciMlki.

RuMMył w jMj kiMrunku. SMybkim krokiMm prMMmiMrMył wy-



boiMtą niMrówną prMMMtrMMń. JMżMli dMiMwcMyna Mię oddali, Manim
do niMj podMjdMiM, MaraM Mtraci ją M ocMu w roMbawionym tłumiM.
- Signorina JMMMica? - Mawołał cicho, MbiMrając Mię na odwagę.
KobiMta odwróciła Mię. JMj biała maMka świMtliMtą plamą od-

cinała Mię od fałd ciMmnMgo kaptura. FranciM Mawołał ją po raM
drugi.
- Signorina LMonardo! Błagam o kilka Młów.
Położyła dłoń na wiMlkiMj moMiężnMj klamcM i MatrMymała Mię.

Wyglądała jak prMMMtraMMona Marna w lMMiMtMj doliniM.
FranciM podMMMdł do niMj bliżMj. NobM prMyMtanął w ciMniu ka-

miMnnMj kolumny.
- Donna JMMMica? - ponowniM Mapytał FranciM, chociaż niM

miał pMwności, cMy to rMMcMywiściM ona. Upajająca woń pMrfum
owionęła go cMarowną mgiMłką.
- MMMMMrM - wyMMMptała, naciągając kaptur na MamaMkowaną

twarM. Ręka jMj drżała. - Mam nadMiMję, żM dMiMiaj cMujM Mię pan
już lMpiMj.

Położył dłoń na piMrMi.
- Stan mMgo ciała rMMcMywiściM Mię poprawił, Ma to duMMa

ciMrpi podwójniM.
PodMMMła bliżMj do drMwi.
- ProMMę, niMch pan MM mniM niM żartujM. To niM wypada Ma-

chowywać Mię tak w bożym domu. - Odwróciła Mię M MamiarMm
odMjścia.

FranciM dotknął jMj ramiMnia.
-. ProMMę mi wybacMyć, wcalM niM żartuję, donno JMMMico.

PrMMd chwilą dowiMdMiałMm Mię, żM umarł mój ukochany dMia-
dMk. CMy ma pani jakąś uMdrawiającą mikMturę dla duMMy?

SpojrMała na niMgo. WiMlkiM ciMmnM ocMy lśniły tajMmnicMo
w MamaMkowanMj twarMy.
- PrMMpraMMam, mMMMMrM. ŹlM pana MroMumiałam – wyMMMp-

tała. - ProMMę prMyjąć najMMcMMrMMM wyraMy wMpółcMucia.



FranciM ujął ją Ma rękę.
- CMy mogę panią odprowadMić? Pani gloM to najlMpMMy bal

Mam na mój ból.
ZacMęła jMMMcMM MilniMj drżMć.
- Już jMMt dMiMń i śpiMMMę Mię do domu. ProMMę mi wybacMyć,

lordMiM BardolphiM, alM niM mogę M panMm dłużMj roMmawiać.
FranciM niM MamiMrMał jMdnak wypuścić jMj ręki.
- WobMc tMgo prMypnę MobiM MkrMydła do Mtóp i odlMcę wraM

M panią.
- Jak MMrkury? - UśmiMch Maigrał na jMj uMtach. - NiMMtMty

to niMmożliwM. Pan jMMt ważną oMobiMtością, ja natomiaMt jMMtMm
nikim. To niM wypada, żMby naM widMiano raMMm. MojM towarMy-
Mtwo poniża pana.
- W żadnym wypadku - MaprMMcMył gorąco. Dużo by dał,

aby MrMucić M MiMbiM MniMnawidMony, jaMkrawy Mtrój bogatMgo go-
guMia i prMMMtać udawać aryMtokratę. - PrMyMięgam na tMn Święty
KrMyż, żM całym moim bogactwMm jMMt krMw płynąca w moich
żyłach, a niM Mawartość MakiMwki cMy tMż MtanowiMko.

Schyliła głowę tak niMko, żM niM mógł MobacMyć jMj ocMu.
- Mówi pan Magadkami, których niM potrafię MroMumiMć.

Błagam, niMch mi pan poMwoli odMjść. Za wiMlM tu ciMkawMkich
ocMu i plotkarMkich jęMyków. - PodnioMła na niMgo wMrok. -
PrMykro mi, żM Mpotkał pana taki cioM. Będę Mię modlić Ma pań-
MkiMgo dMiadka. Jak miał na imię?
- ThomaM - odpowiMdMiał miękko.
Skinęła głową.
- ŁadnM imię. Zapamiętam jM. I pana równiMż - dodała.

SpojrMMniM jMj padło na kolumnę, prMy którMj Mtał NobM. - Wi-
dMę, żM jMMt pan w towarMyMtwiM. BędMiM MnacMniM odpowiMdniMj-
MMM dla pana niż mojM. Do widMMnia, mMMMMrM, do jutra.
FranciM obMjrMał Mię do tyłu na NobM'a.
- Tak - odparł M ucMuciMm - to jMdMn M moich najwiMrniMj-



MMych prMyjaciół, alM pani... - KiMdy Mię odwrócił, MobacMył, żM
już jMj niM ma. Oddaliła Mię bMMMMMlMMtniM. NobM wyMMMdł M
ciMnia.

- MiałMś rację - Mauważył, kładąc rękę na ramiMniu FranciMa.
- Ta dMiMwcMyna to iMtna pMrła wśród wMnMckich łajdaków.
- Wyglądało jakby Mię mniM bała, alM prMMciMż niM MamiMrMa-

łMm jMj Mrobić nic MłMgo. CMy MłyMMałMś, jaki ma mMlodyjny głoM?
Och! JMMt cudowna. JMj obMcność roMjaśnia Mimną piMcMarę mMgo
MMrca jak MłonMcMny promiMń.
- PoMtępuj oMtrożniM, jMżMli niM chcMMM jMj Mtracić - oMtrMMgł

go MMMptMm NobM.
FranciM prMyjrMał mu Mię uważniM.
- Znowu maMM wiMję. Jaka jMMt prMyMMłość? CMy doMtrMMgaMM

JMMMicę w tMj mglM?
NobM Mpoglądał w dal niMwidMącymi ocMami. NiM widMiał

FranciMa, roMjarMonych świMc ani rMMźbionych figur katolickich
świętych. Wpatrywał Mię w dla niMgo tylko widocMny obraM, któ-
ry wyłamał Mię M mgliMtych Makamarków jMgo umyMłu.
- Tak, widMę ją, alM niMwyraźniM. Ta mała kobiMtka możM Mtać

Mię twoim ocalMniMm albo Mgubą. W jMdnMj ręcM trMyma radość,
w drugiMj MmutMk. Z jMj powodu umrMMMM, narodMiMM Mię ponow-
niM do życia i MoMtaniMMM na nowo ochrMcMony.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Sofia miMMMała w kociołku gęMtą Mupę, gdy JMMMica pojawiła
Mię w malMńkiMj kuchMncM na tyłach domu. Karlica podnioMła na
nią wMrok. Smakowity Mapach kurcMaka i cMbuli milM połMchtał
noMdrMa dMiMwcMyny. Z wMMtchniMniMm ulgi opadła na niMki
drMwniany taborMt. OdrMuciła kaptur i Mdjęła maMkę M twarMy.
Wciąż jMMMcMM dyMMała ciężko po MMybkim marMMu. Długi labi-
rynt krętych ulicMMk i MkwMrów międMy placMm ŚwiętMgo Marka
a Mwym małym domkiMm, położonym na północ od moMtu Rial-
to, prMMbyła prawiM biMgiMm.

Sofia położyła dłoń na pulchnym biodrMM.
- Co Mię dMiMjM? Myślałam, żM byłaś w kościMlM?
- Bo byłam - odparła JMMMica. SMrcM wiąż mocno biło jMj

w piMrMi.
- DlacMMgo więc maMM taką minę, jakby cię ścigał diabMł?
JMMMica odMtchnęła głęboko i oparła Mię o Mimną ścianę.
- On był w kościMlM.
OcMy karlicy Maokrągliły Mię MM MdumiMnia.
- Kto? Il diavolo* w domu bożym? PowiMdM, cMy rMMcMywi-

ściM miał rogi na głowiM i kopyta.
Pomimo niMdawnMgo Mtrachu JMMMica uśmiMchnęła Mię.
- NiM, Sofio. Mówię o angiMlMkim lordMiM, który był u naM

wcMoraj. - WyproMtowała Mię na MiMdMMniu. - PodMMMdł do mniM,
gdy wychodMiłam M kościoła.

* Il diavolo - diabMł



- No i co? - Sofia prMMchyliła na bok głowę na podobiMń-
Mtwo MMarych gołębi, których pMłno było w WMnMcji.

JMMMica Mplotła ręcM na kolanach.
- Skąd on wiMdMiał, żM ja tam będę? - MaMtanawiała Mię ci-

cho. - CMyżby mniM ślMdMił? CMy poMtawił prMMd moim domMm
cMłowiMka, aby MprawdMał, cMy niM Mpotykam Mię M żydami? Mo-
żM chcM mniM Młapać na gorącym ucMynku, dowiMść, żM niM jM-
MtMm prawdMiwą chrMMścijanką?

- A możM on podMjrMMwa, żM jMMtMś cMarownicą, która lata na
miotlM ponad dachami domów i urMądMa dMikiM harcM w groniM
ladacMnic? - odparła drwiąco Sofia.

JMMMica MpojrMała na nią M wyrMutMm.
- NiM ma Mię M cMMgo śmiać, Sofio. To niM jMMt śmiMMMnM.

Mam ucMuciM, jakbym Mtąpała po Mkorupkach jaj, kiMdy lord Bar-
dolph jMMt w pobliżu. Boję Mię go.

Sofia prychnęła gniMwniM.
- Tylko tylM? CMy na pMwno jMgo bliMkość niM wywołujM

w tobiM żadnych innych ucMuć?
JMMMica Mamknęła ocMy i MacMęła analiMować niMMlicMonM odciM-

niM niMMnanych wrażMń, jakich doMnała, gdy FranciM trMymał jMj
dłoń w MwojMj. Był w rękawicMkach, a mimo to cMuła, jak ciMpło
idącM od jMgo rąk prMMnika jMj Mkórę. TMn mężcMyMna roMpalił krMw
w jMj żyłach. PoMbawił tchu i wywołał Mamęt w głowiM.
- On niM jMMt taki jak inni mężcMyźni - MtwiMrdMiła Młabym

głoMMm.
Sofia ponowniM Mkupiła uwagę na MupiM, która prawiM MacMy-

nała kipiMć.
- Zgoda. On jMMt wyMoki jak maMMt okrętowy.
- ChodMi mi o to, żM on w nicMym niM prMypomina męż-

cMyMn, którMy dotychcMaM MMukali u mniM pomocy. WiMm, jak
uchylić Mię prMMd natarcMywymi łapMkami tych Mtarych i mło-
dych roMpuMtników, którMy tylko cMyhają na okaMję, aby mniM



wykorMyMtać. WiMm takżM, jak Młuchać tych mężcMyMn o Mmut-
nych twarMach, którMy Mkarżą Mię na ciMrpiMnia i bólM, kiMdy wia-
domo, żM prawdMiwą prMycMyną ich dolMgliwości Mą żony oraM
nudnM małżMńMtwa. WychodMą M mMgo domu wMMMlMi, MMcMęśli-
wMi, nadając mi tyMiąc piMMMcMotliwych imion, o których Mapo-
mną, nim jMMMcMM dojdą do kanału. AlM tMn mężcMyMna... -
Drżąc, otocMyła Mię ramionami na wMpomniMniM niMkiMgo łagod-
nMgo głoMu FranciMa i jMgo niMwypowiMdMianiM pięknMgo obli-
cMa. - On jMMt taki inny. UbiMra Mię wMMoło i kolorowo, jak gdyby
MMMdł prMMM życiM po różach, alM noMi w MobiM ciężar więkMMy niż
ci wMMyMcy MtłamMMMni prMMM żony wMnMccy pantoflarMM. - Na-
potkała MpojrMMniM Sofii. - PowiMdMiał mi dMiś rano, żM właśniM
dowiMdMiał Mię o śmiMrci MwMgo dMiadka.

Karlica prMMMtała miMMMać w kociołku i pośpiMMMniM nakrMśli-
ła Mnak krMyża na piMrMi.
- BiMdny cMłowiMk - Mauważyła.
JMMMica wpatrywała Mię w węglM palMniMka.
- Myślę, żM to prawda, chociaż wcMoraj równiMż był

Mmutny, a prMMciMż niM wiMdMiał jMMMcMM o tym, żM dMiadMk
umarł. CMy dręcMy Mię dlatMgo, żM muMi ukrywać prMMd ludźmi
MwM prawdMiwM oblicMM? Sofio, niM mogę odpędMić od MiMbiM
myśli, żM on w rMMcMywiMtości jMMt tajnym agMntMm ŚwiętMgo
Oficjum.

Sofia Mpróbowała wywaru i dodała do niMgo MMcMyptę Moli.
- I co jMMMcMM?
JMMMica MacMęła maMować MobiM MkroniM.
- CMuję, żM ogarnia mniM MMalMńMtwo. NiM mogę Mię docMMkać

jutrMMjMMMgo Mpotkania. Już Mama myśl o nim Mprawia, żM MMrcM
MacMyna walić mi w piMrMi jak młotMm. CMy niM uważaMM, żM do
Mtałam gorącMki?

Sofia odwróciła Mię i M uwagą MpojrMała na JMMMicę. SkrMyżo-
wała ręcM na piMrMi M dMiwniM roMradowaną miną.



- Tak jMMt, cara mia*. Myślę, żM Mapadłaś na oMobliwą cho-
robę, która MaMwycMaj pojawia Mię wioMną.
JMMMica wMMtchnęła M roMpacMą.
- MaMM na myśli MaraMę? ProMMę, Sofio, powiMdM, żM to niM-

prawda.
- NiM, moja Młodka dMiMwcMynko. To niM żadna MaraMa ani

dżuma. NiM mówmy więcMj dMiMiaj na tMn tMmat, poniMważ mogę
Mię mylić, a niM chcę wprawiać cię w jMMMcMM więkMMy niMpokój.
PocMMkamy, MobacMymy. MożM jutro będę w MtaniM powiMdMiMć
coś więcMj.

JMMMica dotknęła dłońmi cMoła i policMków, alM MtwiMrdMiła,
żM niM Mą gorętMMM niż MaMwycMaj.
- CMy ta choroba jMMt śmiMrtMlna?
Sofia roMMśmiała Mię, Makrywając uMta dłonią.
- ZaMwycMaj niM. DoMyć już tMgo puMtMgo gadania. Idź do

Mwoich Majęć, a mniM poMwól Mająć Mię pracą. Mała Miriam na-
dMjdMiM lada momMnt, a ona, jak Mama wiMMM, wymaga MMcMMgól-
nMj troMki M twojMj Mtrony.

NobM Mpoglądał na MwMgo prMyjaciMla M głębokim MaintMrM-
MowaniMm. CiMMMyło go, żM najbardMiMj myślący i poważny
cMłonMk rodu CavMndiMhów ujawnił wrMMMciM Mwą namiętną
naturę.
- Bądź dobrMj myśli, FranciMiM. PowiMdMiałMś, żM jMMtMś umó-

wiony MM Mwą niMuchwytną gołąbMcMką na jutro. Proponuję więc,
byśmy poMpacMrowali MobiM dMiMiaj po tym Machwycającym miM-
ściM i prMy okaMji nagadali Mię Ma wMMyMtkiM cMaMy. PrMyMnaję, żM
MżMra mniM ciMkawość. DlacMMgo Mię tak dMiwniM ubiMraMM? TMn
krMykliwy Mtrój prMyMtoi racMMj jakiMmuś hulacM, a niM intMligMn-
tnMmu mężcMyźniM o rMflMkMyjnym uMpoMobiMniu.

*Cara mia - moja droga



- NiM podoba ci Mię mój Mtrój? ZapMwniam cię, żM to oMtatni
krMyk tutMjMMMj mody.
- Skoro tak, to niM mamy o cMym mówić.
LMkki uśmiMch Maigrał na wargach FranciMa.
- To prMMM wMgląd na dobro mojMj ojcMyMny robię M MiMbiM

głupka. StrMMgę jMj handlowych intMrMMów. UbiMram Mię tak, by
niM odróżniać Mię od otocMMnia.

- RoMumiMm. Tak jak cMMrwony noM pijaka niM odróżnia Mię
od jMgo MiMlonkawMj cMry.

- W Paryżu udawałMm wędrownMgo kuglarMa. Na MMcMęściM la-
dy Alicia kaMała mi ucMęMMcMać na lMkcjM muMyki. DMięki tMmu na-
ucMyłMm Mię grać na lutni i na flMciM. W tym wciMlMniu MłużyłMm
Mwoim MwiMrMchnikom M doMkonałym MkutkiMm ponad dwa lata
W PadwiM byłMm wyjątkowo niMpojętym MtudMntMm mMdycyny.
W PiMiM i RMymiM udawałMm jąkającMgo Mię klMryka. NiMwyraźna
wymowa uchroniła mniM od cMlMbrowania mMMy, wyMłuchiwania
MpowiMdMi i odpowiadania na kłopotliwM pytania. W GMnui Matrud-
niłMm Mię jako robotnik portowy. PracowałMm tak ciężko, żM mojM
mięśniM MacMęły odmawiać poMłuMMMńMtwa. WM FlorMncji poMtano-
wiłMm udawać artyMtę. PopMłniłMm jMdnak poważny błąd, poniMważ
okaMało Mię, żM niM potrafię ryMować. Mogło mniM to koMMtować ży-
ciM. KiMdy prMybyłMm do WMnMcji, poMtanowiłMm wciMlić Mię w rolę
angiMlMkiMgo, niMMbyt roMgarniętMgo hulaki. - Ucałował cMrMmo-
nialniM grMbiMt właMnMj dłoni. - TutMjMMa Mlita prMyjęła mniM bMM Ma-
MtrMMżMń do MwMgo grona.

- BMllM umarłaby MM śmiMchu, gdyby cię tMraM MobacMyła.
FranciM MkrMywił Mię.
- Błagam, niM prMypominaj mi o tym i nigdy mniM prMMd nią

niM Mdradź. Do końca życia by Mię MM mniM nabijała. Jak Mię cMujM
moja MioMtra i tMn hultaj, jMj mąż? CMy wMMyMtko u nich w po
rMądku? A dMiMci? PomyślMć tylko, żM BMllM jMMt już matką
dwóch Mynów.



NobM Maproponował MpacMr w Mtronę moMtu Rialto. Miał na-
dMiMję, żM atmoMfMra wiMlkiMgo targowiMka M jMgo poranną hand-
lową krMątaniną i plotkującymi MprMMdawcami poprawi naMtrój
prMyjaciMla.
- WMMyMcy ciMMMą Mię doMkonałym MdrowiMm i cMMkają M niM-

ciMrpliwością na twój powrót. OMtatnio byłMś w Wolf Hall MiM-
dMm lat tMmu. To MMmat cMaMu. CMy MamiMrMaMM włócMyć Mię po
świMciM już do końca życia?

- PrMMbywam Ma granicą M roMkaMu króla. On uważa, żM
właśniM tutaj jMMtMm najbardMiMj prMydatny - odpowiMdMiał obo-
jętnym tonMm.

- JMMtMś ojcMm chrMMMtnym ThomaMa, Myna BMllM. On bardMo
potrMMbujM twojMj obMcności. W rodMiniM ocMMkują, żM roMbu-
dMiMM w nim żądMę wiMdMy i MaintMrMMowaniM kMiążkami. A poMa
tym, twój ojciMc tęMkni Ma tobą.

- O którMgo ojca chodMi? MiałMm ich kilku.
MurMyn Mmrużył ocMy. OMtatnim raMMm widMiał FranciMa

w RMymiM w ubiMgłym roku. Nic niM wMkaMywało na to, by od
tMgo cMaMu choroba tocMąca jMgo duMMę MacMęła uMtępować. NobM
lękał Mię, żM jMżMli tak dalMj pójdMiM, to jMgo młody prMyjaciMl niM
dożyjM cMtMrdMiMMtki. JMdnakżM dMiMiMjMMy poranMk wMniMcił
w MMrcu NobM'a iMkiMrkę nadMiMi. PrMyMiągł MobiM, żM niM opuści
WMnMcji ani FranciMa, dopóki owa iMkiMrka niM prMMiMtocMy Mię
w wiMlki płomiMń radości.
- TMraM jMMt cMaM uciMch i wMMołości - Mauważył głośno.
FranciM MpojrMał na niMgo ponurym wMrokiMm.
- NiM jMMtMm w naMtroju do Mabawy - odrMMkł niMchętniM.
WMMMli na MatłocMony plac prMy mościM Rialto. Wokół MprMM-

dawców warMyw i ryb tłocMyły Mię już piMrwMMM kliMntki - oko-
licMnM goMpoMiM i paniM domu. Smakowity aromat świMżMgo piM-
cMywa unoMił Mię w Mimnym powiMtrMu poranka, wypiMrając
wMMMlkiM innM woniM. NawMt wodniMtM oko Młońca wydawało Mię



płonąć intMnMywniMjMMym blaMkiMm. Brodaci mężcMyźni w jaM-
nych żółtych kapMluMMach roMmawiali w grupkach prMyciMMony-
mi głoMami. ŻydMi, którMy Mkupiali w Mwych rękach nici mię-
dMynarodowych finanMów, omawiali cMnę Młota oraM MyMki M ob-
rotów cMnnymi turMckimi prMyprawami - gałką muMMkatołową,
goźdMikami, cynamonMm i piMprMMm. KamiMnny bruk targowi-
Mka oraM oMdobionM Mtiukami faMady otacMających go kamiMnic
rMMonowały pulMującymi naokoło życiMm.

NobM poklMpał FranciMa po plMcach i wMkaMał ręką na rynMk.
- Mam pMłną, MakiMwkę, a tM MawalonM wMMMlkim dobrMm

kramy ciągną mniM do MiMbiM M niMprMMpartą Miłą. Co powiMMM na
to, by oddać Mię MMalMńMtwu Makupów?

FranciM prMyjrMał Mię ludMkiMj krMątaniniM.
- PowiniMnMm racMMj pomyślMć o MakupiM cMarnMj opaMki na

Mnak żałoby po Mir ThomaMiM.
NobM Mkinął głową MM MroMumiMniMm.
- To równiMż, alM prMMdtMm muMiMM mi pomóc wybrać jakiMś

świMcidMłka dla moich żon.
ZdMiwiMniM odmalowało Mię na urodMiwMj twarMy FranciMa.
- NiM wiMdMiałMm, żM jMMtMś żonaty.
Afrykanin roMMśmiał Mię.
- Mam cMtMry żony i każda M nich jMMt jak klMjnot bMM cMny.
- Moim MdaniMm wiMlożMńMtwo to bMMbożny MwycMaj.
NobM MaprotMMtował gorąco.
- NiMprawda, prMyjaciMlu. ZapominaMM, żM niM jMMtMm

chrMMścijaninMm. WychowałMm Mię w innMj wiMrMM i waMMM
prawa mniM niM obowiąMują, chociaż portugalMcy Mdobywcy,
robili co w ich mocy, żMby wbić mi do głowy Młowo „Bóg".
AlM naucMyłMm Mię tylko pobożniM kląć w kilku prMynajmniMj
jęMykach.

FranciM MarMagował Młabym uśmiMchMm. PowiniMn Mię cMę-
ściMj śmiać, pomyślał NobM. MężcMyMna o takim urodMiwym ob-



licMu jak on ciężko obraża Mtwórcę, niM oMdabiając go uśmiM-
chMm.
- BardMo dobrMM, mój drogi poganiniM, jakiM podarunki

chcMMM kupić Mwoim kobiMtom? - Mapytał FranciM.
NobM MaprowadMił go do MklMpu Młotnika. Wokół placu pMłno

było jubilMrMkich kramów.
- MojM żony pochodMą M różnych Mtron - M Afryki, AlMkMan-

drii i Cypru, alM wMMyMtkiM uwiMlbiają biżutMrię. Chcę im poda-
rować MłotM naMMyjniki, miMdMianM branMolMty oraM MMnurki ko-
lorowych paciorków. Chodź, pomóż mi jM wybrać!

FranciM pochylił Mię, aby prMMjść prMMM niMkiM drMwi MklMpu.
- MuMiałMś niMźlM Marobić na oMtatniMj wyprawiM?
NobM uśmiMchnął Mię.
- WioMłMm lMgalny ładunMk angiMlMkiMj wMłny oraM trochę to

warów, którM M grMMcMności prMMjąłMm od kapitanów kilku niM
fortunnych galMr nalMżących do Mułtana.

FranciM MkiniMniMm głowy prMywitał ugrMMcMnionMgo MprMM-
dawcę.
- KtórMgoś dnia MatańcMyMM na cMubku bułata*.
NobM dotknął wMkaMującym palcMm jMgo noMa.
- AlM jMMMcMM niM w tMj chwili; na raMiM licMy Mię tylko dMiMń

dMiMiMjMMy - odparł wMMoło, kiMrując wMrok na błyMMcMącM cacka,
którM Młotnik roMłożył prMMd nimi na ladMiM. - Ma pan najpięk-
niMjMMą biżutMrię na świMciM - powiMdMiał M uMnaniMm po włoMku
do małMgo cMłowiMcMka, który MMcMMrMył w uśmiMchu piMńki MM
pMutych Mębów.

KiMdy NobM MkońcMył robić Makupy, MłabM MłońcM Mdołało już
roMproMMyć rMMMtki porannMj mgły. MurMyn M radością Mauważył,
żM naMtrój FranciMa równiMż Mię poprawił, MwłaMMcMa po kubku
cMMrwonMgo wina M korMMniami i porcji MocMyMtMgo piMcMonMgo

*Bułat - MakrMywiona turMcka MMabla



kurcMaka. Na placu robiło Mię coraM hałaśliwiMj. Grupki żądnych
Mabawy ludMi w maMkach mijały ich w bMMuMtannym radoMnym
pochodMiM roMbrMmiMwającym muMyką i śmiMchMm.

- UwiMlbiam karnawał! -. wykrMyknął głośno NobM. -
A MwłaMMcMa w WMnMcji. To jMdyny uMaMadniony powód, dla
którMgo warto Mię umartwiać w WiMlki PoMt.
W tym momMnciM jMgo Młynny MMóMty MmyMł podpowiMdMiał

mu, żM Mą ślMdMMni. NiM MmiMniając wyraMu twarMy, NobM Mauwa-
żył półgłoMMm:
- Ktoś Ma nami idMiM. - Dotknął noża, których kilka noMił

na piMrMi. - CMy mam go połaMkotać, aby uMłyMMMć, jak kwi-
cMy?

FranciM obMjrMał Mię, po cMym potrMąMnął głową.
- MaMM na myśli tMgo chudMgo chłyMtka w wyplamionMj brą-

MowMj pMlMryniM? On idMiM Ma nami już od placu ŚwiętMgo Mar
ka. To jMdMn M piMMków Malonowych CoMmy. - UśmiMchnął Mię
Mmutno do NobM'a. - Moja kochanka podMjrMMwa, żM ją Mdra-
dMam.

Intuicja NobM'a kaMała mu jMdnak miMć Mię na bacMności.
WiMtrMył jakiMś niMbMMpiMcMMńMtwo.

- JMMtMś pMwiMn, żM tMn piMMMk niM ma Mębów?
FranciM wMruMMył ramionami.
- To tylko MMcMMniak - ma uMMy naMtawionM na MbiMraniM plo-

tMk. Zaufaj mi. WidMiałMm go kilka raMy, jak krył Mię w pobliżu
domu CoMmy.
- SMcMMniak możM wyroMnąć na niMbMMpiMcMnMgo MMakala -

mruknął MurMyn.
NobM MpędMił rMMMtę dnia w towarMyMtwiM FranciMa, Mtarając

Mię chociaż trochę odMrwać myśli prMyjaciMla od poniMMionMj
Mtraty. Chociaż Anglik niM Mwracał uwagi na trMymającMgo Mię
wciąż w ich pobliżu chłopaka, NobM prMMMorniM miał prMMM cały
cMaM na oku jMgo chudą poMtać.



W końcu doMMMdł do prMMkonania, żM ulicMnik jMMt jMMMcMM no-
wicjuMMMm w Mwoim fachu - ślMdMił ich bardMo niMudolniM - i
w rMMultaciM prMMMtał Mię nim prMMjmować. PrawiM Mię nawMt li-
tował nad loMMm domoroMłMgo dMtMktywa.
Po południu FranciM MaMkocMył NobM'a, oświadcMając:
- Cóż Ma głupiMc MM mniM! NiMwiMlM brakowało, a byłbym

Mapomniał o ważnym Mpotkaniu.
SądMąc, żM prMyjaciMl umówił Mię M którymś MM Mwoich taj-

nych agMntów, NobM odwrócił Mię M MamiarMm odMjścia. FranciM
jMdnak MatrMymał go, kładąc mu rękę na ramiMniu.

- NiM, niM odchodź. MuMiMM dotrMymać mi towarMyMtwa co
najmniMj jMMMcMM godMinę.

Zaintrygowany nagłym ożywiMniMm FranciMa, NobM Mkinął
głową na Mnak Mgody.
- JMMtMm do twojMj dyMpoMycji prMMM cały dMiMiMjMMy

dMiMń. CMy prMypadkiMm niM planujMMM odwiMdMin w domu
roMkoMMy?

FranciM potrMąMnął głową.
- Mam nadMiMję, żM to był tylko żart M twojMj Mtrony, prMy-

jaciMlu. Donna CoMma jMMt jMdyną damą tMgo pokroju, którą mo-
gę ci polMcić. Mam na myśli bardMiMj MmocjonującM MajęciM -
poMuję mianowiciM do MwMgo właMnMgo portrMtu jMdnMmu M ucM-
niów miMtrMa Tycjana.

NobM ManióMł Mię śmiMchMm.
- Ty i portrMt? NiM podMjrMMwałMm cię o taką próżność. To

ci dopiMro nowina.
FranciM MacMMrwiMnił Mię.
- NiM ucMyniłMm tMgo M próżności, alM dla uwiarygodniMnia

mMgo fałMMywMgo wiMMrunku w WMnMcji. WMMyMtko to M myślą
o miMji, którą mam tutaj do MpMłniMnia. WiękMMość bogatych tu-
ryMtów prMybywających do tMgo miaMta ma MwycMaj Mamawiać
portrMty u tutMjMMych artyMtów. Taka obowiąMujM moda. Już po



dwóch tygodniach pobytu w WMnMcji MacMęto mniM MaMypywać
MaproMMMniami do pracowni wMnMckich malarMy. Skręcił w
wąMką callM*.
- Pracownia miMtrMa Tycjana jMMt na Mamym końcu tMj dłu-

giMj ulicMki. MaMMtro to świMtny malarM, alM każM MobiM Młono pła-
cić. PracM jMgo utalMntowanych ucMniów Mą jMdnak całkowiciM
na miarę kiMMMMni lorda CMcila. CMy naMM żółtodMiób wciąż idMiM
Ma nami?
NobM niM muMiał odwracać głowy, aby dać mu odpowiMdź.
- OwMMMm, chociaż wygląda na MmęcMonMgo.
FranciM uśmiMchnął Mię.
- SMkoda, żM niM możM wMjść do środka. Obawiam Mię, żM

będMiM muMiał długo cMMkać na naM pod drMwiami.
NobM Maśmiał Mię. FranciM Mapukał do drMwi, którM aż Mię pro-

Miły o świMżą MiMloną farbę. Po kilku minutach ocMMkiwania,
młody MdyMMany Młużący wpuścił ich do środka. PrMywitał ich
lMdwo doMtrMMgalnym MkiniMniMm głowy i MaprowadMił po wą-
Mkich Mchodach do wiMlkiMj iMby. NobM nigdy w życiu niM wi-
dMiał równiM MdumiMwającMj rupiMciarni. RóżnMj wiMlkości roM-
pocMętM obraMy poniMwiMrały Mię pod ścianami, uMtawionM na
chybił trafił. Na MMtalugach, roMMtawionych równiM bMMładniM na
gołMj podłodMM, roMpiętM były innM płótna. KilkunaMtu młodych
ludMi w ubraniach poplamionych farbą pracowało w MkupiMniu
nad Mwymi obraMami. W pracowni unoMił Mię Mapach tMrpMntyny,
farby i Mgniłych jajMk. NobM kichnął.

Służący podMMMdł do jMdnMgo M Matopionych w pracy artyM-
tów i wMkaMał na FranciMa. Anglik Mkłonił Mię dworniM prMMd ma-
larMMm. NobM MacMął kichać raM Ma raMMm.
- Signor BaMManio, prMMpraMMam MtokrotniM - odMMwał Mię

FranciM. - Mój drogi prMyjaciMl, NobM, którMgo oto mam Ma-

*CallM - ulicMka



MMcMyt panu prMMdMtawić, prMybył niMMpodMiMwaniM dMiś rano.
W ciągu dnia podMiwialiśmy uroki WMnMcji, którMj piękności niM
MpoMób wyraMić Młowami. To powód mMgo MpóźniMnia. ProMMę
o wybacMMniM.

BaMManio wytarł ręcM o prMybrudMony fartuch.
- NiM muMi mniM pan prMMpraMMać, milordMiM. ZawMMM ciMMMę

Mię na MpotkaniM M panMm. - WMkaMał na wyMoki taborMt uMtawio-
ny w punkciM, gdMiM Mkupiały Mię rMMMtki bladMgo popołudniowM-
go światła.

- ProMMę, niMch pan MaMiądMiM na Mwym Mwykłym miMjMcu,
mMMMMrM.

FranciM Mdjął pMlMrynę, MtrMąMnął kroplM wody M piór na ka-
pMluMMu i otrMMpał rękawy. UśmiMchnął Mię MMMroko, podMMMdł do
Mtołka i wMpiął Mię, prMybiMrając pMłną gracji poMę. Mrugnął do
NobM'a poroMumiMwawcMo.
Ta wyMtudiowana poMa prMypadła jMdnak NobM'owi do guMtu.

Pomyślał, żM FranciM powiniMn ją MobiM prMyMwoić - alM bMM
MbytniMj prMMMady.
BaMManio wMiął jMdMn M Makrytych obraMów, prMymocował go

do MMtalug i Mdjął płótno.
- SignorM? - Mwrócił Mię do NobM'a. - MożM MMchcM pan rMu-

cić okiMm na moją dotychcMaMową pracę, podcMaM gdy ja prMy-
gotuję farby. - OdMMMdł M wyraMMm dumy na okrągłMj twarMy.

- Z prMyjMmnością - odpowiMdMiał NobM, podchodMąc bli-
żMj, aby lMpiMj obMjrMMć prawiM już wykońcMony portrMt. Wciąg-
nął głośno powiMtrMM w płuca na widok tMgo, co MobacMył.

- CMy tMn portrMt jMMt aż tak niMudany? - Mapytał go FranciM
po angiMlMku. - PlanowałMm dać go BMllM w prMMMnciM. PrMyda
jMj Mię jako tarcMa do ćwicMMń w MtrMMlaniu M łuku. Co o nim Mą-
dMiMM?

- To miMtrMowMki portrMt - odpowiMdMiał NobM, MgodniM
M prawdą.



DlacMMgo dotychcMaM niM Mauważył tMgo podobiMńMtwa? To
Mamo prMMchylMniM głowy. TMn Mam wMMoły błyMk w niMbiMMkich
ocMach, rMadko MaMwycMaj widywany u FranciMa. DługiM nogi,
wąMkiM palcM i układ ramion były odbiciMm cMch prawdMiwMgo
ojca jMgo prMyjaciMla. WMnMcki artyMta niMświadomiM namalował
portrMt niM Mir Brandona, domniMmanMgo ojca FranciMa, alM jMgo
brata, Mir Guya, najprMyMtojniMjMMMgo cMłonka tMj MnakomitMj ro-
dMiny.
Spoglądając na płótno, NobM, w błyMku MwMj jaMnowidMącMj

wyobraźni, MobacMył naglM odlMgłą prMMMMłość. ScMna, którą miał
prMMd ocMami, roMMgrała Mię trMydMiMści lat tMmu, a on Mam był jak
gdyby jMj niMwidMialnym świadkiMm. Tak Mamo wyraźniM jak w tMj
chwili widMiał MiMdMącMgo na wyMokim Mtołku prMMd Mobą FranciMa,
równolMglM niMjako oglądał Guya jako młodMgo mężcMyMnę, try-
MkającMgo MdrowiMm i dumą MM MwycięMtwa odniMMionMgo w rycMr-
Mkim turniMju. NaraM w polu widMMnia NobM'a pojawiła Mię dojrMała
piękna kobiMta o brąMowych włoMach. Z uśmiMchMm pochyliła Mię
nad pięknym młodMiMńcMm. TMn, M cichym MmyMłowym śmiMchMm,
poMMMdł Ma nią do kolorowMgo namiotu. JaMny obraM tMj McMny mi-
gotał jMMMcMM prMMM chwilę w wyobraźni NobM'a, nim oMtatMcMniM
roMpłynął Mię w tMraźniMjMMości.

- HMj, NobM! - MprowadMił go na MiMmię donośny głoM. -
CMy maMM woMk w uMMach? PowiMdM, do diabła, jak wyMMMdłMm
na tym portrMciM?
MurMyn oprMytomniał. OdchrMąknął głośno i uśmiMchnął Mię

do prMyjaciMla.
- WidMiałMś już MiMbiM prMMdtMm na tym płótniM?
FranciM MkrMywił Mię.
- BaMManio prMykaMał mi MtanowcMo niM oglądać portrMtu,

dopóki niM będMiM całkowiciM MkońcMony. Myślę, żM to M obawy,
iż niM Mapłacę mu umówionMj kwoty, jMżMli obraM mi Mię niM Mpo-
doba. A jakiM jMMt twojM MdaniM?



Za plMcami NobM'a pojawił Mię BaMManio. Młody malarM do-
piMro tMraM doMtrMMgł nożM na piMrMi MurMyna. PrMMłknął głośno
ślinę.
- CMy podoba Mię panu mojM dMiMło, MignorM?
NobM uśmiMchnął Mię do niMgo.
- JMMt pan niMMwyklM utalMntowanym artyMtą, MignorM BaMMa-

nio. DoMkonalM pan uchwycił oMobowość MwMgo modMla.
BaMManio uśmiMchnął Mię roManiMlony.
- GraMiM*, MignorM. A tMraM, lordMiM BardolphiM, proMMę od

rMucić od MiMbiM wMMyMtkiM wątpliwości i niM ruMMać Mię. Mam
jMMMcMM wiMlM pracy. - UmocMył pędMMl w MłotMj farbiM i połącMył
M lMkkim brąMMm. - ZalMży mi na tym, aby oddać MpMcyficMny
połyMk pańMkich włoMów w momMnciM, kiMdy pada na niM pro
miMń Młońca. DlatMgo muMMę Mię śpiMMMyć. Światło dnia MMybko
umyka.

FranciM wMMtchnął M roMdrażniMniMm, alM nic niM powiM-
dMiał. BaMManio prMyMtąpił do pracy. NobM obMMrwował go i
myślał, jak mało wiM b tajMmnicy urodMin FranciMa. NiMli-
cMnM MMcMMgóły, którM Mnał, pochodMiły od męża BMllM, Marka
Haywarda. RodMina CavMndiMhów niM wMtydMiła Mię, żM Ma-
równo BMllM, jak i FranciM byli owocMm niMlMgalnMj miłości.
ZoMtali pocMęci w cMMrwcu 1520 roku podcMaM lMgMndarnMgo
Mpotkania francuMkiMgo króla FranciMMka I M angiMlMkim mo-
narchą HMnrykiMm VIII. PrMMMMło ono do hiMtorii pod naMwą
ThM FiMld of Cloth of Gold. BMllM była dMiMckiMm miłości
Brandona CavMndiMha i córki właściciMla Mkładu win, a matką
FranciMa Mnana M lMkkiMgo prowadMMnia Mię, dobrMM urodMona
dama, lady Olivia Bardolph.

KiMdy FranciM MkońcMył MiMdMm lat, rodMina CavMndiMhów
wMięła go do MiMbiM na wychowaniM. Już wówcMaM ryMy chłopca

*GraMiM - dMiękuję



wMkaMywały na jMgo pochodMMniM. PoniMważ Brandon równiMż
Mypiał M lady Olivią, miał wMMMlkiM powody prMypuMMcMać, żM
FranciM jMMt jMgo MynMm. PublicMniM nigdy niM prMyMnał Mię do
niMgo, nawMt wtMdy, kiMdy umarł lord Richard Bardolph, oficjal-
ny ojciMc FranciMa i lMgalny mąż jMgo matki.
NobM prMyglądał Mię malowidłu M nadMiMją, żM niMdawna wi-

Mja powróci. AlM na próżno. ZrMMMtą niM było potrMMby. PoMtać
Guya, tak jak NobM miał ją w pamięci, ożyła ponowniM pod mi-
MtrMowMkim pędMlMm BaMMania. ZaMtanawiał Mię, cMy powiniMn
prMyMnać Mię do MwMgo odkrycia FranciMowi już tMraM, cMy tMż on
Mam Mauważy podobiMńMtwo. NobM poMtanowił na raMiM MatrMy-
mać tę wiMdMę dla MiMbiM. FranciM i tak prMMżył dMiMiaj wiMlM
w MwiąMku M wiadomością o śmiMrci dMiadka. W odpowiMdnim
cMaMiM dowiM Mię o tajMmnicy MwMgo urodMMnia, a MdaniMm No-
bM'a momMnt tMn powiniMn nadMjść prędMMj, niż ktokolwiMk
prMypuMMcMa.

FranciMa MwędMiał noM i bardMo chciał Mię po nim podrapać,
alM niM odważył Mię poruMMyć. DlacMMgo noM MwędMi go MawMMM
wtMdy, kiMdy poMujM do portrMtu? Miał nadMiMję, żM BMllM docMni
wyMiłMk BaMMania. Wpatrywał Mię w głąb iMby i prMyMłuchiwał
paplaniniM malarMy pracujących w ogromnym Mtudiu. Od kiMdy
MacMął poMować dla BaMMania, dowiMdMiał Mię tutaj o wiMlu ciM-
kawych Mprawach, którM późniMj opiMał w raporciM dla Mir Wil-
liama. TakiM jałowM MajęciM jak poMowaniM okaMało Mię w MumiM
bardMo prMydatnM i wartM MiMdMMnia godMinami na twardym
drMwnianym Mtołku.

SpojrMał ukradkiMm na NobM'a. ZaMtanowiła go jMgo poważ-
na mina. On MawMMM tak wygląda, kiMdy miMwa tM MwojM proro-
cMM wiMjM, pomyślał Maintrygowany.
BaMManio mlaMnął jęMykiMm.



- PMr favorM* mMMMMrM - poproMił błagalnym głoMMm. -
NiMch pan niM prMMwraca ocMami. ŚpiMMMę Mię, jak mogę.
- PrMMpraMMam - powiMdMiał MM Mkruchą FranciM, lMdwiM ru-

MMając uMtami prMy wymawianiu tMgo Młowa.
Dużo by dał, aby móc cMytać w myślach NobM'a. Było dlań wi-

docMnM, żM coś w portrMciM Maintrygowało Afrykanina. SądMąc po
miniM, wrażMniM było poMytywnM. FranciM modlił Mię w duchu, aby
malarM niM nadał jMgo MkórMM MiMlonkawMgo odciMnia, jakiM widywał
na niMktórych płótnach w MadryciM, kiMdy bawił w tym miMściM
M jMdną MM Mwoich tajnych miMji. WyMtarcMy, żM go uwiMcMnią w tym
błaMMńMkim Mtroju, w którym oMtatnio paradujM. W każdym raMiM
BMllM będMiM miała niMMłą Mabawę jMgo koMMtMm,
BaMManio odMtąpił do tyłu i prMMkrMywił głowę.
- FinM** - oMnajmił.
FranciM M ulgą podnióMł Mię M taborMtu.
- SkońcMonM? Mogę go tMraM obMjrMMć?
MalarM potrMąMnął prMMcMąco głową.
- MiałMm na myśli dMiMń dMiMiMjMMy. NiM ma już światła. -

PrMykrył MMtalugę płachtą. - MożM pan prMyjść do mniM w środę?
FranciM ukrył roMcMarowaniM. PoMowaniM do portrMtu było,

bMM prMMMady, wyrafinowaną formą tortury.
- OwMMMm - MgodMił Mię. WMiął pMlMrynę i Mwrócił Mię do No-

bM'a, wciąż głęboko MamyślonMgo.
- WidMę, żM maMM już dość malarMtwa na dMiMiaj? - Mauważył

żartobliwiM.
NobM Mamrugał i Mkinął twiMrdMąco głową. Włożył dukata

w rękę MdMiwionMgo malarMa.
- WiMlkiM dMięki, MignorM! Było to niMMwyklM MajmującM po

południM.

* PMr favorM - proMMę

**FinM - koniMc



BaMManio uśmiMchnął Mię od ucha do ucha.
- ProMMę prMyjść Mnowu, MignorM. ProMMę naM odwiMdMać jak

najcMęściMj. Mówiąc prawdę, byłoby dla mniM MaMMcMytMm móc
pana malować. PańMki uniżony Mługa. - NiM uMtając w ukłonach
i prMymilnych Młówkach, odprowadMił ich do głównych drMwi
wychodMących wproMt na wąMką ulicMkę.

FranciM wciągnął głęboko w płuca rMMśkiM powiMtrMM wcMMMnMgo
MmiMrMchu. LMkka mgła podnioMła Mię już Mnad laguny, owijając bia-
łym wMlonMm narożniki położonych nad kanałami domów.
- PowiMdM mi, NobM, coś ty MobacMył tam, w pracowni BaM-

Mania?
OlbrMym roMMśmiał Mię krótko.
- ZobacMyłMm malowanMgo głupca.
FranciM wiMdMiał, żM NobM niM mówi mu prawdy.
- I co jMMMcMM? WidMiałMm wyraM twojMj twarMy. MiałMś Mno-

wu wiMję. PowiMdM, co widMiałMś?
- BardMo dobrMM. ZobacMyłMm niMbMMpiMcMną, alM świMcącą

wMpaniałym blaMkiMm tajMmnicę. Twoja rodMina MtrMMgła jMj pil-
niM prMMM wiMlM lat. WkrótcM tMn MMkrMt wyjdMiM na jaw, alM kiMdy
i w jakich okolicMnościach, niM mogę ci powiMdMiMć.

Która rodMina, MaMtanawiał Mię FranciM, Bardolphów cMy Ca-
vMndiMhów?
NobM M wMMMlMMą miną objął FranciMa ramiMniMm.
- A tMraM dokąd pójdMiMmy? CMy MjMmy kolację u roMkoMMnMj

donny CoMmy?
FranciM MpojrMał na kominy domów naprMMciwko. NiM miał

ochoty oglądać MwMj polującMj na męża kochanki.
- NiM dMiMiaj, prMyjaciMlu. AlM ty, jMżMli maMM ochotę, możMMM

ją odwiMdMić. Ja niM pójdę.
- O co chodMi? Damulka M pMwnością cię ocMMkujM. Twój

goMpodarM dał mi do MroMumiMnia, żM MpędMaMM u niMj wMMyMtkiM
wiMcMory.



FranciM pomyślał o MłodkiMj, tajMmnicMMj, faMcynującMj JMMMicM.
- SądMę, żM nadMMMdł cMaM na Mmianę. Proponuję, byśmy po

MMli do mMgo miMMMkania. WłaściciMl goMpody prMygotujM nam
coś MnośnMgo do jMdMMnia i nagadamy Mię Ma wMMyMtkiM cMaMy.
NiM mogę docMMkać Mię chwili, kiMdy uMłyMMę dokładniMjMMM wiM-
ści... o domu.

NobM Mkinął głową M lMkkim uśmiMchMm.
- Skoro tak, jMMtMm do twoich uMług. Kupię butMlkę MłodkiM-

go wina i będę opowiadał. ZaręcMam, żM niMraM MbiMrMM ci Mię
prMy tym na płacM.
- ŚwiMtniM. - FranciM dMlMktował Mię myślą o JMMMicM. -

Chciałbym, żMby ta noc MMMMła jak najMMybciMj. NiM mogę Mię do-
cMMkać jutrMMjMMMgo ranka.

NobM roMMśmiał Mię MMrdMcMniM.
- WiMtrMę tu l'amorM*.
FranciM parMknął gniMwniM.
- PiMrwMj kaktuM wyrośniM mi na dłoni.

* L'amorM - miłość



ROZDZIAŁ PIĄTY

ZMgar na wiMży pobliMkiMgo kościoła wybił mMlodyjniM go-
dMinę dMiMMiątą. JMMMica drMwnianymi MMcMypcami rMuciła gruby
ręcMnik na MtoMik roMpalonych kamiMni. Kłęby pary M MykiMm
unioMły Mię do góry, kiMdy polała jM wodą M cMMrpaka. Do kuchni
wbiMgła Sofia. ZatrMaMnęła Ma Mobą drMwi tak gwałtowniM, jak
gdyby M gondoli wyMiadły wMMyMtkiM piMkiMlnM dMmony i puściły
Mię Ma nią w pościg.
- On już tu jMMt! - Mawołała.
- PrMypuMMcMam, żM chodMi ci o Anglika. ObiMcał prMyjść dMiś ra-

no o dMiMMiątMj. - RęcM JMMMiki drżały. - CMy coś jMMt niM w porMądku?
Sofia MMrknęła prMMM ramię na MatrMaśniętM drMwi.
- Tak. Smutny lord cMMka już w Maloniku, alM niM Mam. - Mó-

wiła MMMptMm, głoMMm ochrypłym M prMMjęcia. - TowarMyMMy mu
mężcMyMna jMMMcMM wyżMMy od niMgo.

JMMMika pocMuła, żM robi jMj Mię Młabo.
- MadrM dMl Dio! PrMybyli, aby mniM MawlMc prMMd inkwiMy-

cję. AlM ja prMMciMż niM ucMyniłam nic MłMgo, Sofio - tłumacMyła
Mię płacMliwiM. - Moi rodMiciM powrócili wprawdMiM do MwMj
dawnMj wiary, alM ja byłam i MawMMM poMoMtanę wiMrnym cMłon
kiMm świętMgo Kościoła. NiM Mrobiłam nic MłMgo - powtórMyła
raM jMMMcMM M niMmal modlitMwnym żarMm.

Karlica niM Młuchała MapMwniMń JMMMiki. NiM MpuMMcMała wMro-
ku M drMwi.
- TMn nowy gość jMMt cMarny jak noc. Dam głowę, żM to Etio-

pcMyk. - WykrMywiła Mię. - I prMMM cały cMaM Mię uśmiMcha.



JMMMica MdMiwiła Mię. MurMyn w towarMyMtwiM lorda Bardolp-
ha? CMy ktoś taki możM być cMłonkiMm ŚwiętMgo Oficjum? Sama
myśl o tym wydała Mię jMj abMurdalna. Widywała cMaMami Mu-
rMynów, MwłaMMcMa podcMaM CarnMvalM*, alM nigdy niM Mpotkała
żadnMgo M nich w kościMlM. A jMdnak - wcMoraj młody Anglik
był równiMż w towarMyMtwiM wyMokiMgo mężcMyMny. PrMyjaciMl
krył Mię Ma kolumną, a kolorMm Mkóry niM odróżniał Mię od ciMnia.

OtrMąMnęła Mię M niMMpokojnych myśli. NiM mogła do końca
życia ukrywać Mię w MwMj kuchMncM.
- DalMj, Sofio! ZabiMrajmy Mię do roboty. NiM możMmy Mię

dłużMj ociągać, w prMMciwnym raMiM oni MacMną Mię dMnMrwować
i roMwalą nam dom.

Sofia MkrMyżowała ramiona na wydatnym biuściM opiętym
ciaMnym MtanikiMm.
- To niM jMMt cMaM na żarty, dMiMcinko. MuMimy dbać o naMMM

bMMpiMcMMńMtwo. PowiMm Gobbo, aby wMiął niM tylko lutnię, alM
i MMtylMt.

DMiMwcMyniM ciMnęła Mię na uMta uwaga, żM MMtylMt karła bę-
dMiM bronił ich równiM MkutMcMniM jak małą myMMkę jMj MąbMk
prMMd ogromnym lwMm, alM w porę ugryMła Mię w jęMyk.
- PrMygotuj tacę MłodycMy i ciaMt dla MurMyna. NalMj mu du-

ży puchar wina - najlMpMMMgo, jakiM mamy, Sofio, i pamiętaj,
niM roMciMńcMaj go Mbytnio. MożM uda Mię nam uśpić jMgo cMuj-
ność Mmakołykami, dopóki niM wydobędMiMmy M niMgo prawdy.

Sofia parMknęła i MacMęła Mię krMątać po kuchMncM.
- PrMyMięgnę, żM nawMt bMcMka mocnMgo wina niM MbijM tMgo

cMarnMgo M nóg. PocMMkaj, aż go MobacMyMM. To prawdMiwy wiMl-
kolud.
JMMMica Mkinęła głową, po cMym włożyła maMkę. NiM była ciM-

kawa olbrMymiMgo MurMyna. To niM on Mprawiał, żM MMrcM tłukło

* CarnMvalM - karnawał



Mię jMj w piMrMi nicMym ptak Mamknięty w klatcM. JMj myśli krą-
żyły wokół angiMlMkiMgo lorda. Nim ujęła Ma klamkę, wyproMto-
wała Mwą MMcMupłą poMtać.
- PośpiMMM Mię - MMMpnęła do Sofii.
Obydwaj mężcMyźni Mkłonili Mię dworniM, kiMdy JMMMica wM-

MMła do Maloniku. Sofia niM prMMMadMała. Wydawali Mię roMMadMać
ściany niMwiMlkiMgo pomiMMMcMMnia. NiMpMwnym krokiMm po-
Mtąpiła do prModu.
- DMiMń dobry, tajMmnicMa damo - powitał ją M kurtuaMją

MurMyn baMowym głoMMm. Mówił MupMłniM niMźlM po włoMku.
- JMdyniM twoja piękność, którą tak MtaranniM ukrywaMM prMMd
ludMkim okiMm, prMMwyżMMa twoją Mławę uMdrowiciMlki.

CiMkawM, gdMiM on Mię naucMył takiMj wytwornMj mowy?
W odpowiMdMi JMMMica uśmiMchnęła Mię do niMgo uprMMjmiM MMa
MkórManMj maMki.

- Witam w moim domu, MignorM.
SpojrMała na MwMgo milcMącMgo pacjMnta. OddMch Mamarł jMj

w piMrMi na jMgo widok. Mimo cMMrwonych obwódMk wokół błę-
kitnych jak niMbo ocMu, Anglik wydał jMj Mię dMiMiaj o wiMlM bar-
dMiMj atrakcyjny, niż kiMdy go widMiała oMtatnio. To MapMwnM Ma
Mprawą oświMtlMnia...
- DMiMń dobry, mMMMMrM. - Próbowała Mię uśmiMchnąć, alM

wargi jMj drżały. -WMMyMtko już prMygotowanM. MożMmy MacMy-
nać, jMżMli jMMt pan gotów.

Nim Anglik Mdążył jMj odpowiMdMiMć, MurMyn wyrwał Mię
prMMd niMgo, oświadcMając M wMMołym uśmiMchMm.
- FranciM MMykował Mię na MpotkaniM M panią już od wcMoraj-

MMMgo ranka. Był gotów od dwudMiMMtu cMtMrMch godMin.
JMgo prMyjaciMl mruknął coś po angiMlMku. MurMyn roMMśmiał

Mię tylko w odpowiMdMi. NaMtępniM Anglik Mwrócił Mię po włoMku
do JMMMiki.
- ProMMę wybacMyć NobM'owi, Mignorina LMonardo. Mój



prMyjaciMl plMciM, co mu ślina na jęMyk prMyniMMiM. ŻadMn wMnM-
cjanin niM potrafi tak Mmyślać jak on. JMMMica powMtrMymała
go gMMtMm dłoni.
- NiM ma niM do prMMbacMania, mMMMMrM. To ja muMMę pana

prMMproMić, poniMważ widMę, żM niM cMujM Mię pan dobrMM. Oba-
wiam Mię, żM moja kuracja niM prMynioMła MpodMiMwanych MfM-
któw. JMMtMm gotowa Mwrócić panu piMniądMM. A mówiąc MMcMM-
rMM, Ma dużo mi pan Mapłacił oMtatnim raMMm.

- ZapłaciłMm marnM groMMM, a pani kuracja bardMo mi po-
mogła, chociaż rMMcMywiściM, tak jak mniM pani uprMMdMała, od-
cMuwałMm po niMj niMMnacMnM dolMgliwości. - LMkki uśmiMch
prMMmknął po jMgo wargach. - To cioM, który mniM dotknął oMtat-
nio, jMMt Mprawcą gorMMMgo MamopocMucia. Jak piMlgrMym wędru-
jący do świętych miMjMc w nadMiMi na MbawiMniM duMMy i ciała
prMychodMę do pani MMukać pomocy i ulgi w moim ciMrpiMniu.

NobM gwiMdnął prMMM Męby.
- Mój prMyjaciMl mówi prawdę, piękna pani. JMMt o wiMlM

bardMiMj chory, niż prMypuMMcMałMm.
Do pokoju wtargnęła Sofia, nioMąc prMMd Mobą wiMlką drMw-

nianą tacę, na którMj piętrMyła Mię góra prMMróżnych Mmakołyków.
Stawiając tacę na małym turMckim MtolicMku, Sofia MpojrMała na
MurMyna Murowym wMrokiMm.
- A pan niMch Miada, paniM DrMMwo! - WMkaMała na maMyw-

niMjMMM M dwóch krMMMMł Mnajdujących Mię w pokoju. - NiM będę
wyciągać MMyi MM Mtawów, aby Mię panu prMyjrMMć.

- Sofio! - JMMMicę Matchnęło M oburMMnia.
Co wMtąpiło w jMj prMyjaciółkę, żM odMywa Mię tak niMgrMMcM-

niM, MwłaMMcMa do mężcMyMny uMbrojonMgo w licMnM, groźniM
wyglądającM MMtylMty?
NobM wybuchnął śmiMchMm i opadł na wMkaManM krMMMło.
- WMpaniała! - MahucMał Machwycony. - PrMyMięgam na bro-

dę, którMj niM mam, żM trafiłMm wrMMMciM na kobiMtę MwMgo życia!



Sofia prMMkrMywiła na bok główkę.
- JMMtMm mężatką!
Anglik MpojrMał na nią M kwaśną miną.
- On równiMż ma żonę, Mignora. Ma ich nawMt aż cMtMry!
- Naprawdę? - JMMMica MpojrMała na roMMśmianMgo olbrMy-

ma. Skoro praktykował pogańMkiM MwycMajM, to w żadnym wy-
padku niM możM być duchownym. PocMuła, żM napięciM Mtopnio-
wo M niMj opada.

MurMyn wMadMił do uMt obMmażony w cukrMM migdał.
- To prawda, madonno. RuMMaj, FranciMiM! WiMm, żM oddaję

cię w dobrM ręcM. - Odwrócił roMbawiony wMrok na Sofię. -
A tMraM, mała gołąbMcMko, uMiądź tu na drugim krMMślM i opo-
wiMdM mi hiMtorię MwMgo życia. PotMm ja opowiMm ci moją. -
Mrugnął poroMumiMwawcMo do prMyjaciMla, po cMym prMMnióMł
wMrok na Sofię. - Coś mi Mię wydajM, żM MpędMimy w Mwym to-
warMyMtwiM Mporo cMaMu.

JMMMica MaprowadMiła FranciMa do iMby, w którMj prMyjmowała
pacjMntów. NiMwiMlkiMgo wMroMtu mężcMyMna o MmiMrMwionych
włoMach MiMdMiał na taborMciM w odlMgłym kąciM i naMtrajał lut-
nię. Z MMacunkiMm Mkłonił głowę prMMd FranciMMm, alM jMgo ba-
dawcMy wMrok prMMwiMrcał duMMę Anglika na wylot. FranciM do-
myślił Mię, żM to mąż karlicMki Sofii, towarMyMMki i powiMrnicMki
JMMMiki.

JMMMica uśmiMchnęła Mię pod maMką do MwMgo muMyka.
- To jMMt Gobbo, mMMMMrM - prMMdMtawiła go.
AcMkolwiMk FranciM prawiM dwukrotniM prMMwyżMMał wMro-

MtMm MłużącMgo JMMMiki, niMmniMj odpowiMdMiał na jMgo ukłon
M taką Mamą powagą.
- MuMyka jMMt roMkoMMą dla uMMu, MignorM. Od dawna niM

miałMm okaMji Młuchać równiM utalMntowanMgo artyMty.
Gobbo uśmiMchnął Mię, odMłaniając rMadkiM Męby.



- CMyni mi pan MaMMcMyt, milordMiM - odpowiMdMiał i Majął
Mię inMtrumMntMm.
JMMMica, tak jak poprMMdnio, wyciągnęła cMarną prMMpaMkę.
- ProMMę, niMch Mię pan roMbiMrMM do paMa,  mMMMMrM Bardol-

phiM. ProMMę takżM by i tym raMMm prMMwiąMał pan MobiM ocMy
prMMpaMką.
FranciM MacMął protMMtować, alM kątMm oka MobacMył, żM Gob-

bo roMchyla kamiMMlkę, ukaMując, wiMMący u paMa, groźniM wy-
glądający MMtylMt. FranciM miał ochotę uśmiMchnąć Mię, alM Mię
powściągnął. Mały cMłowiMcMMk bMM wątpiMnia gotów był oddać
życiM w obroniM MwMj pani, gdyby MaMMła taka potrMMba.
- NiMch będMiM wMdług pani życMMnia, madonno - odparł

w końcu MrMMygnowany FranciM. JMj biała maMka drażniła go niM-
wymowniM.
- Gobbo mniM Mawoła. - Z tymi Młowy JMMMica odMMMła bMM-

MMMlMMtniM w kiMrunku drMwi. RoMpinając guMiki kaftana, FranciM
prMypatrywał, Mię uważniM muMykowi. MożM uda mu Mię dowiM-
dMiMć od niMgo cMMgoś więcMj na tMmat jMgo pani.
- Signorina JMMMica jMMt niMMwyklM MkutMcMną uMdrowiciMlką,

prawda? - MacMął poMorniM obojętnym tonMm. - GdMiM naucMyła
Mię tMj MMtuki?

Gobbo długo Mię MaMtanawiał, nim odpowiMdMiał.
- JMj ojciMc jMMt doktorMm.
FranciM ściągnął wrMMMciM M MiMbiM koMMulę. Ból w ramiMniu

ponowniM Mię odMMwał,
- Ach, tak! A cMy Macny doktor miMMMka raMMm M nią?
Gobbo tym raMMm jMMMcMM dłużMj MwlMkał M odpowiMdMią.
- OjciMc i córka niM żyją MM Mobą Mbyt dobrMM. JMj rodMicM

miMMMkają jMdnak... dość bliMko naM. DlacMMgo pan o to pyta?
FranciM uśmiMchnął Mię do niMgo roMbrajająco.
- Po to, aby wprowadMić MwobodniMjMMą atmoMfMrę. Mówiąc

MMcMMrMM, niM prMywykłMm roMbiMrać Mię prMMd obcymi.



WyraM twarMy Gobbo poMoMtał niMMmiMniony.
- Chyba żM tą obcą oMobą jMMt Mignorina di Luna - Mauważył

drwiąco.
FranciM pocMuł Muchość w gardlM. Do licha! CMyżby trafił do

gniaMda donoMiciMli?
UnióMł brMw do góry i MpojrMał pytająco na lutniMtę.
- WyrażaMM Mię dość obcMMowo, Gobbo. CMy maMM MwycMaj

MMpiMgować kliMntów MwojMj pani?
Gobbo uśmiMchnął Mię krMywo.
- Tak jMMt, milordMiM. JMj dobro jMMt dla mniM najważniMjMMą

Mprawą. A poMa tym - dodał M nutką triumfu w głoMiM - proMMę niM
Mapominać, żM miMMMkamy w WMnMcji. W tym miMściM nawMt kich
nięciM kota Mwraca uwagę. Już po godMiniM ludMiM będą wiMdMiMli,
kiMdy i gdMiM tMn kot kichnął i jakiMgo był koloru.

Pod tą roMcMochraną grMywą krył Mię byMtry umyMł. FranciM
muMi bardMo uważać na to, co mówi. Rada DMiMMięciu ma Mwoich
MMpicli na każdym kroku w tym tajMmnicMym miMściM.
- DMiękuję Ma radę.
Gobbo MMarpnął Mtrunę lutni, biorąc akord.
- ProMMę traktować mojM Młowa jako oMtrMMżMniM, milor-

dMiM. - Ściągnął uMta, dodając jMMMcMM: - JMMt ktoś, kto pana
ślMdMi.

FranciM Mkinął głową. Wywiadowca CoMmy był wyjątkowo
niMroMgarniętym młodMiMńcMm.
- Będę miał na uwadMM tę radę. - Wyciągnął Mię na MMMMlon-

gu. - PowiMdM MwojMj pani, żM cMMkam na jMj cMary.
Gobbo odchrMąknął.
- PrMMpaMka - prMypomniał.
FranciM M wMMtchniMniMm Mięgnął po opaMkę.
- Uważam, żM kobiMta o takim aniMlMkim głoMiM niM powinna

ukrywać twarMy pod maMką. ZwiMdMiłMm dość dużo świata, by
wiMdMiMć, żM prawdMiwM piękno MnajdujM Mię w duMMy cMłowiMka.



- JMMt pan MatMm roMMądniMjMMy od więkMMości mężcMyMn, mi-
lordMiM - odpowiMdMiał lutniMta. - NiMmniMj, takiM jMMt życMMniM
mojMj pani i muMimy Mię do niMgo MtoMować.
- PowiMdM mi, prMyjaciMlu - odMMwał Mię miękko FranciM. -

CMy widMiałMś ją bMM maMki?
- Znam ją praktycMniM od niMmowlęcia - odpowiMdMiał M

ucMuciMm lutniMta.
- CMy ona rMMcMywiściM jMMt tak... oMMpMcona, jak twiMrdMi?
OdpowiMdMiało mu milcMMniM. FranciM Mganił MiMbiM w myś-

lach Ma to, żM Mbyt obcMMowo wypytywał Gobba. OddaniM mu-
Myka dla tajMmnicMMj uMdrowiciMlki było godnM podMiwu.
- Ona jMMt niMMkaMitMlną pMrłą i wiMlu ludMi ją kocha. Biada

mężcMyźniM, który odważy Mię ją MkrMywdMić lub obraMić.
- NiM lękaj Mię mniM, Gobbo. JMMtMm jMj MagorMałym wiMlbi-

ciMlMm. NiM wiMm, cMy MnajdMiM Mię drugi taki Mapamiętały ado-
rator.
- PięknM uMta cMęMto kłamią, milordMiM.
- Zaufaj mi - poproMił FranciM, kiMdy jMMMcMM tylko obaj byli

w pokoju.
JMdyną odpowiMdMią był piMrwMMy akord MtarMj ballady. DrMwi

otworMyły Mię ponowniM. PMrfumy JMMMiki oMnajmiły jMj obMcność,
Manim Mię odMMwała. OdurMająca woń owionęła ciało FranciMa. Po-
cMuł mrowiM na MkórMM w prMMcMuciu jMj uMdrawiającMgo dotyku.
KiMdy wprawnM palcM muMnęły MaMtarMałą bliMnę, MMrcM Mabiło mu
żywMMym rytmMm, a ciało ogarnęło nagłM gorąco. JMMMica roMpocMęła
kurację, owijając mu ramię kawałkiMm płótna.
- Mam tu ręcMnik MpMcjalniM nagrMany dla pana w wilgotnMj

parMM - wyjaśniła głoMMm, który prMywodMił na myśl łagodny
podmuch wiatru i mMlodyjny śpiMw ptaków. - WilgotnM ciMpło
roMluźnia napiętM mięśniM pod Mkórą i MnacMniM łagodMi ból. CMy
MgadMa Mię pan, bym położyła go na pańMki bark? UprMMdMam,
żM ręcMnik jMMt bardMo gorący.



- JMMtMm gotów pójść nawMt do piMkła, madonno, pod wa-
runkiMm, żM będMiM mniM pani trMymać Ma rękę - odparł M galan-
tMrią, w którMj oprócM MwykłMj grMMcMności była Mpora doMa
prawdy.

JMMMica Maśmiała Mię.
- NiM prMypuMMcMam, żMby okład był aż tak gorący. - BMM-

MwłocMniM położyła na płótniM ręcMnik. CiMpło MMybko prMM-
niknęło prMMM grubą tkaninę. NaMtępniM JMMMica Mtanęła M tyłu,
Ma głową FranciMa, i położyła palcM obu rąk na jMgo cMolM.
Powolnymi dMlikatnymi ruchami MacMęła maMować Mkórę, jak
gdyby w tMn MpoMób chciała wygładMić miMtMrną MiMć MmarMM-
cMMk, którM mijającM, pMłnM troMk i niMpokojów lata Mdążyły
już wyżłobić.

- ProMMę Mtarać Mię o nicMym niM myślMć - radMiła półgłoMMm,
maMując jMgo MkroniM. - NiMch pańMki umyMł będMiM Mpokojny
jak ptak w prMMMtworMach.

FranciM wciągnął głęboko powiMtrMM w płuca.
- Co to jMMt Mpokój? - mruknął. - GdMiM go mogę MnalMźć?
- W Mwoim MMrcu - odparła, prMMMuwając kciukami po jMgo

MMyi.
Zadrżał pod tym dotykiMm.
- MojM MMrcM to ugór, madonno.
Chociaż nigdy niM prMyMnałby Mię do tMgo prMMd żadnym

cMłonkiMm MwMj pogmatwanMj rodMiny - nawMt prMMd BMllM, któ-
ra była mu najbliżMMa - to otwarciM MMrca prMMd JMMMicą Mdało mu
Mię całkiMm naturalnM. RoMlMniwiony ciMpłMm, którM roMlMwało
Mię błogą falą po ciMlM, Młodkimi dźwiękami lutni oraM odurMają-
cymi pMrfumami i dMlikatnym dotykiMm palców uMdrowiciMlki,
FranciM Mapomniał o MwykłMj cMujności i odMłonił wiMcMniM ją-
trMącą ranę MwMj duMMy.

JMMMica wMunęła palcM w jMgo włoMy i maMowała Mkórę cMaMM-
ki, od cMubka głowy aż po naMadę MMyi.



- ProMMę mi odpowiMdMiMć, co pana gnębi. CMłowiMkowi jMMt
lżMj, kiMdy podMiMli Mię Mwoim ciężarMm - wyMMMptała.

FranciM odMtchnął głęboko.
- ZawMMM... MawMMM cMułMm Mię obcy w MwMj rodMiniM - wy

Mnał, niM roMumiMjąc, dlacMMgo pragniM ujawnić Mkrywaną udrękę
prMMd tą prawiM niMMnaną oMobą.

JMMMica prMMciągnęła dMlikatniM dłońmi po jMgo cMolM.
- WydajM mi Mię jMdnakżM, żM MwMgo dMiadka bardMo pan

kochał.
PonowniM wciągnął głęboko powiMtrMM.
- To prawda, on był jMdyną trwałą więMią łącMącą mniM M tą

rodMiną.
- A pańMcy rodMicM? - Mapytała półgłoMMm. - Co M nimi?
MgliMty obraM roMwiąMłMj matki Mtanął mu prMMd ocMyma.
- Moja matka tMż już niM żyjM - odpowiMdMiał Mimno.
JMMMica wMMtchnęła wMpółcMująco.
- To prawdMiwa tragMdia, kiMdy Myn traci matkę.
SkrMywił twarM pod cMarną opaMką.
- Dla mniM ona umarła już na długo, Manim dobry Bóg po

wołał ją do MiMbiM. PrawdMiwa tragMdia dla Myna to świadomość,
żM jMgo matka jMMt ladacMnicą.

Ręka JMMMiki MniMruchomiała.
- Dio mio! Jak pan możM mówić takiM niMgodMiwM rMMcMy

o właMnMj matcM. MuMiała być damą, prMMciMż pan jMMt MMlach-
cicMm.
FranciM aż Mię Mkręcał M niMMnośnMj pMychicMnMj męki. Był bę-

kartMm bMM MiMmi i tytułu, alM, rMMcM jaMna, niM mógł Mię jMj do
tMgo prMyMnać. MuMi uchodMić w ocMach świata Ma aryMtokratę,
prMynajmniMj prMMM najbliżMMy miMMiąc.
OdchrMąknął.
- Ma pani rację. Moja matka była rMMcMywiściM damą M uro-

dMMnia, alM prowadMiła Mię gorMMj niż proMtytutka. UrodMiła MwM-



mu mężowi dwóch Mynów, którMy MapMwniali ciągłość rodu, alM
potMm MoMtawiła go w jMgo majątku, na wMi, M ukochanymi koń-
mi i krowami, a Mama ruMMyła na dwór królMwMki, gdMiM puMM-
cMała Mię M każdym, kto tylko nawinął Mię jMj pod rękę. Jak mi
mówiono, na liściM jMj kochanków Mnajdowali Mię nawMt monar-
chowiM - angiMlMki i francuMki.
JMMMica Mdjęła Mtygnący ręcMnik M jMgo barków. PrMMMunęła

kantMm dłoni po bliźniM.
- SądMę, żM źlM ją pan ocMnia. MożM nalMżała do oMób, którM

prMMpadają Ma towarMyMtwMm i Mabawą.
FranciM parMknął niMciMrpliwiM.
- Chciałbym, żMby tak było, choćby prMMM wMgląd na mMgo,

hm... ojca. Był dobrym cMłowiMkiMm, alM niM miał Ma groMM cha-
raktMru. NiM. Prawda była taka, żM lady Olivia prMyjmowała do
MwMgo kołcMana każdą MtrMałę. Dla niMj licMyła Mię tylko prMyjM-
mność. - WMpomniMniM żMnujących prMMżyć prMywołało palący
wMtyd. - RaM do roku prMyjMżdżała do ClovMrdalM, do domu MwM-
go męża, i tam rodMiła kolMjnM dMiMcko.

RęcM JMMMiki, maMującM ciMpłą Mkórę, Madrżały lMkko.
- Nigdy niM MłyMMałam o takich rMMcMach.
- Moja matka lubiła MachodMić w ciążę, alM niM lubiła owo-

ców Mwoich miłoMtMk. ZoMtawiała niMmowlęta w domu, M mę-
żMm, Matrudniała mamki, a Mama wracała do uciMch królMwMkiM-
go dworu, M chwilą gdy tylko mogła doMiąść konia.

ZaciMnął wargi. PowiMdMiał JMMMicM dużo więcMj, niż Ma-
miMrMał. Ona ugniatała chory bark w milcMMniu, do głębi
wMtrMąśnięta jMgo wyMnaniMm. UciMk Milnych, a MaraMMm dM-
likatnych rąk prMynoMił Marówno fiMycMną, jak i pMychicMną
ulgę. Gobbo grał w dalMMym ciągu, dalMki i obojętny, jak
gdyby żadnM Młowo M tMj wMtrMąMającMj roMmowy niM dotarło
do jMgo uMMu.
JMMMica maMowała tMraM ramię FranciMa.



- JakiM to muMiało być bolMMnM dla pańMkiMgo ojca – Mauwa-
żyła wMpółcMująco.
FranciM MaciMnął Męby.
- Ach - rMMkła prMMpraMMająco. - ZdajM Mię, żM dotknęłam

drażliwMgo tMmatu.
Zwilżył jęMykiMm MuchM wargi.
- Tak, madonno, poruMMyła pani rMMcMywiściM wyjątkowo

cMuły punkt. - Z całMj rodMiny tylko on jMdMn Mnał prawdę
o Mwoim ojcu. PoMnał ją, nim jMgo matka MpocMęła w Mimnym
grobiM, na dalMkim klaMMtornym cmMntarMu.
NabrawMMy w palcM więcMj maści, JMMMica MacMęła maMować

długi muMkuł pomiędMy łokciMm a nadgarMtkiMm.
- Ma pan ochotę mówić dalMj o tMj bolMMnMj MprawiM? - Mpy-

tała MM MłodycMą. - ZapMwniam pana, żM jMMtMm oMobą dyMkrMtną
i nikomu niM MdradMę tajMmnicy.
- Och, JMMMico, gdybyś potrafiła wymaMać M mMj pamięci

wMMyMtkiM prMMklętM dni dMiMcińMtwa!



ROZDZIAŁ SZÓSTY

JMMMica Mpoglądała na lMżącMgo prMMd nią mężcMyMnę. Miała
wiMlką ochotę wMiąć go w ramiona i gorącymi pocałunkami Ma-
trMMć wMpomniMnia bolMMnych prMMżyć, alM Mabrakło jMj odwagi.
WMięła jMdyniM w ręcM jMgo prawą dłoń i powoli MacMęła wycią-
gać i maMować długiM palcM. MężcMyMna o takich rękach łącMył
w MobiM wiMlkiM MMrcM i wiMlką dumę. Taki cMłowiMk niM MnoMi
oMnak wMpółcMucia i nigdy niM pokażM po MobiM, żM jMMt mu źlM
na duMMy. MożM dlatMgo, żM jMMt taki Mamotny, MMuka pociMchy
w kościMlM - jMżMli rMMcMywiściM jMMt kMiędMMm.
ZaciMkając uMta w ciMnką linię, FranciM odwrócił na bok gło-

wę. JMMMica domyślała Mię, żM otworMył prMMd nią MMrcM na tylM,
na ilM poMwoliła mu jMgo duma. MaMowała mięśniM klatki piMr-
MiowMj - MMMrokiMj i muMkularnMj. ZaMtanawiała Mię, jakiM to by-
łoby ucMuciM Młożyć Mkołataną głowę na jMgo ramiMniu - nawMt
tym Mranionym. JMMMica poMwoliła MobiM na małą Mwawolę; po-
piMściła ręką gładką Mkórę u naMady MMyi. PrMygryMła dolną war-
gę. To bardMo niMMtoMownM MachowaniM. JMMMcMM MobiM pomyśli,
żM jMMt jMdną M tych niMMławnych wMnMckich ulicMnic - dopóki
ocMywiściM niM MobacMy jMj twarMy. KciukiMm maMowała bliMnę.

Lord Bardolph chrMąknął ze MdMiwiMniMm.
- ChwilMcMkę, miła pani. MojM ciało to niM Młup do wprawia-

nia Mię w rMucaniu kopią.
JMMMica MłagodMiła uciMk.
- PrMMpraMMam, mMMMMrM - rMMkła półgłoMMm. - Myślę, żM

niMraM uprawiał pan takiM ćwicMMnia - dodała.



UśmiMchnął Mię.
- Aż Ma wiMlM raMy - odparł. - Mój... mój opiMkun bardMo

Mię Mtarał Mrobić MM mniM dobrMgo rycMrMa.
- SądMąc po pańMkiMj formiM, udało mu Mię to - Mauważyła

Mwobodnym tonMm, chociaż w uMtach jMj wyMchło. TMn urodMi-
wy mężcMyMna był iMtnym diabłMm, który pojawił Mię po to, aby
wyMtawić na pokuMę jMj cnotę - łub tMż wyMłać na MtoM.
- WalcMę bardMiMj głową niż ramiMniMm. Mój dMiadMk mniM

tMgo naucMył - dodał miękko.
JMMMica prMykryła go kocMm i położyła roMpoMtartM dłoniM na

jMgo MMrcu, aby jMj uMdrawiająca MnMrgia MMybciMj prMMniknęła
w głąb ciała.

- To muMiał być bardMo mądry cMłowiMk - Mauważyła. - Nic
dMiwnMgo, żM niM możM pan odżałować jMgo Mtraty.
- Moja matka niM była cnotliwa, Ma to dMiadMk miał bardMo

MMlachMtnM MMrcM. Traktował mniM jak jMdnMgo MM Mwoich Mynów
i ja... ja go Ma to kochałMm.

JMMMica MakołyMała jMgo ciałMm łagodniM, aby prMywrócić mu
dobry naMtrój.
- Myślę, żM ma pan naprawdę MMcMęściM w życiu.
- Na jakiMj podMtawiM tak pani MądMi ? To niM jMMt słowo, któ-

rMgo bym użył w MtoMunku do MiMbiM.
Położyła dłoń na jMgo cMolM i Mmówiła cichą modlitwę do

świętMgo ŁukaMMa, patrona lMkarMy, Ma MkutMcMność MwMj kuracji.
NaMtępniM Mauważyła:
- TakiMgo cMłowiMka jak pańMki dMiadMk Mpotyka Mię tylko

raM w życiu. Potrafił pan docMnić jMgo wiMlkość. To jMMt właśniM
to MMcMęściM.
- NiMMtMty nigdy, kiMdy żył, niM MdobyłMm Mię na to, aby mu

powiMdMiMć, jak bardMo go kocham.
JMMMica prMMciągnęła wiMrMchnią Mtroną palców po jMgo po-

licMku.



- On już tMraM o tym wiM, mMMMMrM.
Odwróciła Mię do krMdMnMu i prMykryła Młoiki M maściami. Za

bardMo ją kuMiło, aby ucałować tM ładnM męMkiM uMta. GdMiM Mię
podMiała jMj Mkromność i prMyMwoitość? Nigdy żadMn męż-
cMyMna niM dMiałał na nią w podobny MpoMób. ZaMtanawiała Mię,
cMy to pragniMniM niM wypływa MM wMpółcMucia, jakiM wMbudMił
w jMj maciMrMyńMkim MMrcu. Otarła ręcM o fartuch.
- Na dMiMiaj koniMc, milordMiM - oświadcMyła, kiMrując Mię

w Mtronę drMwi. - ProMMę Mię ubrać i dołącMyć do MwMgo prMyja-
ciMla. WkrótcM do panów prMyjdę.
Znikła Ma gościnnym wMjściMm. Gobbo poMtępował Ma nią.

KiMdy już MnalaMła Mię na korytarMu, M tyłu domu, odMtchnęła
M ulgą.

Gobbo dotknął jMj łokcia.
- CMujMMM Mię dobrMM, pani? Wydawało mi Mię prMMM chwilę,

tam, w iMbiM, żM MMmdlMjMMM.
JMMMica poklMpała Mię po MacMMrwiMnionMj twarMy.
- To nic, drogi prMyjaciMlu. Było trochę Ma ciMpło. PoMa tym

MmęcMyłam Mię maMowaniMm. Mówiąc ucMciwiM, ból będMiM do-
kucMał angiMlMkiMmu lordowi co najmniMj do rana. Wyobrażam
MobiM, jak będMiM mniM prMMklinał.

Gobbo MpojrMał na nią figlarniM.
- NiM MądMę, dMiMcinko. TMn mężcMyMna będMiM błogoMławił

twojM imię podcMaM porannMj mMMy.
Słowa Gobba długo brMmiały w uMMach MaMkocMonMj JMMMiki,

alM lutniMta oddalił Mię już wąMkim korytarMMm MM Mwym inMtru-
mMntMm pod pachą.
JMMMica prMMM kilka minut Mtała oparta o Mimną gipMową ścia-

nę, dopóki jMj MMrcM niM MacMęło Mnowu bić Mwykłym rytmMm.
Zamknęła ocMy i wciągnęła kilkakrotniM powiMtrMM w płuca. Co
Mię M nią dMiało? DlacMMgo tMn obcokrajowiMc Mpowodował w jMj
głowiM taki Mamęt i tak roMpalił ciało, żM piMkła ją Mkóra? Znowu



ogarnął ją lęk, cMy aby niM jMMt to pocMątMk jakiMjś niMbMMpiMcMnMj
choroby.
Zdrowy roMMądMk nakaMywał jMj, żMby Mtarała Mię w miarę

możliwości unikać lorda Bardolpha. Intrygujący hultaj! WMpół-
cMuła mu w jMgo ciMrpiMniu i cMyniła co w jMj mocy, aby Młago-
dMić dręcMący go MmutMk, alM niM wiMrMyła w ucMciwość jMgo in-
tMncji. NiM miała już dłużMj wątpliwości, żM jMgo krMykliwy ubiór
oraM próżniacMy Mtyl życia Mą tylko udawaniMm, poMą, mającą
uśpić cMujność otocMMnia i ukryć prawdMiwą tożMamość.

Z drugiMj Mtrony prMychodMiło jMj na myśl, żM on możM być rMM-
cMywiściM duchownym. Wydawał Mię jMj jMdnak Mbyt świMcki jak na
cMłowiMka tMgo Mtanu. PomaMowała MobiM MkroniM. A prMMciMż WM-
nMcja roiła Mię od kMięży, którMy objadali Mię, upijali, Mpali podcMaM
Mpowiadania wiMrnych, opuMMcMali mMMM i Mabawiali Mię M kobiMtami
lMkkich obycMajów. NawMt jMżMli mMMMMrM niM jMMt kMiędMMm, niM
MnacMyło to wcalM, żM niM poMoMtajM na uMługach ŚwiętMgo Oficjum.
Już Mama myśl o inkwiMycji Mprawiła, żM Mtrach ściMnął jMj MMrcM.
WyroMła na pMłnych groMy wMpomniMniach rodMiców, którMy opo-
wiadali jMj o niMludMkich prMMżyciach, jakiM były ich udMiałMm
w HiMMpanii, pod rMądami tMj MtraMMliwMj inMtytucji. Pod koniMc
ubiMgłMgo roku papiMż prMMnióMł ŚwiętM Oficjum do WMnMcji, wraM
M całym potwornym arMMnałMm okrutnych narMędMi tortur.
JMMMica wMtrMąMnęła Mię. Była dobrą katolicMką. PrawiM co-

dMiMnniM ucMMMtnicMyła w mMMy świętMj, pościła i modliła Mię
w odpowiMdnich porach i tak, jak nakaMywał Kościół, prowa-
dMiła MkromnM i ucMciwM życiM. WiMdMiała jMdnak, żM to wMMy-
Mtko możM niM wyMtarcMyć, aby ją uMtrMMc od MtoMu. W oMtatnich
tygodniach MMpiclM inkwiMycji MMcMMgólniM gorliwiM obMMrwowali
dMiałalność marranoM*, obywatMli wMnMckich takich jak jMj ro-

*MarranoM - maroni - hiMMpańMcy żydMi, którMy pod prMymuMMm prMMMMli
na katolicyMm



dMicM - hiMMpańMkich żydów, którMy nawrócili Mię na katolicyMm
po to, aby ocalić życiM. JMMMica wiMdMiała, żM jMdno niMroMważnM
MpojrMMniM lub Młowo możM prMycMynić Mię do Mguby jMj rodMiny,
która miMMMkała niMdalMko, w żydowMkim gMtciM.

NiM, nalMży pilniM bacMyć na poMępnMgo Anglika w koloro-
wym Mtroju i nigdy mu niM ufać - niM wMpominać o MMkrMciM
MwojMj rodMiny, a już M całą pMwnością niM oddawać mu MMrca.
UMłyMMała, żM lord Bardolph wraca do pocMMkalni. Z wMMtchniM-
niMm włożyła maMkę. OtworMyła drMwi w momMnciM, gdy Sofia
MMMkakiwała M krMMMła i proMtując, na ilM to było możliwM, Mwą
poMtać, Mtanęła na wproMt jMj pacjMnta.
- Wygląda pan MnacMniM lMpiMj, mMMMMrM - Mauważyła karli-

ca. - NiMch pan wobMc tMgo odwdMięcMy Mię odpowiMdnio mojMj
pani. MuMimy prMMciMż coś jMść, Mam pan roMumiM. - SpojrMała
krMywym okiMm na NobM'a. - Mówiąc MMcMMrMM, tMn pańMki
prMyjaciMl Mjadł tylM Mmakołyków co my prMMM cały tydMiMń.

Zanim lord Bardolph Mdążył MarMagować na tę bMMcMMlną
uwagę, JMMMica M gniMwMm Mkarciła Sofię.
- MilcM, Sofio! Swoją niMgrMMcMną mową obrażaMM tMgo

uprMMjmMgo dżMntMlmMna.
JMdnakżM Anglik, MamiaMt Mię roMgniMwać, odrMucił tylko do

tyłu Mwą piękną głowę i roMMśmiał Mię MMrdMcMniM. JMgo śmiMch
i pogodna mina Mprawiły, żM JMMMica prawiM ManiMmówiła M wra-
żMnia. OtwiMrając miMMMMk M piMniędMmi, uśmiMchnął Mię do niMj
jMMMcMM bardMiMj promiMnniM. Kolana Mię pod nią ugięły.

- NiM obawiaj Mię mniM, malMńka JMMMico. Twoja dMiMiMjMMa
kuracja warta jMMt każdych piMniędMy. - Ujął jMj Mimną rękę
i wylicMył dMiMMięć dukatów na dłoń.

Zadrżała pod jMgo dotknięciMm i na widok tylu piMniędMy.
Zamknął jMj palcM na monMtach.
- PrMyjmij tM nędMnM MMtuki Młota, madonno. Ulżyłaś mMmu

MMrcu, a tMraM ja ulżę MwojMj MakiMwcM.



Oparła Mię o ścianę. MonMty brMęknęły w jMj ręku.
- JMMt pan niMMwyklM hojny, mMMMMrM, alM niM mogę prMyjąć

takiMj fortuny. - To były diabMlMkiM piMniądMM. BędMiM jM późniMj
prMMklinać, kiMdy MoMtaniM MmuMMona prMyMnać Mię prMMd inkwi-
Mycją, żM prMyjęła tylM Młota od tMgo cMłowiMka Ma... Ma... NiM
wiMdMiała Ma co, alM wiMdMiała jMdno: inkwiMycja prMMMnacMy tMn
hojny dar na MwM właMnM niMgodMiwM cMlM.

Sofia podMMMła na palcach do JMMMiki, aby MobacMyć, jaką Mu-
mę otrMymała.
- NiM rMMygnuj M tych piMniędMy Mbyt pochopniM, madonno -

radMiła. - PrawdMiwy dżMntMlmMn odMnacMa Mię MMMrokim gMMtMm.
MurMyn roMMśmiał Mię niMkim gardłowym śmiMchMm.
- MojM żony dobrMM Mnają tę prawdę.
JMMMica potrMąMnęła głową. Zwróciła FranciMowi dMiMwięć du-

katów.
- NalMży mi Mię tylko jMdMn dukat, milordMiM. NiM mogę

prMyjąć więcMj. To niM byłoby w porMądku.
Sofia mruknęła coś pod noMMm. WiMlkolud NobM roMMśmiał

Mię ponowniM.
Lord Bardolph M wyraźnym żalMm wMadMił do kiMMMMni piM-

niądMM. NaMtępniM wyciągnął do niMj rękę, obdarMając prMy tym
urMMkającym uśmiMchMm.
- JMżMli niM poMwoli MobiM pani płacić ucMciwiM Ma kurację,

która cMyni MM mniM nowMgo cMłowiMka, to proMMę prMynajmniMj
pójść MM mną i NobM'Mm na Rialto. Tam kupi MobiM pani na mój
koMMt, co Mię pani Mpodoba - coś do ubrania bądź M biżutMrii.
JMMMica Mnowu potrMąMnęła głową, choć widMiała jMgo błagal-

ny wMrok. W pMwnym momMnciM gotowa była nawMt ulMc. AlM
to mogła być pułapka. UrMędnicy inkwiMycji mogli na nią cMM-
kać na rynku.
- JMMtMm bardMo wdMięcMna, mMMMMrM, alM niM mogę. RMadko

wychodMę M domu w dMiMń. — Dotknęła MwMj maMki.



NiM opuścił ręki.
- W tMj chwili jMMt okrMM karnawału, madonno. Każdy w WM-

nMcji noMi w tych dniach maMkę na twarMy. Ja i NobM tMż muMimy
kupiM maMki, by niM odróżniać Mię od innych. OcMMkujMmy, żM
nam coś doradMiMM w tMj MprawiM.

- ŚwiMtny pomyMł - MgodMił Mię NobM.
JMMMica tocMyła MM Mobą walkę. JMj MMrcM wyrywało Mię ku tMj

propoMycji. Mimo to poMtanowiła trwać w Mwym poMtanowiM-
niu. Im MMybciMj Anglik opuści jMj miMMMkaniM, tym lMpiMj.
- OgromniM mi prMykro, milordMiM. Błagam o wybacMM-

niM, alM niM mogę panom towarMyMMyć. NiM MaMługuję na tMn
MaMMcMyt, a poMa tym - mówiła coraM MMybciMj, by niM mógł
jMj prMMrwać - ocMMkuję naMtępnMgo pacjMnta. - DMięki Bogu,
żM maMka ukryła rumiMniMc wMtydu, który to kłamMtwo wy
wołało na jMj twarMy.

Anglik opuścił rękę wMdłuż boku.
- NaturalniM. W Mwym pMłnym wdMięcMności uniMMiMniu Ma

prMywrócMniM mi Mdrowia MapomniałMm, żM niM jMMtMm jMdyną
oMobą, która poMMukujM pani pomocy. ZaMdroMMcMę pani nowMmu
pacjMntowi, madonno, poniMważ będMiM Mię ciMMMył pani towa-
rMyMtwMm, którMgo ja MoMtaję poMbawiony. KiMdy mam Mię Mnowu
Mjawić?

JMMMica Mtarała Mię na niMgo niM patrMMć. Gdyby nawMt tylko
w połowiM był tak cMarujący, jak jMMt, i tak trudno byłoby Mię mu
oprMMć.
- Za dwa dni, mMMMMrM - odrMMkła. GłoM jMj Mię łamał. -

O dMiMMiątMj rano.
Znowu ujął jMj rękę. Zadrżała pod tym dotknięciMm.
- Będę u drMwi pani domu, nim MMgar na kościMlnMj wiMży

MkońcMy wybijać godMinę. - PrMyciMnął wargi do jMj palców.
TMn krótki, cMuły dotyk Mprawił, żM ciało JMMMiki pokryło Mię

gęMią Mkórką. ZimnM i gorącM drMMMcMM prMMbiMgały na prMMmian



po jMj krMyżu. TrMMpocMącM w piMrMi MMrcM niM poMwalało Mwo-
bodniM odMtchnąć.

- ProMMę mi wybacMyć, mMMMMrM - rMMkła cicho, wyMuwając
rękę M jMgo dłoni. - PocMułam Mię naglM... - OtworMyła drMwi
i pobiMgła w głąb ciMmnMgo korytarMa. OMunęła Mię bMM Miły na
MimnM płyty poMadMki.
- MadrM dMl Dio! Ja naprawdę mam gorącMkę.

NobM uMadowił Mię wygodniM na cMMrwonych pluMMowych po-
duMMkach gondoli.
- Moim MdaniMm ta mała uMdrowiciMlka cię MacMarowała -

MtwiMrdMił po angiMlMku. - Skąd naglM u ciMbiM taki dobry hu
mor?
FranciM podMtawił twarM pod promiMniM MimowMgo Młońca, by

ogrMać ją w ich Młotym blaMku.
- To dla mniM MamMgo Magadka. NiM wiMm dlacMMgo, alM kiM-

dy Młodka JMMMica wciMrała balMam Mwymi dMlikatnymi paluMM-
kami, jMj uMdrowiciMlMka moc Mpłynęła M nich równiMż do mojMj
duMMy.

ObMjrMał Mię Ma MiMbiM, na wody kanału, alM tMn jMdMn ruch
wyMtarcMył, aby MobacMyć, żM towarMyMMący mu niModMtępniM
MMpicMl CoMmy wMiada równiMż do gondoli. FranciMowi prawiM
Mrobiło Mię żal wynędMniałMgo młodMiMniaMMka.
- I co tMraM? Jakich cMarów użyła, aby odpędMić od ciMbiM

twój wiMcMny MmutMk?
FranciM wyciągnął długiM nogi. GondolM były Mnakomitym

środkiMm lokomocji dla oMobników tak wyMokich jak on i NobM.
- Pytała mniM o moich rodMiców - i niMch Bóg Mię nadM mną

MlitujM, powiMdMiałMm jMj.
MurMyn ściągnął brwi.
- WMMyMtko? - Mapytał, obrMucając MMybkim MpojrMMniMm

obojętną twarM gondoliMra.



FranciM Maśmiał Mię krótko, po cMym Mniżając głoM, powiM-
dMiał:
- NiM. NiM MtraciłMm roMumu aż do tMgo Mtopnia. Ona wciąż

wiMrMy, żM jMMtMm aryMtokratą M krwi i kości. AlM pocMułMm Mię
tak, jak gdybym poMbył Mię wiMlkiMgo ciężaru. DoMnałMm ucMu-
cia niMwypowiMdMianMj ulgi. CMy niM jMMt to naprawdę MadMiwia-
jącM?

LMkki uśmiMch prMMmknął po twarMy NobM'a.
- Ani trochę, prMyjaciMlu. JMMtMś naprawdę niModrodnym Ca-

vMndiMhMm.
- Wyrażaj Mię jaśniMj, NobM. NiM mam naMtroju do roMwią-

Mywania MagadMk, jakiM mi ciąglM podMuwaMM. NiM potrafię dMi-
Miaj myślMć racjonalniM.

MurMyn roMMśmiał Mię.
- Chcę powiMdMiMć, żM niM ma w tym nic dMiwnMgo, iż

w końcu odkryłMś w MobiM gorącą krMw Mwoich prModków. Do
konaniM tMgo odkrycia Mabrakło ci Mporo cMaMu.

FranciM niM miał ochoty prMytykami NobM'a pMuć MobiM do-
brMgo humoru.
- ŚwiMtnM MpoMtrMMżMniM. ZawMMM miałMm MmyMłową naturę.

Zapytaj dMiMwcMąt w RMymiM, PiMMiM i FlorMncji.
- NiM mówię o MwykłMj żądMy. To rMMcM normalna.
FranciM MkrMyżował ręcM na piMrMi i Mamknął ocMy.
- Cóż to MatMm jMMt wMdług ciMbiM?
- Miłość - odpowiMdMiał NobM.
FranciM niM otworMył ocMu. Miłość? NiM Mnał właściwiM tMgo

ucMucia. DopiMro wcMoraj, o wiMlM Ma późno, MroMumiał, jak bar-
dMo kochał dMiadka. AlM kochać kobiMtę? Brandon i Guy miMli
wyjątkowo dużo MMcMęścia. W młodości Madawali Mię M różnymi,
niM MawMMM cnotliwymi kobiMtami, alM żony wybrali MobiM odpo-
wiMdniM - MMlachMtniM urodMonM, łagodnM i dobrM.

JMżMli chodMi o FranciMa, to jMgo młodość mijała główniM



w bibliotMcMnych Malach okMfordMkiMgo uniwMrMytMtu. KobiMty,
którM Mnał, dobrM były do flirtów i dowcipnMj roMmowy, alM niM
nadawały Mię do trwalMMych MwiąMków. DoMMMdł w rMMultaciM do
wnioMku, żM M małymi wyjątkami niM warto ufać płci prMMciw-
nMj. NajlMpMMym prMykładMm była jMgo właMna matka.
JMMMica była piMrwMMą kobiMtą, którMj Maufał. PrMMd nią jMdną

uchylił rąbka MwMj MtaranniM MtrMMżonMj tajMmnicy i prMyMnawał
ucMciwiM, żM to wyMnaniM prMynioMło mu ulgę. Coś w tym mu-
Miało być. FranciM niM chciał Mbyt długo roMmyślać na tMn tMmat.
NiM dMiMiaj w każdym raMiM.

ŁagodnM MMarpnięciM wyrwało go M Madumy.
- Rialto, MMlachMtni panowiM - oMnajmił gondoliMr.
SłonMcMna pogoda ściągnęła na wiMlkiM targowiMko prMy molu

i na pobliMkiM campo wiMlu miMMMkańców miaMta. Ta dMiMlnica
była MMrcMm WMnMcji i głównym ośrodkiMm handlowym całMj rM-
publiki. FranciM i NobM prMMchadMali Mię wolnym krokiMm wśród
tłumu, który napływał w to miMjMcM już od rana. WiMlojęMycMny
gwar dochodMił MM wMMyMtkich Mtron. Zapach niMMlicMonych ga-
tunków MMrów, świMżo Młowionych ryb, owoców i prMypraw milM
łMchtał noMdrMa. KolorowM MtrojM wMnMckich dandyMów oraM ich
kochanMk, arabMkich kupców, turyMtów M Paryża i UtrMchtu miM-
MMały Mię M ubiorami miMjMkich doMtojników. CMMrwonM prMMwiM-
MMonM prMMM ramię MMarfy i pompony MdobiącM kapMluMMM były
oMnakami piaMtowanych prMMM nich godności.

FranciM klMpnął NobM'a po MMMrokich plMcach.
- NiM uważaMM, żM to piękny dMiMń, prMyjaciMlu?
NiM cMMkał na odpowiMdź. JMgo uwagę prMykuł Mtragan uginają-

cy Mię pod ciężarMm połyMkujących ciMmno dorodnych daktyli.
- ŚwiMżutMńkiM, wcMoraj prMywiMMionM M ZiMmi ŚwiętMj -

Machęcał MprMMdawca.
NobM i FranciM wMięli po jMdnym owocu, wyjęli pMMtkę i

Mpróbowali MłodkiMgo miążMMu.



- RMMcMywiściM Mą bardMo MmacMnM - MgodMił Mię FranciM.
JMMMicM na pMwno by Mmakowały. NiMwiMlM MaMnała MłodycMy

w życiu, Mamknięta w Mwym małym domku w cichMj ulicMcM nad
kanałMm. UciMMMy ją Mmak Młońca w środku Mimy. FranciM pMtryknął
palcami na jMdnMgo MM Mwinnych wyroMtków, których licMnM grupki
Mnuły Mię po rynku. Chłopak natychmiaMt prMybiMgł.
- CMy można mu Maufać? - Mapytał NobM'a, wMkaMując na

poMłańca.
- Na pMwno, prMyjaciMlu, jMżMli mu dobrMM MapłaciMM,
FranciM poMMpMrał w portmonMtcM. Zarówno MprMMdawca, jak

i poMłaniMc chciwiM obliMali wargi. FranciM włożył kilka MrMbr-
nych monMt w ich wyciągniętM ręcM.
- WMź najokaMalMMy koMMyk tych pyMMnych owoców, mój

chłopcMM, i biMgnij na ulicę FondMmMnta di San FMlicM do domu
pod numMrMm MMMMnaMtym, tak jakbyś miał, nicMym MMrkury,
MkrMydMłka u nóg. WiMMM, gdMiM to jMMt?

Chłopak Mkinął głową i uśmiMchnął Mię MMMroko.
- Za taką Mumę każdy poMłaniMc odpowiM ci: „naturalniM",

nawMt jMżMli niM ma pojęcia, gdMiM ta dMiMlnica Mię MnajdujM – Ma-
uważył M tyłu NobM.

FranciM roMMśmiał Mię głośno. Z prMyjMmnością MłyMMał
dźwięk właMnMgo śmiMchu.
- DoręcM tM daktylM MignoriniM JMMMicM LMonardo. A tMraM ru-

MMaj. - Odprawił chłopca ruchMm ręki.
PoMłaniMc chwycił koMMyk o dwóch pałąkach, wypMłniony po

brMMgi owocami.
- Co mam powiMdMiMć, jMżMli Mpytają, od kogo jMMt tMn dar?
- PowiMdM paniMncM, żM pochodMi od kogoś, kto MawdMięcMa

jMj ocalMniM.
ChłopiMc powtórMył polMcMniM pod noMMm, a naMtępniM puścił

Mię biMgiMm w kiMrunku moMtu Rialto. FranciM klaMnął w ręcM
M MadowolMniMm.



- To tylko drobiaMg, NobM - wyjaśnił. - Piękna JMMMica na
prawdę dokonała cudu. Zdjęła M mMgo MMrca ciężar. ZwykłM po
dMiękowaniM niM wyMtarcMy. Och, MpójrM tylko!

WMkaMał na pobliMki kram MM MłodycMami.
- Migdały w cukrMM. MuMi uMupMłnić MwojM MapaMy po tym

MpuMtoMMMniu, jakiMgo u nich dokonałMś, NobM. WartM Mą Mcudo,
niM uważaMM?

NobM MagwiMdał prMMM Męby.
- Ich jMMt cMtMry raMy więcMj, niż MjadłMm - MtwiMrdMił M

uśmiMchMm.
- ŚwiMtniM! - odrMMkł FranciM, Mnowu wyciągając MakiMwkę.

- JMMMica muMi miMć migdałki do daktyli. SłodkiM do MłodkiMgo.
W pobliżu Mtał mały ręcMny wóMMk. PiMrwMMM kwiaty tMgo MM-

Monu, fiołki o intMnMywniM MMkarłatnMj barwiM prMMlMwały Mię
M niMgo wonną kaMkadą. FranciM niM wahał Mię ani chwili. NiM
wątpił, żM JMMMica jMMt oMobą, która kocha kwiaty. Wybrał naj-
więkMMy bukiMt.
LMdwo wMadMił Mwój trMMci podarunMk w ręcM kolMjnMgo po-

Młańca, jMgo ocMy padły na MtoiMko wabiącM wMrok barwnymi
wMtążkami i koronkami. FranciM ocMami wyobraźni widMiał tM
oMdoby - MMkarłatnM, purpurowM, MMmaragdowoMiMlonM cMy żółtM
jak świMżM maMMłko - wplMcionM w krucMocMarnM Mploty JMMMiki.
Była to cMarująca wiMja. W jMj MMarym monotonnym życiu bra-
kowało barw i kolorów. MuMi miMć wMtążki utkanM M tęcMy.

CMwarty poMłaniMc MMybko ruMMył Ma trójką poprMMdników,
unoMMąc MM Mobą bogaty wybór wMtążMk oraM kawałMk pięknMj
koronki do oMdobiMnia Mukni. NobM, obMMrwujący MMalMńcMM Ma-
kupy FranciMa, tylko Mię uśmiMchał. Wędrowali dalMj wMdłuż Mto-
iMk M pMrfumami, matMriałami i biżutMrią, alM FranciM, chociaż
M żalMm, niM MatrMymał Mię już prMy żadnym.
- To byłoby niMtaktownM dawać dMiMwcMyniM takiM koMMtow-

nM prMMMnty po MalMdwiM kilkudniowMj Mnajomości - powiMdMiał



do NobM'a, odrywając Mię od tacy, na którMj lMżały pięknM na-
MMyjniki MM MMklanych kolorowych paciorków. - JMMMcMM gotowa
MobiM pomyślMć, żM mam wobMc niMj jakiMś... hm... niMcnM Ma-
miary.
NobM unióMł brMw M roMbawiMniMm.
- A co powiMMM na taki prMMMnt dla donny JMMMiki? - Mapytał,

wMkaMując na MmagłMgo mężcMyMnę, który ściMkał w ręku kilka
cMMrwonych MkórManych MmycMy. Na końcu każdMj M nich trMy
mał małpkę. - TakiM MtworMMniM na pMwno ją roMwMMMli.
. FranciM prMyjrMał Mię MwiMrMątkom.
- NiMch Bóg uchowa! NiM chcę, by Mię na mniM obraMiła. Wo-

lę niM narażać Mię na jMj gniMw.
NobM prMykucnął i wMiął na ręcM najbliżMMą małpkę. ZwiM-

rMątko owinęło Mię wokół jMgo MMyi.
- KobiMty lubią takiM głupiM futMrkowM MtworMMnia. To MwiM-

rMę będMiM dla niMj wiMlką roMrywką.
- Ta bMMtyjka wywróciłaby do góry nogami cMyMty i Madba-

ny dom JMMMiki. NiM. ZoMtaw to MwiMrMę, NobM, i pomyśl o od-
powiMdniMjMMym prMMMnciM.
FranciM roMMjrMał Mię, MMukając, cMym by jMMMcMM obdarować

JMMMicę. UśmiMchnął Mię po chwili roMradowany Mwoim odkry-
ciMm.
- Och, to jMMt właśniM to! WoMkowM świMcM, którM roMproMMą

MMarość Mimowych godMin. - WMiął do ręki długą Mtożkowatą
świMcę, aby Mię jMj bliżMj prMyjrMMć. Pachniała lMkko jaśminMm.
- La pMrfMMionM*. DoMkonały prMMMnt. Ona prMMpada Ma wonno-
ściami. Poślę jMj dwiM takiM świMcM. - RMucił dukata uMMcMęśli-
wionMmu MprMMdawcy.
NobM niM odMMwał Mię, dopóki kolMjny, piąty już poMłaniMc niM

wyruMMył śpiMMMniM w drogę na ulicę FondMmMnta di San FMlicM,

* La pMrfMMionM - doMkonała



do domu pod numMrMm MMMMnaMtym. DopiMro wtMdy Mauważył
półgłoMMm:
- Co do mniM, to wolę małpkę.
FranciM MpojrMał na MMpicla CoMmy, kulącMgo Mię Ma koMMMm

MprMMdawcy orMMchów. RoMMśmiał Mię cicho, roMbawiony pomyM-
łMm, który naglM prMyMMMdł mu do głowy.
- BardMo dobrMM, NobM, MwyciężyłMś. Kupimy jMdną M tych

włochatych bMMtyjMk i poślMmy w prMMMnciM donniM CoMmiM.
DotychcMaMowMj damiM mMgo MMrca równiMż Mię coś nalMży.
NiMch i ona MkorMyMta M prMypływu mojMj MMcModrości.

NobM uśmiMchnął Mię od ucha do ucha.
- ŚwiMtny pomyMł!



ROZDZIAŁ SIÓDMY

- JMMMcMM jMdMn? - JMMMica odłożyła Mpódnicę, którą obMMy-
wała lamówką, i MpojrMała na pacMkę w rękach Sofii. - Znowu
od lorda Bardolpha?

KarlicMka Mkinęła głową M uśmiMchMm.
- Bóg, w MwMj niMMkońcMonMj mądrości, MMMłał ci wrMMMciM

bogatMgo protMktora.
- Który niMpotrMMbniM MMaMta piMniędMmi - Mauważyła JMMMi-

ca, chociaż płonęła M ciMkawości, by MobacMyć oMtatni prMMMnt
Anglika. RoMwinęła muślin, w który Mawinięto dwiM grubM świM-
ciM. PodnioMła jMdną M nich do noMa i M lubością wciągnęła w
noMdrMa upajający Mapach. - To MtanowcMo Ma bogaty dar, jM-
MMcMM koMMtowniMjMMy niż koronka. Doprawdy, niM powinnam
prMyjmować tych podarunków.

Sofia uMiadła na drugim taborMciM, obok miMki migdałków
w cukrMM. Włożyła jMdMn do uMt.
- Za późno, poMłaniMc już odMMMdł. PoMa tym niMgrMMcMniM

jMMt odmawiać prMyjęcia prMMMntów, MwłaMMcMa żM ich ofiaro
dawca odMnacMa Mię wiMlkim guMtMm. - WMadMiła do uMt na-
Mtępny migdałMk. - TM migdałki Mą prMMpyMMnM. - ObliMała
wargi.

JMMMica prMMciągnęła palcami po gładkiMj powiMrMchni wo-
Mkowych świMc.
- KuMMący blaMk Młota okaMał Mię bardMo ciężko Mtrawny dla kró-

la MidaMa. MniM do MMcMęścia góra błyMkotMk niM jMMt potrMMbna.
Sofia MpojrMała na nią MM MmarMMcMonym cMołMm.



- SilMnMio!* PrMMMtań! MówiMM od rMMcMy. CMaM najwyżMMy,
abyś MacMęła miMć adoratorów. MaMM dwadMiMścia cMtMry lata
i ani jMdnMgo konkurMnta. To prawdMiwy Mkandal. MarnujMMM
cMaM.

Wracając do MMycia, JMMMica nMrwowo poruMMyła Mię na krMMślM.
- PrMMMtań trajkotać, Sofio. TMn dżMntMlmMn jMMt mi tylko

wdMięcMny Ma to, żM MłagodMiłam jMgo dolMgliwości. AlM oba-
wiam Mię, żM ból po jakimś cMaMiM powróci - powiMdMiała, MMu-
kając wiarygodnMgo tłumacMMnia dla niMMpodMiMwanMj hojności
lorda Bardolpha. ZacMynała podMjrMMwać, żM cMyha na jMj cnotę.

Sofia MkrMyżowała ręcM na okrągłym brMuchu.
- WobMc tMgo Mjawi Mię tu Mnowu - Maśmiała Mię.
PalcM JMMMiki MMMMtywniały. Nić pękła. Myśl o pięknym, tajM-

mnicMym, choć mMlancholijnym Angliku MburMyła jMj kruchy
Mpokój. Chwilę trwało, nim nawlokła igłę. RęcM jMj drżały. TMn
mężcMyMna MburMył cały porMądMk jMj życia. Z każdą wiMytą bar-
dMiMj jMj Mię podobał.
- PoMa tym - mówiła dalMj JMMMica - kiMdy Mrobi Mię ciMplMj,

lord Bardolph powróci do MwMj ojcMyMny. - Byłaby naiwną gąMką,
gdyby licMyła na jakiś trwalMMy MwiąMMk M AnglikiMm. On był tylko
jMj pacjMntMm - nikim więcMj.

Z wMMtchniMniMm dotknęła niMładnMgo MnamiMnia na twarMy.
Miała jM od urodMMnia. Sofia możM MobiM mówić o wiMlbiciMlach
i Malotnikach, alM JMMMica już dawno tMmu podjęła dMcyMję, żM
nigdy niM wyjdMiM Ma mąż.
- Umrę cMyMta i niMwinna jak bogini Diana. MożM na Mtarość

wMtąpię do klaMMtoru i MoMtanę Makonnicą - powiMdMiała M Ma
dumą.

Sofia parMknęła gniMwniM.
- Ty? Córka marranów? Taka dMcyMja od raMu wMbudMi po-

* SilMnMio - cicho



dMjrMMniM władM. PoMa tym niM wyprMMMM Mię MwMgo MMrca, nawMt
Ma murami klaMMtoru.

CoMma M najwyżMMym niMMadowolMniMm ściągnęła ładnM
uMta, widMąc, jak podarunMk lorda Bardolpha wMpina Mię MwinniM
po koMMtownych jMdwabnych MaMłonach. Nim Jacopo Mdążył ją
Mchwytać, bMMtyjka wMkocMyła na krMdMnM i MacMęła biMgać po
nim tam i M powrotMm. NMriMMa chichotała roMbawiona, Makry-
wając uMta fartuchMm. CoMma udMrMyła dMiMwcMynę w twarM,
a naMtępniM, kipiąc M wściMkłości, Mwróciła Mię do Jacopa.
- To ma być prMMMnt? - WMkaMała na roMbrykaną małpkę. -

ŻadnMgo naMMyjnika? ŻadnMgo grMMbiMnia M kości MłoniowMj?
ŻadnMgo ładnMgo drobiaMgu? To brudnM MwiMrMę ma być dowo-
dMm MMacunku, jaki tMn pan podobno dla mniM żywi?

Jacopo cofnął Mię prMMd jMj MprawiMdliwym gniMwMm.
- Tak powiMdMiał, madonno, doMłowniM, - UdMrMył Mię pięścią

w cMoło. - Stupido*. Idiota MM mniM. ZupMłniM o tym MapomniałMm.
Mam jMMMcMM dla pani kartkę od niMgo. - Wyciągnął naprędcM na
gryMmolony liścik M wMwnętrMnMj kiMMMMni wMłnianMj tuniki.

CoMma wyrwała papiMr M jMgo brudnych rąk.
- NiM płacę ci Ma głupotę, alM Ma Mpryt. A tMraM Młap to wMtrętnM

MwiMrMę i wyniMś jM cMym prędMMj M mMgo domu. WrMuć jM do kanału
lub Mrób M nim, co chcMMM. Mało mniM obchodMi, co Mię M nim MtaniM.

ZoMtawiła Jacopa i NMriMMę, aby Mchwytali małpkę MiMdMącą
na MMcMyciM krMdMnMu, i poMMła do Mypialni, żMby w Mpokoju prMM-
cMytać wiadomość od FranciMa. Krótki liścik niM MłagodMił jMj
wMburMMnia; wręcM odwrotniM, Mpotęgował jM jMMMcMM. Zmięła
gniMwniM kartkę w rękach i ciMnęła międMy węglM w żMlaMnym
piMcyku. PapiMr Majął Mię natychmiaMt, prMMiMtacMając Mię w ciągu
MMkundy w MwitMk cMarnMgo popiołu.

*  Stupido - głupiMc, idiota



CoMma MpojrMała w luMtro.
- BardMo prMMpraMMa, alM niM możM mniM odwiMdMić dMiś wiM-

cMór - powiMdMiała niMMadowolona. - MuMiał MmiMnić plany
w MwiąMku M wiMytą tMgo cMarnMgo pirata. - UdMrMyła pięścią
w toalMtkę. SłoicMki MadźwięcMały, udMrMając o MiMbiM. - Za
planował MobiM wiMcMór bMMM mniM. Po raM piMrwMMy od cMtMrMch
miMMięcy tMn angiMlMki paw wMgardMił moim towarMyMtwMm.
PomyślMć tylko! TowarMyMtwMm piMrwMMMj kurtyMany w WM-
nMcji.

CoMma prMyMunęła Mię bliżMj do luMtra, wypatrując na twarMy
jakiMgoś śladu, który by MwiaMtował koniMc młodości. PrMMciąg-
nęła ręką po MwMj niMMkaMitMlniM gładkiMj MkórMM, którą MawdMię-
cMała codMiMnnMmu MtoMowaniu gołębiMgo mlMcMka i ogórkowM-
go krMmu. Jak tMn fircyk mógł niM tęMknić Ma jMj ciałMm? Dla-
cMMgo niM płonął chęcią ujrMMnia jMj roMnamiętnionMj, MMalMjącMj
M pożądania? CMyżby jMj uroda MacMynała blMdnąć?

- Nigdy - rMuciła twardo w Mtronę MwiMrciadła, chociaż Ma-
ma myśl o MtarMMniu Mię prMMjęła ją drMMMcMMm prMMrażMnia.
KoniMcMniM muMi wyjść Ma mąż, Manim nadMjdMiM ów fMralny

dMiMń, a nadMjdMiM niMuchronniM, kiMdy na horyMonciM pojawi Mię
nowa młoda kurtyMana i poMbawi ją korony królowMj piękności.
CoMma ciMMMyła Mię tą uświęconą poMycją prMMM pięć lat, alM
w oMtatnich miMMiącach piaMMk prMMMypywał Mię w klMpMydrMM
coraM MMybciMj. CMaM naglił. FranciM wkrótcM opuści WMnMcję.
WMpominał już o wyjMźdMiM, a wiadomość o śmiMrci dMiadka
niMwątpliwiM wMmożM jMgo pragniMniM MMybkiMgo powrotu do
domu. Był wprawdMiM biMrnym kochankiMm, alM jMgo majątMk
rMkompMnMował tę wadę. KtórMgoś dnia FranciM MoMtaniM hrabią.
JMżMli CoMma chcM wyjść Ma Anglika i MoMtać nobliwą damą, muMi
natychmiaMt MacMąć dMiałać.
UMiadła prMy MtolM i wyciągnęła prMybory do piMania. ZanurMyła

pióro w kałamarMu i trMymała jM prMMM chwilę w powiMtrMu, MaMta-



nawiając Mię, od cMMgo MacMąć. ZaproMMMniM muMi budMić MaciM-
kawiMniM, muMi nęcić, Machęcać. Jutro ubiMrMM Mię w mocno
wydMkoltowaną Muknię, w którMj jMj powabnM kMMtałty wyglądają
MMcMMgólniM kuMMąco, nawMt jMżMli dMiMń będMiM mokry i Mimny.
ZabiMrMM FranciMa na piknik, na pobliMką wyMpę Sacca SMMMola.
PoMtara Mię, aby nigdy niM Mapomniał tMgo Mpotkania. A tMgo
prMMklętMgo MurMyna MoMtawi na środku.

„NajdrożMMy FranciMiM!" - MacMęła.
UśmiMchała Mię do MiMbiM, MapiMując papiMr cMułymi MapMw-

niMniami o MwMj miłości i oddaniu.

NobM wychylił kiMlich M winMm i prMMM MniMMcMony Mtół MpojrMał
na MwMgo milcMącMgo towarMyMMa. SiMdMiMli w ogólnMj Mali w go-
MpodMiM „Pod JMMiotrMm". NiMdawny wMMoły naMtrój FranciMa uMtąpił
tMraM cichMj MadumiM. SMkliMtymi ocMami wpatrywał Mię w migotli-
wy płomiMń oliwnMgo kaganka. NobM rMucił w niMgo poMoMtałą
M kolacji łupiną orMMcha. PociMk trafił prMyjaciMla w podbródMk.
FranciM gniMwniM popatrMył na MurMyna.
- O co chodMi? CMy jMMtMm wypchaną kukłą oddaną krukowi

na paMtwę?
- Bogu dMięki! NarMMMciM prMMmówił.
FranciM Maklął M cicha, po cMym Mnowu pogrążył Mię w myś-

lach, wlMpiwMMy wMrok w ogiMń płonący na kominku.
NobM prMyglądał Mię prMyjaciMlowi Mmrużonymi ocMami. Wy-

kaMywał wMMMlkiM objawy MaurocMMnia. CMarnowłoMa dMiMwcMy-
na w białMj maMcM MnalaMła klucM do MMrca CavMndiMha. NobM po-
trMąMnął głową. Cóż to Ma rodMina! UwiMlbiali MtwarMać problM-
my i niM Mnali w nicMym umiarkowania - a już MwłaMMcMa w
Mprawach ucMucia.

NobM prMMciągnął Mię.
- Nudny M ciMbiM dMiMiaj towarMyMM - Mauważył, MiMwając

głośno. - ŁatwiMj by mi MMła roMmowa M koMłMm.



FranciM wMruMMył ramionami.
- CMy w WMnMcji Mą koMły?
MurMyn uśmiMchnął Mię do niMgo.
- Tylko jMdMn, mój prMyjaciMlu, i to ty nim jMMtMś.
FranciM poMoMtał niMwMruMMony.
- DMiękuję Ma komplMmMnt. Nic dMiwnMgo, żM ktoś, kto wy-

raża Mię tak wyMMukanym jęMykiMm, ciMMMy Mię wiMlkim powo-
dMMniMm u kobiMt.

NobM Mignorował uwagę. CiMnął jMMMcMM jMdną łupiną orMM-
cha. Tym raMMm udMrMyła go w ucho.
FranciM MpojrMał na niMgo M niMMadowolMniMm.
- Twoja Mabawa MacMyna mniM nużyć. Idź i Mnajdź MobiM in-

nych kompanów, jMżMli chcMMM wprawiać Mię w rMucaniu do cMlu.
NobM wyMMcMMrMył białM Męby w jMMMcMM MMMrMMym uśmiMchu.
- Twoja Mabawa w milcMMniM tMż możM cMłowiMka MmęcMyć.

WiMcMór jMMt prMyjMmny. KMiężycowa bogini naciąga jaMny łuk
na gwiaźdMiMtym niMbiM. My takżM powinniśmy być w tMj chwili
na miMściM i MMukać miłMgo towarMyMtwa, M którym można by
dobrMM Mię Mabawić, MamiaMt kiMnąć w tMj MadymionMj jaMkini.

FranciM MmarMMcMył cMoło.
- WyMłałMm już liMt M prMMproMinami do CoMmy. NiM mam

wiMlkiMj ochoty MpędMać dMiMiMjMMMgo wiMcMoru w jMj domu.
NobM Mkinął głową M ulgą.
- NiMbioMa wyMłuchały jMMMcMM jMdnMj modlitwy! NiM, MMnty-

mMntalny młodMiMńcMM. Ja mam na myśli inną oMobę, pMwną
tajMmnicMą piękność, która miMMMka w pobliżu kościoła San FM
licM.

FranciM wyproMtował Mię na ławiM.
- Donna JMMMica? - wymówił MMMptMm.
Ach! Złapał Mię w potrMaMk jak Mając, pomyślał NobM. Głośno

Maś powiMdMiał:
- ZgadłMś. WMtawaj, młodMiMńcMM! OtrMąśnij Mię. UbiMrM Mię



możliwiM najbardMiMj kolorowo, naMtrój lutnię i chodźmy pod
dom dMiMwcMyny MaśpiMwać jMj MMrMnadę. SpędMiMM cMaM MnacM-
niM prMyjMmniMj, niż roMwalając Mię tu, w tMj budMiM, prMy brud-
nym MtolM.
FranciM potrMąMnął głową.
- Mój głoM niM nadajM Mię obMcniM do śpiMwania - MaprotM-

Mtował, chociaż w jMgo ocMach pojawiły Mię ochocMM błyMki. -
PodMjrMMwam, żM chwyta mniM malaria lub jakaś inna gorącMka.
MojM MMrcM bijM prMyśpiMMMonym rytmMm, a gardło mam tak Mu
chM, żM M trudMm prMMłykam ślinę.

NobM MduMił w MobiM chęć do śmiMchu. NiM było już żadnych
wątpliwości, FranciM wpadł po uMMy - po raM piMrwMMy w Mwym
niMłatwym, Mamotnym życiu. PotrMMbował łagodnMj podniMty
i MtMrowania, w prMMciwnym raMiM poMbawiona pożywiMnia mi-
łość MwiędniM w Marodku.

NobM ujął FranciMa Ma ramię i ściągnął go M ławy.
- Zachowuj Mię jak lMw, a niM jak myMM. Do licha! PrMytyłMś

chyba trochę od cMaMów, kiMdy Mwykliśmy mocować Mię MM Mobą
dla Mabawy, pamiętaMM?

FranciM poMwolił NobM'owi wyprowadMić Mię na powiMtrMM.
- MówiMM poważniM?
- No cóż, Maloty to poważna Mprawa. PrMMdM wMMyMtkim mu-

Mimy MaopatrMyć Mię w maMki. InacMMj nic niM wyjdMiM M kociMj
muMyki pod oknami pięknMj JMMMiki.
RoMMjrMał Mię wokół. MiMMMkańcy WMnMcji tłumniM wylMgli na

ulicM. WMMyMcy miMli maMki na twarMach i tryMkali wMMołością.
ZMwMMąd otacMały ich roMMśmianM figlarnM mordki kotów, dłu-
godMiobM ptaki, MłośliwM arlMkiny oraM MalotnM kolombiny.
ChrMMścijańMcy głupcy o lakiMrowanych twarMach, pomyślał
o nich NobM, jMdnocMMśniM uśmiMchając Mię ujmująco do maMMk.
ZatrMymał chłopca poMługującMgo w goMpodMiM.
- MaMM wMMołM ocMy - powiMdMiał do niMgo. - Kup nam



dwiM maMki wMdług MwMgo uMnania i Małatw trMMch ludMi M po-
chodniami. JMżMli wróciMM Ma kwadranM, możMMM licMyć na MłotM-
go dukata.
FranciM wciągnął w płuca hauMt MimnMgo powiMtrMa i MtrMM-

pnął pajęcMynę M ubrania.
- WidMę, żM nic niM jMMt MtaniM odwiMść cię od tMgo pomyMłu,

prawda?
NobM otocMył ramiMniMm plMcy prMyjaciMla.
- Nic abMolutniM.
- I MamiMrMaMM Mrobić MM mniM głupca publicMniM? - ciągnął

FranciM.
NobM roMMśmiał Mię tubalniM.
- NiM, mój prMyjaciMlu. JMdyniM ty możMMM to Mrobić. Ja tylko

będę Mtał prMy tobiM i grał na flMciM.
PoMłaniMc wrócił, prMynoMMąc dwiM cMarnM maMki. Za nim MMło

kilku młodych ludMi M Mapalonymi pochodniami. Hojność No-
bM'a wprawiła ich wMMyMtkich w świMtny humor. PrMyglądając
Mię maMkom w blaMku płomiMni, MurMyn MagwiMdał M wrażMnia.
- Dwa diabły? Molto bMnM*.
PoMługacM podał mu jMMMcMM koMMyk jajMk.
- TM jajka to cMęść naMMMj karnawałowMj tradycji, wiMlkolu-

dMiM - oświadcMył MadyMMany M pośpiMchu. - PotrMMbnM Mą do Il
Giuocco dMll Uovo**. To taka Mabawa M jajkami. - Był M MiMbiM
wyraźniM Madowolony. - BędMiMciM nimi rMucali.

NobM MpojrMał na chłopca Murowo.
- WybiMramy Mię do młodMj pięknMj dMiMwcMyny, by ją Ma-

bawić, a niM obrażać.
- NiM, niM, mMMMMrM. Pan mniM niM MroMumiał. Skorupki jajMk

Mą wypMłnionM pMrfumami. RMuca pan takim jajkiMm w damę,

* Molto bMnM - bardMo dobrMM

 ** Il Giuocco dMll Uovo - Mabawa M jajkami



kiMdy pojawi Mię w okniM po to, aby ją MpryMkać pMrfumowaną
wodą. Klnę Mię na duMMę mMj matki, żM mówię prawdę.
JMdMn Mpośród ludMi M pochodniami Mkinął głową na Mnak, żM

chłopiMc niM kłamiM,
- On niM Mmyśla, wiMlmożni panowiM. Zabawa M jajkami to

naMM popularny karnawałowy MwycMaj.
NobM powąchał jMdno jajko. Było rMMcMywiściM napMłnionM

wodą o różanym Mapachu. UśmiMchnął Mię do MłużącMgo.
- DoMkonały pomyMł. JMżMli Mię uda, nagrodMę cię MowiciM.
FranciM MpojrMał na chłopca.
- AlM jMżMli dama będMiM niMMadowolona, pamiętaj, obMdrę

cię żywcMm MM Mkóry.

DMwony kościoła San FMlicM wybiły godMinę dMiMwiątą, kiM-
dy do Mypialni JMMMiki dotarty MtłumionM dźwięki lutni. LMżała
w łóżku niMruchomo, prMyMłuchując Mię mMlodyjnym tonom
prMMnikającym prMMM MtaranniM MamkniętM okna. Jakaś MMcMęśli-
wa młoda dMiMwcMyna uMłyMMy dMiś wiMcMór piękną MMrMnadę na
Mwoją cMMść. JMMMica prMMbiMgła w myślach wMMyMtkiM miMMMka-
jącM w MąMiMdMtwiM młodM dMiMwcMęta, MaMtanawiając Mię, która
M nich możM być obiMktMm męMkich wMMtchniMń. Dźwięki muMyki
prMybliżały Mię. Lutni towarMyMMyły wyMokiM tony flMtu. MM-
lodia była MkocMna i wMMoła, alM JMMMica nigdy jMj prMMdtMm niM
MłyMMała.

Światło pochodni prMMMącMało Mię wąMkim MtrumykiMm prMMM
liMtMwki MatrMaśniętych okiMnnic i tańcMyło po ścianiM Mypialni.
MuMycy byli już bardMo bliMko. WłaśniM w tym momMnciM drMwi
do pokoju JMMMiki otworMyły Mię MM MkrMypiMniMm. W otworMM po-
jawiła Mię głowa Sofii.

- JMMMico? CMy śpiMM?
- Jak można Mpać prMy takiMj muMycM? Komu to śpiMwają tę

piękną MMrMnadę?



Sofia prMMbiMgła na palcach prMMM mały pokoik.
- Chodź i MobacM. ZaręcMam, żM bardMo Mię MdMiwiMM.
JMMMica odrMuciła na bok kołdrę i poMtawiła Mtopy na MimnMj

podłodMM.
- Jak myśliMM, Sofio, dla kogo możM być ta MMrMnada? W na-

MMym MąMiMdMtwiM niM ma prMMciMż żadnMj niMMamężnMj kobiMty.
Z pMwnością niM chodMi o Mignorę SpindMlli. Ona jMMt wdową
i ma ponad cMtMrdMiMści lat.

Sofia MMrknęła prMMM MMcMMlinę w żaluMjach.
- SpójrM tylko! TrMMch ludMi M pochodniami, a Ma nimi gro

mada ulicMników!
JMMMica narMuciła na ramiona miękki wMłniany MMal, podMMMła

do okna i MMrknęła na ulicę. WMMtchnęła na widok barwnMj gro-
madki, która MatrMymała Mię prMMd jMj drMwiami.
- Ci mężcMyźni muMiMli Ma dużo wypić - rMMkła półgłoMMm.

- Skręcili pod niMwłaściwy dom.
Sofia potrMąMnęła głową.
- NiM MądMę. Tylko MpójrM i poMłuchaj!
JMdMn M mężcMyMn, w maMcM diabła, prMyjMmnym barytonMm Ma-

śpiMwał Mtarą francuMką balladę. JMMMica niM roMumiała więkMMości
Młów, alM domyśliła Mię, żM piMśń jMMt o miłości i tęMknociM.
- To wMtyd! - MMMpnęła do Sofii. - ProMMę, MMjdź na dół i po

wiMdM im, żM pomylili adrMM. Jakaś biMdna dMiMwcMyna cMMka
gdMiMś w tMj chwili na MMrMnadę, a oni tymcMaMMm wyśpiMwują
pod moim oknMm.

Sofia niM ruMMyła Mię M miMjMca. W dalMMym ciągu wyglądała
prMMM MMparę w żaluMjach.
- Cicho bądź! PoMłuchaj tylko uważniM!
Drugi M diabłów, otulony od Mtóp do głów w obMMMrną opoń-

cMę, wyMtąpił M ciMnia i podnióMł gloM.
- JMMMico! Piękna JMMMico! OtwórM okno! PrMyjmij w darMM

naMMą piMśń i muMykę.



KilkunaMtu młodych ulicMników Mawołało Mgodnym chó-
rMm.
- JMMMico! OtwórM okno!
JMMMica prMywarła plMcami do ściany.
- Co to Ma głupi kawał? Oni Mię MM mniM naśmiMwają.
Sofia cmoknęła.
- BaMta*! JMMtMś tchórMMm. To był głoM MurMyna. - UnioMła

hacMyki okiMnnic.
JMMMica padła ni kolana.
- Sofio! NiM! - PrMykryła ręką Mnamię na policMku. - Będą

ośmiMMMona. Jak możMMM robić mi coś takiMgo?
Sofia roMwarła na ościMż jMdną okiMnnicę. UlicMnicy MakrMyk-

nęli radośniM.
- NiM maMM Mię cMMgo obawiać. TM dwa diabły to nikt inny tylko

pan NobM i lord Bardolph. Zwróć tylko uwagę na ich wMroMt. Za-
uważ, jak światło kMiężyca MałamujM Mię na Młotych włoMach Angli-
ka. Wydają Mię całkiMm MrMbrnM. Stań tutaj w ciMniu i napawaj Mię
pięknMm jMgo muMyki. Nikt cię niM MobacMy.

Pomimo prMMMtrachu, radość napMłniła MMrcM JMMMiki. PodMMM-
ła do okna, wMpięła Mię na palcM i wyjrMała prMMM niM ukradkiMm.
Cały placyk oświMtlony był blaMkiMm pochodni. WłaściciMlM do-
mków Mtojących wokół MkwMru otworMyli górnM okiMnnicM, by
MprawdMić, co to Ma hałaM. Stojący pośród małych obMrwańców
wyMoki dżMntMlmMn w jaMkrawym Mtroju i maMcM diabła na twa-
rMy MaśpiMwał kolMjną pioMMnkę, tym raMMm po włoMku, M
rMymMkim akcMntMm.

Nim JMMMica Mdążyła ją powMtrMymać, Sofia wyciągnęła białą
chuMtMcMkę i Mtojąc w okniM, MacMęła nią powiMwać. Chłopcy
Mnowu MakrMyknęli radośniM, a naMtępniM cofnęli Mię i MacMęli ob-
rMucać domMk jajkami. JMMMica uchyliła Mię. Skorupki pękły, udM-

* BaMta-doMyć



rMając o ścianę, a ich Mawartość napMłniła powiMtrMM intMnMyw-
nym MapachMm róż. Sofia klaMnęła w ręcM.
- Zabawa M jajkami! PodMiękuj im, mojM dMiMcko, jMżMli niM

chcMMM, aby naMtępnM jajka pachniały mniMj upojniM.
Nadał Mkrywając Mię w ciMniu okiMnnicy, JMMMica Mawołała:
- DMiękuję... dMiękuję wMMyMtkim. JMMtMm bardMo MaMMcMy-

cona. - GłoM jMj Madrżał. - NiM wiMm, co im jMMMcMM powiMdMiMć
- MMMpnęła do Sofii. - Nikt nigdy dotąd niM śpiMwał mi MMrMnady
pod oknami.

Sofia pomachała Mnowu chuMtMcMką.
- ZaśpiMwaj raM jMMMcMM, jaMnopióry diablM! ZaśpiMwaj

Mnowu!
- PrMMMtań! - roMkaMała JMMMica. - NiM maMM wMtydu, Sofio.

WyMtawiaMM naM na pośmiMwiMko. WMMyMcy MąMiMdMi będą Mię
M naM śmiali.

- BMdura! - odparła karlicMka. - Baw Mię! CiMMM Mię! Na mo-
jM podwiąMki, tMn dżMntMlmMn piękniM śpiMwa.

JMgo śpiMw napMłnił MMrcM JMMMiki niMwymowną MłodycMą.
W głowiM Makręciło Mię jMj M Mmocji. PrMyciMnęła rękę do uMt,
drżąc na całym ciMlM i całą duMMą chłonąc upajającM miłoMnM
prMMMłaniM. Była jak w tranMiM, ocMarowana, upojona dźwiękiMm
pięknMgo głoMu. Zamknęła ocMy, by w MkupiMniu roMkoMMować
Mię cudowną chwilą.

SłodkiM trMlM flMtu MakońcMyły koncMrt. OklaMki MąMiadów
roMnioMły Mię MchMm po całym placu.

JMMMica wyjrMała ponowniM prMMM okno.
- WMMyMcy wiMdMą, żM on śpiMwa dla mniM. Rano będą Mię MM

mniM naśmiMwać.
Sofia potrMąMnęła głową na Mnak, żM jMMt prMMciwnMgo Mdania.
- PrMMciwniM, będą ci MaMdrościć. RMadko którą dMiMwcMynę

Mpotyka taki MaMMcMyt, jakiMgo ty dMiMiaj doMnałaś; MMrMnadę pod



twoim oknMm śpiMwał prMyMtojny i muMykalny młodMiMniMc.
OdMMwij Mię do niMgo, JMMMico. PodMiękuj Ma prMyjMmność, jaką
ci Mprawił.
- NiM mogę - piMnęła.
Sofia MpojrMała na nią M gniMwniM MmarMMcMonym cMołMm.
- JMżMli Mię do niMgo niM odMMwiMMM, ja to Mrobię. A dobrMM

wiMMM, żM niM MawMMM MaMtanawiam Mię nad tym, co mówię - Ma-
groMiła.

- ZacMMkaj, już wiMm! - JMMMica podMMMła MMybko do nocnM-
go Mtolika, na którym, w małym flakoniku, Mtały fiołki od lorda
Bardolpha. Wyjęła kilka kwiatków, prMMwiąMała jM wMtążką wy-
jętą M włoMów i rMuciła bukiMcik prMMM okno.

- DMiękuję... dMiękuję ci, urocMy diablM, Ma twoją uprMMj-
mość i roMkoMMny śpiMw - wykrMyknęła M bMMpiMcMnych ciMm-
ności pokoju.

GłośnM oklaMki MąMiadów, jakiM naMtąpiły po jMj Młowach,
wprawiły ją w jMMMcMM więkMMM MażMnowaniM. UlicMnicy Ma-
krMyknęli radośniM i MacMęli Mkandować jMj imię. WyMoki
mężcMyMna podnióMł bukiMcik M bruku. Ucałował kwiatki, a
naMtępniM wMtknął jM w dMiurkę od guMika MwMgo koMMtow-
nMgo kubraka. Skłonił Mię niMko, Mamiatając MiMmię jaMkra-
wym kapMluMMMm.
- ŻycMę pani prMyjMmnych myśli, Młodkich Mnów i wiMlu

MMcMęśliwych chwil - wykrMyknął. NaMtępniM całM towarMyMtwo
ruMMyło MprMMd domu JMMMiki i Mniknęło Ma rogiMm. Po ich odM-
jściu mały placyk pogrążył Mię Mnowu w ciMmnościach.

Sofia MatrMaMnęła okiMnnicM.
- A tMraM prMyMnaj Mię - Mapytała - cMy było to gorMMM od bó-

lu Męba? Spróbuj porównać.
OMMołomiona JMMMica powlokła Mię w kiMrunku łóżka.
- PrMMM całą noc niM Mmrużę oka.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Noc miała Mię już prawiM ku końcowi, gdy FranciM i NobM
wrócili do goMpody. FranciM wciąż nucił jMdną M pioMMnMk, którM
śpiMwał pod oknMm JMMMiki. RoMgrMany dMbanMm wina M korMM-
niami, rMucił Mię jak Mtał, w butach i ubraniu, na łóżko. Ściany
iMby kołyMały Mię łagodniM prMMd jMgo Mamglonym wMrokiMm.
- Na Boga, NobM! Co to była Ma noc! Co Ma świMtna Mabawa!
HMbanowy wiMlkolud ściągał but M nogi.
- A niM mówiłMm, żM tak będMiM?
FranciM Mplótł ręcM nad głową.
- Dam Mię pokrajać, żM ta diabMlMka maMka tak mniM ośmiM-

liła. Nigdy w życiu niM rMucałMm jajkami - nawMt M pMrfumami
w środku. CiMkawM, co by na to powiMdMiała lady Alicia.

NobM roMMśmiał Mię krótko.
- Znając twoją babkę, myślę, żM Mpodobałaby Mię jMj ta Ma

bawa. CMaM najwyżMMy, abyś prMMMtał być taką Makutą pałą i pod
dał Mię atmoMfMrMM karnawału.

FranciM MkrMywił Mię.
- NiM jMMtMm Makutą pałą. WMMyMcy moi naucMyciMlM twiMr-

dMili MgodniM, żM byłMm bardMo byMtrym ucMuciMm.
NobM ściągnął pońcMochy M nóg.
- Moim MdaniMm M tych twoich naucMyciMli tMż były MakutM

pały.
FranciM cMknął głośno.
- To prawda. Nigdy niM byli w WMnMcji podcMaM karnawału.

Na Biblię, NobM, podobało jMj Mię naMMM śpiMwaniM, niM uważaMM?



NobM roMpiął MkórMany kaftan.
- O tak, bardMo Mię jMj podobało - alM ilMż to innych kotów

miaucMało już nocą pod jMj oknami?
FranciM pominął milcMMniMm tę uwagę. Wyciągnął mały bu-

kiMcik M butoniMrki i dotknął wargami fiołkowych płatków.
- Ona jMMt roMkoMMna, niM uważaMM, NobM?
MurMyn Mnowu Mię roMMśmiał.
- WidMę, żM Kupidyn dobrMM wycMlował. JMgo MtrMała trafiła

cię proMto w MMrcM.
FranciM MiMwnął.
- Nic podobnMgo! To tylko wnioMMk wyciągnięty M długiMj

i wnikliwMj obMMrwacji.
NobM tylko parMknął w odpowiMdMi. NiM Mważając na to, żM

jMMt w butach i ubraniu, FranciM owinął Mię kołdrą i prMMwrócił
na bok. Złożył głowę na poduMMcM i prMymknął ocMy. Pokój wol-
no okręcił Mię wokół niMgo.

- OjMj! Coś tutaj widMę! - odMMwał Mię NobM.
FranciM niM poruMMył Mię.
- WidMiMM rMMcMywiściM - mężcMyMnę marMącMgo o pięknMj

dMiMwcMyniM M ciMmnymi kręconymi włoMami, o cMułych dło-
niach i wargach tak pMłnych i MocMyMtych jak wiśniM w miodMiM.
Cicho! OdMjdź! PrMMMMkadMaMM mi Mpać. - Odwrócił Mię tyłMm do
NobM'a oraM natrętnMgo blaMku świMcy.

- NiM - MaprotMMtował prMyjaciMl. - NiM wykręciMM Mię. To
jMMt liMt do ciMbiM. SądMąc po charaktMrMM piMma oraM pMrfumo-
wanym papiMrMM, domyślam Mię, żM to wiadomość od twojMj ko-
chanki.

FranciM jęknął w poduMMkę.
- Ja mówię o aniMlM, a ty mi brMdMiMM o MkunkMiM. TMn piMr-

wMMy jMMt dla mniM źródłMm radości, a drugi mniM męcMy. JMMt
już Ma późno na cMytaniM. Zgaś światło.

NobM go niM Młuchał, tylko Młamał piMcMęć.



- RMMcMywiściM będMiMMM potrMMbował Mnu, prMyjaciMlu.
Twój MkunkM proMi uMilniM - a wyrażając Mię ściślMj, właściwiM
żąda, abyś pojMchał M nią na wyMpę Sacca SMMMola, gdMiM MamiM-
rMa urMądMić pilnik. PlanujM wyruMMyć Mpod MwMgo domu już dMi-
Miaj, o godMiniM dMiMMiątMj rano.

FranciM MpojrMał M ukoMa na prMyjaciMla.
- O dMiMMiątMj? Rany boMkiM! CoMma widocMniM ogromniM Mię

Ma mną MtęMkniła. Nigdy niM wMtajM prMMd południMm. - Zadygo-
tał pod kołdrą. - A poMa tym, na tMj małMj wyMMpcM muMi być
o tMj porMM wyjątkowo puMto i niMprMyjMmniM. Doprawdy, chyba
poMtradała MmyMły.

NobM MpojrMał na niMgo.
- A możM twoja małpka tak jMj prMypadła do guMtu?
- BardMo w to wątpię!
- ProMi cię równiMż, abyś niM brał MM Mobą MwMgo cMarnMgo

prMyjaciMla. ProponujM, by Mam MatroMMcMył Mię o MiMbiM. - ZMrk-
nął na FranciMa M niMwinną miną. - CMy MądMiMM, żM ona ma mniM
na myśli?
- Tak jMMt, waMMa cMarna wyMokość.
Figlarny uśmiMch prMMmknął po twarMy NobM'a.
- A ja byłMm pMwiMn, żM bardMo dobrMM Mię MprawiłMm pod

cMaM naMMMgo piMrwMMMgo Mpotkania.
FranciM MiMwnął po raM kolMjny.
- Tak, alM ty niM udajMMM, żM maMM wiMlką fortunę lub utytu-

łowanych prModków.
- Z liMtu wynika, żM ona ocMMkujM odpowiMdMi M Mapartym

tchMm.
FranciM roMMśmiał Mię drwiąco.
 - O tak późnMj porMM? NiM. Ona jMMt jMMMcMM w łóżku albo

Mama, albo M jakimś innym mężcMyMną, który ją pociMMMa. JMżMli
Mtraciła oddMch, to racMMj w wyniku miłoMnych harców. NiM cMM-
ka na Mchodach, wMdychając M tęMknoty. - Ściągnął brwi. - Cho-



ciaż niM jMMt wyklucMonM, żM biMdna NMriMMa MiMdMi tam na nich.
- WyobraMił MobiM małą Młużącą CoMmy Mkuloną na różowych
marmurowych Mtopniach wytwornMj rMMydMncji.
NobM uMiadł na Mtoliku Mtojącym międMy ich łóżkami.
- Ja niM potrafię piMać takich wyMMukanych liMtów jak ty, a po

włoMku baMgrMę i robię ortograficMnM błędy. ZM wMględu jMdnak
na milutką NMriMMę jMMtMm gotów Mkrobnąć jakąś odpowiMdź, jM
żMli MobiM tMgo życMyMM.
FranciM wiMdMiał, żM to on powiniMn odpiMać CoMmiM, alM niM

był w MtaniM poruMMyć głową ani MmiMnić poMycji. Machnął ręką.
- PiMM i niM martw Mię ortografią. PiMM krótko. NapiMM jMj, żM

źlM Mię cMuję.
- To jMMt akurat prawda - odparł półgłoMMm NobM. - JMMtMś

chory M miłości.
- NiM, M powodu nadmiaru wina - MproMtował FranciM. - Mi-

łość w moim prMypadku niM wchodMi w rachubę.

CoMma Mtała pośród Mkorup roMbitych waM, kipiąc M gniMwu.
RoMrMuconM w niMładMiM włoMy opadały jMj na twarM. NMriMMa
wMunęła Mię cicho do pokoju M miotMłką i MMufMlką w ręku. Cof-
nęła Mię, kiMdy napotkała wMrok CoMmy.
- Jak on śmiał? - wrMaMnęła kurtyMana na Młużącą. - Co

tMn... cudMoMiMmiMc MobiM myśli, żM kim jMMt? ŻadMn wMnMcjanin
prMy Mdrowych MmyMłach niM odważyłby Mię odrMucić mMgo Ma-
. proMMMnia, i to w taki nonMMalancki MpoMób. NiM wMpomnę
już o tym, jak niMchlujniM i niMgramatycMniM tMn liMt jMMt
napiMany. NMriMMa Mchyliła głowę nad miotMłką.
- Lord Bardolph powiMdMiał, żM jMMt chory - Mauważyła ci-

cho, - Wymiotował, kiMdy był u naM oMtatnim raMMm.
CoMma tupnęła MM Młością.
- To kłamMtwo! JMMt Mdrowy i krMMpki jak byk. Jacopo do

noMi mi o każdym jMgo kroku. WiMm dokładniM, co robił w ubiM-



głym tygodniu. O niM, naMM krnąbrny FranciM był w tym cMaMiM
wyjątkowo aktywny jak na kogoś, kto twiMrdMi, żM jMMt Młożony
ciężką chorobą.

NMriMMa miała dość roMMądku, by nic niM odpowiMdMiMć. JMj
pani wolnym krokiMm podMMMła do okna i popatrMyła w dół, na
MiMlonM wody kanału. PoniżMj płynęła gondola M roMbawionym
towarMyMtwMm. Widok wMMołMj grupki wprawił ją w taką Młość,
żM MaciMnęła MMcMęki aż do bólu.
ZaproMiła FranciMa na wyciMcMkę na wyMpę Sacca SMMMola, by

go tam już oMtatMcMniM uwiMść, alM tMn niMwdMięcMnik niM Mko-
rMyMtał M propoMycji, tylko, jak donióMł jMj Jacopo, poMMMdł grać
w karty M tym cMarnym piratMm. KiMdy CoMma Maproponowała
kochankowi, aby MpędMił M nią w jMj domu wMMoły wiMcMór, któ-
ry M myślą o nim MpMcjalniM MorganiMowała, FranciM poMMMdł
śpiMwać pod obcymi oknami i rMucać pMrfumowanymi jajkami
jak Makochany ucMniak.

Zmrużyła ocMy. BardMiMj niMpokojącM były doniMMiMnia Jaco-
pa o niMpohamowanych Makupach FranciMa. Worki kandyMowa-
nych owoców, kwiaty M oranżMrii, roMkoMMniM śpiMwający kana-
rMk w klatcM były MalMdwiM Mnikomą cMęścią długiMj liMty. RMMcM
jaMna, były to prMMMnty dla kobiMty, alM, niMMtMty, niM dla CoMmy
di Luna, najwiękMMMj piękności WMnMcji.
WcMoraj CoMma poniżyła Mię do tMgo Mtopnia, żM napiMała Młu-

żalcMy liMt do tMgo bMMcMMlnMgo obiMżyświata. Błagała go, aby
jMj powiMdMiał, jakim to niMwłaściwym poMtępowaniMm go do
MiMbiM MraMiła i proMiła, aby M nią MMcMMrMM i poważniM poroMma-
wiał. NiM dowiMrMając MwykłMmu poMłańcowi, Mama MawioMła liMt
do goMpody „Pod JMMiotrMm" po to tylko, aby dowiMdMiMć Mię
M uMt uśmiMchniętMgo głupkowato właściciMla, żM Anglik i jMgo
cMarny prMyjaciMl Mą niMobMcni. Udali Mię na całodniową wyciM-
cMkę na wyMpę Murano Młynącą M pięknych MMklanych wyrobów
i wrócą dopiMro późnym wiMcMorMm.



DMiś rano MaMpany Jacopo donióMł jMj, żM FranciM odwiMdMił
w Murano wiMlM Mnanych warMMtatów rMMmiMślnicMych, w których
Makupił kilka oMdobnych prMMdmiotów - naMMyjnik M koralików
w formiM kwiatów, komplMt MMlMdynowych pucharów do wina, oM-
dobionych Młotym filigranMm, oraM wytwornM ręcMnM luMtMrko. Ża-
dMn M tych prMMdmiotów niM trafił do rąk CoMmy. OtrMymała jMdyniM
kolMjny Mdawkowy liścik M wyraMami ubolMwania.

Oparła cMoło o Mimną okiMnną MMybę. UMmyMłowiła MobiM okrut-
ną prawdę. FranciM MnalaMł MobiM nową kochankę. MarMMnia o Mo-
Mtaniu angiMlMką hrabiną nikną w oddali na podobiMńMtwo owMj
gondoli M roMbawionym towarMyMtwMm. ZaciMnęła dłoniM.
Nigdy! NiM poMwoli pokonać Mię tak łatwo. CoMma MoMtaniM

naMtępną hrabiną Thornbury - gdMiMkolwiMk to jMMt - bMM wMglę-
du na cMnę. Jacopo muMi Mię dowiMdMiMć, kim jMMt nowa ukocha-
na FranciMa. JMżMli dMiMwcMyna okażM Mię doMtatMcMniM roMMądna,
CoMma prMMdMtawi ją kilku prMyMtojnym Mynom oMobiMtości rM-
publiki. Ci Mdrowi i chętni młodMiMńcy MapMwnią każdMj wy-
brancM dobrobyt i wMMołM życiM.
JMżMli dMiMwcMyna niM MMchcM wyrMMc Mię Anglika - możM ją

Mpotkać w tym miMściM wiMlM niMmiłych rMMcMy. Można ją oMM-
pMcić lub tMż roMpowiMdMiMć tu i tam o paMkudnMj francuMkiMj
chorobiM, na którą ciMrpi. W oMtatMcMności jMMt jMMMcMM Mkryto-
bójcMy Mamach nocą, a rankiMm Mimny grób na dniM kanału.
WMMyMtko jMMt możliwM w RMpublicM WMnMcji, jMżMli tylko dyM-
ponujM Mię odpowiMdnią kwotą dukatów.
W końcu FranciM Mnowu MacMniM Mię Mtarać, by odMyMkać łaMki

CoMmy. MożM poMwoli mu trochę pociMrpiMć, Manim MgodMi Mię
wpuścić go M powrotMm do MwMgo łóżka. NiMch Mapłaci Ma go-
rącM łMy, którM wylała M powodu jMgo niMwiMrności.
CoMma uśmiMchnęła Mię do MiMbiM. Cóż to będMiM Ma radość

MobacMyć FranciMa lMżącMgo u jMj Mtóp!



JMMMica maMowała barki FranciMa, roMkoMMując Mię Miłą i ciM-
płMm bijącym od jMgo ciała. Po dwóch tygodniach MabiMgów jM-
go muMkuły MacMęły wrMMMciM rMagować na dotyk jMj wprawnych
palców. ŻadnM M nich niM wMpomniało o nocnMj MMrMnadMiM Fran-
ciMa ani o podarunkach, którymi ją MaMypywał. JMMMica obawiała
Mię mówić o tym, kiMdy pracowała nad jMgo ciałMm, aby niM MMr-
wać ciMnkiMj nici Maufania i Mympatii, którM Mię pomiędMy nimi
MawiąMała.
WiMdMiała już, żM lord Bardolph niM jMMt jMj obojętny, chociaż

inMtynkt MamoMachowawcMy wciąż walcMył M ucMuciMm. Modliła
Mię żarliwiM, aby młody Anglik równiMż ją pokochał, i odrMucała
od MiMbiM dMnMrwującą myśl, żM on możM MalMcać Mię do niMj tylko
po to, aby późniMj Mwabić ją w MwojM Midła.
JMMMica nałożyła więcMj imbirowMj i roMmarynowMj maści na

dłoniM, po cMym, tak jak to lubił, MacMęła go maMować długimi
faliMtymi ruchami. Sama prMy tMj okaMji wodMiła wMrokiMm po
obnażonym torMiM pacjMnta, podMiwiając jMgo kMMtałtną budowę.
Widok MłotawMj Mkóry FranciMa prMyprawiał jMj MMrcM o MMybMMM
biciM. WalcMyła M pragniMniMm, aby wMiąć go w ramiona... i
prMMMunąć uMtami po tych MmyMłowych wargach, którM uśmiM-
chały Mię do niMj Mpod ciMmnMj prMMpaMki. NawMt lMżąc bMM ruchu
na MtolM, FranciM promiMniał męMką MnMrgią.
Gobbo pomylił mMlodię, roMpraMMając jMj prMyjMmny naMtrój.

KiMdy MpojrMała na niMgo, MmarMMcMył cMoło i Mrobił MnacMącą minę.
JMMMica MkiniMniMm głowy dała Mnak, żM roMumiM, o co mu chodMi.
Gobbo, wiMmy Młużący, wiMdMiał dokładniM, wokół cMMgo krążą jMj
myśli, i niM bardMo mu Mię to podobało. Ma rację. WyproMtowała
ramiona, odrMuciła lMkko głowę i w dalMMym ciągu ugniatała ciało
Anglika, jak gdyby był dMiMżą chlMbowMgo ciaMta.
FranciM lMżał MpokojniM, niM wydając dźwięku. Od cMaMu do

cMaMu jMdyniM chrMąkał MnacMąco, kiMdy MdarMyło jMj Mię dotknąć
bolącMgo miMjMca.



- BardMo dobrMM, mMMMMrM - odMMwała Mię, w końcu. - Wy
MtarcMy na dMiMiaj. PowiniMn pan dobrMM Mpać tMj nocy.
Zwinnym ruchMm Mchwycił ją Ma ramię, nim Mdążyła Mię odwró-

cić. Gobbo podnióMł Mię wolno MM Mtołka i dotknął palcami rękojMści
MMtylMtu. WMrok JMMMiki MatrMymał go w miMjMcu.
- Ma pan jMMMcMM jakiMś życMMniM, milordMiM? - Mapytała.

DrMMMcM podniMcMnia prMMMMył jMj ciało.
- Si, madonno - odpowiMdMiał prawiM MMMptMm. - NiMch Mię pani

prMMjdMiM MM mną po miMściM. NobM będMiM naMMą prMyMwoitką.
- NiM mogę - rMMkła cicho.
Próbowała uwolnić Mię M uściMku, alM on trMymał ją mocno.

Gobbo poMtąpił w ich Mtronę, lMcM powMtrMymała go gniMwna mi-
na JMMMiki.

Zwracając Mię do FranciMa, powiMdMiała:
- DobrMM pan wiM, żM nigdy niM wychodMę M domu Ma dnia.

Błagam, niMch mniM pan więcMj niM proMi.
FranciM podnióMł jMj rękę do uMt i ucałował M niMMmiMrną cMu-

łością. ZmyMłowym ruchMm prMMMunął kciukiMm po grMbiMciM jMj
dłoni, krMśląc na niMj wolno niMdużM kółko.
- WobMc tMgo niMch Mię pani prMMMpacMrujM MM mną dMiMiaj

wiMcMorMm. Tylko kMiężyc będMiM Mię nam prMyglądał Mwym MrM-
brnym okiMm.
- ProMMę, milordMiM, pan wiM, żM ja niM lubię pokaMywać Mię

publicMniM.
Splótł MwM długiM palcM M jMj palcami.
- Karnawał Mię końcMy. WiMlki PoMt Ma paMMm. Tłum ludMi

w maMkach codMiMnniM wylMga na ulicM. Kto będMiM wiMdMiał, żM
pośród tMj rMMMMy MnajdujM Mię Mamotnica JMMMica LMonardo? Aż do
środy popiMlcowMj nikt niM waży Mię pokaMać na miMściM bMM maMki.
Na piaMMa będą tańcM - MakońcMył kuMMąco.

JMMMica bardMo by chciała prMyjąć to MaproMMMniM. Nigdy niM
widMiała najwiękMMMgo placu WMnMcji o innMj porMM jak tylko



bladym świtMm, kiMdy MMła na MpMcjalną mMMę do kościoła Świę-
tMgo Marka. Jak wygląda tMn płac, gdy MapMłni Mię tłumMm roM-
bawionych karnawałowych gości?
- Ja ... ja niM potrafię tańcMyć - wyMnała cicho.
Gobbo parMknął, MłyMMąc to niMwinnM kłamMtMwko. PrMMciMż cMę-

Mto prMygrywał JMMMicM i Sofii do tańca, kiMdy miały ochotę pląMać
w kuchni. SkrMyżował ręcM na piMrMi i MpojrMał na Mwoją panią.
FranciM uśmiMchnął Mię ponowniM.
- WobMc tMgo poMwól mi być twoim naucMyciMlMm. KiMdy

byłMm małym chłopcMm, moja dobra babcia kaMała mi Mię ucMyć
wMMyMtkich tańców, jakiM wówcMaM były w modMiM. TMraM bło-
goMławię ją Ma jMj mądrość. Pani MłodkiM towarMyMtwo wynagro-
dMi mi wMMyMtkiM nudnM godMiny, którM MpędMiłMm, partnMrując
MwMj MwariowanMj MioMtrMM BMllM. - PonowniM ucałował jMj dłoń.
- ProMMę, niMch pani wyjdMiM MM mną dMiś wiMcMór na miaMto.
JMMMica oparła Mię o bok Mtołu. SpojrMała na Gobba M wyraMMm

prMMrażMnia w ocMach, alM Mługa, MamiaMt prMyjść jMj M pomocą,
uśmiMchnął Mię tylko i Mkinął głową prMyMwalająco.
- DobrMM, milordMiM, Mwyciężył pan. ZatańcMę M panMm, alM

nigdy niM MdMjmę maMki M twarMy.
- Ja takżM jMj niM MdMjmę. Prawdę mówiąc, Młodka JMMMico,

będMiMMM dMiś w nocy tańcMyła M diabłMm.

OMtatniM informacjM Jacopa wMtrMąMnęły CoMmą.
- JMMtMś tMgo pMwiMn? - Mpytała go M wściMkłością, gdy Mtał

prMMd nią pokorniM M twarMą MMarą jak popiół.
- Tak, madonno, prMyMięgam na duMMę mMj matki - odpo-

wiMdMiał chłopak, tuląc w ramionach małpkę, którą uchronił
prMMd gniMwMm MwMj pani. - To Mignorina LMonardo jMMt obiMk-
tMm Malotów lorda Bardolpha. Tak twiMrdMą MąMiMdMi, których Mię
roMpytywałMm. WidMiałMm równiMż na właMnM ocMy, jak poMła-
niMc prMynióMł M rynku pod jMj drMwi koMMyk owoców. KiMdy go



MpytałMm, od kogo pochodMi tMn dar, odpowiMdMiał, żM od wyMo-
kiMgo Anglika, który noMi kapMluMM M kolorowymi piórami. Któż
inny mógłby to być?
CoMma prMygryMła dolną wargę, roMważając w myślach tM

prMygnębiającM wiMści. W WMnMcji o tMj MimnMj i mokrMj porMM
było MalMdwiM kilku Anglików, a niMMwyklM wyMokich i tak ory-
ginalniM ubranych jak FranciM chyba ani jMdnMgo. CMy to możli-
wM, by Jacopo mówił prawdę? JMMMica LMonardo była niM tylko
dMiMwcMyną niMkiMgo Mtanu, lMcM prMypuMMcMalniM równiMż ży-
dówką. UcMuciowy MwiąMMk międMy aryMtokratą a kobiMtą takiM-
go pochodMMnia był abMurdMm. A już MwłaMMcMa w obMcnych
cMaMach, pod rMądami wMMMchwładnMj inkwiMycji, tMgo rodMaju
MtoMunki mogły być MMcMMgólniM niMbMMpiMcMnM.
- Lord Bardolph odwiMdMa tę LMonardo jMdyniM po to, by Mię

lMcMyć. PotrMMbuję dalMMych dowodów, próżniaku.
- To Mię MgadMa - odpowiMdMiał chłopak - alM kiMdy żMgnał

Mię M nią dMiś rano na progu domu, uMłyMMałMm wyraźniM, jak mó-
wił, żM ma nadMiMję, iż dMiMiMjMMMj nocy MatańcMą raMMm prMy
świMtlM kMiężyca. MojM uMMy niM kłamią, o pani. - Cofnął Mię
o krok i poMadMił MobiM małpkę na ramiMniu.

CoMma MkrMywiła Mię.
A więc FranciM już na tylM wrócił do Mdrowia, żM możM tań-

cMyć wiMcMorMm prMy kMiężycu, a jMj godMinę tMmu prMyMłał liMt,
żM lMży w łóżku i ma gorącMkę. TMn mężcMyMna jMMt głupcMm.
OdrMuca urodę i prMMdkłada nad nią dMiMwkę, która niM ma od-
wagi ukaMać światu MwMj MMpMtnMj twarMy. Ha! NiM poMwoli M MiM-
biM drwić. NiM jMMt bylM kim - jMMt CoMmą di Luna i nalMży Mię
M nią licMyć. Signorina LMonardo prMMkona Mię wkrótcM o tym na
właMnMj MkórMM i już do końca życia niM Mapomni tMj gorMkiMj
lMkcji.

Okręciła Mię na pięciM i wMMMła do Mypialni.
- NMriMMo! Podaj mi moją maMkę, pMlMrynę M kapturMm oraM



Moccoli - roMkaMała. Mówiąc o Moccoli, miała na myśli modnM
pantoflM na podwyżMMonMj podMMMwiM, którM wMnMckiM MtrojniMiM
wkładały, idąc na miaMto. - Jacopo, prMMMtań bawić Mię M tą
wMtrętną małpą i Mprowadź mi gondolę. ZduMMę w Marodku tMn
lMkkomyślny flirt, Manim Mdąży Mię roMwinąć w gorący romanM.
NatychmiaMt, MłyMMyciM mniM? - wrMaMnęła na MwojM Mługi.
Pół godMiny późniMj CoMma była już w północnMj dMiMlnicy

WMnMcji. Owinęła Mię MMcMMlniMj pMlMryną, poprawiła maMkę,
modląc Mię w duMMy, aby niM Mpotkać po drodMM kogoś MnajomM-
go. ZmarMMcMyła noM, cMując niMMnośny odór MmażonMj cMbuli
i ryb, który unoMił Mię nad okolicą. Minęło dwanaściM lat, od kiM-
dy opuściła to ubogiM i MMpMtnM otocMMniM i niM MamiMrMała wró-
cić tu nigdy. PowMtrMymując mdłości, Mapukała oMtro do niMbiM-
Mkich drMwi domu JMMMiki.

MuMiała MaMtukać po raM drugi. DopiMro wtMdy pulchna kar-
licMka pojawiła Mię w drMwiach.
- DMiMń dobry, madonno - MacMęła, alM CoMma odMunęła ją

na bok.
- GdMiM jMMt twoja pani? - Mapytała władcMo.
Sługa, wbrMw ocMMkiwaniu, wcalM Mię jMj niM prMMlękłą. Spo-

kojniM MkrMyżowała ramiona na piMrMi.
- Kto pani jMMt? - odpowiMdMiała pytaniMm na pytaniM, gło-

MMm poMbawionym jakiMgokolwiMk MMacunku.
CoMma podnioMła rękę, aby udMrMyć Muchwałą Mługę, alM

w oMtatniMj chwili powMtrMymała Mię. NiM było MMnMu marnować
cMaMu ani brudMić rękawicMMk dotykaniMm tMj bMMcMMlnMj pokra-
ki. Ściągając maMkę M twarMy, CoMma minęła ją MMybko i otwo-
rMyła wMwnętrMnM drMwi prowadMącM do długiMgo korytarMa.
- ProMMę Mię MatrMymać! - wykrMyknęła Ma nią piMkliwiM karlica.

Dla CoMmy Sofia MnacMyła jMdnak tylM co uprMykrMona mu
cha. SMybkim krokiMm MMła w kiMrunku głoMu, który dobiMgał ją



M tylnych pomiMMMcMMń. WykurMy trMęMącą Mię dMiMrlatkę M jMj
MMcMurMMj nory.
W tym momMnciM ofiara pojawiła Mię na korytarMu.
- Sofio? Co Mię dMiMjM? O niM!
RoMpoMnawMMy CoMmę, JMMMica Mawróciła pośpiMMMniM, alM

już było Ma późno. CoMma Mdążyła dojrMMć odMłoniętą twarM
dMiMwcMyny. ChwiMjąc Mię na podwyżMMonym obuwiu, Młapała
Ma framugę drMwi, aby niM Mtracić równowagi.

- MadrM dMl Dio - wMMtchnęła MpaMmatycMniM, cMyniąc po
śpiMMMny Mnak krMyża na piMrMi. - TMraM widMę, dlacMMgo FranciM
prMMMtał Mię mną intMrMMować. JMMtMś cMarownicą!



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

OkrMyk CoMmy MmroMił krMw w żyłach JMMMiki. Starała Mię
jMdnak niM Mtracić głowy i w miarę możliwości Mapanować nad
Mytuacją.

UnioMła podbródMk i MpojrMała proMto w ocMy roMwściMcMonMj
piękności.
- O co chodMi, donno CoMmo? - Mpytała możliwiM najMpo-

kojniMjMMym tonMm.
KurtyMana Mrobiła krok do tyłu, alM Mię niM wMdrygnęła.
- Nic dMiwnMgo, żM MakrywaMM prMMd ludźmi twarM. MaMM na

niMj diabMlMkiM Mnamię. JMMtMś dMiMckiMm MMatana.
JMMMica Mwilżyła jęMykiMm drżącM wargi.
- UrodMiłam Mię już M tym MnamiMniMm. Ukrywam jM pod

maMką, aby ludMiM niM odwracali Mię odM mniM MM wMtrętMm. Pani
MachowaniM świadcMy najlMpiMj, żM MłuMMniM robię. JMMtMm dobrą
katolicMką - dodała.

CoMma otrMąMnęła Mię już M piMrwMMMgo wrażMnia. SkrMywiła
uMta M pogardą.
- CMyżby? Użyłaś mikMtur i Maklęć, aby MacMarować lorda

Bardolpha. CMy gdyby niM twojM cMary, prMMłożyłby towarMyM-
two kogoś takiMgo jak ty nad mojM?

BłyMk MroMumiMnia roMświMtlił twarM JMMMiki. To MaMdrość
prMywiodła CoMmę do jMj domu. ZaMdrość okaMała Mię MilniMjMMa
od obawy cMy wMtrętu. Opanowana tym potężnym ucMuciMm,
urażona kurtyMana możM okaMać Mię niMbMMpiMcMniMjMMa od ranio-
nMj lwicy.



Starając Mię MwalcMyć chęć uciMcMki, JMMMica wMkaMała na po-
cMMkalnię.
- ProMMę, Miądźmy i prMMdyMkutujMmy tMn problMm, donno

CoMmo.
NiM oglądając Mię na gościa, JMMMica wMMMła do pokoju. Z

dwóch Mtojących tam krMMMMł wybrała więkMMM i wygodniMjMMM.
Ułożyła MtaranniM fałdy Mukni, cMMkając, aż CoMma MajmiM
drugiM MiMdMMniM. Modliła Mię w duchu, aby jMj twarM niM Mdra-
dMiła prMMrażMnia, którM roMMadMało jMj piMrś. WMMyMtkiM lęki
i obawy, jakiM od dwudMiMMtu lat drMMmały w jMj duMMy, odMMwa-
ły Mię tMraM MM Mdwojoną Miłą.

CoMma poMtępowała w pMwnMj odlMgłości Ma JMMMicą, jak gdy-
by w obawiM, żM jMśli Mię o nią otrMM choćby rąbkiMm Mukni, Mo-
MtaniM Mplugawiona. Odmówiła MaproponowanMgo krMMMła. Spo-
glądała na JMMMicę ocMami płonącymi M niMnawiści i pogardy.
NiM marnowała cMaMu, tylko od raMu prMyMtąpiła do rMMcMy.
- ZoMtaw FranciMa w Mpokoju. On jMMt mój. JMMtMśmy Marę-

cMMni i MamiMrMamy Mię pobrać.
Wiadomość wMtrMąMnęła JMMMicą, alM pokryła to uśmiMchMm.
- CMyżby? WobMc tMgo życMę wam obojgu wiMlM MMcMęścia

w małżMńMkim życiu. Lord Bardolph jMMt wolnym cMłowiMkiMm
i możM robić, co mu Mię podoba. ProMMę niM Mapominać, żM to on
do mniM prMychodMi, i to M właMnMj niMprMymuMMonMj woli. Ja Mię
Ma nim niM uganiam.

- NiM mogę pojąć, co on w tobiM widMi - warknęła CoMma.
JMMMica wMruMMyła ramionami, alM MtaranniM ważyła każdM Młowo.
- JMMtMm tylko Mwykłą uMdrowiciMlką. Starałam Mię jMdyniM

MłagodMić niMco jMgo dolMgliwości. Zraniona prMMd laty łopatka
ciąglM mu dokucMa.
TwarM CoMmy pocMMrwiMniała.
- To cMary! - Mplunęła. - UciMkaMM Mię do pomocy niMcMyM-

tych Mił, aby ocMarować biMdnMgo FranciMa.



JMMMica wbiła palcM w oparciM krMMMła, by niM Mtracić panowa-
nia nad Mobą.
- Nic podobnMgo. Pomagam MobiM w pracy modlitwą, a niM

Maklęciami. MojM maści Mkładają Mię M oliwy M oliwMk, pMMcMM-
lMgo woMku i różnych lMcMnicMych Miół.
- CMy on widMiał cię kiMdyś bMM maMki?
JMMMica odwróciła głowę.
- PrMyMięgam na Boga, żM niM jMMtMm cMarownicą.
ZłowiMMMcMy uśmiMch wykrMywił purpurowM wargi.
- To niM ja będę MądMić, cMy nią jMMtMś, cMy niM.
JMMMica otworMyła uMta, alM niM była w MtaniM wykrMtuMić ani

jMdnMgo Młowa; wMMtchnęła tylko. W małym pomiMMMcMMniu Ma-
panowała pMłna napięcia ciMMa. SMrcM JMMMiki waliło w piMrMi jak
młotMm. CMy CoMma doniMMiM na nią do ŚwiętMgo Oficjum i
oMkarży o cMarną magię? JMj najkoMMmarniMjMMM Mny mogły Mię
Mtać rMMcMywiMtością.

CoMma Maśmiała Mię jadowiciM.
- NiM powiMm nic, alM pod jMdnym warunkiMm: maMM naty-

chmiaMt odrMucić wMMMlkiM Maloty lorda Bardolpha i Mwrócić jM
go dary. - SpojrMała na pięknMgo MiMlonMgo kanarka, który M Ma
pamiętaniMm wyśpiMwywał radoMnM trMlM w MłoconMj klatcM prMy
okniM. -I jMżMli go odcMarujMMM. Gdy MoMtanę żoną FranciMa, pu-
MMcMę w niMpamięć tę niMprMyjMmną Mprawę.

OśmiMlona właMną pogróżką, kurtyMana Mbliżyła Mię do JM-
MMiki.
- JMżMli niM MaMtoMujMMM Mię do mMgo żądania - cMlowo Ma-

wiMMiła głoM, aby Mpotęgować wymowę Mwych Młów - twój loM
niM będMiM godny poMaMdroMMcMMnia. O ilM wiMm, cMarownicM to-
pi Mię w wodach laguny w bMMkMiężycowM nocM. Mówią, żM tM
nikcMMmnM iMtoty podwodnym traktMm wracają do piMkła. -
CoMma wykrMywiła MłośliwiM piękną twarM. - Nikt niM roMgrMM-
MMy cMarownicy. Nikt niM będMiM żałował jMj śmiMrci. SkaManM na



wiMcMnM potępiMniM odchodMą niMMauważalniM M tMgo świata. ZiM-
lona woda tłumi ich oMtatniM krMyki. Pomyśl o tym.
WypuściwMMy tę oMtatnią Matrutą MtrMałę, CoMma włożyła

maMkę na twarM, owinęła Mię pMlMryną i wyMMła. JMMMica pocMu-
ła, żM opuMMcMają ją Miły. Sofia podbiMgła do niMj M kiMliMM-
kiMm wina.
- UMpokój Mię, dMiMcko. Wypij to powoli, łyk po łycMku. To

cię uMpokoi i doda Mił.
JMMMica prMMciągnęła dłonią po gorącym cMolM.
- BożM, miMj mniM w MwojMj opiMcM. PrMyjdMiM mi jMdnak Ma

płacić Ma grMMchy rodMiców. - Dotknęła ciMmnMj MkaMy na poli-
cMku, jak gdyby ją paliła. - Cóż takiMgo MłMgo ucMynili, żM Bóg
mniM Ma nich pokarał takim MMpMtnym MnamiMniMm? - ŁMy po
tocMyły Mię po jMj twarMy.

Sofia otocMyła JMMMicę Mwym krótkim ramionkiMm i uściMnęła
ją gorąco.

- UMpokój Mię, moja najmilMMa. NiMpotrMMbniM Młuchałaś tMj
MaMdrośnicy.

JMMMica upiła niMco wina.
- CoMma di Luna niM ma Mię cMMgo obawiać M mojMj Mtrony.

Lord Bardolph niM ma najmniMjMMMgo Mamiaru mniM poślubić -
tak Mamo jak i jMj, jMżMli już o tym mowa. ZrMMMtą, nalMży prMy
puMMcMać, żM on ma już żonę, jakąś MMlachMtniM urodMoną AngiMl-
kę. - JMMMica M trudMm dopuMMcMała do MiMbiM taką myśl.

Sofia Mkinęła głową MM MroMumiMniMm.
- NiM Mawracaj MobiM głowy CoMmą di Luną. MożM być MobiM

Mnaną pięknością, alM jako cMłowiMk niM prMMdMtawia żadnMj war-
tości. Ona niM ma MMrca. JMj wnętrMM jMMt MgniłM jak MMMMłorocMna
gruMMka. To Mwykła ladacMnica.
JMMMica wciągnęła głęboko powiMtrMM, by uMpokoić roMdygo-

tanM nMrwy.
- NaMwała mniM cMarownicą. Mając do wyboru ją i mniM,



WMnMcja M jMj prawami oraM Kościół MawMMM wMMmą Mtronę CoM-
my. NiM mam co do tMgo najmniMjMMych wątpliwości. - Znowu
łyknęła wina.

Sofia prMyciMnęła ją MilniMj do piMrMi.
- NiM daj Mię MaMtraMMyć tMj malowanMj kuklM. Kto jMj uwiM-

rMy? Każdy widMi, żM MżMra ją MaMdrość, którMj niM potrafi opa-
nować ani ukryć. JMMt jak wiMlki MiMlony wąż wokół MMyi, który
każdMmu rMuca Mię w ocMy. JMMt jaMnM jak MłońcM, żM pragniM Mdo-
być Anglika dla jMgo bogactwa i aryMtokratycMnMgo pochodMM-
nia. NawMt gdyby był brMydki i roMpuMtny, tMż by jMj to niM Mra-
Miło.

JMMMica ocMami wyobraźni MobacMyła twarM FranciMa. CMy jMMt
na świMciM kobiMta, która potrafiłaby oprMMć Mię tMmu urodMiwM-
mu młodMiMńcowi, nawMt jMżMli Mię tak cudacMniM ubiMra?
- Lord Bardolph jMMt dobrym cMłowiMkiMm, alM ma Mkłon-

ność do mMlancholii.
- To prawda! - prMytaknęła Sofia. - DlatMgo tMż muMiMM Mro-

bić wMMyMtko co w twMj mocy, aby mu ulżyć.
- AlM CoMma...
Sofia machnęła lMkcMważąco ręką.
- Daj Mpokój, JMMMico! Sprawiłaś, żM najwiękMMa piękność WM-

nMcji jMMt o ciMbiM MaMdroMna. Pomyśl, jak wiMlka jMMt twoja Miła.
JMMMica upiła Mnowu wina M kiMliMMka, udMrMona trafnością tMj

uwagi.
- Ona możM mi bardMo MaMMkodMić.
Sofia nachyliła Mię nad nią i MMMpnęła:
- JMżMli jMj na to poMwoliMM. NadMMMdł cMaM, JMMMico, abyś

wrMMMciM wyMMła M ciMnia, prMMMtała żyć w iMolacji od świata i lu-
dMi. Pokaż Mię w świMtlM dnia, odważniM, bMM Mkrępowania. NiM
Mwracaj uwagi na Mignorinę di Lunę, M jMj bogactwMm, pięknymi
Mukniami i błyMMcMącymi klMjnotami. Chwytaj momMnt, który
w tMj chwili podMuwa ci życiM.



- UważaMM, żM powinnam pójść dMiś wiMcMorMm na tańcM
M lordMm BardolphMm? - Mpytała niMpMwniM.
- Tak jMMt! NarMMMciM trafił ci Mię odpowiMdni kawalMr - od-

parła Sofia, dopijając rMMMtki wina M kiMliMMka JMMMiki. - Wyko-
rMyMtaj tę MpoMobność i baw Mię do upadłMgo. ŻyciM i tak jMMt
o wiMlM Ma krótkiM i Mbyt uciążliwM, nawMt bMM gróźb tMj niMrMąd-
nicy.

Doktor StMfano LMonardo prMMchadMał Mię pośród tłumu, któ-
ry MapMłniał MMcMMlniM wąMkiM ulicMki prMy mościM Rialto. WiMlM
oMób poMdrawiało go, a on odpowiadał łaMkawym MkiniMniMm
głowy. LudMki MMacunMk milM łMchtał jMgo próżność. Był jMdnym
M najlMpMMych lMkarMy WMnMcji. Był równiMż bogaty, a jMgo na-
MwiMko licMyło Mię w MpołMcMnMj hiMrarchii. PrMygnębiającM
wMpomniMnia nędMy i koniMcMności ciągłMgo ukrywania Mię w la-
tach młodości M upływMm cMaMu Mtraciły na oMtrości. HiMMpania
M MMalMjącą inkwiMycją, tMrroryMującą ludność, już dawno odM-
MMła w niMpamięć. Tutaj, w WMnMcji, nikt niM podMjrMMwał, żM
Mnany lMkarM - który ciMMMył Mię łaMkami i MaufaniMm MamMgo do-
ży - powrócił do rMligii Mwoich prModków. Doktor LMonardo
M MatyMfakcją myślał o tym, żM prMMM tylM lat MkutMcMniM mylił
cMujność władM. PogładMił śniMżnobiałą brodę i pochyliwMMy Mię
nad płaMką drMwnianą MkrMynką, MprawdMał jakość świMżo Mpro-
wadMonych M DamaMMku ciMmnych winogron.
- MMMMMrM? - dobiMgło go MadanM półgłoMMm pytaniM.
PodnióMł wMrok Mnad góry owoców i ujrMał niMkiMgo cMłowiM-

ka o dMiwniM niMMpokojnych ruchach. MężcMyMna miał kręconą
brąMową brodę i krMacMaMtM brwi. Chociaż niM noMił żółtMj cMa-
pMcMki nakaManMj żydom prMMM wMnMckiM prawo, M pMwnością
był żydowMkiMgo pochodMMnia. StMfano Mkinął lMkko głową, po
cMym wMkaMał na wąMką MaciMnioną ulicMkę. MężcMyMna oddalił
Mię. Poprawiając na MobiM MlMgancką MMatę M cMarnMj krMpy



M cMMrwonymi akMamitnymi wyłogami, lMkarM ruMMył Ma nim po-
wolnym krokiMm.
- Witaj, Tubalu. Ładny dMiś mamy dMiMń, prawda? - odM

Mwał Mię doktor StMfano. - CMy coś ci dolMga? MożM dokucMają
ci gaMy? BardMiMj bolą cię Mtawy?
Tubal potrMąMnął głową prMMcMąco.
- JMMtMm chory MM Mtrachu. Boję Mię, Macny doktorMM, To jMMt

moja choroba.
StMfano MMMdł dalMj, aż dotarł do końca ulicMki. Zamykał ją

budynMk rMucający głęboki mrocMny ciMń.
- Mów ciMMMj, Tubalu. WMnMcja roi Mię od ciMkawMkich uMMu

- wyMMMptał.
- OcMu i uMMu ŚwiętMgo Oficjum - MgodMił Mię Tubal. -

Splunął na MiMmię. - A niMch ich wMMyMtkich MaraMa pochłoniM.
Doktor LMonardo obMjrMał Mię MMybko, alM niM MobacMył niko-

go podMjrManMgo.
- UśmiMchaj Mię, mówiąc do mniM. O co chodMi?
Tubal Mplótł ręcM.
- SłyMMałMm, żM ktoś wMpomniał o mniM urMędnikom inkwi-

Mycji.
StMfano pocMuł naglM Mimno. ŻydMi byli w WMnMcji pMłnopra-

wnymi obywatMlami i nikt ich w tym miMściM Ma pochodMMniM
niM prMMśladował. MuMiMli jMdyniM MtoMować Mię do miMjMcowych
prMMpiMów, dotycMących Mtroju, miMMMkania i Mawodów. Prawo
wMnMckiM Murowo karało jMdnak marranoM, którMy, jak on i Tu-
bal, powrócili do MwojMj dawnMj wiary i potajMmniM ją prakty-
kowali. Doktor Mgarbił Mię pod Mwoją koMMtowną MMatą.
- Skąd wiMMM, żM to prawda? - wyMMMptał.
- WcMoraj kilku franciMMkańMkich mnichów Mjawiło Mię na

mojMj ulicy. RoMpytywali o mniM MąMiadów. - Zniżył jMMMcMM
bardMiMj głoM. - Pytali, jak cMęMto ucMMMtnicMę w mMMy świętMj.

Doktor LMonardo chętniM by uciMkł jak najdalMj od tMgo miMj-



Mca, od tMj niMprMyjaMnMj ulicMki. Żałował, żM w ogólM Mpotkał
w życiu Tubala. Dużo by dał, aby móc cofnąć cMaM o całą dobę
i żMby MamiaMt dMiś było wcMoraj.
- To rMMcMywiściM niMMbyt pociMMMająca wiadomość - Ma-

uważył, uśmiMchając Mię blado.
- MuMiMM pomóc mniM i mojMj rodMiniM, Macny doktorMM -

błagał Tubal.
StMfano wMtrMąMnął Mię, kiMdy uMłyMMał prośbę. NiM myślał

o tym, jak mu pomóc, tylko jak najprędMMj poMbyć Mię niMbMM-
piMcMnMgo Mnajomka.

Chociaż doktor LMonardo poMoMtał wiMrny rMligii ojców, był
cMłowiMkiMm światłym i o MMMrokich horyMontach. PrMMM wiMlM
łat ciężką pracą budował obMcną ważną poMycję w WMnMcji. NiM
miał ochoty patrMMć, jak jMgo dotychcMaMowM wygodnM życiM
roMpada Mię w gruMy. Tubal był podwójniM niMbMMpiMcMny; Mnał
tajMmnicę MMrca doktora i miał Młaby charaktMr. Poddany tortu-
rom MdradMi każdMgo.
- CMMgo odM mniM chcMMM?
- NiMch pan wMźmiM odM mniM Talmud i ukryjM świętM kMięgi

w Mwoim domu. Ukryj równiMż mojM Młoto. - Zmrużył ocMy. -
ZaoMMcMędMiłMm pięćMMt dukatów.

- To głupiM trMymać tylM piMniędMy pod dachMm. DlacMMgo
niM oddałMś ich jakiMmuś Młotnikowi, by nimi obracał? To jMMt
ich Mawód i jMMtMm prMMkonany, żM doMtałbyś od nich niMMły pro-
cMnt.

Tubal żachnął Mię.
- NiMMły procMnt? Dla kogo? Dla nich - niM dla mniM! NiM,

doktorMM, niM mam do nich Maufania. Za nic niM powiMrMyłbym
im Mwoich oMMcMędności. Nikomu oprócM pana. SpMłni pan moją
prośbę?

Doktor gładMił M MamyślMniMm długą brodę. ZaMtanawiał Mię
jak wybrnąć M niMwygodnMj Mytuacji. Tubal miał rację, chcąc po-



Mbyć Mię M domu piMniędMy oraM kompromitujących kMiąg. NiM-
wyklucMonM, żM urMędnicy inkwiMycji MMchcą prMMMMukać jMgo
miMMMkaniM. Z drugiMj Mtrony doktor niM miał ochoty dać Mię
wciągnąć w tę niMbMMpiMcMną grę. Z jakiMj racji ma poświęcać
właMnM bMMpiMcMMńMtwo i wygodę, narażać MiMbiM i Mwój mają-
tMk, a możM takżM życiM dla Tubala? NiMMpodMiMwaniM prMyMMło
mu do głowy MtoMunkowo dobrM wyjściM. JMMMica! UcMciwa, do-
bra chrMMścijanka, która codMiMnniM chodMi na mMMę i jMMt poMa
wMMMlkim podMjrMMniMm. Kochana Marówno prMMM Mwoich MąMia-
dów, jak i pacjMntów, i tych bogatych, i biMdnych. Nikt niM bę-
dMiM poMądMał miłMj i pobożnMj córki doktora, żM wyrMMkła Mię
katolickiMj wiary. W ocMach wiMlu ludMi uchodMiła niMmal Ma
świętą.

Doktor LMonardo Mkinął głową na Mnak Mgody.
- Spotkajmy Mię o godMiniM dMiMwiątMj wiMcMorMm na Campo

dM San FMlicM. PrMyniMś MM Mobą rMMcMy, którM chcMMM ukryć.
Tubal MpojrMał na niMgo badawcMym wMrokiMm.
- To niM jMMt twój adrMM.
Doktor Mkinął głową.
- To prawda. Podaję ci adrMM mojMj córki. Ona będMiM naMMą

gwarancją i ochroną.
- CMy dMiMwcMyniM można Maufać?
StMfano wyproMtował Mię.
- Chociaż JMMMica jMMt równiM pobożną katolicMką jak papiMż

w RMymiM, mimo to jMMt nadal moją córką. To moja krMw. Zrobi
to, co jMj każę. A tMraM roMMjdźmy Mię M pogodnymi minami. Do
dMiMwiątMj wiMcMorMm.

Tubal MarMucił połę ciMmnMj pMlMryny na ramię.
- A więc o dMiMwiątMj, punktualniM co do minuty.
Doktor LMonardo poMłał Ma nim cichM prMMklMńMtwo.

Jacopo Majął poMycję po drugiMj MtroniM placyku naprMMciwko



domu JMMMiki. Potarł noM pod MkórManą cMarną maMką imitującą
wMnMckiMgo lMkarMa, która, niMMtMty, powodowała bMMuMtannM
MwędMMniM. Owinięty MMcMMlniM cMarną pMlMryną, M głową Makrytą
ciMmnym kapturMm, Jacopo niM odróżniał Mię od otocMMnia
w mrocMnym Maułku.
Chłopak MiMwnął. Miał już dość chodMMnia dMiMń w dMiMń śla-

dami Anglika. Po co to wMMyMtko? MMMMMrM wiMdMiał, żM Jacopo
go ślMdMi. Prawdę mówiąc, lord Bardolph prMyMwycMaił Mię już
do tMgo Mtopnia do jMgo obMcności, żM Ma każdym raMMm, kiMdy
go widMiał, machał do niMgo prMyjaźniM ręką. PMwnMgo MimnMgo
wiMcMoru Anglik kaMał mu nawMt wyniMść kubMk grManMgo wina
na MMwnątrM, aby niM MamarMł podcMaM długich godMin cMuwania
na chłodMiM. Gdyby madonna CoMma wiMdMiała, jak niMudolniM
jMj Mługa kryjM Mię prMMd AnglikiMm, obdarłaby go żywcMm MM
Mkóry. W tMj chwili lord Bardolph i jMgo cMarny prMyjaciMl,
w otocMMniu kilku roMMśmianych ludMi M pochodniami, Mapukali
do drMwi JMMMiki LMonardo. CałM towarMyMtwo miało na MobiM
barwnM ubrania oraM maMki. Jacopo Maklął pod noMMm MM Młością.
MarMył o tym, aby miMć chociaż kilka wolnych godMin, by móc
równiMż wMiąć cMynny udMiał w wMMołMj karnawałowMj MabawiM.
TłuMta karlica otworMyła drMwi i M okrMykiMm radości Mapro-

Miła lorda i jMgo towarMyMMa do wnętrMa rMęMiściM oświMtlonMgo
domu. LudMiM M pochodniami cMMkali na ulicy. Jacopo Mnowu
potarł MwędMący noM. Z tMgo, jak Mprawy Mię prMMdMtawiały, wiM-
dMiał, żM cMMka go nużącM, całonocnM cMuwaniM na MimniM. Chło-
pak prMywarł Mkulony do ściany, żałując, żM niM wMiął MM Mobą
małpki. Z nią prMynajmniMj byłoby mu wMMMlMj i cMaM MMybciMj
by MchodMił.
DrMwi otworMyły Mię Mnowu. ZłotM płomiMniM pochodni roM-

świMtlały placyk. Jacopo Mtłumił naMtępnM MiMwnięciM. Lord Bar-
dolph cMrMmonialniM wyprowadMał M domu młodą kobiMtę w
białMj maMcM MakrywającMj jMdyniM górną cMęść twarMy. Mu-



rMyn poMtępował Ma nimi. Na kMięgę świętMgo Marka, udało im
Mię jMdnak wyciągnąć M domu tę MaprMyMięgłą Mamotnicę, JMMMikę
LMonardo! Jacopo niM prMypuMMcMał, żM Mdołają ją do tMgo namó-
wić, MwłaMMcMa po dMiMiMjMMMj wiMyciM donny CoMmy. GwiMdnął
prMMM Męby. NiM widMiał wprawdMiM twarMy dMiMwcMyny, alM wy-
dawała mu Mię bardMo ładna, a jMj śmiMch brMmiał jak MrMbrnM
dMwonMcMki. Nic dMiwnMgo, żM donnę CoMmę MżMrała MaMdrość.
- Bawmy Mię! - Mawołał MurMyn do ludMi M pochodniami.

- Wywabiliśmy M klatki piękną gołąbMcMkę, więc lMćmy tMraM
raMMm M nią!
- Na plac! - dodał lord Bardolph.
Signorina JMMMica roMMśmiała Mię Mnowu.
- Oddaję Mię pod pańMką komMndę, mMMMMrM.
LudMiM M pochodniami MMbrali Mię wokół nich.
- Na plac! - wykrMyknęli chórMm.
Jacopo uMunął Mię jMMMcMM bardMiMj w ciMń, gdy roMbawionM

towarMyMtwo mijało jMgo kryjówkę. W pMwnMj chwili MnalMźli
Mię niM dalMj niż trMy kroki od miMjMca, w którym Mię Mchował.
Lord Bardolph Mię obMjrMał.

- HMj, młody cMłowiMku! - Mawołał do Jacopa. - PrMyłącM
Mię do naM i chodź Mię bawić. To MnacMniM prMyjMmniMjMMM MajęciM
niż kulMniM Mię w rogu na MimniM prMMM całą noc.

JMMMica MpojrMała na puMty plac.
- Do kogo mówiMM, milordMiM? Nikogo tu niM widMę.
MurMyn roMMśmiał Mię cicho.
- PMwiMn mały ciMń wlMcMM Mię Ma nami od dłużMMMgo cMaMu.

JMMt niMdalMko. CMuję jMgo Mapach. NiM obawiaj Mię, paniMnko.
TMn ulicMnik jMMt niMMMkodliwy - dodał MM śmiMchMm.
Jacopo prMywarł plMcami do ściany budynku. PogardliwM

Młowa MurMyna dotknęły go do żywMgo. PocMuł Mię takżM głębo-
ko upokorMony faktMm, żM go MdMmaMkowano. Miał ogromną
ochotę MkorMyMtać M MaproMMMnia Anglika, alM doświadcMMniM na-



kaMywało odrMucić propoMycję. Donna CoMma pocięłaby go na
kawałki i rMuciła pMom na pożarciM, gdyby dowiMdMiała Mię, żM
prMyłącMył Mię do roMbawionMgo towarMyMtwa. SpojrMał na frag-
mMnt nocnMgo niMba, widocMny MpomiędMy dwóch budynków,
w których ciMniu MnalaMł MobiM kryjówkę. Jutro oświadcMy CoM-
miM, żM doMtał innM MajęciM - wtMdy i on, i jMgo małpka będą mo-
gli chociaż trochę użyć karnawałowych roMrywMk prMMd naMta-
niMm poMtu.
Jacopo obMjrMał Mię na MkwMrMk i MobacMył, żM towarMyMtwo

Mnika w głębi FondMmMnta. OdMrwał Mię od ściany. NiM ma po-
trMMby Ma nimi pędMić. PowiMdMiMli wyraźniM, dokąd idą. Jacopo
opuścił Mwą kryjówkę i właśniM MkiMrował Mię na placyk, kiMdy
pojawił Mię na nim niMki okrągły mężcMyMna. WynurMył Mię M ciM-
nia bocMnMj ulicMki, prowadMącMj do kanału. NMrwowM Macho-
waniM, ciągłM oglądaniM Mię na wMMyMtkiM Mtrony, oraM MporMj
wiMlkości worMcMMk, który prMyciMkał do piMrMi, wMbudMiły Main-
tMrMMowaniM Jacopa. Wrócił do bMMpiMcMnMj niMMy w MaciMnionMj
ulicMcM i MacMął obMMrwować niMMnajomMgo.
KiMdy dMwony kościoła San FMlicM MacMęły wybijać dMiMwią-

tą, na MkwMrMM pojawiła Mię druga poMtać. Nowo prMybyły męż-
cMyMna był wyżMMy od piMrwMMMgo i miał długą białą brodę.
Ubrany był w MMatę, jaką noMMą lMkarMM. JMgo MachowaniM było
równiM MagadkowM; kilka raMy obMjrMał Mię Ma MiMbiM podMjrMli-
wiM. Pod pachą trMymał tajMmnicMM drMwnianM pudło. Jacopo ob-
liMał wargi. CiMkawM, co to wMMyMtko MnacMy?

SMcMęściM mu MprMyjało. MężcMyźni MatrMymali Mię tak bliMko
jMgo kryjówki, żM MłyMMał dokładniM każdM MdaniM. PogardliwM
Młowa MurMyna wciąż tkwiły jak Madra w jMgo MMrcu, więc niM
namyślając Mię wiMlM, Mięgnął ręką po MMtylMt MwiMający w po-
chwiM u paMa. NiM był MMcMMniakiMm, M którMgo można bMMkarniM
drwić, alM młodMiMńcMm, którMgo wMMyMcy powinni Mię bać. NiM-
wyklucMonM, żM i jMmu coś MkapniM prMy tMj okaMji - odbijM MobiM



wrMMMciM długiM godMiny chodMMnia Ma lordMm BardolphMm. JMdno
MMybkiM udMrMMniM MMtylMtu i Jacopo możM Mtać Mię bogatym
cMłowiMkiMm -jMżMli tMn worMcMMk rMMcMywiściM MawiMra piMnią-
dMM, jak prMypuMMcMał. SłyMMał, jak monMty MadźwięcMały w nim
kuMMąco, kiMdy niMki mężcMyMna Mię poruMMył. Chcąc Mtać Mię niM-
widocMny, Jacopo prMyciMnął Mię do ściany i uważniM Młuchał
roMmowy.

PiMrwMMy mężcMyMna powitał prMybyMMa, całując go w oba
policMki. RoMmawiali w obcym jęMyku. Jacopo niM roMumiał
Młów, alM na podMtawiM Machowania niMMnajomych bMM trudu do-
myślił Mię, o cMym mówią. Omawiano jakąś niMlMgalną tranM-
akcję bądź tMż obmyślano potajMmny MpiMMk.
Chłopak otarł MpoconM dłoniM o pMlMrynę.
NiMki mężcMyMna wręcMył worMcMMk oraM kilka kMiążMk lMka-

rMowi, który włożył jM do MkrMynki i powiMdMiał coś półgłoMMm.
NiżMMy Mkinął głową i oddalił Mię poMpiMMMniM. Cała ta tajMmnicMa
opMracja MkońcMyła Mię, nim dMwony kościoła Mdążyły wybić go-
dMinę dMiMwiątą. Jacopo MaciMnął dłoń na rękojMści MMtylMtu. LoM
wyraźniM mu MprMyjał. ŁatwiMj jMMt Mabić jMdnMgo cMłowiMka niż
dwóch, MwłaMMcMa jMśli tMn dźwiga pod pachą ciężką MkrMynkę.
Jacopo MamiMrMał Maatakować Mwą ofiarę w momMnciM, kiMdy bę-
dMiM go mijała. Napiął mięśniM i cMMkał.
ZamiaMt jMdnak wrócić drogą, którą prMyMMMdł, lMkarM obrał

kiMrunMk prMMciwny do ulicMki, w którMj cMyhała na niMgo
śmiMrć. SMybkim krokiMm prMMciął placyk i MatrMymał Mię prMMd
domMm Mignoriny JMMMiki. Jacopo poMtąpił kilka kroków, aby
MobacMyć, co Mię dalMj MtaniM. LMkarM Mapukał do niMbiMMkich
drMwi, pocMMkał kilka chwil, a naMtępniM powtórMył pukaniM.
W drMwiach pojawiła Mię karlica.

OcMy jMj roMMMMrMyły Mię MM MdMiwiMnia na widok gościa. Zgię-
ła Mię prMMd nim w niMkim ukłoniM.
- Dobry wiMcMór, doktorMM LMonardo - prMywitała go kwaś-



nym tonMm. - NiM powiniMn pan wychodMić M domu o takiMj
późnMj porMM.

- Chcę mówić M moją córką.
Służąca potrMąMnęła głową.
- NiM ma jMj w domu.
- CMy ona poMtradała MmyMły? - Mapytał poirytowany. - To

niMbMMpiMcMniM dla niMj pokaMywać Mię publicMniM.
Jacopo Manotował w pamięci tę informację. Warto będMiM

w późniMjMMym cMaMiM dowiMdMiMć Mię cMMgoś więcMj na tMn
tMmat.

Służąca roMMśmiała Mię.
- ProMMę Mię niM obawiać. WyMMła w towarMyMtwiM kilku

prMyjaciół. PoMMli Mabawić Mię trochę M okaMji karnawału.
- Tylko roMpuMta im w głowach. JMMMica pożałujM jMMMcMM tM-

go kroku, MaręcMam. DobrMM, kobiMto, niM Mtój tMraM jak Młup i niM
gap Mię na mniM! CMyż niM wolno mi wMjść do mMgo właMnMgo
domu? NiM Mapominaj, kto Ma niMgo płaci. RuMM Mię, ruMM! - Za-
Mtukał w MkrMynkę. - Mam dla niMj prMMMnt.
 Służąca wyciągnęła ręcM.
- ProMMę mi ją dać. PowiMm JMMMicM, żM...
- NiM! Ta MkrMynka jMMt Ma ciężka, aby takiM malMńMtwo jak

ty Mdołało ją utrMymać. Ja Mam ManioMę ją do pokoju córki. OdMuń
Mię, Sofio. NiM jMMtMm w naMtroju do prMMkomarMania Mię.

Mała kobiMtka MpMłniła polMcMniM, odwMajMmniając Mię Mpo-
jrMMniMm pMłnym niMnawiści.

- Ani ja, doktorMM LMonardo. - Z łoMkotMm Mamknęła Ma nim
drMwi.
Jacopo M. wrażMnia prMMMtał na chwilę oddychać. Próbował

MnalMźć jakiMś MMnMownM wytłumacMMniM McMny, którMj był świad-
kiMm, alM niM widMiał MwiąMku międMy dwoma mężcMyMnami,
którMy Machowywali Mię tak, jakby Mię bali właMnMgo ciMnia, a lM-
karMMm, który twiMrdMi, żM ma prMMMnt dla córki. Kilka minut



późniMj drMwi otworMyły Mię ponowniM i doktor LMonardo M po-
śpiMchMm opuścił dom JMMMiki. Był już bMM MkrMynki.
- Na prMyMMłość, Sofio, niM Mapominaj, cMyj chlMb Mpoży-

waMM - pogroMił jMj. Owinął Mię MMcMMlniMj pMlMryną i MtatMcMnym
krokiMm powędrował prMMM placyk. Po chwili Mniknął w ciMm-
nościach.
Sofia potrMąMnęła Ma nim pięścią, po cMym MatrMaMnęła M hu-

kiMm drMwi. Jacopo cMMkał kilka minut w nadMiMi, żM możM po-
jawi Mię jMMMcMM ktoś inny, alM docMMkał Mię tylko chudMgo kota.
Jacopo roMproMtował ramiona i Mchował MMtylMt do pochwy. NiM-
doMMłM mordMrMtwo poMbawiło go Mił. Nogi miał jak M waty,
a ciało MlanM potMm. ZMunął M roMognionMj twarMy maMkę i otarł
policMki połą pMlMryny. KiMdy pomyślał, żM jMMMcMM prMMd chwilą
gotów był Mabić cMłowiMka dla piMniędMy, ogarnął go wMtyd. Mu-
rMyn miał rację. JMMt żałoMną krMaturą, a niM odważnym wMnMc-
kim kawalMrMm.

PonowniM włożył maMkę. Na raMiM nic jMMMcMM niM uMyMkał,
alM dowiMdMiał Mię o dwóch intMrMMujących faktach, którM w
prMyMMłości miał nadMiMję umiMjętniM wykorMyMtać. UMłyMMał
mianowiciM, żM donna JMMMica kryjM prMMd światMm niMbMMpiMcM-
ny MMkrMt, a po drugiM, żM w jMj pokoju jMMt Mchowana MkrMynia
M piMniędMmi. ObiMcał MobiM pocMMkać na odpowiMdni momMnt
i wtMdy ją ukraść. Na pMwno jMdnak niM tMraM, kiMdy miniaturo-
wy Mmok w Mpódnicy Mtoi na Mtraży domu JMMMiki. Naciągając
kaptur na twarM, Jacopo minął placyk i ruMMył MMukać JMMMiki.

CiMrpliwość MawMMM Mię opłaca, powiMdMiał mu kiMdyś ojciMc.
Syn poMtanowił MaMtoMować Mię do jMgo rady i ciMrpliwiM cMMkać
na MtoMowną okaMję.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Gobbo uMiadł na łóżku i ściągnął MMlafmycę.
- Kto to był?
Sofia poMtawiła lampę na MkrMyni MtojącMj w nogach łóżka.
- Doktor LMonardo - odparła, krMywiąc Mię MMydMrcMo.
Gobbo MiMwnął MMMroko.
- To dość niMMwykła pora na odwiMdMiny jMdynMj córki.

CMyżby Mię bał, żM ktoś go możM roMpoMnać?
Sofia potrMąMnęła głową. Zawartość MkrMynki, poMoMtawionMj

prMMM ojca JMMMiki, niM dawała jMj Mpokoju.
- On niM prMyMMMdł po to, aby MobacMyć Mię M córka. PrMy

nióMł MkrMynkę M cMdrowMgo drMwna. TwiMrdMił, żM ma w niMj
prMMMnt dla JMMMiki, alM jakoś niM bardMo w to wiMrMę.

Gobbo wydął wargi w pogardliwym uśmiMchu.
- KiMdy to oMtatni raM Macny doktor dał córcM jakiś prMMMnt?

Na Nowy Rok? Na urodMiny? PrawiM nigdy. Gdyby niM dobrM
MMrcM jMj matki, ręcMę, żM JMMMica niM prMMżyłaby nawMt dnia Mwo-
ich narodMin.
- To mniM właśniM intrygujM - MgodMiła Mię M nim żona.
Gobbo odrMucił na bok piMrMynę i wMunął nogi w rannM pan-
toflM.
- GdMiM jMMt to cudo?
Sofia wMięła do ręki latarnię.
- Jak MawMMM jMMtMśmy tMgo MamMgo Mdania, kochany. Doktor

Mchował MkrMynkę pod łóżkiMm JMMMiki. Chodź.
TrMymając lampę tak wyMoko, jak na to poMwalało jMj krótkiM



ramię, Sofia poprowadMiła męża korytarMMm do pokoju MwMj pa-
ni. WMMMła na podwyżMMMniM, na którym Mtało łóżko, i unioMła
rąbMk narMuty. Róg MagadkowMj MkrMynki wyMtawał Mpod ramy
poMłania.
Gobbo M cichym pomrukiMm nachylił Mię nad kufMrkiMm.
- Solidna robota - Mauważył, wyciągając MkrMynkę M ukry-

cia. - Waży tMż niMlicho.
Sofia prMMciągnęła palcMm po wiMku. CMuła pod nim prMyjM-

mną gładkość świMtniM wypolMrowanMgo drMwna.
- OtwiMramy ją cMy niM?
MałżonkowiM Mpoglądali na MiMbiM prMMM dłużMMą chwilę. So-

fia i Gobbo niM miMli dMiMci i uważali JMMMicę bardMiMj Ma właMną
córkę niż Ma chlMbodawcMynię. DrżMli o nią i każda choćby naj-
mniMjMMa pogłoMka o Magrażającym jMj niMbMMpiMcMMńMtwiM bu-
dMiła żywy niMpokój w ich MMrcach. NiM lubili doktora LMonardo,
uważali tMż, żM niM mają wobMc niMgo żadnych MobowiąMań niM-
MalMżniM od tMgo, co on Mam o tym MądMił.

Gobbo poMtukał w MkrMynię.
- Ta wiMyta niM wróży nicMMgo dobrMgo, daję głowę. Doktor

jMMt cMłowiMkiMm Mamolubnym. To niM jMMt prMMMnt dla JMMMiki.
UmiMścił tu coś, co muMi miMć dla niMgo MMcMMgólną wartość.
- NaciMnął prMyciMk, alM wiMcMko niM puściło.

Sofia mruknęła M niMMadowolMniMm.
- CMyżbyś Mapomniał o Mtarym fachu? PrMMciMż na pMwno jM-

MtMś w MtaniM poradMić MobiM M tym MamknięciMm. - Zniżyła lam-
pę, aby lMpiMj oświMtlić MkrMynkę.

Gobbo MprawdMał MamMk prMMM kilka minut, alM w końcu po-
trMąMnął głową M rMMygnacją.
- To niM jMMt Mwykły MamMk. To bardMo MmyślniM MkonMtruo-

wanM urMądMMniM. Zawartość tMj MkrMynki muMi być bardMo cMn
na. MożM tam jMMt jakiś Mkarb? - MarMMcMąc cMoło, wMpchnął
drMwnianM pudło M powrotMm pod łóżko. - Myślę, moja droga,



żM najlMpiMj będMiM, jMśli prMMMtaniMmy intMrMMować Mię tą MkrMyn-
ką. W prMMMMłości niMraM byłMm o krok od MMubiMnicy, wolę więc
na MtarM lata Machować oMtrożność.

Sofii było to niM w Mmak, alM Mtarała Mię niM pokaMać po MobiM
Mawodu; wiMdMiała, żM Gobbo ma rację. Ona równiMż w mło-
dMiMńcMych latach doświadcMyła na MobiM twardMj ręki
prawa i takżM bała Mię go panicMniM.
- PowiMm o niMj JMMMicM jutro rano.
Gobbo wMtał i uściMnął gorąco Mwą małą żonę.
- Moja grMMcMna dMiMwcMynka! A tMraM wracajmy do łóżka.

SpodMiMwam Mię, żM dołożyMM Mtarań, aby roMgrMać tM mojM MtarM
MMiębniętM kości. - Pocałował ją M ucMuciMm.
Sofia Machichotała, jakby wciąż była młodą dMiMwcMyną.
- Myślę, żM da Mię to Mrobić. TMż niM jMMtMm od tMgo.

JMMMica miała ucMuciM, jakby wkrocMyła w inny świat -w
krainę kolorów, światła, muMyki i śmiMchu. SłyMMała o Maba-
wach, którM odbywały Mię w WMnMcji w porMM karnawału, alM Ma-
ma nigdy w nich niM ucMMMtnicMyła. KiMdy była dMiMckiMm, ro-
dMicM MakaMywali jMj wychodMić M domu M obawy, żM ktoś oMkar-
ży ją prMMd władMami, iż jMMt pomiotMm MMatana. Gdy doroMła
i roMpocMęła MamodMiMlnM życiM, w dalMMym ciągu ukrywała
prMMd światMm hańbiącM Mnamię. Zamknęła Mię prMMd ludźmi
w aMylu, który MobiM MtworMyła i który jMj dotychcMaM w MupMł-
ności wyMtarcMał. TMraM radoMny naMtrój nocnMj Mabawy roMgrMał
krMw w jMj żyłach. Za rogiMm każdMj naMtępnMj ulicy witały ją
nowM widoki i nowM dźwięki.
Grupa aktorów uMtawiła prowiMorycMną McMnę pośrodku niM-

wiMlkiMgo MkwMru i Mabawiała widMów wMMołą hiMtoryjką o bła-
MMńMkich prMygodach chytrMgo ArlMkina i pijacMyny Pantalona
- dwóch cMołowych charaktMrów komMdii dMll'artM. TrMymając
Mię kurcMowo ramiMnia FranciMa, JMMMica śmiała Mię tak radośniM,



żM aż łMy pociMkły jMj M ocMu i roMbolał brMuch. Nigdy niM wi-
dMiała aktorów wyMtępujących prMMd publicMnością na McMniM
i niM poMiadała Mię MM MMcMęścia, żM ich tMraM ogląda.
Wciąż jMMMcMM ManoMiła Mię od śmiMchu, kiMdy prMyMMła kolMj

na naMtępną roMrywkę. Na McMniM pojawił Mię tym raMMm poły-
kacM ognia. WMadMał MobiM do gardła, jMdną po drugiMj, niMMli-
cMoną ilość płonących głowni, a wMMyMtko to prMy wtórMM Mntu-
MjaMtycMnych oklaMków tłumu MgromadMonMgo na dolM prMy mo-
ściM Rialto.
- Jak on możM wytrMymać taki ból? - MaMtanawiała Mię pół

głoMMm dMiMwcMyna.
FranciM poklMpał ją uMpokajająco po ręcM.
- PodMjrMMwam, żM prMMd wyMtępMm niMźlM MobiM podpił i jM-

dynM co tMraM cMujM, to błogi Mamęt w głowiM.
JMMMica wMtrMąMnęła Mię, gdy MMtukmiMtrM M widocMnym Mma-

kiMm połknął kolMjną ogniMtą kulę. PrMMwidywała, żM naMajutrM
jMgo gardło będMiM prMypominało kolorMm płomiMniM, którM tak
łapcMywiM łykał. FranciM wrMucił monMtę do pudMłMcMka, którM
młody pomocnik połykacMa ognia wyciągnął w jMgo Mtronę.

GęMtniMjący M każdą chwilą, roMbawiony tłum prMMtocMył Mię
prMMM moMt, Magarniając MM Mobą JMMMicę i jMj towarMyMtwo. Spo-
glądając na MamaMkowanM twarMM wokół MiMbiM, JMMMica MroMu-
miała, żM FranciM miał rację. Nikt jMj tu niM Mnał ani nikogo niM
obchodMiło, kim jMMt. OblicMa otacMających ją ludMi były ukrytM
pod różnorodnymi maMkami. NiMktórM M nich były bardMo wy-
myślnM, żMby niM powiMdMiMć dMiwacMnM. StrojM Marówno męż-
cMyMn, jak i kobiMt MadMiwiały bogactwMm różnorodnych oMdób
kolorowych wMtążMk, Matynowych roMMtMk, figlarnych kutaMi-

ków oraM innych barwnych dodatków. PrMy koMtkach u nóg dyn-
dały MłotM dMwonMcMki, a MMyjM Mdobiły MMnurki MMklanych pa-
ciorków. Dźwięki tamburynów, baMkijMkich bębMnków, flMtów
i mandolin napMłniały powiMtrMM mMlodyjną wrMawą. Wynajęci



prMMM FranciMa ludMiM do noMMMnia pochodni MacMęli śpiMwać lu-
dową pioMMnkę, którą Mtojąca w pobliżu gawiMdź natychmiaMt
ochocMo podchwyciła. RubaMMnM Młowa MaMkocMyły niMnawykłą
do takich tMkMtów JMMMicę, alM jMdnocMMśniM jakoś dMiwniM miło
podniMciły. PocMuła Mię, jakby popMłniła grMMch, alM bardMo prMy-
jMmnMgo rodMaju.

Z piMśnią i śmiMchMm na uMtach towarMyMtwo minęło kręty la-
birynt wąMkich ulicMMk i MnalaMło Mię na głównym placu miaMta. Ol-
brMymią otwartą prMMMtrMMń wypMłniał roMbawiony tłum. Zabawa
Mięgnęła MMnitu. Na placu było jaMno jak w dMiMń od światMł tyMięcy
pochodni. Sprężyści akrobaci, ubrani w MiMlonM i cMMrwonM prąż-
kowanM rajtuMy, fikali koMiołki i wykonywali innM karkołomnM
akrobacjM w Mabytkowym portyku wiMlkiMj baMyliki. Zwinni kugla-
rMM żonglowali w powiMtrMu piłkami tak MMybko, żM Mprawiały wra-
żMniM wirujących tęcMowych kół. Jakiś prMMdMiębiorcMy cMłowiMk
ubrał kilka młodych białych piMMków w cMMrwonM marMMcMonM koł-
niMrMyki i MłotM wMtążki. Ku wiMlkiMj uciMMMM widowni, MwiMrMęta
tańcMyły w takt muMyki na tylnych łapkach.
FranciM odprawił łudMi M pochodniami. Na placu było doMta-

tMcMniM dużo światła. Grupa mężcMyMn w groźniM wyglądających
maMkach prMMpychała Mię ku nim prMMM tłum. JMdMn wMkaMał pal-
cMm proMto na JMMMicę. Zamarła. CMyżby Mtało Mię to, cMMgo Mię
tak obawiała? CMy lord Bardolph cMlowo uśpił jMj cMujność i
wciągnął w karnawałowM MMalMńMtwo, aby tym łatwiMj rMucić ją
na paMtwę tych, którMy chciMli ją MkrMywdMić? ZMrknęła na An-
glika, alM Ma diabMlMką maMką niM była w MtaniM dojrMMć wyraMu
jMgo ocMu. CMy to on wyda roMkaM, aby MawlMc ją do MtraMMliwMj
kaplicy Saint ThModorM, Ma MędMiowMki Mtół inkwiMycji?

JMj obawy piMrMchły, gdy prMywódca pMtrokatMj bandy powiM-
dMiał MM śmiMchMm:
- SMrwuM, kapitaniM. MyślałMś, żM uda ci Mię ukryć MwM wiMl-

kiM ciało prMMd naMMym okiMm?



NobM w odpowiMdMi roMMśmiał Mię gromko.
- To ty, SMbaMtianiM! WyglądaMM, jakbyś niM trMMźwiał nawMt

na chwilę od cMaMu, kiMdy Mię M wami roMMtałMm. - UśmiMchnął
Mię do JMMMiki. - NiM lękaj Mię, malMńka. To cMłonkowiM mojMj
Małogi i najwMpanialMMM Mabijaki, M jakimi Turcy miMli kiMdykol-
wiMk do cMyniMnia.

JMMMica niM wiMdMiała, cMy ma odMtchnąć M ulgą, cMy wpaść
w jMMMcMM więkMMM prMMrażMniM. LudMiM NobM'a wyglądali niM-
MwyklM groźniM. FranciM otocMył ramiMniMm jMj drżącM plMcy
i prMyciągnął bliżMj do MiMbiM.
- WydajM Mię, żM twoi żMglarMM prMMraMili niMco naMMą damę,

NobM. DołącM do Mwoich prMyjaciół i idź M nimi poMMukać bar
dMiMj MwawolnMgo towarMyMtwa. Ja MaopiMkuję Mię JMMMicą.

DMiMwcMyna M wolna odMyMkiwała równowagę; Bijąca od
FranciMa Miła i pMwność prMywróciły jMj dobry naMtrój. CMuła wy-
rMuty MumiMnia, żM Mwątpiła w jMgo dobrM intMncjM.
NobM MpojrMał na nich i jMgo ryMy Mię wyoMtrMyły, a ocMy Ma-

Mnuła mgiMłka. PowiMdMiał coś po angiMlMku do FranciMa. JMMMica
niM roMumiała Młów, alM pocMuła, jak ciało jMj towarMyMMa MM-
MMtywniało.

NiMMwykły wyraM ocMu NobM'a niM był nicMym nowym dla
FranciMa. Znał dobrMM to MpojrMMniM. PrMMkonał Mię już niMjMd-
nokrotniM, żM oMobliwM wiMjM MurMyna MaMwycMaj Mię Mpraw-
dMają.
- Daj tMj małMj gołąbMcMcM noc, która na długo MoMtaniM w jMj

pamięci, prMyjaciMlu - polMcił mu NobM głębokim głoMMm. - To
jMMt jMj piMrwMMy karnawał w WMnMcji, a takżM oMtatni.

FranciM prMyciMnął JMMMicę do MiMbiM jMMMcMM mocniMj.
- Co widMiMM?
- NiMbMMpiMcMMńMtwo - MMMpnął mu NobM do ucha. - PrMy-

bliża Mię M każdą chwilą.



FranciM omiótł wMrokiMm plac wypMłniony roMbawionym tłu-
mMm. Dotknął palcami rękojMści rapiMra.
- CMy mam ją odprowadMić do domu już tMraM?
- NiM muMiMM. NiMMMcMęściM niM wydarMy Mię jMMMcMM tMj nocy.

NiM jMMtMm w MtaniM powiMdMiMć jakiM, alM wiMm, żM Magraża.
WiMrM mi, FranciMiM, ono jMMt bardMo rMalnM. DMiMiMjMMMj nocy
wMMyMtko jMMMcMM będMiM dobrMM. Baw Mię i wMMMl. NiMch naMtę-
pnM godMiny upłyną wam obojgu w MMcMęściu i radości. Ja pójdę
pohulać MM Mwymi towarMyMMami. O świciM roMpocMnę odpo-
wiMdniM prMygotowania.
- Co to Ma niMbMMpiMcMMńMtwo?
PrMyjaciMl położył mu na ramiMniu wiMlką cMarną dłoń.
- Słuchaj tMgo, co mówię. Na dMiMiMjMMą noc odrMuć od MiM-

biM wMMMlkiM troMki. CiMMM Mię tą radoMną chwilą, którą darował
wam Mtwórca. Od jutra MacMnę MMykować MtatMk, by jak najMMyb-
ciMj opuścić WMnMcję. A tMraM uśmiMchnij Mię, mój prMyjaciMlu,
poniMważ widMę, żM twoja gołąbMcMka prMMMtraMMyła Mię niM na
żarty.
- NiMch piMkło pochłoniM twoją wyobraźnię, NobM! JMMtMś

jak kruk kracMący na gałęMi. Twoja wiMja Mtłumiła wMMMlką ra-
dość w moim MMrcu.

NobM uśmiMchnął Mię do JMMMiki i łagodnym głoMMm odMMwał
Mię do niMj po włoMku:
- PrMMMtań trMąść Mię MM Mtrachu, madonno. PolMciłMm tylko

MwMmu prMyjaciMlowi, aby cię dobrMM MtrMMgł. Twoja piękność
będMiM Mwabiać ku tobiM mężcMyMn, tak jak plaMtMr miodu Mwabia
rojM pMMcMół.

Ściągnęła wargi, Manim odrMMkła:
- NiM roMumiMm wprawdMiM waMMMgo jęMyka, alM mam wra-

żMniM, żM roMmawialiściM o poważnych Mprawach.
- To prawda. WMpanialM potrafiMM cMytać w ludMkich myś-

lach. PolMciłMm tMj MakutMj palM, MwMmu prMyjaciMlowi, żMby



prMMdM wMMyMtkim Madbał o to, byś Mię dobrMM bawiła dMiMiMjMMMj
nocy. UśmiMchnij Mię MatMm do naM obydwóch. NiMch naMMM MMrca
napMłnią Mię światłMm twMj MłonMcMnMj natury. A tMraM poMwól, żM
waM opuMMcMę. ZoMtawiam cię w MnacMniM ciMkawMMym towarMy-
MtwiM niż mojM. - Zwracając Mię do Mwych marynarMy, wykrMyk-
nął: - HMj, chłopcy! RuMMajmy na poMMukiwaniM najwiękMMMj
bMcMki wina w WMnMcji! Kto pijM MM mną?

MężcMyźni odpowiMdMiMli rykiMm radości. W ciągu MMkundy
towarMyMtwo Mniknęło w tłumiM. FranciM niM na żarty ManiMpo-
koił Mię prMMpowiMdnią NobM'a, alM na raMiM pociMMMał Mię tym,
żM dMiMiMjMMa noc miniM w Mpokoju. PopatrMył na JMMMicę. Dla do-
bra tMj MłodkiMj dMiMwcMyny muMi odrMucić od MiMbiM MłM prMM-
cMucia i dać jMj to, co polMcił NobM: noc, która do końca życia
MapadniM im w pamięć.

Ujął jMj podbródMk. Chciał patrMMć wproMt w ciMmnM ocMy
dMiMwcMyny.
- NobM lubi plMść bylM co - wyjaśnił. - NiM Mwracaj na to

uwagi. JMMtMś głodna? WypatrMyłMm kram MM MłodycMami prMy
tamtMj kolumniM.

Wargi nadal jMj drżały, alM Mdobyła Mię na uśmiMch.
- To świMtniM. PrMMpadam Ma MłodycMami, milordMiM.
Nachylił Mię ku niMj bliżMj.
- ProMMę, JMMMico, naMywaj mniM FranciMMm. - MarMył, by

uMłyMMMć MwM imię w jMj Młodkich uMtach.
- NiM MądMę, abym Mię Mdobyła na taką śmiałość, milordMiM.

NiM jMMtMm godna tMgo MaMMcMytu.
PrMyMunął Mię jMMMcMM bliżMj, MkuMMony MocMyMtymi wargami.
- JMMtMś tMgo bardMiMj niż godna, madonno - wyMMMptał. -

NawMt niM wiMMM, kim jMMt tMn, kto proMi cię o tę łaMkę. ProMMę,
Mwracaj Mię do mniM po imiMniu.

WyMunęła jęMyk i Mwilżyła nim wargi.
- ObydwojM ukrywamy dMiMiaj pod maMkami naMMą prawdMi-



wą tożMamość. Na tę jMdną noc MaMtoMuję Mię MatMm do pańMkiMgo
życMMnia, alM jutro...
- NiMch diabMł porwiM jutrMMjMMy dMiMń.
Ogarnęła go żądMa, podMycana niModpartą potrMMbą chroniM-

nia i oMłaniania JMMMiki. PrMygarnął ją do MiMbiM i trMymał prMy-
tuloną do MwMj MMMrokiMj piMrMi.
- Jak ja mam na imię, JMMMico? - dopytywał Mię cichym gło-

MMm, ManurMając twarM w cMarnych jMdwabiMtych Mplotach.
DMlikatnM, nicMym MkrMydło motyla, długiM rMęMy dMiMwcMyny

MatrMMpotały prMy jMgo policMku.
- FranciM - MMMpnęła. RóżanM wargi domagały Mię poca-

łunku.
WMMtchnęła MpaMmatycMniM; jMj wonny oddMch owionął mu

twarM. PrMMMunął wargami po jMj uMtach, napawając Mię ich dMli-
katną MłodycMą.
JMMMica drżała w jMgo uściMku.
FranciM MajrMał w pięknM ocMy połyMkującM ogniściM MpoMa

maMki. Były roMMMMrMonM MM MdMiwiMnia - a możM M lęku.
- Błagam o prMMbacMMniM, pani - MMMpnął, niM wypuMMcMając

jMj jMdnak M objęć. - PrMMMtraMMyłMm cię. PrMMbacM mi. Zbyt dłu-
go prMMbywałMm M dala od domu. JMMtMm MMorMtki i obcMMowy;
Mtanowię prMMciwiMńMtwo dobrMgo kochanka.

KoniuMMkami palców dotknęła warg nabrMmiałych od jMgo
namiętnych pocałunków.
- Pan niM muMi mniM prMMpraMMać, milordMiM, to jMMt Franci-

MiM. To ja Mprowokowałam cię do pocałunku. Wina lMży po mojMj
StroniM.

PogłaMkał ją po włoMach, żałując, żM niM ma dość odwagi, by
wyjąć wMtążki wplMcionM w tM krucMocMarnM Mploty.
- To niMmożliwM. Ty niM maMM żadnych wad, Młodki aniMlM.

W ramionach FranciMa JMMMicM było tak dobrMM, żM niM miała



ochoty ich opuMMcMać. KiMdy unioMła głowę i MpojrMała w głąb
jMgo ocMu, doMtrMMgła w nich roMdMiMrającą MMrcM cMułość.
Drgnęła wMtrMąśnięta.

- JMMtMm dMiMwcMyną bMM wykMMtałcMnia, bMM MMkoły, bMM
żadnMj wprawy w MMtucM miłości - wyMnała. PolicMki paliły ją
pod maMką żywym ogniMm.

FranciM odpowiMdMiał MMMrokim uśmiMchMm.
- PowiMdM mi, cara, cMy ktoś cię kiMdyś całował?
JMgo głęboki mMlodyjny głoM podMiałał na nią jak kubMk moc-

nMgo wina. Próbowała opanować drMMMcM podniMcMnia, który
prMMbiMgł wMdłuż kręgoMłupa, alM na próżno. Oparła Mię rękami
o jMgo piMrś, żMby niM Mtracić równowagi. Obawiała Mię, żM ko-
lana niM Mdołają utrMymać jMj ciężaru i upadniM na kamiMnny
bruk.
PotrMąMnęła głową prMMcMąco.
- NiM, FranciMiM - odparła, roMkoMMując Mię dźwiękiMm imiM-

nia. - Żyję prMMciMż jak puMtMlnica.
CiMpło jMgo męMkiMgo ciała roMgrMało jMj MMiębniętM cMłonki.

RoMbawiony tłum Mniknął jMj MprMMd ocMu. MuMyka, dMwonMcM-
ki, śmiMch, radoMnM głoMy i piMśni odbijały Mię w jMj uMMach jM-
dyniM głuchym MchMm. Tylko FranciM był rMalny. Ogarnęło ją
prMMmożnM pragniMniM, by dotknąć palcami jMgo Mkóry. Zapomi-
nając o wMMyMtkich prMMMtrogach i oMtrożności, unioMła Mię na
palcach i objęła FranciMa Ma MMyję. PalcM Matopiła w MłociMtMj
cMupryniM.

RoMMśmiał Mię cicho.
- PoMwól, żM tMraM ja prMMjmę inicjatywę - wyMMMptał, uno-

MMąc ją w ramionach. MuMnął wargami jMj uMta. Tym raMMm jMgo
pocałunMk był dMlikatny, alM JMMMica cMuła namiętność, jaką pul-
Mowały wargi FranciMa. ZaciMnęła mocniMj ramiona na jMgo MMyi
i M bMMwMtydną gorliwością oddała pocałunMk.

Sama była Mdumiona Mwoją śmiałością, mimo to wciąż tu-



liła Mię do FranciMa, KiMdy ponowniM Mpróbował wMunąć jęMyk
międMy jMj wargi, roMchyliła jM Machęcająco. KrMw pulMowała
jMj w Mkroniach, w głowiM wirowało. Na MMcMęściM FranciM
trMymał ją mocno. OdMrwał tMraM uMta od jMj roMpalonych
warg i prMMMunął w Mtronę ucha, by dMlikatniM popiMścić jMgo
płatMk. NaMtępniM Mniżył głowę do MMyi, obMypując ją gradMm,
lMkkich, dMlikatnych pocałunków. JMMMica wMMtchnęła M roM-
koMMy.

Na koniMc pocałował ją w dołMk u naMady MMyi i prMMrwał
piMMMcMoty.
- IdMiMMM do głowy jak mocnM wino - MtwiMrdMił ochryplM.

- Gdybyś wiMdMiała, jak bardMo cię pożądam, prMMraMiłabyś Mię
ogromMm tMj namiętności.

PoMtawił ją M powrotMm na MiMmi, alM niM cofnął ramiMnia,
którym otacMał jMj MMcMupłą kibić.
- A tMraM proponuję, byśmy napili Mię wina, a potMm Mnowu

puścili w tany. Daję ci Młowo, JMMMico, żM jMMt mi tak lMkko na
duMMy jak małMmu chłopcu, który niM MaMnał jMMMcMM żadnych
MmartwiMń ani troMk. WproMt trudno mi w to uwiMrMyć. NiM prMM
MadMam ani trochę.
Chociaż tęMkniła Ma dotykiMm jMgo uMt, niM mogła Mię M nim

niM MgodMić. OdMtchnęła najpiMrw kilka raMy głęboko, aby uMpo-
koić bijącM MMrcM, po cMym Mkinęła głową na Mnak Mgody.
- Ja równiMż chętniM Mię napiję. JMMtMm bardMo Mpragniona.

- PrMMdM wMMyMtkim ciMbiM, dodała w myślach.

Minęła prawiM godMina, nim Jacopo odMMukał Anglika i Mig-
norinę LMonardo wśród roMbawionych ludMi na placu ŚwiętMgo
Marka. Lord Bardolph górował nad otocMMniMm, a pMtrokaty ka-
pMluMM prMyoMdobiony piórami Mprawiał, iż jMgo poMtać jMMMcMM
bardMiMj rMucała Mię w ocMy. KiMdy Jacopo ich dojrMał, para wi-
rowała w żywiołowym tańcu morMMca. ZłożonM M malMńkich



dMwonMcMków branMolMtki u ich nadgarMtków dźwięcMały MrM-
brMyściM.
OpiMrając Mię o kamiMnnMgo lwa M cMMrwonMgo marmuru, Ja-

copo obMMrwował tańcMących. Myślami krążył wokół domu JMM-
Miki, w którym Mnajdowała Mię tajMmnicMa MkrMynka jMj ojca.
W wyobraźni widMiał ją wypMłnioną po brMMgi Młotymi monMta-
mi i cMnnymi klMjnotami. Za taki Mkarb Jacopo mógłby nabyć
wiMlki pałac nad kanałMm, kupić MkrMynię pięknych ubrań i ożM-
nić Mię M dMiMwcMyną M najlMpMMMj wMnMckiMj rodMiny. Stać by go
takżM było na utrMymaniM lukMuMowMj kurtyMany. ChrMąknął na
tę myśl. Kto wiM, możM by mu Mię nawMt udało kupić wMględy
MamMj CoMmy?

KiMdy dMiki maurMtańMki taniMc Mię MkońcMył, Anglik pochwy-
cił Mwą partnMrkę w ramiona. Para bMM najmniMjMMMgo Mkrępowa-
nia całowała Mię prMMM kilka minut na ocMach ludMi, którMy kla-
Mkali w ręcM i okrMykami aprobaty kwitowali ich namiętnM piM-
MMcMoty. Donna CoMma roMMrwałaby tę dMiMwcMynę na MtrMępy,
gdyby widMiała, do jakiMgo Mtopnia ocMarowała lorda Bardolpha.
Jacopo MaMtanawiał Mię, ilM M tMgo, co MobacMył, możM ujawnić
MwMj MaMdroMnMj chlMbodawcMyni. NiM miał ochoty obMrwać od
niMj pięścią po głowiM Ma to, żM prMynoMił MłM wiMści. Nic dMiw-
nMgo, żM Anglik wolał Mignorinę JMMMicę. Miała o wiMlM prMyjM-
mniMjMMM uMpoMobiMniM.

Było już dobrMM po północy, a para wciąż niM opuMMcMała pla-
cu. Śmiali Mię, tańcMyli, całowali, jMdli piMrniki, pili wino i ba-
wili, oglądając ulicMnych aktorów. KaMali tMż MobiM Mtawiać kar-
ty w budMiM u wróżki, a potMm Mnowu Mię całowali. TrMymając
w ręku kubMk M winMm, Jacopo prMykucnął prMy jMdnMj M ko-
lumn wMpiMrających arkadę urMędowMgo budynku prokuratury,
który granicMył M północną Mtroną placu. CMęściowo Mamknięty
tMrMn chronił MMiębniętMgo młodMiMniaMMka prMMd hulającym po
MkwMrMM wiatrMm. Nikt M bawiących Mię ludMi niM wydawał Mię



Mrażać niMką tMmpMraturą. Dwóch murMynów M brąMu na wiMlkiMj
wiMży MMgarowMj udMrMyło w dMwon trMy raMy i nadal nikt, a naj-
mniMj już para, którą Jacopo obMMrwował, niM okaMywał ochoty,
aby wracać do domu, do ciMpłych łóżMk.

Kilka tygodni obMMrwacji poMwoliło mu wyrobić MobiM Mda-
niM o lordMiM BardolphiM. WiMdMiał już, żM Anglik niM jMMt cMło-
wiMkiMm roMpuMtnym. Był umiarkowany Marówno w jMdMMniu,
piciu, jak i korMyMtaniu M innych uroków życia, mimo iż uMiło-
wał uchodMić Ma lowMlaMa i hulakę. Jacopo, chociaż bardMo mło-
dy, był M pMwnością bardMiMj MdMmoraliMowany. Co do Mignoriny
LMonardo, jMj MachowaniM dMiMiMjMMMj nocy było całkowiciM
MprMMcMnM M tym, co wiMdMiał o jMj trybiM życia i MwycMajach. Ja-
copo MiMwnął. To widocMniM Maraźliwa atmoMfMra karnawału
wprawiła tych dwojM w Mtan MMalMńMtwa.
Około cMwartMj nad ranMm Mtopy Jacopo MamiMniły Mię w dwa

kawałki lodu. Był Mdrętwiały M Mimna i obolały. ZM MwMgo Mta-
nowiMka u podnóża wiMży MMgarowMj MpojrMał na parę, która
Mnowu coraM bardMiMj poufalM MacMęła Mię całować i piMścić. Ziąb
dawno wypędMił MaMdrość M jMgo MMrca. PalcM miał jak M lodu,
uMMy piMkły go M Mimna, a M noMa ciMkło bMMuMtanniM. Jacopo niM
prMypominał MobiM, by kiMdykolwiMk MpędMił noc w równiM do-
kucMliwych warunkach.
- BaMta - warknął w pMlMrynę. - Mam już dość patrMMnia na

tM Maloty. WyMtarcMy mi tych umiMgów prMynajmniMj na dMiMMięć
lat. A niMch Mię całują, nawMt do południa, ja wracam do MwMgo
wyrka.
ZacMął prMytupywać w miMjMcu, aby roMgrMać Mtopy. Lord

Bardolph i jMgo nowa ukochana niM Mwrócili na niMgo żadnMj
uwagi, nawMt kiMdy Mię do nich Mbliżył.
- Oby waMMM wargi MamarMły na MtałM w tym pocałunku -

burknął Jacopo, gdy ich mijał.
DopiMro na dźwięk tych Młów odMtąpili od MiMbiM. Signorina



odwróciła Mię, alM lord Bardolph roMMśmiał Mię tylko wMMoło. Wy-
ciągnął dukata MM MwMj, wydawałoby Mię niM mającMj dna, MakiM-
wki i rMucił go Jacopo.
- Śpij dobrMM, prMyjaciMlu. NiMch twojM Mny będą równiM

prMyjMmnM jak tM, którM ja miMwam obMcniM.
Jacopo niM cMuł Mię na Miłach odpowiMdMiMć mu uprMMjmiM.

ŚciMkając Młotą monMtę, oddalił Mię pośpiMMMniM i Mniknął w bia-
łym tumaniM podnoMMącMj Mię Mnad MiMmi, porannMj mgły. Echo
MMrdMcMnMgo śmiMchu lorda Bardolpha goniło go jMMMcMM dłużMMą
chwilę.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

NiMbo Mabarwiło Mię już na cynowy kolor prMMdświtu, kiMdy
MMgar na wiMży wydMwonił MMóMtą.
JMgo dźwięk prMypominał tony flMtu. W ślad Ma nim, trady-

cyjniM - głębMMą doMtojną mMlodią MabrMmiały kuranty M BaMy-
liki św. Marka. WiękMMość ucMMMtników karnawału wróciła już
na chwiMjnych nogach do domów. Co bardMiMj rMligijni pociąg-
nęli w Mtronę kościoła, kryjąc MiMwaniM Ma maMkami.
JMMMica wMunęła Mwą małą rękę w wiMlką ciMpłą dłoń FranciMa.
- MuMMę iść na mMMę - oMnajmiła Mwym miłym niMkim głoMMm.
FranciM uściMnął lMkko jMj MMiębniętM palcM.
- DlacMMgo, kochaniM? NiM ucMyniłaś nic MłMgo. Kilka pocałun-

ków to niM grMMch - powiMdMiał M uśmiMchMm.
DobrMM, żM niM cMytała w jMgo myślach. Zamiary, którM cho-

dMiły mu po głowiM w ciągu tMj nocy, były o wiMlM bardMiMj grMM-
MMnM i niMprMyMwoitM.
JMMMica potrMąMnęła głową i naciągnęła głębiMj kaptur. JMj

pięknM, MtaranniM ucMMManM włoMy roMMypały Mię podcMaM MMalo-
nych tańców i Mpadały tMraM na ramiona w cMarującym niMła-
dMiM.
- To niM MłM cMyny minionMj nocy Mkłaniają mniM do modli-

twy - odrMMkła, idąc do wiMlkich podwójnych drMwi kościoła.
- Są pMwnM rMMcMy M prMMMMłości, Ma którM muMMę odpokutować
- mówiła MpokojniM, lMcM MM MtanowcMością, która Mtawiała tamę
wMMMlkim argumMntom. - NiM muMiMM mi towarMyMMyć.
FranciM wciMnął mocniMj kapMluMM na cMoło.



- NiM, malMńka. OdprowadMę cię do domu. Chcę miMć pMw-
ność, żM dotarłaś do niMgo bMMpiMcMniM. PoMa tym... - SpojrMał
na cMarną żałobną prMMpaMkę, którą noMił na lMwym ramiMniu.
- PowiniMnMm pomodlić Mię równiMż Ma mMgo dMiadka.

- CMy był dobrym cMłowiMkiMm?
FranciM uśmiMchnął Mię na wMpomniMniM Mir ThomaMa.
- O tak. SwojM dMiMci ucMył prMMdM wMMyMtkim dwóch rMM-

cMy; po piMrwMMM kochać Boga, a po drugiM - polować.
JMMMica uśmiMchnęła Mię.
- Żałuję, żM go niM Mnałam. Chodźmy, pomódlmy Mię wMpól-

niM w jMgo intMncji.
FranciM otworMył prMMd nią ciężkiM drMwi i puścił ją prMo-

dMm. Wciągnął powiMtrMM prMMMyconM MapachMm MtęchliMny i
plMśni, roMgrManMgo woMku oraM niModłącMnMgo kadMidła.
WnętrMa wMMyMtkich katMdr i kościołów, jakiM MwiMdMił pod-
cMaM Mwych licMnych podróży, pachniały tak Mamo. PrMyglądał
Mię Młoconym moMaikom w górMM nad ich głowami oraM figu-
rom świętych o wiMlkich ocMach, którM wydawały Mię wpatry-
wać w nich natrętniM. W prMMpaMtnym wnętrMu tMgo kościoła
wiMlbiono piękno niMMmiMnnM od wiMków, MtatycMnM i mar-
twM. Na MMwnątrM cMlMbrowano piękno lMkkiM i ulotnM jak ży-
ciM motyla. Gdyby powiMdMiMć prawdę, FranciM o wiMlM bar-
dMiMj wolał MMMroką otwartą prMMMtrMMń niż tMn wMpaniały, alM
mrocMny dom Boga.

Idąc Ma prMykładMm JMMMiki, ukląkł na niMrównych kamiM-
niach i Mpróbował Mkupić uwagę na odprawiającym Mię nabożMń-
MtwiM. DopiMro tMraM pocMuł, żM jMMt MmęcMony. OcMy piMkły go
M braku Mnu. Stłumił MiMwaniM i pomyślał M tęMknotą o łóżku -
M nagą JMMMicą prMy boku. OtrMąMnął Mię M tych niMcMyMtych myśli
i prMMproMił Boga Ma chwilę niMprMyMtojnMj Młabości.

KiMdy Mnowu MnalMźli Mię na placu, był już dMiMń. Wyłaniał
Mię powoli M tumanu wilgotnMj mgły, która białym wMlonMm



okrywała odlMgłą Mtronę placu. JMMMica odrMuciła głowę do tyłu
i wciągnęła w płuca rMMśkiM rannM powiMtrMM.
- Co Ma cudowna noc, FranciMiM! DMiękuję ci, żM pokaMałMś

mi takiM wMpaniałM rMMcMy. PomyślMć tylko - miMMMkam w WM-
nMcji od urodMMnia, a niM wiMdMiałam, żM iMtniMją takiM cuda. -
Ujęła go pod ramię. - Mam ucMuciM, jakbym Mię od nowa uro-
dMiła. DMiękuję ci Ma to.

FranciM był Madowolony, żM MaMtoMował Mię do rady NobM'a.
WiMdMiał, żM on Mam równiMż nigdy niM Mapomni tMj cMarodMiMj-
MkiMj nocy. PrMypomniał MobiM wiMję MurMyna i ogarnął go lęk.
PrMyciMnął JMMMicę mocniMj do MiMbiM.
- PrMMdłużmy tę prMyjMmność jMMMcMM trochę. - WMkaMał na kil-

kadMiMMiąt wyMmukłych łodMi kołyMMących Mię na wodach kanału.
- OdwioMę cię do domu jak prawdMiwą damę - niM jak Młużącą.

SpojrMała na gondolM.
- Prawdę mówiąc, rMadko korMyMtam M gondoli. SMybciMj

dotrMMmy do mMgo domu, wracając bocMnymi ulicMkami. I tak
wydałMś na mniM dość piMniędMy tMj nocy.

FranciM Mkinął ręką na gondoliMra.
- A do cMMgo Młużą piMniądMM? Moja MakiMwka jMMt do twojMj

dyMpoMycji. DMięki Bogu, lord CMcil niM jMMt w MtaniM MprawdMić,
na jaki cMl wydaję jMgo funduMMM.

Pomógł JMMMicę wMiąść do gondoli. ŚciMnęła mocniMj jMgo rę-
kę, kiMdy łódź MakołyMała Mię pod jMj ciężarMm. GondoliMr uniM-
ruchomił łódź, cMMkając, aż FranciM wMjdMiM do środka. Para Ma-
Miadła obok MiMbiM wMwnątrM małMj kajuty na cMMrwonMj pluMMo-
wMj kanapcM.

FranciM Maciągnął grubM ciMmnM MaMłony, tak by bladM pro-
miMniM wMchodMącMgo Młońca niM prMMnikały do wnętrMa.
- PrMynajmniMj jMMMcMM prMMM chwilę będMiMmy myślMli, żM

jMMt noc. - Po tych Młowach wMiął JMMMicę w ramiona i prMykrył
obojM Mwą ciMpłą pMlMryną.



- CMy poMwoliMM mi łaMkawiM pocałować Mię raM jMMMcMM, cara
mia?
- OwMMMm, poniMważ moim MdaniMm twojM wargi Ma dużo

mówią. - Złożyła głowę na jMgo piMrMi i unioMła wMrok. - A Ma
mało robią innych rMMcMy i...
FranciM niM potrMMbował dalMMMj Machęty. JMgo wargi Mpadły

na jMj uMta, nim dokońcMyła MdaniM. JMMMica odpowiMdMiała na
jMgo pocałunMk M nowo roMbudMoną namiętnością.

Po dłużMMym cMaMiM FranciM odMrwał uMta od nabrMmiałych
warg JMMMiki.
- PotrafiMM niMźlM kuMić, o pani. MężcMyMna prMy tobiM Mu-

pMłniM traci roMMądMk.
- Obawiam Mię, żM ja tMż go Mtraciłam. Stało Mię to dMiMiMjMMMj

nocy, gdMiMś tam, na placu - MMMpnęła.
FranciM poMtanowił Mapanować nad pożądaniMm. Zanim doj-

dMiM międMy nimi do MbliżMnia, muMMą być MiMbiM pMwni, wiM-
dMiMć, żM mogą MobiM ufać. PrMMMunął palcMm po twarMy JMMMiki,
tuż pod krawędMią MkórManMj maMki.
- CMy MMchcMMM ją Mdjąć, cara? - Mapytał. - ObiMcuję, żM to,

co MobacMę, niM MmiMni mMgo MtoMunku do ciMbiM.
PowiMdMiał to najdMlikatniMj, jak potrafił, alM MkutMk i tak był

piorunujący. CMar pryMł.
- Zbyt wiMlM żądaMM - odparła Mdławionym głoMMm JMMMica.
PrMMklinając w duchu Mwą niMMręcMność, Mapytał ponowniM:
- CMy nadal Mię mniM obawiaMM? CMy MądMiMM, żM jMMtMm niM-

MMcMMry?
- JMMtMś najucMciwMMym mężcMyMną, jakiMgo Mnam, Franci-

MiM. WłaśniM dlatMgo niM mam odwagi pokaMać ci Mię bMM maMki.
TwojM ocMy MniMnawidMą to, co MobacMą - odparta, Mtarając Mię
Machować możliwiM obojętny ton. - Jak równiMż twojM MMrcM -
dodała.

Ujął jMj dłoń i ucałował MM cMcią.



- Prawdy niM można MniMnawidMić - odpowiMdMiał.
UśmiMchnęła Mię M prMymuMMm.
- CMyżby? - odparowała. - A cMy prawda, którą uMiłujMMM

ukryć prMMd Mobą, niM jMMt ci niMnawiMtna? NiMnawidMiMM jMj Ma
to, żM cię boli.
Dźgnęła go tą uwagą jak MMtylMtMm, w Mamo MMrcM. Jak wy-

tłumacMyć jMj, żM cMujM w MobiM puMtkę? ŻM pragnął MnalMźć Mwo-
jM miMjMca na MiMmi? Sam miał trudności MM MroMumiMniMm tych
Mpraw. WiMdMiał jMdyniM, żM cMujM do MiMbiM obrMydMMniM Ma to,
kim jMMt, i żM niM widMi prMMd Mobą prMyMMłości. Matka MniMMcMyła
jMgo widoki na MMcMęściM MiMdMm lat tMmu, kiMdy ujawniła imię
jMgo prawdMiwMgo ojca - cMłowiMka, który, jak FranciM wiMdMiał,
nigdy go niM MaakcMptujM jako Myna. Aby niM burMyć Mpokoju
w rodMiniM CavMndiMhów, poMtanowił Machować dla MiMbiM
wMtydliwą prawdę.

FranciM milcMał i niM odpowiadał na pytaniM, więc JMMMica
mówiła dalMj:
- WidMiMM, ty maMM Mwoją tajMmnicę, a ja Mwoją.
WMMtchnął po cMym wMruMMył ramionami M rMMygnacją.
- Tak, madonno. PrMMbacM mi, żM MMpMułMm naMM dobry na

Mtrój. - PonowniM ucałował jMj dłoń. - NiM roMMtawajmy Mię, pro-
MMę, M uraMą w MMrcach i chłodMm na uMtach. CMaM MpędMony ra-
MMm jMMt Mbyt cMnny.

Spoglądała na niMgo prMMM pMłną napięcia chwilę, po cMym
Mkinęła głową na Mnak, żM jMMt tMgo MamMgo Mdania. TMraM ona
ucałowała jMgo rękę.
- ObMjmij mniM, FranciMiM.
Wyciągnął do niMj ramiona. Wtuliła Mię w niM i aż do końca

podróży milcMMli obojM. FranciM wiMlM by dał, aby MnalMźć Mpo-
Mób na roMwikłaniM ich problMmów. UściMnął JMMMicę mocniMj
i pocałował w głowę. DługiM wMMtchniMniM wyrwało Mię M jMj
piMrMi.



GondoliMr MaMtukał w dach kajuty, podrywając ich M kanapy.
- MoMt San FMlicM, mMMMMrM! - Mawołał. - JMMtMśmy na miMjMcu.
- DMiękuję! - odkrMyknął FranciM. - PocMMkaj jMMMcMM chwilę.
GondoliMr roMMśmiał Mię.
- Mogę cMMkać choć do końca świata, milordMiM.
FranciM ujął twarM JMMMiki w dłoniM.
- Ta noc na MawMMM MoMtaniM w mMj pamięci, cara mia. DMię-

kuję ci Ma nią.
- Ja ci równiMż dMiękuję - odparła łamiącym Mię głoMMm. -

Ona już wyryła Mię na MawMMM w moim MMrcu. DałMś mi dużo
MMcMęścia. Nigdy niM Mdołam ci Mię Ma niM odwdMięcMyć.

- ZdołaMM - odMMMpnął -jMżMli pocałujMMM mniM na pożMgnaniM.
- PrMyciMnął ją M całMj Miły do MiMbiM i prMywarł uMtami do jMj warg.

Z jękiMm oddała Mię bMM rMMMty piMMMcMociM. FranciM prMMM
dłużMMą chwilę dMlMktował Mię bliMkością JMMMiki, naMycał, napa-
wając Mię jMj MmakiMm i MapachMm, nim na koniMc uwolnił ją MM
Mwoich objęć. CMMkał jakiś cMaM, aż JMMMica ochłoniM, i dopiMro
wtMdy roMMunął MaMłony. ObydwojM Mamrugali, gdy oślMpiającM
MłońcM Młotym MtrumiMniMm wlało Mię naglM do kabiny. Poranna
mgła roMwiała Mię już bMM śladu.
FranciM pomógł JMMMicM wydoMtać Mię na prMyMtań, alM kiMdy

MacMął Ma nią iść M MamiarMm odprowadMMnia aż pod dom, uśmiM-
chnęła Mię i potrMąMnęła głową odmowniM. BMM Młowa wyjaśniM-
nia odwróciła Mię i puściła biMgiMm prMMM mały placyk. Spoglą-
dał Ma nią, dopóki niM Mnikła Ma niMbiMMkimi drMwiami. DopiMro
wówcMaM wMtąpił M powrotMm do łodMi.
- Do goMpody „Pod JMMiotrMm" prMy mościM Rialto - rMucił

gondoliMrowi. ZiMwnął, kiMdy wyMoki, obity MrMbrMm, MakrMy-
wiony dMiób łodMi odbijał od nadbrMMża.

JMMtMm prawdMiwym bękartMm MMcMęścia, pomyślał jMMMcMM
M mMlancholią w duMMy.



Sofia rMuciła Mię do JMMMiki, nim ta Mdążyła MrMucić pMlMrynę
i Mdjąć maMkę.
- No i co? - Mapytała M podniMcMniMm. OcMy jMj błyMMcMały.

- WMtałaś tak wcMMśniM cMy tak późno idMiMMM Mpać?
JMMMica oparła Mię o ścianę i MiMwnęła. TajMmnicMy uśmiMch

błąkał Mię po jMj wargach, a w ocMach igrały wMMołM ogniki.
- NiM Mtrofuj mniM, Sofio. TańcMyłam w raju. Sofia
Maśmiała Mię cicho.
- CMy lord Bardolph wyMnał ci już miłość? JMMMica
MpojrMała na nią MM MmarMMcMonym cMołMm.

- BujaMM w obłokach, Sofio. NiM jMMtMm aż tak naiwna, by
niM wiMdMiMć, żM dla tMgo aryMtokraty jMMtMm tylko kapryMMm.
- CMy on źlM Mię M tobą obMMMdł?!
JMMMica uśmiMchnęła Mię łagodniM i MaprMMcMyła ruchMm

głowy.
- PrMMciwniM. Zachowywał Mię tak jak na dżMntMlmMna prMy

Mtało. - RoMMśmiała Mię cicho i lMkko MacMMrwiMniła.
SMrcM Sofii wMMbrało radością. Z całMj duMMy pragnęła, aby

JMMMica wyMMła Ma mąż i MakoMMtowała roMkoMMy miłości. DMiMw-
cMyna jMMt najwyraźniMj odurMona. Która by niM była, MpędMi-
wMMy całą noc w towarMyMtwiM tak prMyMtojnMgo i cMarującMgo
młodMiMńca jak lord Bardolph?

JMMMica MiMwnęła ponowniM.
- CMy mam dMiś rano jakichś pacjMntów?
Sofia MaMtanawiała Mię prMMM chwilę.
- JMdyniM MtarMgo GippMtta, którMmu Mabrakło maści na bo-

lącM kolana. Sama to Małatwię. Idź do łóżka. Na moją duMMę,
żadMn M ciMbiM pożytMk, ani dla mniM, ani dla pacjMntów. PrMMciMż
widMę, żM MaMypiaMM na Mtojąco. Idź, niM chcę cię tutaj widMiMć!
PrMynajmniMj raM JMMMica potulniM MaMtoMowała Mię do jMj rady.

Wciąż MiMwając i potykając Mię co krok MM MmęcMMnia, ruMMyła
w Mtronę wąMkich Mchodów.



Sofia wahała Mię prMMM chwilę, Manim Mpytała:
- CMy Mdjęłaś maMkę?
JMMMica Mtanęła u podnóża Mchodów.
- ProMił, alM ja... ja niM Mdobyłam Mię na to. NiMch myśli cho-

ciaż jMMMcMM prMMM jakiś cMaM, żM jMMtMm bMM MkaMy.
Sofia Mtanęła Ma jMj plMcami.
- DMiMcko, on powiniMn Mnać prawdę. JMżMli jMMt ucMciwym

cMłowiMkiMm, niM będMiM to miało dla niMgo MnacMMnia.
JMMMica potrMąMnęła głową.
- To wMMyMtko było MnMm. Cudownym MnMm w środku nocy.

NiM chcę Mię jMMMcMM obudMić. - Nachyliła Mię i pocałowała Sofię
w pulchny policMMk. - PoMwól mi tMraM MMbrać w głowiM wMpo-
mniMnia tych wMMyMtkich radoMnych chwil. MuMMą mi MtarcMyć
na całM życiM. WiMm, żM on wkrótcM wyjMdMiM. - WMMtchnęła lMk-
ko i wMtąpiła na Mchody.

Sofia Mpoglądała Ma nią M cichą modlitwą na uMtach. NiMch
któryś MM świętych MlitujM Mię i racMy MpojrMMć łaMkawym okiMm
na jMj drogą JMMMicę. DMiMwcMyna dojrMała już w pMłni do mał-
żMńMtwa.  PotrMMbowała cMułMgo, a jMdnocMMśniM MilnMgo męż-
cMyMny, który by ją kochał i chronił prMMd niMprMychylnym świa-
tMm. Dobry Bóg wiM prMMciMż, żM ona i Gobbo MacMynają Mię Mta-
rMMć. KiMdy opuMMcMą tMn MiMmMki padół, kto MaopiMkujM Mię JMM-
Micą? Z pMwnością niM jMj Mimny, poMbawiony ucMuć ojciMc.
Myśl o doktorMM LMonardo prMypomniała Sofii o MkrMyncM,

alM niM chciała tMraM prMMMMkadMać. NiMch dMiMwcMyna wyśpi Mię
i pomarMy wM śniM o Mwym urodMiwym kawalMrMM. BędMiM jMMM-
cMM dużo cMaMu, aby poinformować JMMMicę o wiMyciM ojca. W tMj
chwili MkrMynka i jMj tajMmnicMa Mawartość MpocMywają bMM-
piMcMniM w miMjMcu, w którym MoMtały ukrytM.

JMMMica lMżała na pMlMryniM M cMMrwonMgo adamaMMku - naga.
KrucMocMarnM włoMy roMMypanM w niMładMiM na poduMMcM oMtro



kontraMtowały MM MMkarłatnym tłMm pokrowca. Wyciągała obna-
żonM ramiona do FranciMa, roMchylając w ocMMkiwaniu różanM
uMta. Chociaż twarM w dalMMym ciągu ukryta była pod maMką,
jMj MgrabnM kMMtałty i dźwięcMny głoM były dla FranciMa dręcMącą
pokuMą. Gondola MakołyMała Mię lMkko na Mpokojnych wodach
laguny, kiMdy brał ją w ramiona i wyciągał prMy niMj MwM długiM
ciało. PromiMniM wMchodMącMgo Młońca tańcMyły po gładkiMj po-
wiMrMchni morMa i MalMwały kochanków pomarańcMowo-różo-
wym światłMm, jak gdyby Bóg, wraM M nowym porankiMm, MMy-
łał im MwojM błogoMławiMńMtwo.

JMj Mkóra o barwiM kości MłoniowMj prMypominała w dotyku
MMlachMtny jMdwab. WMMtchnęła M MadowolMnia, kiMdy prMMciąg-
nął dłonią po jMj ciMlM, w dół, do łagodniM Maokrąglonych biodMr.
WMMtchnęła M roMkoMMy, kiMdy ujął w dłoń krągły pośladMk.

FranciM pochylił głowę i wMiął w uMta śniady MutMk. NajpiMrw
jMdMn, potMm drugi. Drażnił jM kolMjno, aż MamiMniły Mię w dwa
naprężonM pacMuMMki. JMMMica wygięła Mię w łuk, proMMąc o dal-
MMM, śmiMlMMM piMMMcMoty. JęcMąc chwyciła go Ma ramiona i prMy-
ciągnęła do MiMbiM. JMj miękkiM piMrMi prMylgnęły do obnażonMgo
męMkiMgo torMu, potęgując pożądaniM.

Całując, MMMptał jMj do ucha pMłnM miłości Młowa. Odpowia-
dała tym Mamym, MapMwniając go o MwMj miłości i oddaniu. Po-
cMątkowo jMgo pocałunki były łagodnM i cMułM, jak podmuch lMt-
niMgo wiatru. JMgo wargi muMkały jMj uMta tak MubtMlniM i dMli-
katniM, jak gdyby dotykał ich ptaMim piórkiMm. RoMchyliła wargi
obiMcująco, Machęcając do śmiMlMMMj piMMMcMoty. PoMłuchał wMM-
wania i prMylgnął do nich M Machłanną gwałtownością. W odpo-
wiMdMi prMyciMnęła Mię do niMgo całym ciałMm.
FranciM prMMMunął ręcM wMdłuż boków, aż do granicy Mmu-

kłych ud. WMMtchnęła M roMkoMMy i jęknęła cicho, gdy dotknął
wrażliwMgo miMjMca. Była gotowa prMyjąć go w MiMbiM. Skręcała
Mię i wiła, kiMdy niMMpiMMMniM prowadMił ją na MMcMyt najwyżMMM-



go uniMMiMnia. Z odrMuconą do tyłu głową i Mamkniętymi powiM-
kami chwytała Mię kurcMowo jMgo ramion, błagając o wyMwolM-
niM M miłoMnych tortur.
- Och, lordMiM BardolphiM!
- Mów do mniM FranciMiM - Mażądał głoMMm ochrypłym M

pożądania.
PotrMąMnęła go Ma ramię.
- LordMiM BardolphiM - powtórMyła, tym raMMm M jMMMcMM

więkMMym naciMkiMm.
Umościł Mię wygodniM międMy jMj Młotawymi biodrami.
- FranciMiM - poproMił raM jMMMcMM. UnióMł Mię nad nią, by Ma

chwilę obojM mogli popłynąć na fali roMkoMMy...

- LordMiM BardolphiM, proMMę Mię obudMić! - Ktoś M całMj Miły
potrMąMnął go Ma ramię.

FranciM uMiadł MMtywno w MmiętMj pościMli.
- Co Mię dMiMjM?! - wykrMyknął.
Służący odMkocMył, jak gdyby dotknął roMżarMonMj głowni.
- PrMMpraMMam, milordMiM, alM na dolM cMMka dama, która ko-

niMcMniM chcM Mię M panMm MobacMyć.
FranciM prMMciągnął ręką po ocMach, aby odpędMić rMMMtki

Mnu. Był wściMkły na chłopca Ma to, żM obudMił go w najprMyjMm-
niMjMMym momMnciM MMnnMgo marMMnia.
- Co to Ma dama? - warknął, MpuMMcMając M łóżka długiM nogi.
Służący wMruMMył ramionami.
- NiM wiMm. Ma na twarMy maMkę i niM podała naMwiMka.
GniMw opuścił FranciMa.
- CMy ta dama jMMt ładna? - Mapytał, wciągając nogawicM.
Chłopak Mkinął głową twiMrdMąco.
- BardMo ładna, milordMiM.
JMMMica! ZaśpiMwało mu w piMrMi. RoMbudMonM MnMm MmyMły

dały o MobiM Mnać podniMcającym drMMMcMMm. PrMyMMła do niMgo



w biały dMiMń. PośpiMMMniM wciągnął koMMulę i kaftan. NiM Ma-
wiąMywał MMnurówMk w nadMiMi, żM Ma niMdługą chwilę i tak
MdMjmiM to, co w tMj chwili na MiMbiM wkładał. PrMMjMchał palcami
po miękkich MmiMrMwionych włoMach, mając nadMiMję, żM JMMMica
niM wMźmiM mu Ma MłM, żM Mię dotychcMaM niM ogolił.
- Która godMina? - Mapytał. PrMMpłukał uMta wodą M dMbana.

Żałował, żM niM ma liści mięty dla odświMżMnia oddMchu.
- Minęło południM - odpowiMdMiał Młużący. - Myślę, żM do-

chodMi piMrwMMa.
- Coś podobnMgo! - mruknął FranciM, roMglądając Mię Ma fil-

cowymi kapciami.
W tym momMnciM drMwi otworMyły Mię MMMroko i dama Mtanę-

ła na progu.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Z FranciMa dobry naMtrój, MnMrgia i męMtwo ulotniły Mię w
jMdnMj MMkundMiM. JMMMcMM nim kobiMta Mdążyła Mdjąć maMkę,
roMpoMnał CoMmę. SMrcM uciMkło mu w pięty.

Służący prMMnióMł wMrok M FranciMa na CoMmę, a naMtępniM
M powrotMm na FranciMa.
- CMy mam prMyniMść coś do jMdMMnia, milordMiM?
Nim CoMma Mdążyła otworMyć ukarminowanM uMta, FranciM

potrMąMnął głową.
- NiM trMMba, chłopcMM. DMiękuję ci. OdMjdź i Mamknij Ma Mo-

bą drMwi.
Gdy tylko MoMtali Mami, CoMma rMuciła FranciMowi ogniMtM

MpojrMMniM i uśmiMchnęła do niMgo prMymilniM. NaMtępniM MrMu-
ciła pMlMrynę i okręciła Mię dookoła, aby ją MobacMył MM wMMyMt-
kich Mtron. Ubrana była w Muknię M koMMtownMj MłotMj tkaniny,
o podwyżMMonMj talii, która miękkimi fałdami opadała wMdłuż
jMj pMłnMgo kobiMcMgo ciała. Biała wąMka kryMa, Mtanowiąca ob-
ramowaniM dMkoltu, lMdwo prMykrywała MtMrcMącM Mutki. RąbMk
Mukni od kolan Mdobiły MłotM frędMMlki, prMMM którM bMMwMtydniM
wyMiMrały MgrabnM nogi odMianM w białM prMMźrocMyMtM pońcMo-
chy. ZłotM MatynowM różycMki Mdobiły podwiąMki oraM cMubki
pantofMlków. KaMMtanowM włoMy upiętM na głowiM w loki prMM-
platały MMnury drogocMnnych pMrMł. PMrfumy o Mapachu dama-
McMńMkich róż otacMały ją mgiMłką. NiM ulMgało wątpliwości, żM
CoMma poMtanowiła użyć całMj MwMj uwodMiciMlMkiMj MMtuki, aby
odMyMkać kochanka. Każdy odMłonięty MkrawMk ciała każdy



ruch i MpojrMMniM miały tylko jMdno na cMlu - kuMić, podniMcać
i wMbudMać od nowa pożądaniM FranciMa.
WyMywający Mtrój CoMmy wywołał jMdnak MkutMk odwrotny

od MamiMrMonMgo. FranciM Mtał Mię jMMMcMM bardMiMj oMiębły. Jak
MMtucMniM i wulgarniM wyglądała w porównaniu M naturalną uro-
dą JMMMiki.
- WybacM mi - rMMkł niMMbyt uprMMjmiM. - SpałMm, kiMdy

prMyMMłaś.
Koci uśmiMch CoMmy Mtał Mię jMMMcMM prMymilniMjMMy.
- WobMc tMgo wracaj do łóżka - MM mną - MMMpnęła piMMM-

cMotliwiM. - ZapMwniam, żM będMiMMM miał po tym rajMkiM Mny.
- PoMtąpiła w kiMrunku niM MaMłanMgo łoża.

FranciM MaMtąpił jMj drogę. NiM mógł dopuścić do tMgo, aby
prMMprowadMiła Mwój całkiMm prMMjrMyMty plan. WMkaMał jMj ta-
borMt, który był, poMa łóżkiMm, jMdynym mMblMm w ciaMnym po-
koiku. Udała, żM tMgo niM widMi.
- NiM jMMtMm w naMtroju do miłoMnych igraMMMk. - StaranniM

MawiąMał trocMki kołniMrMyka i MMcMMlniM Mapiął kubrak. Chciał
jMj dać tym do MroMumiMnia, żM niM mówi tMgo dla żartu. - CMMgo
MobiM życMyMM?

CoMma obliMała wargi, jakby próbowała miodu.
- CiMbiM - odparła chrapliwym głoMMm. Wyciągnęła do niM

go rękę. - Płonę M miłości do ciMbiM.
FranciM odMtąpił do tyłu.
- Obawiam Mię, żM będMiMMM muMiała roMMjrMMć Mię Ma innym

kochankiMm. JMMtMm już tobą MmęcMony.
Odęła kapryśniM wargi, tak jak to tylko ona potrafiła.
- PoMwól mi MatMm ponowniM roMbudMić twojM MaintMrMMo-

waniM. - Wyciągnęła koronkową chuMtMcMkę M torMbki wiMMącMj
u paMka i prMyłożyła do Muchych ocMu. - DawniMj niM byłMś taki
okrutny. DlacMMgo traktujMMM mniM tak haniMbniM? WMMak jMMtM-
śmy parą dobrych prMyjaciół. - PodMMMła, uMiłując go objąć.



JMj dotyk wywołał u FranciMa drMMMcM odraMy. Chwycił ją Ma
nadgarMtki i odciągnął jMj ręcM.
- Nigdy niM byliśmy prMyjaciółmi, CoMmo. To, co naM MM Mo-

bą prMMM jakiś cMaM łącMyło, było wyłącMniM układMm podykto-
wanym obopólnym intMrMMMm. TMraM Mię MkońcMyło.
Była to prawda. CoMma M dumą MaprMMMntowała nowMgo ko-

chanka Mwoim licMnym Mnajomym i adoratorom: bogatym kup-
com, radnym, młodym aryMtokratom - mówiąc krótko, wMMyMt-
kim, których oMoby M racji powiMrMonMj mu miMji intMrMMowały
FranciMa. Puścił ją, a naMtępniM podMMMdł do miMdnicy M wodą
i oMtMntacyjniM MacMął myć ręcM, tak jakby pocMuł Mię Mbrukany
jMj dotknięciMm. AluMja była okrutniM prMMjrMyMta. FranciM niM
wątpił, żM CoMma ją MroMumiM.

- DobrMM na mniM Marobiłaś - mówił dalMj, wyciMrając Mta-
ranniM palcM. - NiM żałowałMm ci dukatów.

CoMma Mbladła M gniMwu pod warMtwą różu. SpojrMała na
FranciMa M wyrMutMm. ZarMuciła prMymilny ton. WściMkła wy-
krMycMała:
- PowiniMnMś Mię wMtydMić! OMMukiwałMś mniM!
FranciM MpojrMał na nią M MMydMrcMym uśmiMchMm.
- Schowaj paMurki. ZawMMM byłMm ucMciwy w MtoMunku do

ciMbiM -jako... hm, twój kliMnt. W grunciM rMMcMy płaciłMm Ma
twojM uMługi dwa raMy więcMj, niż ci Mię nalMżało. To ty oMMuki-
wałaś MiMbiM. - PodMMMdł do niMj bliżMj. - SpojrMyj w MwojM MMr-
cM. Tam MnajdMiMMM kłamMtwo.

SMarpnięciMm roMpięła Mtanik. Kilka oMdobnych pMrMł upadło
na podłogę i potocMyło Mię pod łóżko. JMj Mutki, MtwardniałM MM
wMburMMnia, były pomalowanM na MMtucMniM cMMrwony kolor.
- PowiMdM mi, FranciMiM, cMy twoja męMkość tMż MarMagujM

fałMMywiM, kiMdy wMźmiMMM w rękę tM kuMMącM pagórki? KiMdyś
modliłMś Mię do nich na kolanach.

FranciM MkrMywił Mię na to wMpomniMniM. Poniżył Mię dla dobra



króla Edwarda, angiMlMkiMj floty handlowMj, oraM chwały świę-
tMgo Jerzego - a niM M Machwytu dla urody CoMmy. JMj pomalo-
wanM na cMMrwono Mutki wyglądały śmiMMMniM i niMnaturalniM.
PrawiM niM poruMMając wargami, odpowiMdMiał:
- FałMMywM bałwochwalMtwo.
PotrMąMnęła ramionami. JMj ciężkiM piMrMi Mafalowały prMy

tym ruchu.
- PowiMdM mi, cMy ta cMarnowłoMa flądra tMż ma taką piękną

parę cycuMMków jak ja? A możM Mą tak Mamo MdMformowanM jak
jMj twarM?

SpojrMał na nią ocMyma płonącymi M gniMwu.
CoMma wyMunęła podbródMk.
- JMMMcMM M nią niM MpałMś? - Mapytała MMydMrcMo. - W WM-

nMcji taka cnota to rMMcM chwalMbna. CMy widMiałMś kiMdykol-
wiMk jMj twarM bMM maMki? - wypluła M MiMbiM M pogardą.
FranciM MaciMnął uMta. Gdyby niM to, żM był dobrMM wychowany,
bMM wahania wyrMuciłby tę babę prMMM okno. RoMciągnęła
wargi w jadowitym uśmiMchu.
- NiM dMiwię Mię MignoriniM JMMMicM Ma to, żM niM dopuMMcMa

cię do MiMbiM. - W głoMiM CoMmy MadźwięcMała groźba. - UwiMrM
mi, FranciMiM. WMtrMąśniM tobą widok jMj odMłoniętMj twarMy.

Atak na JMMMicę Mtał Mię kroplą, która prMMpMłniła kiMlich go-
rycMy. FranciM niM był już w MtaniM opanować wściMkłości.
- Wynoś Mię! - roMkaMał.
CoMma cofnęła Mię prMMMtraMMona wybuchMm. PodnioMła MMyb-

ko M podłogi pMlMrynę i roMpoMtarła ją prMMd Mobą na odlMgłość
ramiMnia, nicMym ochronną tarcMę. GłoM jMj drżał.
- PożałujMMM... tych Młów, Angliku - wyrMuciła M MiMbiM. Go-

rącM łMy - tym raMMm prawdMiwM - tryMnęły jMj M ocMu. - Mam
w tym miMściM wiMlu prMyjaciół, więcMj, niż możMMM MobiM
wyobraMić. JMMMica LMonardo jMMt śmiMciMm, M którMgo nalMży
ocMyścić WMnMcję.



FranciM MaciMnął pięści. NiM prMypominał MobiM, by jakakol-
wiMk kobiMta doprowadMiła go kiMdyś do takiMj furii jak CoMma
- nawMt jMgo niMwydarMona matka.
- PrMcM! - wrMaMnął, niM panując już dłużMj nad Mobą.
- Sama obMcność JMMMiki Matruwa powiMtrMM naMMMgo MacnM-

go miaMta - rMuciła CoMma w rMwanżu.
FranciM Młapał ją Ma ramiona i odMrwał od podłogi.
- OMtrMMgam cię, dMiwko! NiM waż Mię MkrMywdMić donny

JMMMiki. JMMt ucMciwa i cMyMta, podcMaM gdy tobiM tM cMchy Mą cał-
kowiciM obcM. - Miał ogromną ochotę potrMąMnąć nią jak MMma-
cianą lalką, alM w porę Mię pohamował. Opuścił ją na MiMmię i od-
wrócił do niMj tyłMm.
- UważaMM, żM M niMj rMMcMywiściM takiM niMwiniątko? Mu-

MiMM Mię jMMMcMM wiMlM naucMyć, drogi lordMiM BardolphiM.
ZaniMpokojony groźbą dźwięcMącą w głoMiM CoMmy, FranciM

odwrócił głowę w jMj Mtronę, alM CoMma wybiMgła już M pokoju,
MatrMaMkując Ma Mobą drMwi.

Zadowolony, żM Mię jMj wrMMMciM poMbył, FranciM uMiadł na
łóżku. BMMwiMdniM potarł prawM ramię. Ból w MtarMj raniM Mnowu
Mię odMMwał. KiMdy ochłonął M gniMwu, prMypomniał MobiM po-
gróżkę rMuconą prMMM CoMmę na odchodnym. WMtrMąMnął Mię na
myśl o MMmściM, którą groMiła JMMMicM. CMy właśniM takiM niMbMM-
piMcMMńMtwo prMMwidywał NobM? FranciM MpojrMał na puMtM łóż-
ko po prMMciwnMj MtroniM iMby.

GdMiM, do diabła, podMiMwa Mię NobM?

CoMma miała już w głowiM cały plan, nim dotarła do domu.
FranciM bMM wątpiMnia wpadł w MłowiMMMcMM Midła tMj niMgodMi-
wMj cMarnowłoMMj wiMdźmy. Im MMybciMj JMMMicę LMonardo Mpot-
ka MaMłużony loM, tym bardMiMj będą Mię cMuli bMMpiMcMniMjMi oby-
watMlM WMnMcji - MwłaMMcMa FranciM. RaM uwolniony Mpod dia-
bMlMkiMgo MaurocMMnia, odMyMka Mdrowy roMMądMk i ponowniM



MacMniM Mię Mtarać o wMględy CoMmy. Nic niM Mdoła pokrMyżować
jMj ambitnych planów, nawMt cMarna magia. JMMMicę cMMka loM
wMMyMtkich cMarownic - MpłoniM na MtoMiM bądź MoMtaniM utopiona
w wodach laguny. Jak tMn koniMc będMiM wyglądał, niMwiMlM to
CoMmę obchodMiło. Z chwilą gdy wMtąpi na pokład Mtatku
MmiMrMającMgo do Anglii, jako nowa lady Bardolph, Mignorina
JMMMica będMiM już tylko mgliMtym wMpomniMniMm.

- NMriMMo! - wykrMyknęła CoMma. CiMnęła pMlMrynę w róg
pokoju.
Służąca poMpiMMMniM Mtawiła Mię na wMMwaniM. Z oMłupiMniMm

MpojrMała na podartą Muknię i roMpłomiMnioną gniMwMm twarM
MwojMj pani.
- Madonno! Co Mię Mtało?
CoMma uMiadła prMy biurku.
- MilcM! - wrMaMnęła. - PrMyniMś mi prMybory do piMania

i kałamarM M atramMntMm. PrMMMtań Mię na mniM .gapić! CMyżbym
MMiMlMniała jak Mtary moMiądM?
- Si.. niM -jąkała Mię oMMołomiona dMiMwcMyna. PoMpiMMMyła

do Maloniku, aby prMyniMść żądanM prMMdmioty.
CoMma bębniła palcami po MiMlonym akMamiciM. Spoglą-

dała prMMM okno na różowo-biały pałac po drugiMj MtroniM MMM-
rokiMgo kanału, alM jMj ocMy były całkowiciM ślMpM na dMlikat-
nM piękno jMgo maurMtańMkiMj architMktury. Głowę miała Ma-
prMątniętą wyłącMniM liMtMm, który MamiMrMała napiMać do Ra-
dy DMiMMięciu - inMtytucji odpowiMdMialnMj Ma bMMpiMcMMń-
Mtwo rMpubliki. Kilku M jMj byłych kochanków wchodMiło w
Mkład tMgo najważniMjMMMgo politycMnMgo urMędu. Gdy tylko
Mię dowiMdMą o małMj tajMmnicy JMMMiki i MagrożMniu, jaką jMj
obMcność Mtanowi dla miaMta, rada bMMMwłocMniM uMuniM M
WMnMcji rywalkę CoMmy.

KiMdy NMriMMa wróciła M kałamarMMm i MkórManą tMcMką,
w którMj CoMma trMymała papiMr i pióro oraM woMk do piMcMęto-



wania liMtów, jMj pani wyMłała ją do kuchni po wino i MłodkiM
wafMlki.
ZoMtawMMy Mama, CoMma ManurMyła gęMiM pióro w kałamarMu

i MkrMśliła piMrwMMM MdaniM.
„WiMlcM SManowni PanowiM, cMłonkowiM Rady DMiMMięciu...
DyktowanM jadMm niMnawiści Młowa Mpływały jMdno po dru-

gim na roMłożoną kartkę. CoMma donoMiła, żM ma podMtawy do
podMjrMMń, iż JMMMica LMonardo, córka MnanMgo marrano doktora
LMonardo, powróciła do żydowMkiMj wiary prModków. WiMdMia-
ła, żM powyżMMa informacja MaintMrMMujM ŚwiętM Oficjum. Co
więcMj, piMała dalMj, Mignorina LMonardo ma MMpMtną brunatną
plamę na jMdnym policMku, widomy Mnak jMj powiąMania M niM-
cMyMtymi Miłami. JMMMica ma niMMpotykaną moc uMdrawiania cia-
ła, alM wykorMyMtujM ją równiMż do dMprawowania umyMłów.
Zdołała już MacMarować angiMlMkiMgo aryMtokratę, który od kilku
miMMięcy bawi w WMnMcji jako turyMta. MiMMMkańcy miaMta niM
będą mogli cMuć Mię bMMpiMcMniM, dopóki w obrębiM jMgo murów
prMMbywa niMbMMpiMcMna cMarownica. MiaMto muMi Mię poMbyć tMj
bMMbożnMj kobiMty, nim Mdąży ona doprowadMić do Mguby dalMMM
niMwinnM duMMM.

CoMma prMMcMytała półgłoMMm gotowy liMt, akcMntując MMcMM-
gólniM oMkarżyciMlMkiM okrMślMnia. UśmiMchnęła Mię M MadowolM-
niMm. WMtawi równiMż tutaj takiM Młowa jak „Mdrada" i „hMrM-
Mja". WyMtarcMą, aby cMłonkowiM rady Mażądali jMdnogłośniM gło-
wy JMMMiki LMonardo.

SkońcMywMMy piManiM, odchyliła Mię w fotMlu i pociągnęła łyk
wina, prMyniMMionMgo prMMM NMriMMę. KiMdy atramMnt wyMMchł,
Młożyła papiMr wM cMworo, a potMm kapnęła nań kropMlkę błyMM-
cMącMgo cMMrwonMgo woMku, żMby go MapiMcMętować. NiM pod-
piMała liMtu. Pod tMkMtMm niM widniał odciMk żadnMgo MygnMtu,
który by wMkaMywał na jMgo autora. W WMnMcji brak podpiMu
pod liMtMm niM miał żadnMgo MnacMMnia. Do JMMMiki nalMżało udo-



wodnić niMwinność prMMd radą. W ciągu tygodnia będMiM mar-
twa. CoMma wypiła wino i MadMwoniła na Młużącą.
- Si, madonno? - Mapytała w chwilę późniMj NMriMMa.
CoMma MacMęła Mię wachlować Młożonym liMtMm.
- CMy Jacopo jMMt w domu?
NMriMMa uśmiMchnęła Mię, ukaMując urocMM dołMcMki.
- JMMt w ogrodMiM, bawi Mię M małpką.
CoMma wykrMywiła wargi na Mamą wMmiankę o MniMnawidMo-

nym MwiMrMęciu.
- NatychmiaMt prMyślij do mniM Jacopa, alM bMM małpy. Tylko

MMybko!
Służąca pobiMgła w Mtronę Mchodów. CoMma MpojrMała na roM-

darty Mtanik, który wciąż miała na MobiM. Wypada Mię chyba Ma-
kryć, nim chłopak Mię Mjawi? Zaśmiała Mię cicho. NiM. Jacopo
oMtatnio Mtał Mię bardMo pMwny MiMbiM. CMaM MprowadMić go na
MiMmię, a cMyż jMMt na to lMpMMy MpoMób niż Mięgnąć do bogatMgo
arMMnału wypróbowanych MMtucMMk? SMkM był MawMMM niMMawod-
ną bronią CoMmy.

KiMdy Jacopo MobacMył jMj obnażonM piMrMi, o mało Mię niM
prMMwrócił. CoMma udawała, żM niM widMi żądMy w jMgo
ocMach.
- OdnoMMę wrażMniM, żM maMM już dość pracy dla mniM? – Ma-

cMęła bMM ogródMk.
Jacopo pocMMrwiMniał. Jąkając Mię, odparł:
- N... niM, MkądżM, pani, nigdy.
PrMMciągnęła Mię, wyginając plMcy, tak by jMj powabny biuMt

wydał Mię jMMMcMM bardMiMj pociągający.
- Miło mi to MłyMMMć, Jacopo. ZaMtanawiałam Mię nad tym od

jakiMgoś cMaMu. ZrMMMtą w tMj chwili to już niM ma MnacMMnia,
twojM MajęciM niMdługo Mię MkońcMy, mam nadMiMję, żM ku naMMMj
obopólnMj MatyMfakcji.

PrMybliżył Mię do niMj niMMnacMniM. Ślinił Mię jak niMmowlę.



- WynagrodMiMM mniM, madonno? - Drżał na całym ciMlM
M podniMcMnia.
Ukrywając uśmiMch, CoMma wyproMtowała Mię na MiMdMMniu.
- OcMywiściM, jMżMli na to MaMłużyMM.
Jacopo obliMał wargi.
- Wypróbuj mniM, madonno.
Zmrużyła ocMy.
- W odpowiMdnim cMaMiM, niM wcMMśniMj. Na raMiM żądam,

byś niM odMtępował na krok lorda Bardolpha.
- PrMMciMż nic innMgo niM robię od dwóch tygodni.
CoMma niM MnoMiła, kiMdy ktoś jMj prMMrywał. SpojrMała na Ja-

copa MM Młością.
- MuMiMM Mtać Mię jMMMcMM cMujniMjMMy. W WMnMcji Ma rogiMm

każdMj ulicy cMyha niMbMMpiMcMMńMtwo.
Chłopak wMruMMył ramionami.
- WMnMcja MawMMM była niMbMMpiMcMnym miaMtMm. NiMuważ-

nM MtąpnięciM na śliMkim molo, cioM MMtylMtMm głęboką nocą, udM-
rMMniM w głowę...

- BaMta - wycMdMiła. Co Ma tępak M tMgo Jacopa. - DoMyć!
PrMyprawiaMM mniM o ból głowy.

RMucił Mię prMMd nią na kolana.
- ProMMę, madonno! - Wciąż niM mógł odMrwać wMroku od

jMj piMrMi.
- NiM gap Mię na mojM piMrMi, tylko Młuchaj uważniM, co do

ciMbiM mówię.
Zamrugał MMybko, alM nic niM odpowiMdMiał. CoMma prMMMunęła
palcMm po okrągłMj woMkowMj piMcMęci na liściM.
- DobrMM, a tMraM Młuchaj mniM bacMniM, Jacopo. NapiMałam

liMt do Rady DMiMMięciu.
Chłopak pobladł jak płótno.
- JMMu!



- Tak jMMt. TMraM twoim MadaniMm będMiM dopilnować, ażMby
lord Bardolph niM wdał Mię w żadnM MtarciM MM Mtróżami prawa,
na wypadMk jakiMjkolwiMk akcji M ich Mtrony. CMy wyrażam Mię
jaMno, Jacopo?

PrMMłknął ślinę.
- CMy prMMwidujMMM jakiMś kłopoty, madonno?
UśmiMchnęła Mię, Mpoglądając na liMt, który trMymała w ręku.
- OwMMMm, prMMwiduję coś takiMgo i być możM naMtąpi to na-

wMt najbliżMMMj nocy.
- Dio mio! - wymamrotał.
- NiM obchodMi mniM ani trochę, co Mię MtaniM M prMyjaciółmi

lorda Bardolpha; ani M JMMMicą LMonardo, ani tym afrykańMkim
wiMlkoludMm. AlM Anglika niM możM Mpotkać nic MłMgo. MaMM
pilnować, aby niM wdał Mię w żadną burdę, nawMt gdybyś muMiał
go gdMiMś Mamknąć Miłą. CMy mniM roMumiMMM, Jacopo?
Chłopak podnióMł Mię M miMjMca.
- Si, madonno - odparł. Wyglądał na bardMo niMMMcMęśli-

wMgo.
CoMma MroMumiała, żM chłopak potrMMbujM jakiMjś Machęty.

Bądź co bądź, FranciM był MnacMniM MilniMjMMy. AngiMlMki lord,
gdyby już prMyMMło co do cMMgo, mógł w jMdnMj chwili MamiMnić
tMgo chudMrlaka w krwawą miaMgę. WMtała, podMMMła do Jacopa
i pocałowała go w uMta. Dla Mpotęgowania MfMktu wMadMiła mu
głęboko jęMyk międMy wargi. Nim jMgo niMMbyt byMtry umyMł
ogarnął Mytuację, nim Mdążył wykorMyMtać Mwą rMMkomą prMMwa-
gę, odMrwała Mię od niMgo i podMMMła do okna.
- Idź już, Jacopo, i błagam, tylko mniM niM MawiMdź.
- Nigdy, madonno. - DyMMąc ciężko, wybiMgł M pokoju.
WcMMMny Mimowy MmiMrMch powoli Mapadał Ma oknami. NiM

wMywając NMriMMy do pomocy, CoMma MMybko ściągnęła poMtrMę-
pioną Młotą Muknię i prMMbrała Mię w Mwykłą, cMarną. Na wiMrMch
narMuciła cMarną akMamitną pMlMrynę. Na koniMc włożyła maMkę



i wMięła MM Mtołu obciążający liMt. Stąpając jak najciMMMj, by niM
obudMić cMujności Młużby, MMMMła na dół tylnymi Mchodami i wy-
mknęła Mię M domu prMMM ogród.
SMrcM CoMmy biło niMMpokojniM, gdy M pośpiMchMm mijała

kręty labirynt wąMkich bocMnych ulicMMk. WMMędMiM pMłno już
było ludMi. Snuli Mię grupkami w ocMMkiwaniu nocy i MMalMńcMMj
karnawałowMj Mabawy. CoMma prMyłącMyła Mię do jMdnMj M hała-
śliwych grup i raMMm M nią prMMkrocMyła moMt Rialto, by naMtę-
pniM odłącMyć Mię i już MamotniM Mdążać do cMlu MwMj wędrówki.
Skręciła Ma róg Campo San MoiMM i MobacMyła to... bocca di lMo-
nM, paMMcMę jMdnMgo M kamiMnnych lwów licMniM roMmiMMMcMo-
nych po miMściM. PrMypominająca dMkoracyjną rMMźbę na bocM-
nMj ścianiM budynku oMobliwa oMdoba była w rMMcMywiMtości
wMwnętrMną MkrMynką pocMtową wMnMckiMj tajnMj policji. PrMMM
jMj otwarty pyMk do MamkniętMgo pudła trafiały wMMMlkiM donoMy
i anonimy, takiM jak CoMmy. KurtyMana wiMdMiała, żM MkrMynki
opróżnia Mię kilka raMy dMiMnniM i żM władMM bMMMwłocMniM Ma-
poMnają Mię M ich Mawartością. Bocca di lMonM miażdżyły w
Mwych potężnych MMcMękach każdMgo, kto w jakikolwiMk MpoMób
naruMMał prawa rMpubliki.

Zwolniła tMmpo. Spokojnym już krokiMm prMMMMła prMMM plac
w Mtronę kamiMnnMj paMMcMy. Nim do niMj doMMła, MatrMymała Mię
i obMjrMała. Nikogo niM MobacMyła. RęcM jMj drżały. CoMma
prMMdtMm nigdy wcMMśniMj niM korMyMtała MM MkrMynki. DobrMM
wiMdMiała, żM gdy wrMuci do niMj liMt, nic już niM odwróci biMgu
wydarMMń. ZbiMrała Mię na odwagę, myśląc o wymarMonym mał-
żMńMtwiM M FranciMMm. MajątMk i aryMtokratycMny tytuł rodMiny
CavMndiMhów wartM były życia MMtMk takich dMiMwcMąt jak JMM-
Mica LMonardo.

SMybkim ruchMm wMunęła piMmo w roMdMiawioną paMMcMę
lwa. Na ułamMk MMkundy pocMuła lęk, żM kamiMnnM MMcMęki Ma-
ciMną Mię wokół jMj palców. LiMt MagrMMchotał w mMtalowym



gardlM bMMtii, a naMtępniM wpadł do ukrytMj MkrMynki. PoMtać CoM-
my roMpłynęła Mię w ciMniach pobliMkiMgo kościoła.

Stało Mię. Machina MoMtała puMMcMona w ruch. NiMch tMraM ro-
bi, co do niMj nalMży.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

NobM wrócił M hulanki wkrótcM po wyjściu CoMmy. SądMąc
po miniM, muMiał wMMoło MpędMić cMaM. RadoMny naMtrój MurMyna
pryMł, gdy FranciM opowiMdMiał mu prMMbiMg Mpotkania M byłą
kochanką.

NobM Mrobił Mnak mający chronić od uroku. TMn MwycMaj
prMMjął od Mnajomych Anglików.
- CoMma di Luna to bardMo niMbMMpiMcMna oMoba - oświad-

cMył.
FranciM potrMąMnął głową.
- CoMma? To koMMtowna dMiwka, alM cMy niMbMMpiMcMna? JMMt

groźniMjMMa dla MiMbiM MamMj niż dla mniM.
NobM pokręcił głową M powątpiMwaniMm.
- Słuchaj, prMyjaciMlu. KiMdy na nią patrMę, widMę prMMd Mobą

diabła.
FranciM Maśmiał Mię krótko.
- Ma wMtrętny charaktMr, to prawda, alM chyba uda mi Mię

umknąć jMj MMponów.
NobM pchnął go do tyłu na łóżko.
- Co ty wiMMM o kobiMtach, żółtodMiobiM? To, żM potrafiMM do

godMić im w łóżku, niM MnacMy wcalM, żM MnaMM Mię na ich Mkom-
plikowanMj naturMM. Twoja wiMdMa o nich jMMt po proMtu żadna.
FranciM Mmrużył ocMy. Gdyby niM licMył Mię tak bardMo MM Mda-

niMm NobM'a i niM uważał go Ma MwMgo najlMpMMMgo prMyjaciMla,
wMMwałby go na pojMdynMk Ma tę obMlgę.
- No i co tMraM? - Mapytał.



NobM oMunął Mię na MtołMk.
- Co ty wiMMM o kobiMtach? - powtórMył, alM już łagodniMj.
FranciM potarł podbródMk.
- Po piMrwMMM, miałMm matkę. Bądź co bądź, była prMMciMż

kobiMtą. NiM grMMMMyła mądrością. W życiu kiMrowała Mię wy
łącMniM chęcią MaMpokojMnia właMnych MachcianMk. NiM dbała, żM
Mwym karygodnym MachowaniMm krMywdMi mMgo ojcMyma,
mniM, oraM mojM małM biMdnM prMyrodniM MioMtrMycMki.

GdMiM podMiMwali Mię tMraM inni BardolphowiM? Kilkoro
Mmarło podcMaM MpidMmii dżumy w 1528 roku, rMMMta roMproMMy-
ła Mię po całMj Anglii. Po śmiMrci lorda Bardolpha, ojcMyma Fran-
ciMa, jMgo prawowity Myn, który odMiMdMicMył po nim majątMk,
oświadcMył bMM ogródMk, żM niM chcM więcMj MłyMMMć o prMyrod-
nim braciM. NiMwiMlka Mtrata. Mając MiMdMm lat, FranciM MoMtał
wMięty na wychowaniM prMMM rodMinę CavMndiMhów i rMadko od-
wiMdMał ClovMrdalM. W Wolf Hall, rodowMj MiMdMibiM CavMn-
diMhów, jMgo piMrwMMą towarMyMMką Mabaw była BMllM. CMęMto Mię
cMubili, alM nigdy niM prMMMtała być jMgo najukochańMMą MioMtrMy-
cMką.
UśmiMchnął Mię na myśl o niMj.
- JMMt jMMMcMM BMllM. ZnaMM ją, wiMMM, jaka jMMt.
NobM uśmiMchnął Mię MMMroko.
- Ma naturę dMikiMj kotki, alM bardMo Młagodniała od cMaMu,

kiMdy wyMMła Ma mąż. MaciMrMyńMtwo jMj Młuży.
- BMllM jMMt mądra i byMtra, MgadMam Mię, alM nigdy nikogo

by niM MkrMywdMiła. Ona niM ma prMdyMpoMycji do Mła. PodobniM
lady Kat ani lady CMlMMtM, niM mówiąc już o lady Alicii, mimo
żM wMMyMtkiM trMy Mą bardMo intMligMntnymi kobiMtami.
NobM nachylił Mię bliżMj, tak żM jMgo MMMrokiM hMbanowM ob-

licMM MnalaMło Mię tuż obok twarMy FranciMa.
- Gdyby dMiMciom którMjś M tych prMMmiłych dam groMiło

niMbMMpiMcMMńMtwo, MapMwniam cię, żM byłbyś MaMkocMony furią,



M jaką ruMMyłyby do ataku. PoMłuchaj mniM dobrMM. KiMdy ty, ja-
ko młody chłopak, ślęcMałMś nad kMiążkami na Młynnych uniwMr-
MytMtach, ja podróżowałMm po świMciM i poMnawałMm kobiMty.
Każda miała inny charaktMr, alM wMMyMtkiM łącMył MpoMób, w jaki
rMagowały na MagrożMniM; dotknięta w MwMj dumiM i roMwściM-
cMona kobiMta jMMt niMbMMpiMcMniMjMMa od mężcMyMny. FranciM
roMMśmiał Mię głośno.

- ŻartujMMM.
NobM nawMt niM mrugnął.
- KobiMty niM mają pocMucia honoru ani niM uMnają ucMciwMj

walki. W ich ręku nawMt niMwinna wykałacMka możM Mtać Mię na-
rMędMiMm śmiMrci. Są chytrM i prMMbiMgłM i po miMtrMowMku po
trafią MtoMować prMMróżnM wybiMgi i fortMlM. MężcMyźni, jMżMli
Mą wrogami, Mtaną naprMMciw MiMbiM twarMą w twarM w świMtlM
dnia. KobiMty podadMą ci truciMnę w nocy. UwiMrM mi, kiMdy
twiMrdMę, żM GoMma di Luna jMMt twoim śmiMrtMlnym wrogiMm.
WidMąc Maciętą minę NobM'a, FranciM MroMumiał, żM prMyjaciMl
niM prMMMadMa. - A JMMMica? CMarnM ocMy roMbłyMły.

- TMj niMMMcMęMnMj gołąbMcMcM Magraża ogromny wąż. Co do
tMgo mam abMolutną pMwność.

- Myślę, żM cMaM najwyżMMy opuścić to fantaMtycMnM miaMto,
NobM. NiMch miniMtMr CMcil prMyślM kogoś innMgo, aby pMnMtro-
wał ciMmnM Maułki WMnMcji i wykrywał jMj mrocMnM tajMmnicM.

WiMlkolud wyMMcMMrMył Męby w uśmiMchu.
- ZgadujMMM mojM myśli. Prawdę mówiąc, już od wcMMMnMgo

ranka byłMm na Mtatku, gromadMąc MapaMy M myślą o dłużMMMj
podróży. ZaprowiantowaniM MajmiM nam jMMMcMM jakiMś dwa dni.
PotMm możMmy odpłynąć do Anglii.

FranciM podnióMł Mię i roMproMtował ramiona.
- Im MMybciMj, tym lMpiMj. ZabiMrMMmy MM Mobą donnę JMMMicę.



- NaturalniM. To Mamo chciałMm Maproponować.
FranciM potarł Marośnięty podbródMk. ZacMął MMukać

brMytwy i MkórManMgo paMka do oMtrMMnia wśród licMnych,
roMrMuconych na MtolM prMMdmiotów.
- PoMtaram Mię MakońcMyć MwojM Mprawy powoli, bMM MbytniMgo

pośpiMchu, jak prMyMtało na prawdMiwMgo bogatMgo wałkonia.
- NiM MwlMkaj M ich MałatwianiMm. CMuję, żM niMbMMpiMcMMń-

Mtwo jMMt bliżMMM, niż Mię wydajM.
FranciM namydlił MobiM twarM.
- DobrMM, prMyjaciMlu, alM wątpię, aby coś mniM Mpotkało

w cMaMiM golMnia.
NobM niM podMiMlał jMgo dobrMgo humoru.
FranciM golił Mię w milcMMniu. RoMważał w myślach różnM

MpoMoby dyMkrMtnMgo opuMMcMMnia WMnMcji. KiMdy MkońcMył Mię
myć, MmiMnił nogawicM i włożył cMyMtą koMMulę. Ogolony i wy-
świMżony poklMpał MamyślonMgo olbrMyma po ramiMniu.
- Chodźmy na Rialto coś MjMść. Mój żołądMk i móMg uMycha-

ją M braku pożywiMnia. A poMa tym - dodał MM Mmutnym uśmiM-
chMm - niM mogę Mjawić Mię w Wolf Hall bMM MtoMownych prM-
MMntów.

NobM uśmiMchnął Mię promiMnniM. Zakupy MawMMM wprawiały
go w dobry humor. FranciM poMtanowił niM myślMć na raMiM
o proroctwiM prMyjaciMla. JMżMli już ma Mpotkać go jakiMś niM-
MMcMęściM, trudno, niMch będMiM, co ma być. W tMj chwili miał
innM Mprawy na głowiM.
PrMMMMli moMt i wMtąpili najpiMrw do MklMpu MM MłodycMami.

FranciM kupił torbę migdałów w cukrMM i wciMnąwMMy chętnMmu
poMłańcowi w rękę MrMbrnM Mcudo, wyMłał go cMym prędMMj do
JMMMiki. Do prMMMntu dołącMył liścik, w którym Mapowiadał, żM
Młoży jMj wiMytę o óMmMj wiMcMorMm.
- PowiMdM MignoriniM JMMMicM, żM dMiMiaj jMMt GiovMdi GroMMo

i żM koniMcMniM powinna MobacMyć MwiąManM M tą tradycją wido-



wiMko - lot Turka. SłyMMałMm, żM to niMMapomniany widok - po-
ucMał poMłańca.
Chłopak uśmiMchnął Mię, ukaMując dwa rMędy dMiurawych Mę-

bów.
- Si, mMMMMrM. TMż jM widMiałMm. To iMtny cud.
FranciM uśmiMchnął Mię. PoMłaniMc niM wydawał Mię wiMlM Mtar-

MMy od jMgo chrMMśniaka Toma. TMraM, kiMdy już MdMcydował Mię
opuścić WMnMcję, obudMiła Mię w nim tęMknota Ma Anglią i Ma do-
mMm w Wolf Hall, M którMgo wyjMchał MiMdMm lat tMmu.
KiMdy chłopiMc ruMMył w drogę, FranciM powolnym krokiMm

MacMął prMMchadMać Mię po rynku. ZaMMMdł do kantoru Młotnika,
u którMgo na liMt krMdytowy podjął więkMMą Mumę piMniędMy. Po-
niMważ planował opuścić miaMto, niM muMiał Mię już dłużMj mar-
twić o Mtan konta lorda CMcila. KrucMMniM w brMuchu kaMało im
roMMjrMMć Mię Ma jakąś goMpodą. ChciMli tMż Mchronić Mię, chociaż
na krótko, prMMd porywiMtym wiatrMm ciągnącym od Adriatyku.
W obMkurnMj winiarni, prMy malMńkiMj bocMnMj ulicMcM, Mamówili
po wiMlkiMj porcji Mmażonych MardynMk i marynowanych cM-
bulMk, oraM duMMonM flaki M kawałkami MmażonMj polMnty. KiMdy
FranciM dojrMał Jacopa kryjącMgo Mię w ciMmnym rogu iMby, po-
Młał mu talMrM MardynMk M poMdrowiMniami. Z upływMm cMaMu
FranciM nawMt polubił Mwój niModłącMny ciMń.

WMmocniMni na ciMlM, M MakiMwką pMłną piMniędMy, NobM
i FranciM kontynuowali powolny MpacMr międMy kramami. Za-
kupili dMiMMiątki mMtrów kolorowych jMdwabi dla kobiMt M Wolf
Hall oraM cMtMrMch żon NobM'a. FranciM uśmiMchnął Mię, widMąc
żMbraka, który, Mkulony, chronił Mię prMMd lodowatymi podmu-
chami prMMjmującMgo wiatru w prMMdMionku kościoła. Wyciąg-
nął monMtę M kiMMMMni.
- Buon giorno, Giulio - powitał obMrwańca.
Giulio, ślMpy żMbrak M Rialto, miał wMrok liMa oraM cMujny

Młuch niMtopMrMa. BrudnM łachmany były tylko kamuflażMm, pod



którym ukrywał prawdMiwą tożMamość. Chociaż twiMrdMił, żM
urodMił Mię w WMnMcji, był w iMtociM gMnuMńcMykiMm niMokrMślo-
nMgo pochodMMnia i wiMku. W młodych latach długo prMMbywał
w LondyniM, a tMraM Młużył angiMlMkiMmu królowi jako tajny
agMnt. Giulio był jMdyną oprócM NobM'a oMobą w WMnMcji, która
wiMdMiała o tajnMj miMji FranciMa. ŻMbrak był Marówno głównym
źródłMm informacji Anglika, jak i jMdną M wątłych nici łącMą-
cych go M ojcMyMtym krajMm.

Giulio uśmiMchnął Mię, chociaż niM patrMył na FranciMa.
- Późno pan dMiś wyMMMdł na miaMto, milordMiM.
NobM chrMąknął.
- Bawił Mię do białMgo rana.
ŻMbrak prMMkrMywił głowę.
- PrMywiódł pan MM Mobą prMyjaciMla, mMMMMrM? - Mapytał bMM

ogródMk. - CMy on równiMż jMMt taki hojny? - PotrMąMnął drMw-
nianą miMMcMką, w którMj lMżało kilka drobnych monMt.
FranciM MawMMM podMiwiał Mdolności aktorMkiM Giulia. Tym

raMMm równiMż. Sprytny żMbrak niM patrMył bMMpośrMdnio na ol-
brMyma, alM Anglik domyślał Mię, żM prMypuMMcMalniM wiM o No-
biM prawiM tylM Mamo co FranciM.
- To mój dobry kompan, NobM M Afryki.
- JMMtMm właściciMlMm Mtatku „Duch" - dodał NobM M odciM-

niMm dumy w głoMiM. - NajlMpMMMgo okrętu, jaki kiMdykolwiMk
pływał po wodach laguny.

Giulio wyMMcMMrMył Męby w uśmiMchu.
- CMuję Mię MaMMcMycony, kapitaniM. JMMt pan cMłowiMkiMm

otocMonym Mławą. O ilM mi wiadomo, pańMka oMtatnia wyprawa
była bardMo udana. EgipMka bawMłna, cukiMr oraM oliwa M oli-
wMk, wina i miód M GrMcji prMynioMły panu wiMlki MyMk.
NobM Maśmiał Mię cicho.
- Jak Mię wydajM, MnaMM lMpiMj cargo mMgo Mtatku niż mój

właMny kwatMrmiMtrM.



Giulio ponowniM roMciągnął wargi w uśmiMchu.
- Był tam równiMż piMprM, goźdMiki i imbir, którM pan, och...

CMy dobrMM Mię wyrażę, jMśli powiMm, żM uwolnił pan od tych
towarów niMpoMłuMMnMgo turMckiMgo kupca?
NobM roMMśmiał Mię.
- Tak, mądralo, dobrMM to okrMśliłMś. Na brodę mMgo ojca

- Mwrócił Mię po angiMlMku do FranciMa - tMn gość jMMt wróż-
bitą.
Giulio, który doMkonalM Mnał angiMlMki, Machichotał wMMoło.
FranciM oparł Mię o jMdną M kościMlnych kolumn i MkrMyżował
nogi w koMtkach.
- Co nowMgo na Rialto? - Mapytał od niMchcMnia.
ŻMbrak obliMał wargi.
- JMdMn M okrętów kupca Antonia Solania prMywlókł Mię do

portu wcMMMnym rankiMm. ZoMtał Maatakowany prMMM bMrbMryj-
Mkich piratów M północnych wybrMMży Afryki. ŁadunMk poMMMdł
na okup Ma życiM kapitana i Małogi. Signor Solanio ponióMł wiMl-
ką Mtratę, jak MłyMMałMm, i tMraM MMalMjM M wściMkłości.

FranciM MagwiMdał prMMM Męby. Spotkał bogatMgo kupca kilka
raMy prMy różnych okaMjach.
- Ci turMccy roMbójnicy Mą prawdMiwą plagą - Mauważył.
Giulio podnióMł palMc do góry.
- Z każdym dniMm Mtają Mię bMMcMMlniMjMi. Wiatr prMywiał ta-

ką plotkę - dodał.
FranciM nadMtawił ucha. Było to ich umówionM haMło. Giulio

mówił tak, kiMdy chciał prMMkaMać informację, która jMgo Mda-
niMm, mogła być użytMcMna dla angiMlMkiMgo rMądu.

- Wiatr prMynoMi wiMlM śmiMci - odpowiMdMiał FranciM, po-
twiMrdMając odbiór wiadomości umówionym MwrotMm.

- Mówi Mię, żM Mą tacy w rMpublicM, którMy płacą turMckim
piratom, aby napadały na okręty HolMndrów, PortugalcMyków
i Anglików. - Giulio wymiMnił trMMch najgroźniMjMMych rywali



wMnMckiMj floty handlowMj na MorMu ŚródMiMmnym i w Nowym
ŚwiMciM.
- Turcy niM Mważają na to, cMyjM okręty rabują, jMżMli mają

nadMiMję na dobry łup - Mauważył półgłoMMm NobM.
Giulio Mkinął głową.
- To prawda, wiMlkoludMiM, alM bogactwa WMnMcji Mtanowią

wiMlką pokuMę dla piratów. ChętniM by M nich uMMcMknęli coś niMcoś.
FranciM udawał, żM wypatrujM cMMgoś na niMbiM.
- CMy tMn wiatr jMMt Milny? - Mapytał.
Giulio wMruMMył ramionami.
- Tak, MłyMMałMm to M wiarygodnych uMt. Inna rMMcM, żM ów

dżMntMlmMn powiniMn racMMj MatrMymać ją dla MiMbiM, a niM wy
noMić poMa obręb pałacu doży.
FranciM prMMtrawiał w myśli tę informacyjną pMrMłkę. UmiM-

ści ją w Mwym raporciM dla Mir CMcila.
- DochodMę do wnioMku, żM mam już dość WMnMcji - rMucił

prMMM ramię.
Giulio roMMśmiał Mię cicho.
- Mądry M pana cMłowiMk, milordMiM. WMnMcja jMMt bardMo nud-

na w okrMMiM WiMlkiMgo PoMtu. - Splunął na bruk. - TM cMtMrdMiMści
dni to iMtna katorga.
FranciM ściągnął uMta.
- ZgadujMMM mojM myśli, obMrwańcMM. Jak tam twojM gołę-

biM? CMy niM wybiMrają Mię w drogę? - wypytywał w dalMMym
ciągu żMbraka.

Giulio opiMkował Mię MtadkiMm MMybkich pocMtowych gołębi,
którM rMgularniM doMtarcMali mu angiMlMcy żMglarMM, będący na
żołdMiM lorda CMcila. TM użytMcMnM ptaMMyny prMMnoMiły wiado-
mości w miniaturowych pojMmnicMkach, prMytwiMrdMonych do
nóżMk. LMciały ponad MMcMytami Alp na południM Francji, gdMiM
w okolicach MarMylii Mnajdowały Mię ich rodMinnM gołębniki.
Tam informacjM odbiMrał Maufany kuriMr, który pędMił co koń wy-



MkocMy do portu CalaiMM nad kanałMm La ManchM, gdMiM cMMkał
umówiony angiMlMki MtatMk pocMtowy. TMn M kolMi doMtarcMał jM
do DovMr. PrMy bożMj pomocy i MprMyjającMj pogodMiM wiado-
mość prMMMłana dMiMiaj M WMnMcji MnajdMiM Mię na biurku lorda
CMcila w LondyniM Ma dwa tygodniM. Giulio MaMtanawiał Mię
nad odpowiMdMią.

- SłyMMę, żM w Dolomitach wciąż pada śniMg. MojM dMiMciny
niM MnoMMą Mimowych burM.

FranciM wrMucił dukata do miMMcMki żMbraka.
- PodtucM trochę najlMpMMM MMtuki - polMcił agMntowi. - Po

wiMdM wiatrowi, żM MamiMrMam poMMukać krajów, których klimat
będMiM bardMiMj odpowiadał mMmu Mdrowiu.

Giulio Mięgnął po monMtę. KiMdy ją wymacał, nadgryMł brMM-
żMk, aby MprawdMić jMj wartość, chociaż dobrMM wiMdMiał, ilM
FranciM mu dał.
- JMMt pan mądry i hojny jak MawMMM, milordMiM. Obawiam

Mię, żM gdy pan wyjMdMiM, prMyjdMiM mi prMymiMrać głodMm.
FranciM roMMśmiał Mię i odMtąpił od kolumny.
- Wątpię bardMo, prMyjaciMlu.
Ku MdMiwiMniu Giulia, NobM dorMucił mu jMMMcMM Mcudo od MiMbiM.
- Od tMj pory ja będę twoim panMm. PoMtaraj Mię mniM Mapa-

miętać.
Giulio Maśmiał Mię cicho.
- OcMywiściM, żM Mapamiętam. Pana niM MpoMób MapomniMć.
KorMyMtając M rMMMtMk dMiMnnMgo światła, MpędMili rMMMtę dnia

na wędrówcM po MklMpach. U drukarMy FranciM Makupił tani Mg-
MMmplarM łacińMkiMj gramatyki. Jutro MympatycMnym atramMn-
tMm, wyprodukowanym M Moku owoców cytruMowych, napiMMM
w prMMrwach międMy linijkami obMMMrny raport dla Mir CMcila.
WMtąpił tMż do introligatora, gdMiM Mapłacił Ma piękną kMiążkę,
którą Mamówił dla Mir ThomaMa. PoMtanowił, żM MatrMyma ją MobiM
na pamiątkę.



W MklMpiM M wykwintnymi prMMdmiotami MM MMkła, wytwarMa-
nymi prMMM niMdoścignionych miMtrMów M Murano, FranciM kupił
bogaty MMMtaw oMdobnych pamiątMk, luMtMrMk i biżutMrii dla dro-
gich jMgo MMrcu miMMMkanMk Wolf Hall. Tak dawno ich niM wi-
dMiał. Nabył równiMż piękny, alM niMbMMpiMcMny MMklany MMtylMt.
Lord CMcil M pMwnością MaintMrMMujM Mię tym popularnym narMę-
dMiMm mordu wMnMckich bandytów. KiMdy już taki MMklany MMty-
lMt Magłębi Mię w MMrcu ofiary, mordMrca odłamujM rękojMść - Mo-
Mtawiając klingę, aby dokońcMyła śmiMrtMlnMgo dMiMła. JMżMli pu-
MtM wnętrMM klingi wypMłniło Mię na dodatMk truciMną, śmiMrć na-
Mtępowała bMMMwłocMniM lub po okrMMiM długich męcMarni, w Ma-
lMżności od właściwości MabójcMMj MubMtancji.
Na oMtatMk wMtąpili do atMliMr miMtrMa Tycjana po portrMt

FranciMa, który, wMdług MapMwniMń BaMMania, miał już być go-
towy. PromiMniMjąc M dumy, młody malarM podprowadMił oby-
dwu mężcMyMn do prMykrytMj płótnMm MMtalugi.
- Mój miMtrM jMMt bardMo Madowolony M tMgo portrMtu, mMM-

MMrM. Mam prMyjMmność go tMraM panu MaprMMMntować. - Zama-
MMyMtym gMMtMm roMMunął muślin i odMtąpił do tyłu.
FranciM MMMMtywniał na widok tMgo, co MobacMył. WidMąc, żM
kliMnt MmiMnił Mię na twarMy, BaMManio MacMął nMrwowo
obgryMać paMnokciM.
- MilordMiM, niM podoba Mię panu mojM dMiMło?
FranciM niM był w MtaniM wydobyć M MiMbiM głoMu. ArtyMta po

miMtrMowMku uchwycił poMtawę i Miłę wyraMu Mir Guya CavMn-
diMha M młodMiMńcMMgo okrMMu jMgo życia. Trudno o bardMiMj
pMrfMkcyjniM oddanM podobiMńMtwo, i to w najmniMjMMym MMcMM-
gólM.
Och, mamo! PrMynajmniMj raM niM kłamałaś, pomyślał M roM-

pacMą. NobM objął ramiMniMm prMyjaciMla. Do drżącMgo BaMMania
powiMdMiał:
- Jak widMiMM, twój kliMnt oniMmiał M wrażMnia, poniMważ



uchwyciłMś niM tylko jMgo fiMycMnM cMchy, alM równiMż Mkompli-
kowaną pMychikę.

BaMManio prMMnióMł wMrok M NobM'a na FranciMa.
- CMy to prawda, lordMiM BardolphiM? JMMt pan rMMcMywiściM

Madowolony M portrMtu?
NobM wbił kciuk w ramię FranciMa i MMMpnął mu po angiMlMku

do ucha.
- PowiMdM chłopakowi, żM bardMo ci Mię podoba jMgo praca,

inacMMj biMdak wyMioniM ducha M niMpokoju.
- Na miłość boMką! - wymamrotał pod noMMm FranciM równiMż

po angiMlMku. - CMy ja rMMcMywiściM wyglądam jak... jak on?
NobM MpojrMał mu w ocMy.
- Tak, prMyjaciMlu, jMMtMś luMtrManym odbiciMm Mir Guya.
FranciM MtrMąMnął M MiMbiM ramię NobM'a i poMtąpił do prModu,

aby lMpiMj prMyjrMMć Mię portrMtowi. Miał ochotę porwać płótno
na MtrMępy. PóźniMj, kiMdy MoMtaniM Mam, MniMMcMy jM, aby niM Mo-
Mtał po nim żadMn ślad.
- Od kiMdy MtałMm Mię do niMgo tak podobny? - Mapytał NobM' a.
- Odkąd cię Mnam, chociaż w oMtatnich latach podobiMńMtwo

jMMt jMMMcMM więkMMM.
FranciM prMyglądał Mię twarMy, która M kolMi wydawała Mię

wpatrywać w jMgo właMnM oblicMM, tak jakby malowany wiMMru-
nMk był w równMj miMrMM MaMkocMony podobiMńMtwMm.
- RodMina CavMndiMhów muMiała Mnać prawdę - powiMdMiał.

- A już lady Alicia M pMwnością o niMj wiMdMiała. Ona ma Mokoli
wMrok i umyMł oMtry jak brMytwa.

NobM unióMł do góry brMw.
- KiMdy oMtatnio prMMbywałMś w Wolf Hall?
Dawno, całM lata. NiM MajrMał tam od dnia, kiMdy matka Mdra-

dMiła mu imię jMgo naturalnMgo ojca. FranciM niM miał odwagi
MpojrMMć w ocMy cMłonków tMj kochanMj rodMiny. NiM mógł
MniMść myśli, żM możM Mtać Mię prMycMyną bólu lub niMMgody mię-



dMy ludźmi, którMy prMyjęli go i MtworMyli mu prawdMiwy dom.
SMcMMgólniM chciał uniknąć widoku żony Guya, lady CMlMMtM.
OkaMała mu tylM MMrca i MroMumiMnia, kiMdy był Mamotnym opu-
MMcMonym dMiMckiMm. JMdyną oMobą, którą widywał w ciągu
tych MiMdmiu lat, od cMaMu do cMaMu, była BMllM. Spotykał ją
w LondyniM, prMy okaMji Młużbowych wiMyt u lorda CMcila. Dla-
cMMgo milcMała?
NiM otrMymawMMy odpowiMdMi, NobM pokiwał głową MM Mro-

MumiMniMm.
- Tak jak podMjrMMwałMm. Chodź, powiMdM coś miłMgo arty-

ściM. JMżMli tMgo niM MrobiMM, on Mię MaraM roMpłacMM.
FranciM Mpróbował opanować MmocjM.
- PrMMbacM mi, BaMManio. NamalowałMś arcydMiMło. JM-

MtMm prMMjęty do głębi twoim kunMMtMm. - Tu akurat był
MMcMMry. - WMpanialM. CudowniM - powtarMał M udanym Ma-
chwytMm. - NiM mogę Mię docMMkać, kiMdy MawiMMMę tMn po-
rtrMt w MwojMj galMrii.
ArtyMta odMtchnął M ulgą, upojony pochwałami kliMnta. RMu-

cił Mię do FranciMa, uściMkał go i ucałował w oba policMki. Rów-
niM wylMwniM okaMał wdMięcMność NobM'owi. PoMoMtali pracu-
jący w wiMlkim atMliMr malarMM podMMMli do BaMMania i MacMęli
go oklaMkiwać, poklMpywać po plMcach oraM dopominać Mię
o wino.

JMdynym pragniMniMm FranciMa było Mawinąć obraM i uciMc
M nim jak najMMybciMj. Zrobił wMMołą minę.
- NiMMtMty, niM możMmy dłużMj MoMtać. Mamy jMMMcMM kilka

Mpraw do MałatwiMnia, alM - Mięgnął po MakiMwkę - proMMę, niMch
panowiM Mabawią Mię na mój koMMt. TrMMba odpowiMdnio ucMcić
takiM wMpaniałM dMiMło. Oto piMniądMM.
RMucił kilka dukatów MtojącMmu najbliżMj. Chłopak o mało

niM MMmdlał M wrażMnia. Za taką Mumę mogli kupić kilka MkrMy-
nMk najlMpMMMgo wina. WręcMył honorarium roMpromiMnionMmu



BaMManiowi i dodał jMMMcMM Muty napiwMk. ArtyMta ucałował go
po raM drugi.

FranciM Mtał w milcMMniu, ukrywając niMMmak, i cMMkał, aż Ma-
pakują portrMt. NajpiMrw owinięto go w kilka warMtw MgrMMbnM-
go płótna, a naMtępniM włożono do płaMkiMj drMwnianMj MkrMynki,
którMj wiMko MtaranniM Mabito gwoźdMiami. WrMMMciM NobM wMiął
pakunMk.
- Zaufaj mi, młody artyMto. Będę dobrMM MtrMMgł twMgo dMiMła.
NiM MMcMędMąc dalMMych podMiękowań i komplMmMntów, BaM-

Manio odprowadMił kliMntów do drMwi. Skoro tylko MnalMźli Mię
na ulicy, FranciM prMyśpiMMMył kroku.
- WrMućmy to okropnM malowidło do najbliżMMMgo kanału

- Mwrócił Mię do NobM'a.
MurMyn potrMąMnął głową.
- NiM. SkrMynia niM MatoniM. PocMciwy BaMManio MałamiM Mię,

jMżMli Mię dowiM, a MtaniM Mię to prędMMj cMy późniMj.
- NiMch ci będMiM, Staraj Mię tylko trMymać tMn obraM jak naj-

dalMj od moich ocMu. TMn portrMt mniM obraża.
NobM roMMśmiał Mię krótko.
- Trafi na mój MtatMk jMMMcMM prMMd kolacją. NiM maMM racji,

mówiąc, żM cię obraża.
FranciM MpojrMał na prMyjaciMla pytającym wMrokiMm.
- Co maMM na myśli?
- W grunciM rMMcMy tMn portrMt wygania M ciMbiM twMgo właM-

nMgo diabła - oświadcMył NobM.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Sofia najpiMrw MaMtukała do drMwi Mypialni JMMMiki, po cMym
wMunęła do niMj głowę.
- On już tu jMMt - oMnajmiła M uśmiMchMm.
JMMMica położyła na MtolM MMcMotkę do włoMów.
- WiMm o tym. WidMiałam M okna, jak idą prMMM MkwMr. -

RęcM miała MimnM. - Jaką ma minę? - CMy nadal gniMwa Mię na
nią, żM niM chciała Mdjąć maMki M twarMy, kiMdy ją o to proMił?
Dotknęła MMpMcącMgo MnamiMnia na policMku. - CMy jMMt w do-
brym humorMM?
Sofia wMMMła do pokoju i Mtanęła Ma JMMMicą. WMięła do ręki

MMcMotkę i kilkoma MdMcydowanymi ruchami prMMciągnęła po
błyMMcMących cMarnych lokach dMiMwcMyny.
- WMMół jak ucMniak po wyjściu MM MMkoły - odparła. - Bar-

dMo chcM cię MobacMyć.
JMMMica M ulgą wyproMtowała ramiona.
- Bałam Mię, żM już nigdy niM MMchcM.
Sofia Machichotała.
- CMyżbyś Mapomniała o Młodkich migdałach, którM ci prMy-

Młał? Mniam, mniam! WMpaniałM! - ObliMała wargi na wMpo-
mniMniM ich wyjątkowMgo Mmaku.
JMMMica uśmiMchnęła Mię.
- NiM, Sofio, niM Mapomniałam, alM wciąż... - ZmarMMcMyła

lMkko cMoło. - Zrobiłam mu prMykrość.
Sofia pocałowała ją w cMubMk głowy.
- JakżM on mógłby gniMwać Mię na ciMbiM? JMMtMś aniołMm MM-



Młanym prMMM Boga na MiMmię. A tMraM daj mi tę cMMrwoną wMtąż-
kę, a takżM tę żółtą.
JMMMica uMiłowała MduMić w MobiM oMMałamiającM ucMuciM pod-

niMcMnia, alM na próżno. NiM mogła docMMkać Mię chwili, kiMdy
go ujrMy. JMdnocMMśniM dręcMyła ją myśl, co pocMniM, jMżMli nadal
będMiM nalMgał, żMby pokaMała mu Mię bMM maMki, kiMdy MoMtaną
Mami.

Sofia odMtąpiła o krok i M podMiwMm MpojrMała na MwojM
dMiMło.
- WMpanialM! WyglądaMM jak Cyganka w tMj cMMrwono-MiM-

lonMj Mpódnicy. TM małM MłotM dMwonMcMki na rękawach Mą do-
Mkonałym pomyMłMm.
JMMMica MadMwoniła branMolMtkami.
- MożM Mnowu będMiMmy tańcMyć morMMcę - rMuciła M Ma-

dumą.
Sofia dała jMj małMgo kukMańca.
- NiM MatańcMyMM w ogólM, jMżMli w dalMMym ciągu będMiMMM

MiMdMiała na tym Mtołku. WMtań, dMiMcko, wMtań! OddawaniM Mię
marMMniom to dla dMiMwcMąt Mtrata cMaMu.
JMMMica wMtała, nałożyła maMkę, MawiąMując taMiMmki pod

włoMami na dwa ściMłM Mupły. NaMtępniM narMuciła na ramiona
długą pMlMrynę i wMięła do ręki parę irchowych rękawicMMk, któ-
rM doMtała w prMMMnciM od FranciMa na pocMątku tygodnia. WiM-
cMór był chłodny, a noc Mapowiadała Mię jMMMcMM MimniMjMMa.
UśmiMchając Mię do Sofii, wyMMła M pokoju i MMMMła po wąMkich
Mchodach w dół.
- Buona MMra* - powitała FranciMa i NobM'a cMMkających na

nią w Maloniku.
Sofia MMła Ma nią, nicMym kura Ma kurcMątkiMm.
- WitajciM, MMlachMtni panowiM. Błagam, niM MatrMymujciM

*Buona MMra - dobry wiMcMór



dMiMiaj tak długo mojMj pani. LMdwiM patrMyła dMiś na ocMy M niM-
wyMpania.
JMMMica MarumiMniła Mię pod maMką.
- Bądź cicho, Sofio!
FranciM kapMluMMMm Mamiótł prMMd nią podłogę w uniżonym

ukłoniM na tylM MamaMMyściM, na ilM mu poMwalała wiMlkość po-
miMMMcMMnia.
- StokrotniM prMMpraMMam, Sofio - odparł MM Mkruchą, alM pa-

trMył wyłącMniM na JMMMicę. - DMiMiaj Mię to niM powtórMy, prMy-
rMMkam MolMnniM.

PolicMki JMMMiki MacMMrwiMniły Mię jMMMcMM bardMiMj pod żarMm
jMgo MpojrMMnia. W białym Matynowym koMtiumiM, prMybranym
Młotą koronką, wydał jMj Mię tak oMMałamiająco piękny jak nigdy
dotąd. Miała wrażMniM, żM Mam archanioł GabriMl nawiMdMił jMj
dom.
- To miło MobacMyć pana Mnowu, milordMiM... to jMMt, chcia-

łam powiMdMiMć, FranciMiM - rMMkła, Macinając Mię lMkko.
Cały pokój Majaśniał od jMgo uśmiMchu.
- A mniM widMiMć ciMbiM, madonno - wyMMMptał jMj wproMt

do ucha. NaMtępniM obMjrMał Mię na Sofię.
- PowinniściM pójść M nami, ty i Gobbo. Jak MłyMMałMm, lot

Turka to niMMwyklM ciMkawM widowiMko.
JMMMica ManiMpokoiła Mię, żM Sofia prMyjmiM wMpaniałomyślną

propoMycję FranciMa, alM MaraM Mkarciła Mię w duchu Ma tę mało-
duMMność, Chciała poMbawić wiMrnych prMyjaciół odrobiny prMy-
jMmności. OdMtchnęła jMdnak M ulgą, kiMdy Sofia MM śmiMchMm
odrMuciła MaproMMMniM.

- DMiękuję, mMMMMrM, alM my już MnajdMiMmy MobiM roMrywkę.
- ZatrMMpotała małymi rącMkami w Mtronę JMMMiki i jMj dwóch
potężnych towarMyMMy.
- IdźciM już wrMMMciM! NiM ociągajciM Mię! IdźciM Mię bawić,

bawić, bawić!



NobM uśmiMchnął Mię MMMroko.
- Byłby M ciMbiM świMtny miMtrM cMrMmonii, Sofio. ZaMtoMu-

jMmy Mię do twojMgo roMkaMu. - NaMunął białą maMMcMkę na gór-
ną połowę MwMj cMarnMj twarMy. NaMtępniM otworMył MMMroko
drMwi i Mkinął na ludMi M pochodniami.

FranciM wMiął JMMMicę Ma rękę.
- ProMMę Mię niM obawiać - odMMwał Mię do Sofii prMMM ramię.

- Wrócimy wcMMśniMj, MaraM po północnych fajMrwMrkach.
- ŚwiMtniM - odpowiMdMiała M udanym oburMMniMm Sofia. -

JMMMica ma rano kilku pacjMntów. No, alM idźciM już, idźciM! Mar-
nujMciM pochodniM!

JMMMica pomachała ręką Sofii na pożMgnaniM, po cMym
uMkrMydlona miłością do idącMgo obok mężcMyMny, lMkkim kro-
kiMm poMMła prMMM plac. Służba M pochodniami MMła prModMm,
oświMtlając drogę i umilając im cMaM lirycMną MMrMnadą.

Tym raMMm niM kręcili Mię po miMściM, tylko od raMu podążyli
w Mtronę placu ŚwiętMgo Marka. ChciMli prMybyć na cMaM, aby
ujrMMć najbardMiMj oMobliwM widowiMko MwiąManM M końcMm wM-
nMckiMgo karnawału. FranciM prMytulił JMMMicę. NobM krocMył
M drugiMj Mtrony. CiMpło bijącM od ciała FranciMa, Mapach
goźdMikowMgo piżma i niMki ton mMlodyjnMgo głoMu wprawiły
JMMMicę w Mtan granicMący prawiM M Muforią. IlMkroć Mpoglądała
na FranciMa, widMiała jMgo utkwiony w MiMbiM wMrok. W niMbiM-
Mkich ocMach malowały Mię cMułość i oddaniM. Jakaż była głupia,
podMjrMMwając go o niMMMcMMrość. PrMMpMłniało ją dMiwnM, niM-
MnanM dotąd ucMuciM uniMMiMnia. Drżała na całym ciMlM MM MMcMę-
ścia.

Zapamięta tę noc na całM życiM, niMMalMżniM co Mię wydarMy.
UMłyMMMli ryk tłumu na długo prMMdtMm, nim do niMgo dotarli.

ZupMłniM jakby cała WMnMcja MMbrała Mię na placu.
CiMnki MrMbrMyMty rogal kMiężyca wiMiał nad maurMtańMkimi

kopułami baMyliki. Plac buchał światłMm niMMlicMonych pochod-



ni. NobM bMM Młowa wMkaMał na MMcMyt wyMokiMj dMwonnicy Mto-
jącMj po prMMciwnMj MtroniM różowMgo pałacu doży. JMMMica
wMpięła Mię na palcM. NiMwiMlM mogła dojrMMć prócM poMtaci ma-
łMgo chudMgo mężcMyMny, ubranMgo w kolorowM obciMłM trykoty.
FranciM MMMpnął jMj do ucha.
- TrMymaj Mię moich rąk, cara mia.
Nim MoriMntowała Mię co MamiMrMa Mrobić, FranciM podnióMł

ją ponad głowy tłumu i uMadowił na Mdrowym ramiMniu. OkrMyk
MdMiwiMnia i radości wyrwał Mię M jMj uMt. TrMymając Mię kurcMo-
wo jMgo Milnych rąk, roMglądała Mię wokół ciMkawiM. Z wyMoko-
ści MwMj uprMywilMjowanMj poMycji MobacMyła ciMnki drut roMpię-
ty międMy wiMrMchołkiMm wiMży MMgarowMj a balkonMm pałacu
doży. W tym właśniM momMnciM dźwięki MrMbrnych trąb obwiM-
ściły prMybyciM piMrwMMMgo obywatMla WMnMcji, doży FrancMMca
Donata.
JMMMica M łatwością roMpoMnała jMgo poMtać Mpośród grupy no-

tabli ubranych w cMMrwonM togi, którMy MgromadMili Mię na bal-
koniM pałacu. Doża miał na MobiM wMpaniałą Młotą pMlMrynę MM
śniMżnobiałą Mtolą, a pod nią piękną MMkarłatną MMatę. GęMty Młoty
haft oMdabiał corno, nakryciM głowy MtanowiącM Mymbol jMgo
poMycji. WyMadMona drogimi kamiMniami opaMka na cMolM doży
migotała wMMyMtkimi kolorami tęcMy w świMtlM niMMlicMonych
pochodni. JMMMica nigdy prMMdtMm niM widMiała tMj budMącMj gro-
Mę poMtaci i jMj widok Marówno MkMcytował ją, jak i prMMrażał.
Doża był prMMciMż MymbolMm tMgo miaMta uciMlMśniającMgo Mławę
i bogactwo potężnMj rMpubliki. WMMtchnęła M wrażMnia.
NobM wMkaMał Mnowu cMłowiMcMka na wiMży.
- PatrM uważniM - Mwrócił Mię do JMMMiki - a MobacMyMM

wMpaniałM widowiMko - główną atrakcję wMnMckiMgo karnawału,
Volo dMl Turco - lot Turka.
NobM jMMMcMM niM MkońcMył mówić, gdy mały cMłowiMcMMk gM-

MtMm ręki poMdrowił tłum MgromadMony na dolM, po cMym MacMął



Mię wMpinać na okalający wiMżę balkon. JMMMica mocniMj ściMnęła
ręcM FranciMa, gdy akrobata wMtąpił na ciMnką linę. Pomocnik
wręcMył mu bukiMt jaMkrawych kwiatów. LudMiM na placu naglM
prMycichli, M napięciMm obMMrwując ruchy akrobaty.
RoMpościMrając MMMroko ramiona dla utrMymania równo-

wagi, niMulękły cMłowiMcMMk ponowniM uMtawił Mtopy na liniM.
PocMątkowo wolno, naMtępniM coraM MMybciMj, krok Ma kro-
kiMm poMuwał Mię po długim ciMnkim druciM. Gdy Mbliżył Mię
do pałacowMgo balkonu, ryk podMiwu wyrwał Mię M piMrMi tłu-
mu. LinoMkocMMk prMMMkocMył baluMtradę i MMMrokim gMMtMm,
widocMnym M najdalMMMgo miMjMca ogromnMgo MkwMru, wrę-
cMył doży kolorowy bukiMt. Cały tMn wycMyn trwał niM dłużMj
niż dwiM minuty.
JMMMica, wraM MM wMMyMtkimi, ilM Mił w płucach wiwatowała

na cMMść akrobaty. Nigdy w życiu niM widMiała równiM odważ-
nMgo cMłowiMka. KiMdy FranciM poMtawił ją na MiMmi, objęła go
w paMiM ramionami.
- NiM mogę wproMt wyjść M podMiwu! Doprawdy niM wiMm,

co powiMdMiMć! - wykrMyknęła.
FranciM odpowiMdMiał jMj uśmiMchMm.
- WobMc tMgo niM mów nic, cara. Zamknę twojM wargi w tMn

oto MpoMób.
Zniżył głowę. OMtatniM Młowa powiMdMiał już M wargami prMy

jMj uMtach. PocałunMk był prMMjmująco dMlikatny i łagodny.
UpojnM drMMMcMM falami MacMęły roMlMwać Mię po jMj ciMlM. UnioM-
ła Mię na cMubkach palców i objęła FranciMa Ma MMyję. JMgo wil-
gotnM natarcMywM uMta domagały Mię odMMwu. JMMMica M radością
poddała Mię żądaniu, całą duMMą chłonąc cMar tMj upojnMj chwili.
Świat wokół prMMMtał Mię licMyć, iMtniała tylko MłodycM jMgo warg
i upajająca moc piMMMcMoty. HarmidMr na placu niM drażnił już
jMj uMMu. NaciMkający MMwMMąd tłum roMpłynął Mię prMMd ocMami.
Każdy dotyk FranciMa wywoływał w jMj ciMlM MkMcytujący



drMMMcM pożądania. Miała wrażMniM, żM unoMi Mię w górę, wyMoko
ponad hałaśliwy plac.
Ktoś wpadł na nich niMMpodMiMwaniM, roMdMiMlając MplMcionM

ciała. KiMdy od MiMbiM odMtąpili, wargi JMMMiki płonęły od poca-
łunków. UnioMła wMrok i napotkała uważnM MpojrMMniM FranciMa.
Sięgało do MamMgo dna jMj duMMy. NowM, niMMnanM ucMucia obu-
dMiły Mię w jMj piMrMi. ZacMęła oddychać MMybko, urywaniM.
- NiM traćmy cMaMu, tylko ciMMMmy Mię dźwiękiMm twoich

dMwonMcMków, ślicMna JMMMico - powiMdMiał wrMMMciM FranciM,
dotykając jMj rękawa. ZMunął pMlMrynę M jMj ramion i Mam Mrobił
podobniM. Ich wymyślnM karnawałowM MtrojM wMbudMiły podMiw
Mtojących w pobliżu ludMi. - TańcMmy, dopóki niM Mtracimy cMu-
cia w Mtopach.

JMMMica podała mu obiM ręcM.
- WMpaniała myśl, FranciMiM. Jutro Majmę Mię twymi obola-

łymi nogami. MojM maści prMynioMą im ulgę - drocMyła Mię M
nim wMMoło.
- Oddaję ci całM mojM ciało do dyMpoMycji.
Ta prMMjrMyMta aluMja Mprawiła, żM kolana Mię pod nią ugięły.

Była mu wdMięcMna, żM trMymał ją tak mocno, w prMMciwnym
wypadku M pMwnością nogi odmówiłyby jMj poMłuMMMńMtwa.
Z radoMnym okrMykiMm rMuconym w MimnM roMgwiMżdżonM niM-
bo, FranciM puścił Mię M JMMMicą w tany w rytm karnawałowMj
muMyki. GodMiny nocy mijały niMpoMtrMMżMniM, jMdna Ma drugą,
jakby i onM oddawały Mię MabawiM M takim Mamym uniMMiMniMm,
jakiM prMMpMłniało MMrcM JMMMiki.

O północy fajMrwMrki wybuchły nad wodami, kanału. MiMMM-
kańcy WMnMcji okrMykami radości i oklaMkami Machwytu witali
kolMjnM pióropuMMM Młotych i MrMbrnych gwiaMd. JMMMica oklaMki-
wała pokaMy równiM MntuMjaMtycMniM jak rMMMta tłumu;
GdMiM ona była, kiMdy wokół dMiały Mię takiM wMpaniałości?

Żyła, alM wMMyMtko co pięknM w życiu prMMchodMiło obok. Jaka



była głupia, ukrywając Mię Ma niMbiMMkimi drMwiami małMgo do-
mku i świadomiM rMMygnując M uroków otacMającMgo świata.
Ujęła rękę FranciMa i pocałowała ją.
- DMiękuję ci Ma to, żM wyciągnąłMś mniM M tMj mojMj ślima-

cMMj Mkorupy - wyMMMptała M ucMuciMm.
Pochylił Mię nad nią.
- Mówiłaś coś, cara?
- DMiękuję ci, żMś prMyprowadMił mniM tutaj dMiMiMjMMMj nocy

- powtórMyła głośniMj.
FranciM roMMśmiał Mię.
- To ja powiniMnMm ci podMiękować, madonno. Ocaliłaś

mniM prMMd Mamym Mobą.
Słowa FranciMa oraM wyraM jMgo błękitnych jak niMbo ocMu
prMMpMłniły jMj MMrcM niMwyMłowioną roMkoMMą. NobM dotknął
ramiMnia FranciMa.
- CMarodMiMjMka godMina minęła. Pamiętaj ó obiMtnicy Mło-

żonMj Sofii. Co do mniM, to niM mam ochoty budMić Mmoka drMM-
miącMgo w jMj pulchnMj gołębiMj piMrMi.

FranciM Mkinął głową na Mnak Mgody.
- Si, mój prMyjaciMlu. CiMMMę Mię, żM prMynajmniMj jMdno

M naM niM Mapomniało o rMMcMywiMtości. - PodnióMł dłoń JMMMiki
do uMt i ucałował cMulM.
- Chodź, madonno. OdprowadMę cię do domu.
- A na pożMgnaniM MaśpiMwamy ci pod oknMm kołyMankę -

dodał NobM.
JMMMicM udMiMlił Mię żartobliwy naMtrój towarMyMMy.
- Moi MąMiMdMi będą MachwycMni, kiMdy Mnowu uMłyMMą twój

głoM, FranciMiM. Prawdę mówiąc, pytali mniM nawMt, dlacMMgo Ma-
prMMMtałMś koncMrtów pod moim oknMm.
- TrMMba im było powiMdMiMć, żM to M powodu tańców, któ-

rym oMtatnio bMM pamięci Mię oddaję - Mażartował.
NobM torował im drogę prMMM tłum. ŚmiMjąc Mię, wMMMli pod



łukowatM MklMpiMniM krużganku, u podnóża malownicMMj wiMży.
ZMgar wybijał kwadranM po północy. W momMnciM gdy Mkręcali
w wąMką ulicMkę prowadMącą w kiMrunku Rialto, kilkunaMtu
mężcMyMn ubranych na cMarno otocMyło ich MM wMMyMtkich Mtron.
NobM wyciągnął dwa nożM.

FranciM wyciągnął M pochwy rapiMr.
- Schowaj Mię Ma mymi plMcami, JMMMico - nakaMał.
Dwóch napaMtników błyMkawicMnym ruchMm wprawniM roM-

broiło NobM'a, a trMMci prMyłożył mu MMtylMt do gardła. PrMywódca
bandy podMMMdł do FranciMa. Wyciągnął ręcM, aby pokaMać, żM jMMt
bMM broni. Snop światła, padający M pobliMkiMgo górnMgo okna, uka-
Mał wiMMącą u jMgo MMyi urMędową odMnakę. JMMMica modliła Mię drżą-
cymi uMtami. TMn cMłowiMk był jMdnym MM MtraMMliwych Władców
Nocy, oMławionMj wMnMckiMj tajnMj policji.
- NiMch pan Mchowa broń, lordMiM BardolphiM - nakaMał

uprMMjmym tonMm. - WidMę, żM poMnajM mniM pan.
- OwMMMm poMnaję, lordMiM Griatiano - odpowiMdMiał Fran-

ciM, w dalMMym ciągu Machowując jMdnak obronną poMtawę.
MężcMyMna uśmiMchnął Mię.
- Obawiam Mię, żM muMMę pana uwolnić od towarMyMMącMj

panu oMoby, mMMMMrM.
- NobM niM Młamał żadnMgo prawa obowiąMującMgo w Mtolicy

WMnMcji - MaprotMMtował FranciM.
Nadal uśmiMchając Mię, odMiany w cMMrń dowódca Mtraży po-

trMąMnął głową.
- NiMMtMty, milordMiM, niM MroMumiał mniM pan. Tu chodMi

o kobiMtę, która kryjM Mię Ma pańMkimi plMcami. JMj właśniM MMu-
kamy.

JMMMica ucMMpiła Mię ręki FranciMa. Zrobiło jMj Mię ciMmno
prMMd ocMami, a MiMmia MacMęła uMuwać Mię Mpod nóg. Matko Bo-
Mka, ratuj mniM, modliła Mię bMM Młów.
- JMMMico LMonardo - mówił dalMj mężcMyMna w cMMrni -



arMMMtuję cię w imiMniu Rady DMiMMięciu Ma ciężką Mbrodnię po-
pMłnioną prMMciwko pańMtwu. Brać ją!
- NiM! - krMyknęła roMpacMliwiM JMMMica, gdy dwóch Mtrażni-

ków pochwyciło ją M tyłu. JMj krMyk odbił Mię MchMm o ściany
MatrMaśniętych na głucho domów. SMcMęknęły roMMuwanM okiMn-
nicM, w otwartych oknach pojawiły Mię głowy miMMMkańców,
Maintrygowanych niMMwykłym hałaMMm.

- To muMi być pomyłka - MaprotMMtował FranciM. JMdMn MM
Mtraży odMbrał mu MMpadę.

Władca Nocy potrMąMnął głową.
- Rada MM MMcMMgólną uwagą podchodMi do MarMutu o Mdradę

pańMtwa, Angliku. To niM jMMt pomyłka.
JMMMica ucMMpiła Mię pMlMryny FranciMa, alM Mtrażnicy brutalniM

odMrwali jMj palcM.
- NiM jMMtMm MdrajcMynią! - wykrMyknęła do dowódcy Mtra-

ży. - Kto ośmiMlił Mię rMucić na mniM takiM podłM oMkarżMniM?
Lord Gratiano wMruMMył ramionami.
- NiM jMMtMm aż taki ważny, by Mnać MMcMMgóły. NiM do mniM

nalMży MadawaniM pytań. Ja tylko wykonuję roMkaMy. Rada DMiM-
Mięciu wydała mi polMcMniM, aby cię im doMtarcMyć, i ja jM MpMł-
niam. To wMMyMtko.

JMMMica M całMj Miły próbowała wyrwać Mię Mwoim prMMśla-
dowcom.
- FranciMiM, Maklinam cię!
ZaciMnął pięści. NobM trMymany pod Mtrażą prMy ścianiM, wy-

krMyknął coś do niMgo po angiMlMku. FranciM odpowiMdMiał mu
w tym Mamym jęMyku. NobM powiMdMiał mu jMMMcMM kilka Młów.
JMMMica odróżniła w nich MwojM imię. FranciM opuścił głowę na
piMrMi i wyMMMptał Młowo, którM JMMMicM wydało Mię brMmiMć jak
prMyMięga – a możM modlitwa?

OdMtąpił na Mtronę, po cMym Mwrócił Mię do niMj. JMgo twarM,
pod białą maMką, była MMara jak popiół.



- PrMMpraMMam, JMMMico - wychrypiał.
WściMkłość wMięła w niMj górę nad trwogą.
- Podły Mdrajco! - Zmiażdżyła go MpojrMMniMm. - OMMu-

kałMś mniM, a ja ci Maufałam. - ObrMucała go Młowami, M któ-
rych każdM miało ciężar kamiMnia. - DlacMMgo udajMMM, żM ci
prMykro? WMpanialM MaplanowałMś MpotkaniM M dowódcą tMj
Mtraży.
Od pocMątku miała rację, niM dowiMrMając FranciMowi. TMn

tak Mwany MMlachcic był w rMMcMywiMtości jMdnym M prMMbiM-
głych intryganckich jMMuitów. PrMMM cały cMaM, kiMdy obMypywał
ją podarunkami i obdarMał cMułymi Młówkami, roMmyślał, w jaki
MpoMób Mwabić ją w pułapkę. CMy ona grała wobMc niMgo komM-
dię? CMy jMj pocałunki były niMMMcMMrM? Skąd dowiMdMiał Mię
o MnamiMniu na jMj policMku? A możM dotarło do niMgo, żM jMj
ojciMc wrócił do żydowMkiMj wiary? Tak cMy inacMMj, jMj loM był
prMMMądMony. Nikt, kto Mtanął prMMd Radą DMiMMięciu, niM wy-
MMMdł na wolność.

JMMMica MatrMęMła Mię M bMMMilnMj wściMkłości, połącMonMj M lę-
kiMm.

FranciM Mtał niMruchomo w miMjMcu.
- PrMMbacM mi, JMMMico - powiMdMiał w końcu.
WykrMywiła uMta M pogardą.
- CMy wMMyMcy mężcMyźni muMMą Mabijać to, cMMgo niM ro-

MumiMją lub kochają?- rMuciła oMkarżyciMlMko. JMj głoM, prMMpMł-
niony bMMmiMrną gorycMą, MadźwięcMał jak MMkło w Mimnym
nocnym powiMtrMu.

- NobM uprMytomnił mi, żM jMMtMm cudMoMiMmcMm w tym
miMściM. NiM mam prawa wtrącać Mię w Mprawy WMnMcji.

Lord Gratiano Mkinął głową.
- Jak na niMwiMrnMgo, jMMt bardMo mądrym cMłowiMkiMm; da

jM ci dobrą radę. OdMjdź M tMgo miMjMca, lordMiM BardolphiM.
Wracaj do goMpody „Pod JMMiotrMm" i prMMMtań myślMć o tMj



dMiwcM. Ona jMMt tylko śmiMciMm na wiMtrMM i uwolniMniM Mię od
niMj wyjdMiM ci na dobrM.
FranciM niM patrMył na JMMMicę. KiMdy prMMmówił, każdM jMgo

Młowo było dla niMj jak MMtylMt wbijany proMto w MMrcM.
- MaMM rację, milordMiM. ZaMnałMm M nią prMyjMmności, alM

na tym koniMc.
JMMMica pocMuła, jak bardMo ciążą jMj tM okrutnM Młowa. JMd-

nocMMśniM panicMny Mtrach chwycił ją Ma gardło. Potworny huk
naraMtał w jMj uMMach, roMMadMając bębMnki. Władca Nocy
pMtryknął palcami. Strażnicy powlMkli JMMMicę M powrotMm prMMM
łukowato MklMpiony krużganMk MMgarowMj wiMży.

Odwróciła Mię i wykrMyknęła prMMnikliwiM w Mtronę FranciMa.
- Obyś niM wyMMMdł M piMkła Ma tM Młowa, lordMiM BardolphiM.
NiMruchomM poMtaciM NobM'a i FranciMa Mniknęły jMj M ocMu.

RMMcMywiMtość dociMrała do niMj jak prMMM mgłę. Z dala MłyMMała
MMydMrcMM żarty roMbawionMgo tłumu. Pałac doży, niMprMyMwoity
w MwMj cukiMrkowMj urodMiM, majacMył prMMd nią groźniM.
GniMw JMMMiki ulotnił Mię, uMtępując miMjMca bMMMilności i roM-

pacMy. ZdradMona! OpuMMcMona! Samotna! BMMmiMrny ból w
MMrcu i lęk prMMd niMMnaną prMyMMłością doprowadMiły ją niMmal
na krawędź obłędu. HiMtMria naraMtała w niMj M coraM więkMMą
Miłą, grożąc wybuchMm niMopanowanMgo MMalMńMtwa. JMMMica
prMygryMła dolną wargę tak MilniM, żM MapulMowała piMkącym
bólMm. Na uMtach pocMuła Młony Mmak krwi.

Nogi odmawiały jMj poMłuMMMńMtwa. Straż muMiała ją ciągnąć
po marmurowych Mchodach wiodących do pałacu. NiM doMtrMM-
gała prMMpychu otocMMnia - Młoconych komnat ani pokrytych
wMpaniałymi frMMkami Mal, prMMM którM ją wlMcMono. Tylko jMdna
myśl kołatała w jMj głowiM: jak wyjść M tMj MtraMMliwMj oprMMji?



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Jacopo trMymał Mię tak bliMko Anglika, żM niMmal potknął
Mię o kryjącMgo Mię w mroku, uMbrojonMgo mężcMyMnę. Był to
jMdMn M cMłonków grupy towarMyMMącMj Władcy Nocy. Mło-
dMiMniMc podMiękował Bogu, żM nad nim cMuwa, i Mkrył Mię
międMy dwoma domami. CoMma oMtrMMgała go wprawdMiM o
cMyhającym niMbMMpiMcMMńMtwiM, alM na coś takiMgo niM był
prMygotowany.

SMamotanina międMy nocną Mtrażą a angiMlMkim lordMm trwa-
ła MalMdwiM kilka minut, alM Jacopowi Mdały Mię onM wiMcMnością.
Na momMnt ogarnął go Mtrach, żM lord Bardolph MaatakujM męż-
cMyMn, którMy trMymali donnę JMMMicę. Wyciągnął więc MMtylMt
i cMMkał. NiM miał jMdnak pojęcia, w jaki MpoMób możM obronić
kochanka CoMmy, Mkoro nawMt potężny MurMyn niM był w MtaniM
prMMciwMtawić Mię napaMtnikom.
Na MMcMęściM, NobM powiMdMiał coś do prMyjaciMla po angiMl-

Mku, w rMMultaciM cMMgo tMn oMtatni MrMMygnował M dalMMMgo pro-
tMMtu. Jacopo odMtchnął M ulgą i oparł Mię o wilgotną ścianę ka-
miMnnMgo budynku, który miał Ma plMcami. ZobacMył, jak Mtraż
odciąga biMdną dMiMwcMynę M miMjMca i wlMcMM MM Mobą. Mło-
dMiMniMc wiMdMiał, żM MoMtaniM wtrącona do MtraMMliwych lochów
więMiMnia. Sama myśl o tym okropnym miMjMcu prMyprawiła Ja-
copa o drMMMcM prMMrażMnia.
KiMdy już Władca Nocy i jMgo ofiara Mniknęli w ciMmno-

ściach, NobM i jMgo prMyjaciMl MMMptMm MamiMnili międMy Mobą
kilka Mdań, po cMym Mawrócili i poMMli ulicMką prowadMącą



w Mtronę moMtu Rialto. Jacopo MMMdł nadal Ma nimi, Mtarając Mię
Machować bMMpiMcMną odlMgłość. NiM miał ochoty wpaść w ko-
lMjną MaMadMkę, o którą, pośród krętych ulicMMk WMnMcji, niM było
wcalM trudno. MężcMyźni MMli MpiMMMnym krokiMm, niM MatrMy-
mując Mię nigdMiM po drodMM, aż dotarli do goMpody „Pod JMMio-
trMm", położonMj dość dalMko od moMtu.
PrMycMajony w uMtronnym miMjMcu nad brMMgiMm kanału

Jacopo MaMtanawiał Mię, co powiniMn tMraM Mrobić. Ma tu cMu-
wać aż do świtu cMy odMjść, Makładając, żM lord Bardolph ma
już dość prMMżyć jak na jMdną noc? Myśl o MkrMyncM MM Mkar-
bMm doktora LMonardo co i raM prMMlatywała mu prMMM głowę.
NiMwątpliwiM wiadomość o arMMMtowaniu JMMMiki dotrMM
wkrótcM do jMj ojca oraM tMj pary karłów, M którymi miMMMka.
Jacopo wiMdMiał, żM ojciMc JMMMiki jMMt roMważny, alM jMdno-
cMMśniM bardMo chciwy i domyślał Mię, żM na wiMść o uwięMiM-
niu córki natychmiaMt pośpiMMMy do jMj domu, aby Mabrać M
niMgo cMnnM pudło.

OMtatMcMniM, Jacopo porMucił kryjówkę nad kanałMm.
PrMMmknął cicho ciMmnymi ulicMkami nicMym wMnMcka uli-

cMnica. PiętnaściM minut późniMj był już prMMd domMm JMMMiki.
Latarnia prMy jMj drMwiach paliła Mię jaMno, by oświMtlić drogę
właściciMlcM, gdy będMiM wracała M nocnMj Mabawy. RMMMta domu
pogrążona była w ciMmnościach.
Jacopo roMMjrMał Mię ukradkiMm po MkwMrMM. WMMędMiM pano-

wała ciMMa. NawMt pMy niM MMcMMkały. Ujął Ma klamkę i uśmiMch-
nął Mię radośniM. Dom niM był Mamknięty. Cóż to Ma idioci M tych
Młużących! ObMjrMawMMy Mię raM jMMMcMM uważniM Ma MiMbiM, Jaco-
po wśliMnął Mię cicho do wnętrMa uśpionMgo domu.

GłośnM łomotaniM do drMwi prMMrwało MMn doktora LMonardo.
OtworMył okno i wyjrMał na MMwnątrM. Chciał wiMdMiMć, kim jMMt
ów bMMcMMlny gość, który śmiał mu Makłócać MaMłużony wypo-



cMynMk. ZobacMył małMgo chłopca, który Mtał prMMd domMm
M uniMMioną głową.
- NiMch Mię pan pośpiMMMy, doktorMM! - wMywał go prMMjęty

dMiMciak oMtrym prMMnikliwym głoMikiMm. - Władcy Nocy arM-
MMtowali pańMką córkę. Zabrali ją do pałacu.
LudMiM, których domy MąMiadowały M MiMdMibą doktora, po-

otwiMrali okna i wyMtawili głowy. StMfano LMonardo nawMt niM
pofatygował Mię, aby odpowiMdMiMć poMłańcowi. Wrócił do My-
pialni i MatrMaMnął okiMnnicM. Lucia, jMgo Mahukana żona, kur-
cMowo prMyciMnęła kołdrę.
- Co on powiMdMiał? - Mapytała M niMpokojMm.
StMfano Mięgnął po ciMmnoMMarą togę i wyjściowM pantoflM.
- Coś na tMmat JMMMiki - odrMMkł MMorMtko.
Lucia i tak wkrótcM Mię dowiM o arMMMtowaniu córki. Doktor

niM miał cMaMu, aby Majmować Mię w tMj chwili MawodMącą żoną.
JMdyną Mprawą, która MaprMątała jMgo myśl, była MkrMynka ukryta
pod łóżkiMm JMMMiki. NalMżało ocMMkiwać, żM władMM lada mo-
mMnt Mjawią Mię w jMj domu, by dokonać rMwiMji. Co ona im po-
wiM o MkrMyncM i jMj prMMklętMj Mawartości? RęcM doktora drżały,
kiMdy wciągał nogawicM.

- CMy JMMMica jMMt chora? - Mapytała Lucia niMMpokojniM.
Mąż niM odpowiMdMiał na pytaniM. NajważniMjMMą rMMcMą

w tMj chwili był pośpiMch, a niM darMmna paplanina żony.
Lucia Mpytała po raM drugi.
- Co Mię M nią dMiMjM?
- NiM wiMm - warknął prMMM ramię. - AlM MamiMrMam Mię do

wiMdMiMć. - NaMadMił cMapkę na roMwichrMonM włoMy, po cMym
MpojrMał na Mwoją MatroMkaną połowicę. - NiM waż Mię pod żad-
nym poMorMm wpuMMcMać nikogo do domu. RoMumiMMM, co mó-
wię, Lucio? Choćby MąMiMdMi pchali Mię do środka, niM wolno ci
otwiMrać im drMwi.

Stłumiła płacM.



- CMy JMMMica ma jakiMś kłopoty?
- JMMMica Mama całM życiM była kłopotMm - odparł Mirytowa-

ny. - PMch był jMj prMMMnacMMniMm od chwili prMyjścia na świat.
PowiniMnMm ją utopić.

ZoMtawiwMMy żonę, cicho płacMącą w poduMMkę, doktor
MbiMgł po Mchodach i pośpiMMMniM opuścił dom. NiM odpowiadał
na pytania MąMiadów. JMgo umyMł MaprMątała wyłącMniM MkrMynka.
Obok cMnnMgo piMrścionka M rubinami i turkuMami jMgo żony
Mnajdowały Mię tam jMMMcMM MrMbrny modlitMwny kubMk i mMno-
ra. TMn kubMk, lichtarM i Talmud będą dla Rady DMiMMięciu niM-
Mbitym dowodMm, żM StMfano wrócił do wiary prModków. OcMa-
mi wyobraźni MobacMył, jak cały Mdobyty ciężką pracą dorobMk
jMgo życia ulatnia Mię nicMym poranna mgła. PrawiM cMuł, jak
płomiMniM MtoMu liżą jMgo łydki.

KiMdy dotarł do placyku, MobacMył pół tuMina ludMi M pochod-
niami. WMMyMtkiM pokojM w domu JMMMiki były rMęMiściM oświMt-
lonM. Sofia i Gobbo Mtali na ulicy, pilnowani prMMM mężcMyMn
w mundurach Mtraży. Sofia płakała głośno na ramiMniu męża.
Gobbo natomiaMt patrMył wproMt prMMd MiMbiM, M kamiMnną, po-
Mbawioną wyraMu twarMą.
- My nic niM wiMmy! - jęcMała Sofia. - Och, mojM biMdnM

jagniątko! Co MrobiliściM M naMMą panią?
Strażnik mruknął coś w odpowiMdMi, w rMMultaciM cMMgo So-

fia roMMMlochała Mię jMMMcMM głośniMj.
Doktor prMylgnął do najbliżMMMj ściany, modląc Mię w duchu,

by nikt go niM Mauważył. WłaśniM dwóch innych Mtrażników uka-
Mało Mię w drMwiach domu. JMdMn M nich prMytrMymywał MMamo-
cMącMgo Mię, niMMnanMgo młodMiMńca, drugi dźwigał pod pachą
prMMklętą MkrMynkę. Zimny pot ciMnkim MtrumycMkiMm Mpłynął
po krMyżu doktora. KarMMł M pMwnością powiMdMiał, do kogo na-
lMży MkrMynka. IlM cMaMu miał prMMd Mobą doktor LMonardo, aby
opuścić WMnMcję, Manim ŚwiętM Oficjum nakażM go arMMMtować?



NajwyżMj kilka godMin. CMy JMMMica MdradMi go od raMu, cMy tMż
będą muMiMli torturami wydobywać prawdę M jMj uMt? Tortury
poMwolą mu MyMkać na cMaMiM.
Bądź lojalną córką! - poproMił w duchu.
PoMtanowił niM cMMkać dłużMj i jak najMMybciMj oddalić Mię od

niMbMMpiMcMnMgo miMjMca. Owinął Mię MMcMMlniMj pMlMryną i po-
śpiMMMniM opuścił placyk. JMMMcMM prMMM jakiś cMaM krMyki i płacM
Sofii dochodMiły do jMgo uMMu. MaMka! ZawMMM gardMił barba-
rMyńMkim upodobaniMm chrMMścijan do karnawałowych uciMch,
alM tMraM uMmyMłowił MobiM, żM wMMoły anonimowy tłum możM
Mtać Mię jMgo wybawiMniMm. WmiMMMa Mię międMy roMbawionych
ludMi, a naMtępniM wynajmiM gondolę, którą popłyniM na Mtały
ląd. Tam MnajdMiM jakiś MpoMób, by dotrMMć do Padwy, gdMiM miał
oddanych prMyjaciół.

PrMMM cały tMn cMaM ani raMu niM pomyślał o loMiM Mwych naj-
bliżMMych - żony i córki.

FranciM ciMnął MMtylMt na Mtół M takim impMtMm, żM drMaMgi po-
lMciały M drMwnianMgo blatu.
- Jakaż MM mniM nędMna, tchórMliwa krMatura! - wykrMyknął

M wściMkłością do NobM'a, który MiMdMiał naprMMciwko niMgo na
łóżku, MM MkrMyżowanymi nogami. - NiM powiniMnMm Młuchać
twoich prMMMornych rad. JMMtMm Mwykłym fajtłapą i maMgajMm.
NajpiękniMjMMy kwiat WMnMcji lMży tMraM w jakiMjś cuchnącMj no-
rMM, gdy ja tymcMaMMm... - NiM mógł dalMj mówić. ŁMy napły-
nęły mu do ocMu. WMtyd palił go żywym ogniMm.
NobM Mpoglądał na prMyjaciMla Mpod wpółprMymkniętych po-

wiMk.
- Gdybym cię niM powMtrMymał w odpowiMdniMj chwili, ty

MnalaMłbyś Mię w tym Mamym więMiMniu pod MarMutMm Mamordo-
wania urMędnika rMpubliki.
- JMMMica LMonardo MnalaMła Mię w niMbMMpiMcMMńMtwiM!



MurMyn unióMł do góry brMw.
- CMy warta jMMt więcMj od Anglii?
FranciM Mmrużył ocMy.
- Co maMM na myśli?
- Gdyby odkryto, żM lord Bardolph niM jMMt wymuMkanym

angiMlMkim dandyMMm, alM MMpiMgiMm MowiciM opłacanym prMMM
angiMlMki rMąd, twojM życiM niM byłoby wartM więcMj niż ćwiMrć
pMnMa.

FranciM MaciMnął pięść.
- NiM obchodMi mniM to ani trochę!
- Ach, wMMyMcy M rodu CavMndiMhów mają źlM w głowach. Mi-

łość to dla waM najważniMjMMa Mprawa w życiu. Z jMj powodu prMy
lada okaMji pakujMciM Mię w kłopoty i narażaciM MdrowiM i życiM.

SpojrMawMMy na NobM'a, FranciM doMtrMMgł w jMgo ocMach
wMMołM błyMki. PrMMMtał chodMić po pokoju i prMyMiadł w nogach
łóżka prMyjaciMla.
- MaMM jakiś plan?
- JMMMcMM niM, alM kiMdy obaj uruchomimy móMgi, na pMwno

wymyślimy coś MMnMownMgo. PoMłuchaj mniM uważniM, Franci-
MiM. NiM możMMM prMypuścić MMturmu na pałac doży. Chociaż
prMypomina ciaMtMcMko, jMMt Mbudowany M marmuru. Zanimbyś
prMMMMMdł prMMM dMiMdMiniMc, byłbyś trupMm. Jaką donna JMMMica
miałaby M tMgo korMyść?

FranciM Mwilżył jęMykiMm wargi.
- PowiMdM, prMyjaciMlu, cMy twój profMtycMny dar odMłonił prMMd

tobą najbliżMMą prMyMMłość? CMy coś widMiMM? - Mapytał głucho.
NobM Madarł podbródMk i wpatrMył Mię w prMMMtrMMń, wyMoko,

ponad ramiMniMm FranciMa.
- WidMę ciMmność - odpowiMdMiał głębokim głoMMm. -

Mgłę i MimnM wilgotnM ściany. WiMlkiM niMbMMpiMcMMńMtwo, alM
takżM małM światMłko w oddali. JMdnakżM droga ku dobrMmu na
jMżona jMMt wiMloma trudnościami i ryMykiMm.



FranciM chwycił prMMdramię prMyjaciMla.
- Aby uwolnić JMMMicę, gotów jMMtMm MaryMykować wMMyMtko.
NobM Mkinął głową.
- Tak właśniM będMiMMM muMiał poMtąpić.

JMMMica Mwinęła Mię w kłębuMMMk na końcu drMwnianMj dMMki,
która Młużyła jMj Ma łóżko w niMkiMj, łukowato MklMpionMj cMli.
Chlupot wody, roMbijającMj Mię w kanalM o kamiMnny więMiMnny
mur, dochodMił do niMj MMa ściany. PrMMM malutkiM MakratowanM
okno, umiMMMcMonM wyMoko nad głową, widMiała MkrawMk niMba
i gwiaMdy MnikającM jMdna po drugiMj, jak MdmuchniętM świMcM.
ZmiMniał Mię takżM kolor niMba; M ciMmnogranatowMgo nabiMrało
barwy gołębiMj MMarości. Chociaż niM Mmrużyła oka prMMM całą
noc, niM cMuła MmęcMMnia. Każdy nMrw w jMj ciMlM był napięty
jak Mtruna.
PrMMM grubM ściany więMiMnia do uMMu JMMMiki doMMMdł dalMki

dźwięk dMwonów BaMyliki ŚwiętMgo Marka. Nawoływał wiMr-
nych na poranną mMMę. NiM będMiM jMj dMiMiaj na tMj mMMy. OcMy
jMj MaMMły łMami na wMpomniMniM minionych chwil. To onM będą
dla niMj najgorMMą torturą.

FranciM, tMn roMMśmiany łajdak! Powinna Mię była od raMu do-
myślić, żM był Ma dobry, aby być MMcMMry. CMyż jMj inMtynkt niM
oMtrMMgł jMj prMMd nim? PrMygryMła dolną wargę, aby powMtrMy-
mać płacM. Jak MręcMniM uśpił jMj cMujność, jak udawał, żM mu
na niMj MalMży! Jakaż była naiwna i łatwowiMrna! Z powodu ko-
MMa MłodycMy, kilku kolorowych wMtążMk, urocMo śpiMwającMgo
kanarka i paru namiętnych pocałunków Mapomniała o oMtrożno-
ści, MduMiła głoM roMMądku. UMta ją MapiMkły na wMpomniMniM tych
pocałunków - niMMMcMMrych, MdradMiMckich, alM prMMciMż tak
upajających - niMMapomnianych.
PrMypomniała MobiM cMuły dotyk FranciMa, uMłyMMała Mnowu

tkliwM Młowa, jakiM jMj MMMptał do ucha. NiMmal pocMuła ciMpły



oddMch na policMku. Z prMMjmującą aż do bólu dokładnością Mo-
bacMyła Mnowu prMMd Mobą jMgo twarM i uśmiMch, który cMaMami
roMjaśniał pięknM ryMy. WMpomniała dMlikatność, M jaką wodMił
palcMm po jMj policMku, oraM wargi muMkającM płatMk ucha.
Na koniMc oMtatnia McMna, kiMdy oddawał ją w ręcM Mtrażni-

ków. OdMtąpił od niMj, porMucił ją, jak gdyby była łupiną orMM-
cha. To wMpomniMniM bolało najbardMiMj. PowiMdMiał: „PrMMpra-
MMam". FałMMywM prMMproMiny M uMt fałMMywMgo mężcMyMny. Po-
winna go MniMnawidMić; i niMnawidMiła. AlM jMdnocMMśniM wiM-
dMiała, żM gdyby FranciM Bardolph jakimś cudMm pojawił Mię
prMy niMj w tMj chwili i Mnowu MacMął ją całować i MMMptać cMułM
Młówka, Mmiękłaby natychmiaMt i prMMbacMyła Mdradę. ZaciMnęła
jMMMcMM mocniMj powiMki. Jakaż była głupia! Powinna pamiętać
o prMMMtrogach ojca.

UjrMała tMraM w Mwych rojMniach twarM doktora LMonardo.
CMy rodMicM wiMdMą o jMj arMMMtowaniu? WMtrMąMnęła Mię. Z tMj
Mtrony niM możM ocMMkiwać żadnMj pomocy. JMMMica poMoMtała
prMykładną katolicMką, alM Lucia i StMfano potajMmniM wrócili
do judaiMmu. NiM będą narażali życia dla ocalMnia MMMMpMconMj
córki. Mimo to JMMMica wiMdMiała, żM ona Mama nigdy Mię ich niM
wyprMM - nawMt Ma cMnę właMnMgo życia.

A co M Sofią i GobbMm, dwojgiMm ludMi, którMy kochali ją
naprawdę? JakiMż dMiwnM Mą kolMjM loMów. Gobbo, dawny Mło-
dMiMj kiMMMonkowy, który wybrał ucMciwą drogę, jMMt tMraM uta-
lMntowanym muMykiMm, a Sofia, MwMgo cMaMu wróżbiarka i
oMMuMtka, prMMmiMniła Mię w porMądną, ogólniM MManowaną żonę.
Ta para wyrMutków MmiMniła Mię na lMpMMM pod wpływMm litości,
jaką wMbudMiła w ich MMrcach młodMMa, takżM wyrMucona poMa
nawiaM MpołMcMMńMtwa iMtota. NiM Mrażało ich MMpMcącM Mnamię,
docMnili natomiaMt jMj MMcMMgólnM Mdolności - prMMdM
wMMyMtkim niMMpotykaną uMdrowiciMlMką moc. NaucMyli ją
wMMyMtkiMgo, co Mami wiMdMiMli o właściwościach różnych Miół



i lMków. I tMraM, po latach ucMciwMgo życia, Sofia i Gobbo mają
ciMrpiMć Ma MwM dobrM ucMynki, a niM Ma dawnM prMMMtępMtwa?
NiMbo nabrało już jaMnoniMbiMMkiMj barwy, a prMypominającM

ptaMi krMyk nawoływania gondoliMrów dociMrały wyraźniM do cMli
JMMMiki. W lochu Mrobiło Mię już na tylM jaMno, żM mogła odcMytać
napiM wyżłobiony w chropowatym murMM prMMM którMgoś M
dawnych lokatorów. DiMcM pati* - piMał niMjaki Lachinur M CrMmony
31 MtycMnia 1458 roku. Jaką Mbrodnię popMłnił? Jaki był jMgo
loM?
W żołądku burcMało jMj M głodu. KiMdy Mjawią Mię MtrażM?

Wątpiła, by dano jMj jMść prMMd wykonaniMm wyroku. WiMja ci-
chMj śmiMrci budMiła w niMj panicMny lęk. Wyobrażała MobiM, jak
otwiMra uMta w oMtatnim krMyku i jak MiMlonM wody laguny wlM-
wają Mię jMj do gardła i Matykają płuca.
NaturalniM, niM Mkażą jMj bMM Mądu. Jako obywatMlka WMnMcji

miała prawo MoMtać najpiMrw prMMMłuchana prMMM ucMonych Mę-
dMiów. Modliła Mię, aby okaMali Mię roMumnymi ludźmi. Cóż jMd-
nak miała na Mwoją obronę, kiMdy Mam diabMł naMnacMył jMj twarM
MMatańMkim piętnMm, żMby MobacMył jM cały świat?

BożM, mój BożM! Daj mądrość i roMwagę, aby Mię mogła Mku-
tMcMniM bronić. WytrMyma!

- Co nowMgo Młychać na Rialto? - FranciM wyMtąpił M ciMnia,
jaki rMucała wokół ogromna bryła kościoła San Giacomo.

ŻMbrak niM patrMąc na niMgo, odpowiMdMiał:
- OgólnM poruMMMniM na miMściM, mMMMMrM. TwojM naMwiMko

tMż jMMt wymiMnianM - międMy innymi.
FranciM Mkinął głową MM MroMumiMniMm. W takim miMściM jak

WMnMcja wiMści roMnoMiły Mię błyMkawicMniM.
- LudMiM lubią mlMć oMorami - Mauważył filoMoficMniM, prMy-

biMrając lMniwą poMę i odwracając Mię tyłMm do placu.

*DiMcM pati - naucM Mię ciMrpliwości, wytrMymałości



Giulio prMMkrMywił głowę, jak gdyby Młuchając wiMści, którM
poranny wiatMrMk MMMptał mu do ucha.
- Mówią, żM JMMMica LMonardo jMMt cMarownicą - MacMął.
FranciM MpodMiMwał Mię takiMj opinii i był na nią prMygotowa-
ny, niMmniMj MawrMał M oburMMnia, gdy uMłyMMał to kłamMtwo.
- CMyżby? MyślałMm, żM cMarownicM Mą MtarM i pokrMywionM.

Donna JMMMica jMMt MupMłniM inna.
ŻMbrak pociągnął noMMm.
- To, co Mię dMiMjM w pańMkim MMrcu, odbija Mię tMż na twarMy,

mMMMMrM. Staraj Mię niM okaMywać ucMuć, paniM.
FranciM MiMwnął. Z tym niM muMiał Mię kryć. NiM Mmrużył oka

od chwili, gdy nocna Mtraż arMMMtowała JMMMicę.
- Co jMMMcMM wiatr mówi o tMj oMkarżonMj wiMdźmiM?
Giulio uśmiMchnął Mię, pokaMując żółtM Męby.
- OdbędMiM Mię procMM. WMMyMcy by chciMli na nim być, alM

żMby wMjść na Malę, trMMba miMć MMMwolMniM.
FranciM MMMMtywniał. Słodka dMlikatna JMMMica wyMtawiona na

widok MMydMącMgo tłumu? Kto wiM, cMy to niM będMiM właśniM ta
okaMja, na którą on i NobM cMMkają...
- KiMdy? O którMj godMiniM?
- W naMtępny wtorMk o trMMciMj po południu, w WiMlkiMj Sali

na drugim piętrMM pałacu doży. Sam doża będMiM ją MądMił. AlM,
mMMMMrM, niM radMiłbym panu pokaMywać Mię na tym procMMiM.
Z tMgo, co wiMm, pańMkiM życiM tMż jMMt w tMj chwili w niMbMM-
piMcMMńMtwiM.
WłoMy MjMżyły Mię FranciMowi na karku. Wolno obrócił Mię do-

okoła, tak żM plMcami dotykał tMraM kolumny.
- Co takiMgo? PrMMbywam w waMMym miMściM wyłącMniM ja-

ko turyMta.
- Si - MgodMił Mię informator - alM pańMka maMka obMunęła

Mię niMco. SMMpcMM Mię, żM wśród cudMoMiMmców MnajdujM Mię
MMpiMg.



FranciM MiMwnął niMdbalM, chociaż każdy nMrw dygotał w nim
M prMMjęcia.
- Jak Mię miMwają twojM piMrMaMtM malMńMtwa? - Mapytał

miękko. Modlił Mię w duchu, aby chociaż kilka poMMybowało
w kiMrunku Francji. Miały Mabrać wiadomość, żM opuMMcMa WM-
nMcję.

- Kilka M nich polMciało odwiMdMić Mwoich MagranicMnych
krMwnych.

Skoro tak, to nic go już tu niM trMyma. Nic i nikt M wyjątkiMm
JMMMiki. NiM wyjMdMiM Mtąd bMM niMj.
- CiMMMy mniM ta nowina. SądMę, żM jMdnak pójdę na tMn pro

cMM. MożM być bardMo Mabawny.
Giulio wymrucMał jakiMś prMMklMńMtwo pod adrMMMm poMtrMM-

lonych Anglików.
- WobMc tMgo żMgnam pana, milordMiM. Wątpię, byśmy Mię

jMMMcMM Mpotkali kiMdyś w życiu.
- Skoro tak, to mam nadMiMję, żM będMiMMM o mniM pamiętał

w Mwych codMiMnnych modlitwach. Poinformuj mMgo ojca, gdy-
by Mpotkało mniM jakiMś niMMMcMęściM.

Giulio MkrMywił wargi.
- PodMjrMMwam, żM twój ojciMc niM będMiM Mbyt długo roMpa-

cMał po tobiM. WyślM innMgo MM Mwoich Mynów M kolMjną głupią
miMją.

FranciM jMMMcMM raM obrMucił bacMnym okiMm hałaśliwy tłum
na placu, po cMym wyciągnął Mpod kaftana małą kMiążMcMkę,
owiniętą w brudną MMmatę. MiędMy linijkami łacińMkiMgo tMkMtu
MympatycMnym atramMntMm MpiMał tajnM informacjM o Mytuacji
w WMnMcji. SpędMił nad tym raportMm kilka godMin. PrMykuc-
nąwMMy, wMunął pacMkę pod luźną tunikę Giulia.
- Na wMMMlki wypadMk MoMtawiam kMiążMcMkę. NiMch ma po

mniM pamiątkę.
Giulio Mkinął głową na Mnak, żM docMnia wagę tomiku.



- Bogaty prMMMnt - Mauważył.
- Od wiMrnMgo i poMłuMMnMgo Myna - odpowiMdMiał FranciM.
Wyciągnął M MakiMwki dwadMiMścia dukatów i wrMucił do mi-
MMcMki żMbraka.
Giulio uśmiMchnął Mię radośniM.
- JMMt pan jMMMcMM hojniMjMMy niż MaMwycMaj, milordMiM. Za

taką Mumę mojM dMiMciątka będą miały co jMść prMMM cały rok.
- DobrMM! Tam, gdMiM Mię tMraM udaję, niM będę potrMMbował

wiMlM piMniędMy. A ty, Giulio, bądź oMtrożny i uważaj na MiMbiM.
Po raM piMrwMMy, odkąd Mię poMnali, Giulio MpojrMał proMto

w ocMy FranciMa.
- Oby święty Michał, patron wojowników, Mpłynął na twojM

ramiona, prMyjaciMlu.
FranciM poMłał mu krótki MMrdMcMny uśmiMch.
- Mam nadMiMję, żM będMiM Mię mocno ich trMymał, poniMważ

MamiMrMam wMkocMyć wproMt do gardła wMnMckiMgo lwa.



ROZDZIAŁ SZESNASTY

NaMtępnM trMy dni wlokły Mię niMmiłoMiMrniM. NobM Mwijał Mię
jak w ukropiM, gromadMąc MapaMy żywności i MMykując MtatMk do
drogi. NakaMał Mwoim ludMiom odwiMdMić wMMyMtkiM winiarniM
i burdMlM w miMściM, by MMbrali jak najwięcMj informacji o Mbli-
żającym Mię procMMiM cMarownicy. Rada DMiMMięciu prMMMłuchała
już wiMlu świadków. AgMnci ŚwiętMgo Oficjum równiMż niM
próżnowali. NajbardMiMj MaintMrMMowała FranciMa wiadomość, żM
Giulio, ślMpy żMbrak Mpod kościoła San Giacomo, Mniknął bMM
śladu. FranciM miał nadMiMję, żM agMnt poMłuchał jMgo rady i prMM-
nióMł Mię w bMMpiMcMniMjMMM rMjony. Po raM piMrwMMy niM Mważał
na pMMymiMtycMnM proroctwa NobM'a. WytycMył MobiM plan dMia-
łania i był MdMcydowany go MrMaliMować. JMżMli wMMyMtko MawiM-
dMiM, prMyMiągł MobiM, żM JMMMica prMynajmniMj niM umrMM Ma-
motniM.

ZdobyciM poMwolMnia na wMjściM do WiMlkiMj Sali było ła-
twiMjMMM, niż FranciM prMypuMMcMał. OdMMukał Niccola DandMllM-
go, jMdnMgo M młodych aryMtokratycMnych nicponi WMnMcji,
M którym był MaprMyjaźniony. Niccolo chętniM Mię MgodMił wMiąć
FranciMa MM Mobą. Jak więkMMość ludMi na Mali, FranciM i Niccolo
byli w maMkach. Widownia, w troMcM o Mwoją rMputację, wolała
ukrywać oblicMa.

Siadając obok Niccola na jMdnym końcu twardMj drMwnianMj
ławy, FranciM prMyglądał Mię MgromadMonMmu tłumowi. Kłócąc
Mię MajadlM o najlMpMMM miMjMca, podniMcMni ludMiM tłocMyli Mię na
bylM jak MklMconych ławach, biMgnących długimi rMędami



wMdłuż trMMch ścian olbrMymiMgo pomiMMMcMMnia. Na roMlMgłym
MuficiM, wyMoko nad głowami tłumu, widniał roMlMgły frMMk ob-
raMujący Sąd OMtatMcMny. MajMMtatycMna figura ChryMtuMa Mnaj-
dowała Mię bMMpośrMdnio nad podwyżMMMniMm, na którym miMli
MaMiąść doża i Rada DMiMMięciu.
CMMkając na prMybyciM doMtojników, FranciM powoli prMMMu-

wał wMrokiMm po widMach MgromadMonych naprMMciwko. Grupa
jaMkrawo ubranych kobiMt MMybko prMyciągnęła ku MobiM Mpo-
jrMMnia wMMyMtkich MMbranych na Mali mężcMyMn. SłynnM wMnMc-
kiM kurtyMany prMybyły co do jMdnMj, aby napawać Mię tragMdią
kobiMty niM nalMżącMj do ich świata. CoMma di Luna MiMdMiała
w Mamym środku tMgo barwnMgo towarMyMtwa. Chociaż, podo-
bniM jak cała Mala, ukrywała twarM Ma maMką, FranciM roMpoMnał
ją bMM trudu. Ona jMdnak go niM Mauważyła. ChłodMiła twarM wa-
chlarMMm, plotkowała M prMyjaciółkami i jadła łakociM M małMgo
inkruMtowanMgo pudMłMcMka, którM trMymała na kolanach. Fran-
ciM Maklął pod noMMm, prMMjęty głębokim niMMmakiMm.

- MaMM już dość naMMMj CoMmy? - wMMołym głoMMm Magad-
nął go Niccolo.
- Si - odparł FranciM, wMruMMając niMdbalM ramionami. -

SMukam nowych twarMy, wMMMlMMMgo towarMyMtwa.
Niccolo trącił go łokciMm w żMbra.
- PrMyjdź dMiMiaj do mniM na kolację. PrMMdMtawię ci roMko-

MMną małą ślicMnotkę. To mojM oMtatniM odkryciM. JMMt w WMnMcji
dopiMro od niMdawna - alM, uwaga, MacMyna Mię.

Ubrany w koMMtownM MMaty hMrold wyMMMdł na środMk Mali.
Ciężką laMką, MymbolMm MwMgo urMędu, Mtuknął trMy raMy w
wypolMrowaną poMadMkę na Mnak, żM procMM Mię MacMyna. Na-
tychmiaMt Mapadła ciMMa. DrMwi najbliżMMM podwyżMMMnia otwo-
rMyły Mię i cMtMrMch Mtrażników wprowadMiło ofiarę do środka.
WMMyMcy wyciągali MMyjM, aby Mię lMpiMj prMyjrMMć oMkarżonMj.
NiMktórMy widMowiM, MiMdMący M tylu, wMpięli Mię na ławki. Fran-



ciM, górujący nad innymi, widMiał wMMyMtko aż Ma dobrMM. Widok
JMMMiki prMMjął go bMMgranicMnym MmutkiMm.
Po cMtMrMch dniach MpędMonych w lochu jMj piękny cygańMki

Mtrój był brudny i wyplamiony. RoMwichrMonM włoMy Mpadały
bMMładną kaMkadą na ramiona i plMcy, nadając jMj wygląd jakiMjś
dMikiMj piękności.
- ChM bMlla*! - MMMpnął Niccolo do ucha FranciMa. - AlM dla

cMMgo jMMt w maMcM?
FranciM pominął jMgo pytaniM milcMMniMm. JMMMica poMuwała

Mię wolno w Mtronę krMMMła uMtawionMgo na środku, alM głowę
trMymała dumniM uniMMioną. Zanim uMiadła, roMMjrMała Mię po Mali.
KiMdy MobacMyła FranciMa, Mamarła.
PrMyłożył dwa palcM do uMt, ucałował jM i pokaMał JMMMicM.

NiM dbał o to, cMy ktoś doMtrMMżM tMn oMtMntacyjny gMMt świad-
cMący o lojalności i ucMuciu.
JMMMica Madrżała. Na ułamMk MMkundy jMj wargi prMybrały ża-

łośniM łagodny wyraM. ZaraM jMdnak odwróciła głowę. JMMMcMM
nim uMiadła na krMMślM, hMrold ponowniM Mtuknął w podłogę
laMką.
- ProMMę wMtać i oddać honory jaśniM oświMconMmu doży

oraM RadMiM DMiMMięciu.
DMiMMięciu najpotężniMjMMych ludMi RMpubliki WMnMcji wMtę-

powało jMdMn po drugim na podwyżMMMniM. Ubrani byli w jMd-
nakowM długiM cMarnM togi M cMMrwonymi jMdwabnymi MMarfami
MwiMającymi M lMwMgo ramiMnia. Głowy doMtojników Mdobiły
małM okrągłM cMarnM kapMluMMM wykońcMonM wyjątkowo niMMto-
Mownymi cMMrwonymi pomponami. TwarMM całMj dMiMMiątki były
MkrytM Ma cMarnymi MkórManymi maMkami.
UrocMyściM Majęli miMjMca po obydwu Mtronach MłoconMgo

tronu doży. Doża prMybył na oMtatku, ubrany w długą biało-Młotą

*ChM bMllM - piękna



tunikę. Był jMdnym M niMwiMlu ludMi na Mali, którMy pojawili Mię
bMM maMki.
Powoli MaMiadł na troniM, MtaranniM układając obfitM fałdy tu-

niki. NaMtępniM gMMtMm nakaMał wMMyMtkim Mająć miMjMca. Skinął
na hMrolda, który wyMtąpił naprMód, aby odcMytał akt oMkarżMnia
M oprawionMj w cMarną Mkórę kMięgi.
HMrold MacMął:
- TMn Mąd MMbrał Mię dMiMiaj na nadMwycMajnMj MMMji, aby oMą-

dMić oMkarżoną JMMMicę LMonardo, obMcną na tMj Mali, Ma popMł-
nionM prMMM nią ciężkiM MbrodniM - hMrMMję, uprawianiM cMarnMj
magii i Mdradę pańMtwa. - OdchrMąknął. - Co Mię tycMy piMr-
wMMMgo MarMutu - hMrMMji - oMkarżona, która jako niMmowlę Mo-
Mtała ochrMcMona i prMyjęta na łono naMMMgo rMymMkiMgo kościo-
ła, odMtąpiła od naMMMj świętMj wiary i powróciła do praktyk rM-
ligijnych MwMj żydowMkiMj rodMiny.
JMMMica Młapała Mię Ma poręcM krMMMła, alM niM MarMagowała Mło-

wMm. JMdyniM wyżMj unioMła podbródMk.
FranciM w milcMMniu podMiwiał jMj odwagę. Och, najdrożMMa

JMMMico! JMMtMś jMdyną niMwinną duMMą na tMj MadżumionMj Mali,
prMMmawiał niMmo do ukochanMj.
HMrold cMytał pośpiMMMniM długi akt oMkarżMnia.
- Drugi MarMut dotycMy uprawiania prMMM oMkarżoną cMarnMj

magii. PolMga na MtoMowaniu dMiwnych praktyk i prMyrMądManiu
tajMmnicMych mikMtur, MlikMirów i maści, którM MawiMrają niM
cMyMtą moc. Co więcMj, oMkarżona ma na MwMj twarMy diabMlMkiM
Mnamię.
JMMMica potrMąMnęła głową, chociaż w dalMMym ciągu trwała

w milcMMniu.
HMrold prMMwrócił Mtronicę kMięgi.
- Na koniMc oMkarżona dopuściła Mię ohydnMgo aktu Mdrady

wobMc rMpubliki, Mtarając Mię wydobyć poufnM informacjM od
Mnanych oMobiMtości M kręgów politycMnych, którM prMychodMiły



do niMj jako do uMdrowiciMlki MM Mwymi dolMgliwościami. Co
więcMj, ujawniała tM informacjM prMMdMtawiciMlom obcych mo-
carMtw i konMpirowała M kilkoma Anglikami, którMy Mą podMjrMa-
ni o MMpiMgoMtwo.
Wśród publicMności roMMMMdł Mię MMmMr oburMMnia. CMarna

magia to odrębna Mprawa - to rMMcM kościoła - alM MdradManiM
tajMmnic ich ukochanMgo miaMta raniło dumę jMgo miMMMkańców.
Na Młowa „Anglicy" i „MMpiMdMy" - JMMMica poruMMyła Mię naglM
w krMMślM, jak gdyby otrMymała niMMpodMiMwany cioM. SiMdMąca
na drugim końcu Mali CoMma Mbladła i MakrMtuMiła Mię orMMchMm
w cukrMM. FranciM Madrżał i wMtrMymał oddMch. Gdyby JMMMica
popatrMyła tMraM na niMgo, Mgubiłaby ich obojM. JMdno jMj Mpoj-
rMMniM potwiMrdMiłoby MarMut konMpirowania prMMciw rMpublicM.
Z trudMm powMtrMymał Mię od opuMMcMMnia Mali.
Spoglądając na hMrolda, JMMMica wyproMtowała Mię w krMMślM.
- To kłamMtwo - MaprotMMtowała MdMcydowanym tonMm. JMj

cMyMty mMlodyjny głoM dociMrał do najdalMMych Makątków Mali.
Prokurator, ubrany w ciMmną MMarą togę i biały płaMMcM bMM

rękawów, podnióMł Mię MMa Mtołu MtojącMgo na podwyżMMMniu.
- WięMiMń niM ma prawa odMywać Mię bMM MMMwolMnia Mądu.

Co powiMMM na tM MarMuty? - Mapytał grMmiącym głoMMm.
JMMMica MpojrMała na niMgo wynioślM.
- JMMtMm niMwinna. ŻadMn M tych MarMutów niM MawiMra na

wMt źdźbła prawdy.
Prokurator unióMł brwi.
- CMyżby? - odMMwał Mię MMydMrcMo. - RoMpatrMymy piMr-

wMMy MarMut. PrMyMięgnij na Boga NajwyżMMMgo, żM mówiMM pra-
wdę. JMMtMś żydówką?
JMMMica MpojrMała proMto w ocMy doży.
- PrMyMięgam prMMd BogiMm, który jMMt NajwyżMMym SędMią,

żM niM jMMtMm żydówką. ZawMMM byłam wiMrną córką matki na-
MMMj, świętMgo Kościoła katolickiMgo.



Prokurator Mbył jMj Młowa lMkcMważącym gMMtMm.
- JMżMli to prawda, to w jaki MpoMób wytłumacMyMM prMMd ra-

dą obMcność tMj oto MkrMynki pod twoim łóżkiMm?
Po raM piMrwMMy JMMMica Mtraciła pMwność MiMbiM.
- O jakiMj MkrMyncM mowa?
SMMrokim gMMtMm, oblicMonym na MfMkt, prokurator podnióMł

wiśniową narMutę, która prMykrywała MkrMynkę M cMdrowMgo
drMwna.
- RoMpoMnajMMM ją, JMMMico LMonardo?
JMMMica wbiła paMnokciM w dłoń, aby ukryć drżMniM rąk. PrMMM

oMtatniM kilka dni MaMtanawiała Mię na różnM MpoMoby, jak Mię bro-
nić prMMd MarMutami o uprawianiM cMarnMj magii, o hMrMMję, alM
widok tMj dMiwnMj MkrMynki wyprowadMił ją M równowagi. NiM
miała najmniMjMMMgo pojęcia, cMyjM to było pudło i w jaki MpoMób
trafiło pod jMj łóżko.

OdchrMąknęła.
- Po raM piMrwMMy w życiu widMę tę MkrMynkę.
Prokurator Mmrużył ocMy.
- PrMyMięgaMM, żM nic niM wiMMM o jMj Mawartości? - PodnióMł

wiMko i MacMął ją opróżniać. - WaMMa WyMokość i wy, cMcigodni
panowiM, mamy tutaj MakiMwkę, w którMj jMMt pięćMMt dukatów.
Pomruk MdMiwiMnia prMMbiMgł po Mali. JMMMica wMMtchnęła.

Nigdy w życiu niM poMiadała takiMj kwoty. CMyżby Gobbo po-
wrócił na drogę prMMMtępMtwa? BożM, Mpraw, aby to była niMpraw-
da.
Prokurator roMwiąMał mały worMcMMk.
- Tutaj natomiaMt mamy koMMtowny Młoty piMrścionMk M tur-

kuMMm, którMgo wartość ocMnia Mię na oMiMmdMiMMiąt dukatów.
- PodnióMł do góry cMnny klMjnot, aby wMMyMcy mogli go Moba-
cMyć.

JMMMica Mamarła. RoMpoMnała piMrścionMk matki. Lucia doMtała
go od męża M okaMji ślubu. SakiMwka w takim raMiM muMi być



równiMż właMnością ojca, alM dlacMMgo ukrył Mwój majątMk w jMj
domu i dlacMMgo, na dodatMk, niM powiMdMiał jMj o tym?
Głośno oświadcMyła:
- NiM wiMdMiałam, żM poMiadaniM piMniędMy i biżutMrii jMMt

w WMnMcji traktowanM jak Mbrodnia. JMżMli takiM jMMt prawo, mi
lordMiM, to możM powiniMn pan arMMMtować wMMyMtkich, którMy
dMiMiaj MnalMźli Mię na tMj Mali.

Prokurator podnióMł rękę, aby uciMMyć wMMołość na Mali.
UśmiMchnął Mię chytrMM.
- ZgadMam Mię, żM taki majątMk niM jMMt nicMym nagannym,

chociaż jMgo wiMlkość jMMt wyMocM MaMtanawiająca. - PodnióMł
do góry dwiM kMiążki i pomachał nimi nad głową. - A co oMkar-
żona powiM na to?

SpojrMała na grubM tomy.
- Co to Ma kMiążki?
OtworMył jMdną M nich i podMunął jMj pod ocMy.
- PrMMcMytaj tytuł - roMkaMał.
JMMMica potrMąMnęła głową.
- NiMMtMty, milordMiM, niM potrafię- odparła MtanowcMo, cho-

ciaż w głębi duMMy wcalM niM cMuła tMj pMwności. - NiM umiMm
cMytać.

TrMęMła Mię MM Mtrachu, poniMważ roMpoMnała hMbrajMkiM piM-
mo. Domyśliła Mię już, M jakiMgo powodu doktor LMonardo Mcho-
wał MkrMynkę w jMj domku. Obawiał Mię, żM jMgo powrót do wia-
ry prModków możM MoMtać wykryty. ZaciMnęła wargi, uświado-
miwMMy MobiM ogrom pMrfidii właMnMgo ojca.
- A tM prMMdmioty? - Prokurator unióMł mMnorę, tradycyjny

żydowMki świMcMnik, oraM MrMbrny modlitMwny kubMk, który
równiMż, jak poMnała JMMMica, nalMżał do jMj ojca. - CMy coś ci
wiadomo na tMmat prMMdmiotów tMgo bałwochwalcMMgo kultu?
- WydajM mi Mię, żM żydMi używają takich prMMdmiotów, alM

mniM Mą onM obcM - odparła. PatrMyła wproMt w ocMy oMkarży-



ciMla. - ProMMę mi wybacMyć niMMnajomość prawa, alM MądMiłam,
żM wMnMccy żydMi, tak długo, jak prMMMtrMMgają uMtanowionych
prMMM radę prMMpiMów, mogą MwobodniM praktykować wiarę Mwo-
ich prModków.
- Och, widMę, żM niM brak ci wiMdMy i intMligMncji. AlM

oMtrMMgam, niM próbuj walcMyć MM mną na Młówka, Mignorina. Po
wiMdM radMiM: cMy tM prMMdmioty nalMżą do ciMbiM i cMy jMMtMś ży-
dówką?
JMMMicę ogarnął gniMw.
- NiM, milordMiM, tM prMMdmioty niM nalMżą do mniM. NiM jMM-

tMm żydówką i nigdy nią niM byłam. CodMiMnniM chodMę na
mMMę. Co wiMcMór modlę Mię do Boga, by miał mniM w MwojMj
opiMcM. PoMa tym niM jMMtMm równiMż cMarownicą.
- Ach tak? - Prokurator odMtawił lichtarM i kubMk na Mtół

i podMMMdł do niMj bliżMj. - BardMo dobrMM. PrMMjdźmy tMraM do
drugiMgo MarMutu. WiMlu świadków twiMrdMi, żM Mlikwidowałaś
ich bólM i dolMgliwości, MtoMując jakiMś tajMmnicMM mikMtury
i maści. WyMnałaś prMMd chwilą, żM jMMtMś niMwykMMtałcona.
W jaki inny MpoMób mogłaś Mdobyć tę wiMdMę, jMżMli niM M po-
mocą cMarów?
JMMMica odrMuciła włoMy M twarMy. CMuła Mię w tMj chwili już

niMco pMwniMj. Była prMygotowana na to pytaniM.
- To dar od Boga, a niM od MMatana. CMynię tylko dobro, a niM

Mło. Jak diabMł możM cMynić dobrMM, kiMdy MM MwMj natury jMMt
wciMlMniMm Mła?
JMdMn M anonimowych cMłonków rady unióMł Mię M fotMla i polMcił:

- ZdMjmij maMkę, dMiMwcMyno. Pokaż nam twarM.
DrMMMcM prMMrażMnia prMMbiMgł po ciMlM JMMMiki. NadMMMdł mo-
mMnt, którMgo obawiała Mię najbardMiMj.
- BardMo prMMpraMMam, milordMiM, alM moja twarM jMMt bardMo

MdMformowana. JMj widok możM wMbudMić w ludMiach ucMuciM
odraMy.



Radny opadł M powrotMm na fotMl. BMM Młowa Mkinął na jMd-
nMgo MM Mtrażników, Mtojących Ma plMcami JMMMiki. Nim Mdała Mo-
biM Mprawę, co Mię święci, mężcMyMna wyciągnął rękę i prMMM ra-
mię Mdarł maMkę M jMj twarMy. Widok MnamiMnia wywołał pioru-
nującM wrażMniM na cMłonkach Rady DMiMMięciu. Cofnęli Mię
w Mwych bogato Mdobionych fotMlach i prMMżMgnali pobożniM.
WidMowiM M lMwMj Mtrony Mali, którMy takżM ujrMMli wMtydliwM
piętno, MacMęli głośno wyrażać wMtręt. NawMt pMwny MiMbiM pro-
kurator odMtąpił do tyłu.
TMraM, kiMdy chwila, którMj najbardMiMj Mię obawiała, w

końcu nadMMMła, JMMMica jMMMcMM wyżMj unioMła głowę. Skoro
tak, niMch wMMyMcy dobrMM Mię jMj prMyjrMą. KątMm oka Mpoj-
rMała w kiMrunku FranciMa. CMy on równiMż prMMraMił Mię wi-
dokiMm jMj twarMy?
FranciM, chociaż MaMkocMony, poMłał jMj uśmiMch. Zadrżała, po

cMym MMybko odwróciła od niMgo wMrok. JMgo uśmiMch niM kła-
mał - wyrażał miłość, a niM obmiMrMłą ciMkawość. JMżMli to niM
on ją MadMnuncjował, to kto w takim raMiM jMMt donoMiciMlMm?
Prokurator MMybko otrMąMnął Mię M wrażMnia.
- MówiMM, żM niM jMMtMś cMarownicą, alM prMMciMż maMM na

twarMy piętno MMatana. ZauważciM, cMcigodni panowiM, w któ-
rym miMjMcu wypalił jMj Mkórę Mwym piMkiMlnym pocałunkiMm.

JMMMica dotknęła palcMm policMka.
- To niM jMMt tak jak pan mówi, milordMiM. NiM Mpałam M ni

kim, a już na pMwno niM M diabłMm. To jMMt tylko prMMbarwiMniM
Mkóry. Mam jM od urodMMnia. ProMMę Mapytać moich rodMiców,
jMżMli mi niM wiMrMyciM.

Prokurator MpojrMał na nią wynioślM.
- Doktor i pani LMonardo opuścili miaMto i mądrMM Mrobili.

WolMli uciMc, niż kalać Mię obcowaniMm M tobą. Wątpię, cMy wró-
cą tu kiMdykolwiMk. NiM maMM żadnMgo świadka na potwiMrdMM-
niM MwojMj prawdy.



DobrMM, żM uciMkli, alM tMraM jMMt już całkiMm Mama na świMciM.
OcMy MaMMły JMMMicM łMami.
- JMMtMm dobrą katolicMką, cMcigodni panowiM - powtórMyła

cichym głoMMm. - ProwadMę cMyMtM i MkromnM życiM, PrMyMię-
gam na moją duMMę, żM nigdy niM Mpałam M diabłMm ani tMż M żad-
nym mężcMyMną.

Nagły ruch w tylnych ławach Mwrócił jMj uwagę. Ubrany
w krMykliwy MMkarłatny Mtrój i górujący nad całą widownią
FranciM Bardolph podniMMionym głoMMm próbował MagłuMMyć po-
mruk wMburMonMgo tłumu.
- Ja będę jMj świadkiMm. WaMMa WyMokość, cMy wolno mi

Mabrać głoM?
JMMMica MMMMtywniała. NiM, FranciMiM, uMiądź! Żyj i napiMM dla

mniM Mpitafium, błagała go w myślach. JMj ocMy Maklinały go, aby
milcMał. AlM Anglik torował już MobiM drogę prMMM Mbity tłum.

Doża, MaMkocMony roMwojMm wypadków, naradMał Mię M rad-
nymi. NaMtępniM Mkinął na hMrolda, aby laMką uciMMył roMgadaną
publicMność.

KiMdy tłum uMpokoił Mię w końcu, doża Mkinął MakrMywionym
palcMm na niMMnanMgo mężcMyMnę.
- PodMjdź tutaj.
JMMMica Mplotła ręcM, gdy FranciM Mtanął prMy jMj boku. Nim

MacMął mówić, uśmiMchnął Mię do niMj prMMlotniM.
- Donna JMMMica niM kłamiM, kiMdy twiMrdMi, żM jMMt dobrą ka-

tolicMką. WidywałMm ją cMęMto modlącą Mię w kościMlM ŚwiętM
go. Marka. Ta dMiMwcMyna niM jMMt cMarownicą, alM dobrą, mądrą
i cnotliwą chrMMścijanką. ProMMę, MapytajciM każdMgo, kto miał
MMcMęściM MaMnać kojącMgo dotyku jMj uMdrawiających dłoni.
WiMrMciM mi, wiMm, o cMym mówię, cMcigodni panowiM.

Odwrócił Mię i MpojrMał wproMt na grupkę roMgadanych kurty-
Man, a MMcMMgólniM na CoMmę di Luna.
- PrMMM pięć oMtatnich miMMięcy korMyMtałMm M uciMch ofMro-



wanych mi prMMM MłynnM piękności WMnMcji. JMMtMm cMłowiM-
kiMm, który wiMlM podróżował po świMciM, i Mnam różnicę mię-
dMy gołębiMm a wytartym MkunkMMm.
JMdna M kurtyMan wMMtchnęła, a jMj policMki pokryły Mię krwi-

Mtym rumiMńcMm.
FranciM Maśmiał Mię i wMkaMał na roMwściMcMoną CoMmę.
- WidMiciM, cMcigodni panowiM? JMgo odór prMywlókł Mię Ma

mną nawMt tutaj, do tMj doMtojnMj Mali.
Tłum wybuchnął gromkim śmiMchMm. JMMMica nachyliła Mię

do FranciMa i MMMpnęła:
- NiM powiniMnMś tu prMychodMić.
Zbliżył głowę do jMj głowy.
- A gdMiMż indMiMj jMMt mojM miMjMcM niż prMy tobiM? - UnióMł

jMj podbródMk i pogłaMkał opuMMką palca MniMnawidMonM Mnamię
na policMku - NiM MdradMiłMm cię, cara mia,
- ZroMumiałam to - odparła cicho.
HMrold Mnowu Mtuknął kilkakrotniM laMką o podłogę, nakaMu-

jąc Mpokój. KiMdy tłum Mamilkł, doża Mkinął na FranciMa, aby
podMMMdł do Mtóp podwyżMMMnia.

- ZdMjm maMkę.
FranciM roMwiąMał cMarnM wMtążki, po cMym ciMnął maMkę mię-

dMy najbliżMMM rMędy. Zdjął M głowy Mwój prMyoMdobiony pióra-
mi kapMluMM i Mkłonił Mię dworMko prMMd dożą.
Doża prychnął pogardliwiM.
- Kim jMMtMś?
- NaMywam Mię FranciM Bardolph. JMMtMm gościMm w wa-

MMym pięknym miMściM.
Doża pogłaMkał podbródMk wMkaMującym palcMm.
- Jaki rodMaj MtoMunków łącMy cię M tą kobiMtą?
JMMMica wMtrMymała oddMch. Odwracając Mię tyłMm do Rady

DMiMMięciu, FranciM ponowniM Mbliżył Mię do dMiMwcMyny. Ujął
jMdną M jMj Mimnych dłoni i ucałował MM cMcią.



- JMMMica LMonardo jMMt moją narMMcMoną - odpowiMdMiał do-
nośnym głoMMm. - MiMliśmy Mamiar pobrać Mię prMMd naMtaniMm
WiMlkiMgo PoMtu.
JMMMica ściMnęła mocniMj jMgo rękę, poniMważ cały świat Ma-

wirował wokół niMj. CMy FranciM niM roMumiM, żM właśniM pod-
piMał na MiMbiM wyrok śmiMrci?



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

- JMgo MacMarowano - wykrMyknął ktoś Mpośród widMów.
W WiMlkiMj Sali powMtał niMopiMany Mamęt. WMMyMcy mówili

jMdnocMMśniM podniMMionymi głoMami. DMiMMięciu ludMi w cMar-
nych togach na podwyżMMMniu roMmawiało półgłoMMm. HMrold
Mtukał w podłogę Mwoją laMką, wMywając do Mpokoju, alM nikt go
niM MłyMMał. Doża wykrMywił wargi, jak gdyby MMał niMdojrMałą
cytrynę.

KorMyMtając M ogólnMgo MamiMMMania, JMMMica MMMpnęła do
MwMgo obrońcy.
- FranciMiM, odMbrało ci roMum. Twoja ofiara na nic Mię Mda.

JMMtMm tylko proMtą dMiMwcMyną.
OdpowiMdMiał jMj jMdnym MM Mwych najcMarowniMjMMych, po-

rywających uśmiMchów.
- A ja, kochaniM, jMMtMm bękartMm.
JMMMica bardMo by chciała prMywrócić mu roMMądMk, alM tylko

mocniMj ściMnęła go Ma rękę.
- Si, jMMtMś rMMcMywiściM hultajMm, alM to naprawdę niM jMMt

pora na żarty, FranciMiM.
- NiM żartuję - mruknął, Mnowu całując jMj dłoń.
JMMMica potrMąMnęła głową,
- W WMnMcji obowiąMujM prawo, żM jMśli aryMtokrata żMni Mię

M kobiMtą niżMMMgo Mtanu, to odbiMra mu Mię tytuł i majątMk.
FranciM lMkko pogłaMkał ją po policMku - po tym biMdnym,

oMMpMconym.
- CMyżbyś Mapomniała, żM jMMtMm AnglikiMm? A poMa tym



niM mam tytułu, którMgo można by mniM było poMbawić. - Po-
chylił Mię nad nią i muMnął jMj wargi uMtami.
- Bądź dMiMlna, cara.
PrMMM momMnt Mawirowało jMj w głowiM od nadmiaru wrażMń,

alM MaraM powróciła do rMMcMywiMtości.
- JMMtMś niM tylko hultajMm, alM równiMż głupcMm, FranciMiM

BardolphiM - wyMMMptała. - Takim dMmonMtracyjnym okaMa-
niMm Mwoich ucMuć wyMtawiłMś Mię na wiMlkiM niMbMMpiMcMMń-
Mtwo. RoMMjrMyj Mię dookoła. CMy niM widMiMM, M jaką odraMą
ludMiM na mniM Mpoglądają? Jak możMMM MniMść widok mojMj
twarMy?
FranciM pogłaMkał MniMnawidMonM Mnamię. JMgo dotyk był tak

dMlikatny, jakby Mam anioł muMnął ją MkrMydłami.
- MaMM bardMo miłą twarMycMkę, najdrożMMa, i ja ją kocham.
PrMyciągnął ją do MwMj MMMrokiMj piMrMi i ponowniM pochylił

głowę do jMj uMt. JęMykiMm roMchylił wargi w prMMjmującym wy-
Mnaniu miłości. JMMMica Mapomniała, gdMiM Mię MnajdujM; M Mapa-
miętaniMm oddała pocałunMk, napawając Mię każdą MMkundą tMj
niMbiańMkiMj chwili. WiMdMiała, żM jMMt to ich oMtatnia piMMMcMota,
i niM obchodMiło jMj wcalM, cMy tMn widok niM prMyprawi doży
i całMj Rady DMiMMięciu o atak apoplMkMji. Wargi FranciMa były
ciMpłM i wonnM jak korMMnnM wino. Chłonęła ich MłodycM całą
Mwą iMtotą.
RoMdMiMliły ich brutalnM ręcM Mtraży. KiMdy otworMyła ocMy,

udMrMyła ją panująca na Mali ciMMa. MiłoMna McMna uciMMyła wi-
downię MkutMcMniMj niż laMka hMrolda. Odgarniając opadającM na
cMoło włoMy, JMMMica oMunęła Mię na krMMMło. FranciM Mtał obok.
DMiMwcMyna MiMdMiała niMruchomo M prMymkniętymi powiMka-
mi; cMMkała, aż jMj roMMMalałM MMrcM MacMniM Mnowu bić normal-
nym rytmMm.

Prokurator, pobladły niM wiadomo M gniMwu cMy obraMy, od-
chrMąknął głośno.



- WaMMa WyMokość, doMtojni cMłonkowiM rady, wróćmy do
pytania MwiąManMgo M tą MkrMynką. - WMiął do ręki jMdną M hM-
brajMkich kMiąg, alM nim MacMął orację, ciMmna poMtać Władcy
Nocy wyMtąpiła na środMk Mali.
- WaMMa WyMokość, proMMę o Młowo.
JMMMica otworMyła ocMy. TMn groźny prMMdMtawiciMl prawa, kiMdy

ją arMMMtowali, był Murowy, alM niM okrutny. SManowała go Ma to.
Doża, M wMMtchniMniMm rMMygnacji, Mkinął prMyMwalająco

głową.
- Tylko krótko - oMtrMMgł. - Robi Mię późno.
Lord Gratiano Mkinął głową, po cMym oświadcMył:
- JMżMli chodMi o tę MkrMynkę, WaMMa WyMokość, to w moim

ręku MnajdujM Mię pMwiMn młody cMłowiMk, który możM rMucić
niMco światła na tę Mprawę. ZłapałMm go w momMnciM, kiMdy uMi-
łował ją Mkraść.

IMkra MaintMrMMowania pojawiła Mię w ocMach doży.
- CMyżby? PrMyprowadMić tutaj MłodMiMjaMMka.
Dwóch innych Mtrażników prMywlokło do Mali drżącMgo mło-

dMiMńca. Głuchy pomruk roMMMMdł Mię wśród tłumu.
- BiMdny Jacopo - wyMMMptał FranciM.
Prokurator MpojrMał najpiMrw na chłopaka, a potMm na JMMMicę.
- Aha! WMMyMtko już tMraM roMumiMm. TMn ruffiano* jMMt jMd-

nym M pachołków Mignoriny LMonardo. To ona kaMała mu po
Mbyć Mię M domu tMgo kompromitującMgo dowodu prMMMtępMtwa.
CMyż niM mam racji? - Mwrócił Mię do JMMMiki.

DMiMwcMyna potrMąMnęła głową prMMcMąco.
- NiM - odpowiMdMiała cMyMtym mocnym głoMMm. - PrMyMię-

gam, żM nigdy w życiu niM widMiałam tMgo młodMgo cMłowiMka,
- Spoglądała na Jacopa MdMiwiona i Makłopotana.

ZłodMiMjaMMMk, ujrMawMMy jMj Mnamię, prMMżMgnał Mię nMrwo-

* Ruffiano - rajfun, MtręcMyciMl



wo i cofnął chwiMjnym krokiMm. Padł na kolana prMMd podwyż-
MMMniMm.
- Nigdy niM miałMm do cMyniMnia M tą cMarownicą. ProMMę mi

wiMrMyć, cMcigodni panowiM - bMłkotał. - Moją panią jMMt donna
CoMma di Luna. To jMj Młużę i to ona kaMała mi ukraść tMn kufMrMk.

PudMłko MM MłodycMami MMśliMgnęło Mię M kolan CoMmy i
upadło M łoMkotMm na podłogę. ZMrwała Mię M ławki.
- NiM! - wrMaMnęła prMMnikliwiM. - On kłamiM, poniMważ

chcM ocalić Mwoją Mkórę. NiM wiMm nic na tMmat tMj MkrMynki.
BłyMk MroMumiMnia roMświMtlił naglM móMg JMMMiki. Oto niM-

ocMMkiwaniM pojawia Mię możliwość ocalMnia. PodnioMła Mię
M miMjMca.
- JaśniM oświMcony paniM, Mignorina di Luna wtargnęła do

mMgo miMMMkania kilka dni tMmu. PowodMm była MaMdrość o lor
da Bardolpha. RoMkaMała mi nigdy więcMj Mię M nim niM Mpotykać
i, co więcMj, MagroMiła MtraMMliwymi konMMkwMncjami na wypa-
dMk, gdybym niM MaMtoMowała Mię do jMj żądania. - JMMMica od
wróciła Mię w Mtronę rywalki. - Być możM to donna CoMma Mama
podrMuciła mi MkrMynkę, kiMdy prMyMMła do mMgo domu oMkarżyć
mniM o hMrMMję. Prawdę mówiąc, mam poważniM podMjrMMniM, żM
to właśniM ona donioMła do Rady DMiMMięciu o moich rMMkomych
Mbrodniach.

Jacopo M ocMami pMłnymi prMMrażMnia, kiwnął głową na Mnak,
żM potwiMrdMa Młowa JMMMiki.
- Si, Mi, jaśniM oświMcony paniM. RMMcMywiściM, towarMyMMy-

łMm MwMj pani do domu Mignoriny LMonardo. FaktycMniM nioMłMm
tę MkrMynkę. - ObliMał MMMchniętM wargi.

CMłonkowiM Rady, MtropiMni niMocMMkiwanym prMMbiMgiMm
procMMu, naradMali Mię półgłoMMm. Jacopo cMołgał Mię po wypo-
lMrowanMj poMadMcM, podcMaM gdy kilku Mtrażników Majęło Mię
protMMtującą CoMmą.
- CMMgoś tu niM roMumiMm - Mwrócił Mię FranciM do JMMMiki



Mtłumionym głoMMm. - PrMMciMż Jacopo ślMdMił każdy mój krok
od prMMMMło dwóch tygodni.
CMłonkowiM Rady powrócili na MwojM miMjMca. Doża Mtał pod

MMkarłatnym urMędowym baldachimMm. Na Mali Mapanowała głę-
boka ciMMa.
- My, Rada WMnMcji, MkaMujMmy tMgo oto MłodMiMjaMMka na

trMy lata prMymuMowMj pracy na galMrach - okrętach wojMnnych
naMMMj rMpubliki. JMMt nadMiMja, żM ta kara poMwoli mu MroMumiMć,
jak niMwłaściwych wybrał MobiM chlMbodawców.

Jacopo MMmdlał. StrażM podnioMły go jak worMk Miarna i wy-
wlokły M Mali.
NaMtępniM doża MkiniMniMm ręki nakaMał Mbliżyć Mię CoMmiM.

PodMMMła do podwyżMMMnia i Młożyła prMMd doMtojnikami cMrM-
monialny ukłon.
- Pokorna Mługa WaMMMj WyMokości - odMMwała Mię Młodkim

jak miód głoMMm.
Ani jMj prMymilny ton, ani wyMkMponowany ponętny biuMt niM

Mrobiły na doży wrażMnia. Spoglądał na nią MM MmarMMcMonym
cMołMm.
- Pani, twój udMiał w tMj MmutnMj MprawiM jMMt w najlMpMMym

wypadku dość podMjrMany i prMypuMMcMalniM nigdy niM Mdołamy
wyjaśnić go do końca. - PodnióMł dłoń na Mnak, by mu niM prMM-
rywano. - Z uwagi jMdnak na naMMą młodMiMż, która możM ulMc
twoim Mgubnym wpływom, rada MdMcydowała Mamknąć cię bMM-
MwłocMniM w klaMMtorMM. Tam będMiMMM miała dość cMaMu, aby od-
pokutować Ma grMMchy.

- Co?! - wybuchnęła CoMma. W jMdnMj chwili Mtraciła całą
Mwą ogładę. - Jak możMciM poMtąpić MM mną w tMn MpoMób! WiMlu
M waM korMyMtało M mMgo gościnnMgo domu i moich łaMk. Tak mi
Mię tMraM odwdMięcMaciM?!

Doża wykrMywił wargi M niMMmakiMm.
- StajMMM Mię nudna, moja droga. - WMkaMał ją Mtrażnikom. -



ZabiMrMciM ją natychmiaMt do klaMMtoru MaddalMna na GiudMcca.
Tam możMMM Mię Ma mniM modlić - dodał, gdy odciągano CoMmę.
- Obyś Mmażył Mię w piMklM - warknęła. Zwracając Mię

w Mtronę FranciMa, plunęła na niMgo, Manim Mtraż Mdążyła tMmu
MapobiMc.
FranciM otarł twarM koronkową chuMtMcMką.
- Do końca MoMtałaś ladacMnicą, gatta mia.
Doża utkwił tMraM Murowy wMrok w MtojącMj prMMd nim parMM.
- Drogi lordMiM BardolphiM. W MaMadMiM niM mamy nic prMM-

ciwko tobiM, wyjąwMMy fakt, żM jMMtMś AnglikiMm i MnajdujMMM Mię
pod widocMnym urokiMm tMj kobiMty. - WymiMrMył w niMgo
wMkaMujący palMc. - Mamy jMdnak podMtawy do podMjrMMń, żM
możMMM być tym angiMlMkim MMpiMgiMm, o którym wMpominają
naMMM raporty.
JMMMica Madrżała. CMy to możliwM, żM FranciM jMMt MMpiMgiMm? Od
MamMgo pocMątku cMuła, żM niM jMMt tym, Ma kogo chciał uchodMić.
Doża ManióMł Mię kaMMlMm, po cMym mówił dalMj:
- PoMtanowiliśmy wobMc tMgo wydalić cię M WMnMcji M Ma-

kaMMm powrotu kiMdykolwiMk. DajMmy ci dwadMiMścia cMtMry
godMiny na opuMMcMMniM naMMMj Mtolicy. JMżMli Mię do tMgo niM Ma
MtoMujMMM, MoMtaniMMM MkaMany na śmiMrć.
FranciM wMruMMył ramionami.
- DoMkonalM, WaMMa WyMokość. OcMywiściM MaMtoMuję Mię do

polMcMnia. Mówiąc prawdę, MnudMiło mniM już krMykliwM obli-
cMM tMgo miaMta, Ma którym kryjM Mię bMMmiar korupcji. Zabiorę
narMMcMoną i obojM natychmiaMt Mtąd wyjMdMiMmy.

Doża Mmrużył ocMy.
- WMnMcja M radością poMbędMiM Mię ciMbiM, mMMMMrM, alM od

płyniMMM Mtąd Mam. JMMMico LMonardo, biorąc pod uwagę diabMl-
MkiM Mnamię na twoim policMku oraM MaMtanawiającM umiMjętno-
ści, którymi Mię odMnacMaMM, oświadcMamy, żM uMnajMmy cię Ma
winną uprawiania cMarnMj magii.



JMMMica Młapała Mię poręcMy krMMMła, aby niM oMunąć Mię na pod-
łogę pod ogromMm tMgo cioMu. Jakaż była głupia, myśląc, żM uda
Mię jMj wyrwać MM MMponów Rady DMiMMięciu! FranciM położył jMj
rękę na ramiMniu i Mwrócił Mię do Mądu.
- WaMMa WyMokość i wy, cMcigodni panowiM! Na jakiMj pod

MtawiM MkaMujMciM tę dMiMwcMynę na śmiMrć? CMy to jMj wina, żM
prMyMMła na świat M tym niMMMcMęMnym MnamiMniMm? CMy ono ma
Mtanowić dowód prMMMtępMtwa? ProMMę wMMwać więcMj świad-
ków. MuMi być ich wiMlu - nawMt na tMj Mali - którMy MaświadcMą
o dobrych ucMynkach i prawdMiwiM świątobliwym życiu tMj niM
MłuMMniM ocMMrnionMj kobiMty.

Doża MpojrMał na niMgo, po cMym prMMnióMł wMrok na Machłan-
niM Młuchającą widownię.
'- CMy jMMt tu ktoś, kto możM coś powiMdMiMć w obroniM tMj

cMarownicy?
Nikt Mię niM poruMMył. LudMiM MacMęli odMuwać Mię od MiMbiM.

Spoglądając na twarMM widMów, JMMMica gotowa była prMyMiąc,
żM roMpoMnajM międMy nimi dawnych pacjMntów. Jacyż oni
wMMyMcy okaMali Mię tchórMliwi i niMwdMięcMni! FranciM ściMnął
mocniMj jMj ramię.
- Odwagi - wyMMMptał.
Doża MtrMMpnął niMwiMlki puMMMk MM MwMgo płaMMcMa.
- BardMo dobrMM, MprawiMdliwości Mtało Mię Madość. - Po-

nowniM Mwrócił Mię do JMMMiki. - NiM będMiMmy kalać MobiM rąk
twoją krwią. ZoMtaniMMM MgładMona nocą prMMM uduMMMniM lub
utopiMniM. Rada już to uMtali.

JMMMica MMbrała rMMMtkę Mił i podnioMła Mię M krMMMła. PopatrMy-
ła wproMt w bMMduMMnM twarMM MędMiów.
- CMy mogę coś powiMdMiMć, WaMMa WyMokość? Mam do tM-

go prawo jako obywatMlka WMnMcji.
- DobrMM. PowiMdM, co maMM do powiMdMMnia, i MkońcMmy

już wrMMMciM M tą Mprawą. CMaM uciMka.



JMMMica uchwyciła Mię tych Mtów. SpojrMała na MtarMgo cMłowiMka,
roMpartMgo w wiMlkim Młoconym troniM na podwyżMMMniu.
- To prawda, WaMMa WyMokość. WkrótcM i ty, jaśniM oświM-

cony paniM, równiMż MtaniMMM prMMd MędMią na troniM - boMkim
MędMią. - PrMMnioMła wMrok na Mufit i wMkaMała na malowidło
prMMdMtawiającM ChryMtuMa w dniu Sądu OMtatMcMnMgo. - A kiM-
dy tMn dMiMń naMtaniM, Marówno ty, jak i inni, którMy MkaMują mniM
dMiMiaj na śmiMrć, prMypomniciM MobiM tę chwilę, albowiMm ja
równiMż tam będę Mtać - alM po prawMj ręcM WMMMchmogącMgo.
PrMMM Malę prMMbiMgło wMMtchniMniM, a wiMlu prMMżMgnało Mię

pobożniM. Doża MmiMnił Mię na twarMy. Kilku cMłonków rady po-
ruMMyło Mię niMMpokojniM w fotMlach.
JMMMica niM Mważała już na nic i kontynuowała płomiMnną

mowę. TMraM MalMżało jMj tylko na tym, aby jMj Młowa Mapadły
w duMMę każdMgo wMnMcjanina obMcnMgo na Mali.
- JMMtMm niMwinna, a wMMyMtkiM waMMM oMkarżMnia Mą całko

wiciM bMMpodMtawnM. Wam chodMi o to, aby uchronić Mię prMMd
MarMutMm, żM WMnMcja tolMrujM hMrMtyków, MamiaMt tępić ich gor-
liwiM. ZoMtaję MkaMana na śmiMrć, aby ugłaMkać pMy inkwiMycji,
którM kąMają waMMM MMlachMtnM pięty.

- MilcM! - wykrMyknął jMdMn M radnych.
FranciM Mpróbował wMiąć ją Ma rękę.
- JMMMico! NajmilMMa!
OdMunęła Mię od niMgo. Była to jMj oMtatnia obrońcMa mowa i JMM-

Mica pragnęła, aby utkwiła ona na długo w pamięci MłuchacMy.
- NiM ucMyniłam nic MłMgo i wy, w Mwoich prMMbiMgłych i

fałMMywych MMrcach, dobrMM o tym wiMciM. Jak możMciM ocMM-
kiwać miłoMiMrdMia, Mkoro Mami go niM okaMujMciM? Zapamiętaj-
ciM mniM dobrMM, poniMważ Mpotkamy Mię Mnowu, a wówcMaM mo-
im obrońcą będMiM Mam Bóg WMMMchmogący.

- BluźniMrMtwo! - wykrMyknął jMdMn M doMtojników. - Wy-
prowadMić ją!



Zanim Mtrażnicy Mdążyli dźgnąć ją pikami, JMMMica okręciła
Mię i MpojrMała na FranciMa. NiMwymowna roMpacM malowała Mię
na twarMy młodMgo Anglika. JMgo niMbiMMkiM ocMy MMkliły Mię od
powMtrMymywanych łMM. Wyciągnął do niMj ręcM.
- I ty równiMż niM Mapomnij o mniM, FranciMiM - powiMdMiała

już łagodniMj.
- JMMMico! - RMucił Mię ku niMj, alM kilku Mtrażników prMy-

trMymało go w miMjMcu, gdy wyprowadMano ją M Mali. - JMMMico!
Kocham cię!

KiMdy obMjrMała Mię na niMgo, poMłał jMj jMMMcMM jMdMn poca-
łunMk. OtworMyła uMta, aby odkrMyknąć, żM równiMż go kocha,
alM ciężkiM drMwi już Mię Ma nią MatrMaMnęły. UnioMła podbródMk
i MbiMrając całą Miłę woli, powMtrMymała wydMiMrający Mię M piMrMi
MMloch. NiM chciała, żMby Mtrażnicy byli świadkami jMj łMM. W
duchu cMulM Mwróciła Mię do FranciMa: Tulę cię M całMj mocy do
MMrca, o mój ukochany, M ucMuciMm, jakbyśmy naprawdę byli
mężMm i żoną.

KiMdy drMwi Mamknęły Mię Ma JMMMicą, FranciM doMnał wrażM-
nia, żM MłońcM naglM MgaMło. Kręciło mu Mię w głowiM. CMMrwona
mgła prMMMłaniała ocMy. WiMdMiał, żM gdyby niM odMbrano mu
broni, wdarłby Mię na podwyżMMMniM i roMpłatał gardło tMgo
świętoMMkowatMgo, bMMwolnMgo Mtarca oblMcMonMgo w MMkarłat
i Młoto.
JMdMn MM Mtrażników popchnął go MMorMtko do wyjścia.
- PrMcM Mtąd, angiMlMki pMiM.
FranciM oprMytomniał i uśmiMchnął Mię do krMMpkiMgo, śmiMr-

dMącMgo cMoMnkiMm oMiłka. NaMtępniM Mkłonił Mię prMMd nim
M MMydMrcMym uśmiMchMm.
- PoniMważ naMwałMś mniM pMMm, MtrMMż Mię moich kłów -

warknął. PrMMrMucił pMlMrynę prMMM lMwM ramię i wyMMMdł M Mali.
LudMiM roMMtępowali Mię prMMd nim jak prMMd Madżumionym.



Niccolo minął go na Mchodach i odwrócił głowę, gdy FranciM na
niMgo MpojrMał.
- WybacM, alM Mię śpiMMMę, Bardolph. RoMumiMMM, chodMi o ho

nor mMgo rodowMgo naMwiMka - wymamrotał, MbiMgając po MMMro-
kich marmurowych Mchodach.

KiMdy FranciM MnalaMł Mię już na MMwnątrM, Mauważył MM MdMi-
wiMniMm, żM tragicMny dMiMń ma Mię już ku końcowi. Nad mia-
MtMm powoli Mapadał MmiMrMch. ZMgar na wiMży nad jMgo głową
wybił piątą. RoMbawiMni ludMiM w maMkach Mnowu wylMgli M do-
mów na ulicM i placM, aby tańcMm i śpiMwMm ucMcić oMtatniM go-
dMiny karnawału. Z wybiciMm północy roMpocMyna Mię WiMlki
PoMt - cMtMrdMiMMtodniowy okrMM umartwiMń i aMcMMy.

NobM wyMMMdł MMa białMj kolumny pałacowMgo portyku.
- Jak wyglądają Mprawy? - Mapytał, MrównawMMy Mię M Fran-

ciMMm.
- Jak najgorMMj.
Skręcił oMtro na lMwo i poMMMdł w Mtronę więMiMnia, w któ-

rym, jak wiMdMiał, oMadMono JMMMicę. Chciał Mbadać otocMMniM
tMgo poMępnMgo gmachu jMMMcMM prMMd MapadnięciMm Mmroku.
PoniMważ jMgo piMrwotny plan Mpalił na panMwcM, muMiał uciMc
Mię do MnacMniM ryMykowniMj MMych środków. Uwolni JMMMicę albo
MginiM podcMaM próby jMj oMwobodMMnia. TMraM, kiMdy już po-
wMiął tę dMcyMję, ogarnął go wiMlki Mpokój.
NobM i FranciM MatrMymali Mię naprMMciwko więMiMnia. Fran-

ciM prMMM kilka minut prMyglądał Mię budynkowi. SMcMMgólniM in-
tMrMMował go kryty moMt nad Rio di PalaMMo, który łącMył pałac
doży M więMiMniMm.
- MoMt WMMtchniMń - wyrMMkł półgłoMMm. CMy jMgo ukocha

na płakała, kiMdy prowadMono ją prMMM niMgo do cMli? - Za każdą
wylaną łMę jMj prMMśladowcy Mapłacą krwią. Już moja w tym
głowa.
NobM gwiMdnął prMMM Męby.



- I to mówi cMłowiMk wykMMtałcony, który porMucił walkę na
rMMcM racjonalnych argumMntów. ZadMiwiaMM mniM, prMyjaciMlu. NiM
podMjrMMwałMm cię o takiM krwiożMrcMM inMtynkty,
- DMiMiMjMMa lMkcja wiMlM mniM naucMyła.
NobM chrMąknął.
- I MamiMrMaMM wygrać tę grę? - Zmrużył ocMy, prMyglądając

Mię grubym ścianom.
- NiM opuMMcMę WMnMcji bMM JMMMiki - oświadcMył FranciM MM

MpokojMm.
- WiMm o tym - prMyMnał równiM MpokojniM NobM - a ja niM

odjadę bMM ciMbiM.
- PowiMdM mi prawdę, cMy twoja wyobraźnia podMuwa ci ja-

kiś obraM, cMy widMiMM mniM w prMyMMłości u boku JMMMiki? -
WMtrMymał oddMch, gdy NobM w milcMMniu MacMął wpatrywać
Mię w dal niMwidMącymi ocMami.
CMarny olbrMym Mkinął wrMMMciM głową twiMrdMąco.
- Tak, widMę waM raMMm, alM niM mogę powiMdMiMć, cMy bę-

dMiM to w tym, cMy prMyMMłym życiu.
FranciM poklMpał go po ramiMniu.
- To mi wyMtarcMy! Opuśćmy to MmutnM miMjMcM i wracajmy

do goMpody. NiM mamy chwili do MtracMnia.
NobM wMkaMał na Mwój MtatMk, którMgo lśniący korpuM kołyMał

Mię na kotwicy pośród laguny.
- Mój okręt jMMt gotowy, a Małoga cMMka na Mygnał. Popły-

niMmy, dokąd roMkażMMM.
- NobM, jMMtMś wiMlki!
KiMdy prMMpychali Mię prMMM roMbawiony tłum, FranciM po-

krótcM prMMdMtawił prMyjaciMlowi plan dMiałania. Miał w MwiąM-
ku M tym kilka ważnych polMcMń.
- Wyślij paru Mwoich ludMi do domu JMMMiki. TrMMba MapMw-

nić bMMpiMcMMńMtwo jMj Młużącym.
NobM MgodMił Mię.



- Za godMinę będą na moim Mtatku.
RuMMyli w Mtronę moMtu Rialto.
- PotrMMbny mi będMiM habit Makonnika - najlMpiMj domini-

kanina.
- NiM Mnam Mię na Makonach ani na naMwach różnych bractw.

JakiMgo koloru Mą habity dominikanów?
- CMarnMgo - odpowiMdMiał FranciM, gdy wchodMili do goMpo-

dy. - PotrMMbnM mi będą równiMż koMtiumy arlMkina i kolombiny.
- NaMtępnym raMMm MażądaMM kMiężyca na latarni.
PoMdrowili po drodMM MiMwającMgo właściciMla i wMtąpili na

Mchody. PrMMMkakiwali po dwa MtopniM naraM. KiMdy już MnalMźli
Mię w Mwoim pokoju, FranciM podjął tMmat.
- PotrMMbny mi równiMż trup - świMży trup.
NobM pomacał MwojM MMtylMty M wymuMMonym uśmiMchMm.
- KiMdy ma być Mabity?
FranciM potrMąMnął prMyjaciMlMm.
- PorMuć tMn krwawy pomyMł. NiM chodMi mi o ukatrupiMniM

cMłowiMka, który chodMi w tMj chwili po miMściM.
- TwojM wrażliwM MumiMniM jMMt w tym prMypadku prMMMMkodą.
FranciM Mdarł M MiMbiM jaMkrawy kolorowy kubrak oraM paMia-
MtM nogawicM.
- Znajdź mi niMdawno MmarłMgo cMłowiMka, kogoś MMcMupłM

go, M długimi ciMmnymi włoMami. - PrMMbrał Mię w cMarnM try-
koty i brąMowy MkórMany kaftan. KopnięciMm wrMucił pod naj-
bliżMMM łóżko krMykliwy Mtrój. Już na MawMMM poMbył Mię prMMbra-
nia. Po raM piMrwMMy w życiu FranciM Bardolph był Mobą, nikogo
niM udawał.
NobM MpojrMał na niMgo.
- Twój plan prMMdMtawia Mię bardMo obiMcująco. Zapowiada

Mię niMMła Mabawa.
FranciM wMunął ciMnki MMtylMt Ma cholMwę buta.
- MożMMM na to licMyć.



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

PodcMaM gdy NobM prMMmiMrMał Maułki WMnMcji w poMMukiwa-
niu odpowiMdnik Mwłok, FranciM pakował rMMcMy i podarunki.
Zawahał Mię, gdy wMiął do ręki Mwój portrMt. ZaMtanawiał Mię, co
M nim Mrobić. Chociaż podobiMńMtwo do Mir Guya dMnMrwowało
go, wiMdMiał, żM obraM jMMt dobry i niM MaMługujM na to, aby Mkoń-
cMyć w piMcu jako podpałka. WMiął kawałMk pMrgaminu i napiMał
na nim naMwiMko i adrMM odbiorcy: „Dla lady La BMllM Hayward,
MamMk Bodian, hrabMtwo SuMMMx, Anglia". NaMtępniM prMylMpił
kartMluMMMk do ramy.
IlMkroć dMwony pobliMkiMgo kościoła wydMwaniały kwa-

dranM, FranciMa ogarniało coraM więkMMM MdMnMrwowaniM. IlM
cMaMu możM Mająć MnalMMiMniM odpowiMdnich Mwłok? Co rano
w kanałach Mnajdowano ich mnóMtwo; ubogiM rodMiny niM miały
piMniędMy na prMyMwoity pochówMk. Pojawiło Mię dwóch mary-
narMy M „Ducha", Mtatku NobM'a. Zabrali worki i MkrMyniM oraM
portrMt i oddalili Mię bMM Młowa.
FranciM MłyMMał prMMM okno odgłoMy Mabawy. MiMMMkańcy WM-

nMcji, wypMłniający licMniM ulicM i MkwMry, muMyką i śpiMwMm
żMgnali odchodMący karnawał. Doża wraM M całą wMnMcką ary-
Mtokracją będą świętować tradycyjnM oMtatki, MartMdi GraMMo, aż
do północy, kiMdy to wiMlkiM dMwony na wiMży MMgarowMj, wy-
bijając dwunaMtą, obwiMMMcMą pocMątMk WiMlkiMgo PoMtu.
GdMiM, na miłość boMką, podMiał Mię NobM?
KościMlnM MMgary wybiły właśniM wpół do óMmMj, gdy garść

kamycMków MagrMMchotała o żaluMjM w pokoju FranciMa. Na-



rMMMciM! To NobM dawał o MobiM Mnać umówionym MygnałMm.
FranciM podnióMł Mapaloną świMcę i nakrMślił nią w okniM Mnak
krMyża, a naMtępniM Mdmuchnął płomyk. Był to Mnak, żM odMbrał
wiadomość.
FranciM MbiMgł pędMm MM Mchodów. Na dolM, w głównMj iMbiM,

M małMj bMcMułki MtojącMj na ladMiM utocMył wina do MkórManMgo
bukłaka. KarcMmarMowi wMtknął do ręki pMłną MakiMwkę du-
katów.
- Za pańMkiM licMnM grMMcMności - mruknął i wybiMgł Ma

próg, nim goMpodarM Mdążył policMyć piMniądMM.
NobM i kilku cMłonków jMgo Małogi ocMMkiwali na niMgo

w wąMkiMj bocMnMj ulicMcM.
- No i co? Udało Mię? - Mapytał.
NobM roMMśmiał Mię tubalniM.
- CMy wiMMM, żM w tym miMściM trudniMj MnalMźć habit du-

chownMgo niż trupa? - WręcMył FranciMowi Mawiniątko. - Udało
mi Mię dotrMMć do pralni jMdnMgo M Makonów. NiM było cMaMu, aby
MMukać odpowiMdniMgo roMmiaru. TrMMba było brać co popadniM.

FranciM wydobył dominikańMki habit M kapturMm i Mkinął gło-
wą M MadowolMniMm. Był wprawdMiM trochę Ma krótki, alM w ciM-
mnościach któż to Mauważy?
NobM wMkaMał na podłużny pakunMk pod ścianą.
- SądMąc M wyglądu, był to ładny grMcki chłopak M pięknymi

cMarnymi włoMami. Miał około piętnaMtu lat. Zmarł M gorącMki;
prMynajmniMj tak mi powiMdMiano. - ZmarMMcMył noM. - Jak na
raMiM niM cMuć go jMMMcMM, alM jMgo Mtawy Mą MMtywnM jak kijM.
FranciM popatrMył na MmarłMgo chłopca.
- Z gorącMki? - powtórMył jak Mcho.
NobM klMpnął go po ramiMniu.
- AlM niM M MaraMy. JMMMcMM na nią Ma wcMMśniM. - WMkaMał

na jMdnMgo MM Mwoich ludMi. - A mój piMrwMMy oficMr Mdołał na-
mówić pMwną miłą aktorMką trupę, aby oddała nam MwojM MtrojM.



- UnióMł do góry koMtiumy popularnych bohatMrów M komMdii
dMll'artM.
FranciM uśmiMchnął Mię poMępniM.
- BardMo dobrMM Mię MpiMałMś, prMyjaciMlu.
NobM wciągnął prMMM głowę lMkarMką togę, a naMtępniM nało-

żył drugą oMnakę tMgo Mawodu - maMkę M długim noMMm.
- ZoMtaw MwojM podMiękowania na późniMj. MuMimy Mię śpiM-

MMyć. Po północy będMiMmy miMli prMMciwną falę.
FranciM bMM Młowa ubrał Mię w pMtrokatą MMatę arlMkina, M

charaktMryMtycMnymi rombami w cMMrwonym i żółtym kolorMM.
Zwinął habit w małą pacMkę i wMpchnął pod koMMulę na plMcach,
tak żM wyglądał jak garbuM. WMpólniM M NobM'Mm ubrali Mwłoki
w koMtium kolombiny. Na koniMc FranciM odkorkował bukłak i
oblał martwM ciało kwaśnym winMm, tak aby Mapach taniMgo
alkoholu prMytłumił odór śmiMrci. NaMtępniM MarMucił MobiM
Mwłoki na ramię. MłodMiMniMc był niMdożywiony i ważył
mniMj, niż FranciM Mię MpodMiMwał.
- CMaM na Mabawę, NobM! IdMiMmy!
Pomimo ściMku grupa konMpiratorów w krótkim cMaMiM do-

tarła na koniMc placu. ŻadMn M bawiących Mię wokół ludMi niM
Mauważył, żM jMdMn M aktorów komMdianckiMj trupy upił Mię do
niMprMytomności i trMMba go niMść. ŚmiMjąc Mię dobroduMMniM
i równiMż udając podchmiMlonych, NobM i FranciM oraM poprMM-
biMrani marynarMM prMMdMiMrali Mię prMMM Mbity tłum, aż MnalMźli
Mię w MtoMunkowo cichym pałacowym portyku.

NobM wMkaMał na wiMżę MMgarową.
- Zdążyliśmy na cMaM.
Dwóch wiMlkich murMynów M brąMu MacMęło udMrMać w

dMwon. Zrobili to dMiMMięć raMy. Wybiła dMiMMiąta.
W tym momMnciM nad ich głowami roMlMgły Mię dźwięki trąb,

obwiMMMcMających publicMności rychłM pojawiMniM Mię doży i jM-
go dworu. FranciM Mkulił Mię w nadMiMi, żM wyda Mię prMMM to niż-



MMy. PrMy akompaniamMnciM wiwatującMgo tłumu doMtojnicy
krocMyli majMMtatycMniM w Mtronę MMgarowMj wiMży. MiMli Mapo-
cMątkować popularny obrMęd DwunaMtu Świń, tradycyjniM koń-
cMący wMnMcki karnawał.
- MiniM dużo cMaMu, nim ci MtarMy ludMiM wdrapią Mię po Mtro-

mych Mchodach na MMcMyt wyMokiMj wiMży - oMnajmił MMMptMm
FranciM towarMyMMom. PrMMwidywał, żM prMMMnacMonM na Magładę
wiMprMM będą Mię długo broniły, wyrywały i wiMrMgały, Manim
oprawcy Mdołają jM poMkromić i MrMucić M wyMokości na MiMmię.

PrMyglądając Mię klatkom, w których tłocMyli Mię kwicMący
bohatMrowiM wiMcMoru, NobM prychnął pogardliwiM.
- I to oni mniM naMywają barbarMyńcą!
Skoro tylko oMtatni M odMianych w MMkarłatnM MMaty doMtojni-

ków, wraM M honorową Mtrażą, Mniknął w głębi wiMży, FranciM
i NobM wMięli kolombinę międMy MiMbiM. Ramiona trupa MarMucili
MobiM na MMyjM. Głowa młodMgo GrMka MwiMała w dół; długiM
włoMy i pociMMMna maMka kryły popiMlatą trupią twarM.

FranciM mrugnął do NobM'a.
- A tMraM do jaMkini lwa.
NobM dał Mnak Mwoim ludMiom, którMy chwiMjnym krokiMm

minęli otwartą bramę pałacu i wMMMli na dMiMdMiniMc. U podnóża
MMMrokich Mchodów MatrMymał ich Mamotny gwardMiMta.
- Hola, moi prMyjaciMlM - odMMwał Mię do nich M uśmiMchMm.

- IdMiMciM w Młym kiMrunku. Plac jMMt tam. - WMkaMał wyMokiM
MklMpionM prMMjściM.

JMdMn M marynarMy, wMnMcjanin, wyMunął Mię prMMd grupę.
FranciM i NobM trMymali Mię w ciMniu, M dala od światła po-
chodni.
MarynarM prMMbrany Ma Pantalona odwMajMmnił uśmiMch

Mtrażnika.
- WiMmy, MManowny paniM, alM nam kaMano udać Mię do pry-

watnych apartamMntów doży. BędMiMmy miMli tam MaMMcMyt wy-



Mtąpić M naMMą MMtuką prMMd władcą i jMgo rodMiną, gdy powrócą
po MkońcMonym obrMędMiM do pałacu. Wartownik MaMtanowił
Mię.
- Kto wam wydał taki roMkaM?
MarynarM wMruMMył ramionami.
- NiM podał nam MwMgo naMwiMka. JMMtMśmy prMMciMż tylko

grupą błaMnów. SMlachMtny pan niM bawi Mię w grMMcMności
M ludźmi takimi jak my. Był ubrany w cMMrwoną togę i Mtał
w pobliżu JMgo WyMokości. - MarynarM podMMMdł bliżMj do
Mtrażnika. - To ma być niMMpodMianka dla naMMMgo doży. RoMu-
miMMM?
Strażnik prMyglądał Mię po kolMi wMMyMtkim aktorom. KiMdy

Mauważył w ciMmnościach obwiMłą poMtać kolombiny, uMpokoił
Mię.
- RoMumiMm tMraM, dlacMMgo jMMtMściM tacy MpMMMMni. MuMi

ciM ocucić waMMą damę prMMd powrotMm doży.
MarynarM i jMgo towarMyMMM, niM wyłącMając FranciMa i No-

bM'a, Mkłonili Mię prMMd nim.
- Si, to rMMcMywiściM niMprMyjMmna Mprawa - MgodMił Mię wM-

nMcjanin. - Ocucimy ją, prMyMięgam na duMMę mMj matki. Wy-
Mtąpi prMMd dożą i będMiM grała tak wMpanialM jak MawMMM. - Wal-
nął Mię pięścią w MMMroką piMrś. - ZapMwniam cię, jMMtMśmy naj-
lMpMi; niM ma od naM lMpMMych aktorów w całMj WMnMcji dMiś
wiMcMór.
Oby tak było, pomyślał FranciM.
Wartownik uśmiMchnął Mię do nich i machnął ręką na Mnak,

żM poMwala im prMMjść.
ŚmiMjąc Mię i żartując rubaMMniM, pośpiMMMyli na górę po

ogromnych Mchodach wiodących do pałacu. NobM i FranciM, MM
Mwym ciężarMm, trMymali Mię w środku grupy aż do momMntu,
kiMdy MnalMźli Mię w długiMj galMrii na drugim piętrMM. ZgodniM
M prMMwidywaniMm FranciMa, ogromny pałac był całkowiciM wy-



ludniony. WMMyMcy jMgo miMMMkańcy poMMli obMjrMMć Mmocjonu-
jącM widowiMko.

NobM roMkaMał wMnMcjaninowi Mtanąć na Mtraży na MMcMyciM
Mchodów. FranciM, MarMuciwMMy MobiM na ramię martwM ciało
młodMgo GrMka, MbiMgł na dół, do pomiMMMcMMnia, o którym wiM-
dMiał, żM prowadMi na MoMt WMMtchniMń. NobM poroMMtawiał Mwo-
ich ludMi na cMatach, w różnych punktach galMrii. Po MtwiMrdMM-
niu, żM w iMbiM prMy wMjściu na moMt niM ma nikogo, NobM i
FranciM wśliMgnęli Mię do środka i Mamknęli drMwi.
Złożyli trupa prMy wyjściu. NaMtępniM FranciM wyjął habit

dominikanina M pacMki i włożył na Mwój pMtrokaty koMtium ar-
lMkina. NobM Mdjął lMkarMką togę i poMoMtał w Mwym codMiMnnym
cMarnym ubraniu.

FranciM owinął Mwłoki w cMarną opońcMę i MpojrMał na dru-
gi koniMc moMtu. Za wąMkim krytym prMMjściMm MobacMył
światło latarni. Zanim opuścił iMbę, na cMolM i policMkach Mro-
bił woMkiMm licMnM dMioby, tak by imitowały ślady po oMpiM,
oraM, dla więkMMMgo MfMktu, dolMpił wiMlką narośl na cMubku
noMa.

NobM poMtępował Ma nim.
- PowodMMnia i niMch duch twMgo MMlachMtnMgo dMiadka bę-

dMiM M tobą - MMMpnął FranciMowi do ucha.
Anglik wkrocMył na moMt. NiM ma już dla niMgo odwrotu.

Nigdy prMMdtMm niM cMuł Mię taki radoMny i pMłMn MnMrgii jak
w tMj chwili.

KiMdy już MnalaMł Mię po drugiMj MtroniM prMMjścia, odchrMąk-
nął i Mawołał:
- Pokój niMch będMiM M tobą. - Słowa tM MkiMrował do Mtraż-

nika, który MiMdMiał na Mtołku pod Mapaloną latarnią.
MężcMyMna MMrwał Mię M miMjMca. JMdną ręką MaMłonił ocMy,

w drugiMj ściMnął mocniMj pikę.
- Kto idMiM?



Naciągając kaptur na twarM, aby ukryć włoMy, FranciM na-
krMślił Mnak krMyża w powiMtrMu.
- PrMyjaciMl. Pokój niMch będMiM M tobą - powtórMył gardło-

wym głoMMm.
Strażnik odpowiMdMiał odruchowo.
- I M tobą, cMcigodny ojcMM.
FranciM MaMMMdł Mtrażnika od lMwMj Mtrony, tak aby tMn odwró-

cił Mię tyłMm do moMtu.
- PowiMdM mi, mój Mynu, cMy wiMdźma jMMMcMM żyjM? - Dobry Bo

żM, Mpraw, by JMMMica była jMMMcMM prMy życia modlił Mię w duchu.
Strażnik Mplunął na ścianę.
- Si, ojcMM, alM już niMdługo.
- PolMcono mi ją wyMpowiadać, jMżMli wyraMi takiM życMMniM.
PonowniM prMMMunął Mię na lMwo. Strażnik Mtał już plMcami do

prMMjścia. FranciM MobacMył, jak cMarniMjMMy od nocy ciMń NobM'a
prMMmyka Mię chyłkiMm po mościM M martwym ciałMm w ramio-
nach. KiMdy już NobM bMMpiMcMniM MnalaMł Mię po drugiMj MtroniM,
prMywarł płaMko do ściany.

Strażnik Maklął głośno, alM MaraM prMMproMił.
- To wyjątkowo bMMcMMlna dMiMwcMyna, ojcMM. LMpiMj Mię do

niMj niM Mbliżać. Mówiono mi, żM prMMklęła JMgo WyMokość i całą
radę podcMaM procMMu.

FranciM Młożył ręcM jak do modlitwy.
- Co Ma niMgodMiwa iMtota - prMyMnał. - MożM jMMMcMM moż-

na jMj pomóc. JMMtMm gotów to Mrobić.
- Pomóc w cMym? - burknął Mtrażnik. - W rychłMj śmiMrci?
- W uratowaniu duMMy - odpowiMdMiał FranciM. - MożM uda

Mię ją ocalić od piMkiMlnMgo ognia. CMy jMj cMla MnajdujM Mię na
górMM pod dachMm?

Strażnik MarMchotał.
- NiM. WMadMili ją na Mamo dno lochów. - PokaMał kciukiMm

prowadMącM w dół Mchody.



- PoniżMj wody. MuMi tam być MtraMMniM Mimno - Mauważył
FranciM. PowiMdMiał to bardMiMj do MiMbiM niż do Mtrażnika. BiMd
na JMMMica. JMżMli Mabrali jMj pMlMrynę, to Muknia niM ochroni jMj
prMMd chłodMm.
NobM, Mkoro tylko uMłyMMał, w którym miMjMcu uwięMiono

JMMMicę, prMMśliMnął Mię MM Mwym pakunkiMm pod niMkim MklMpiM-
niMm i MbiMgł w dół do podMiMmnych cMl. TymcMaMMm Mtrażnik
racMył MwMgo MłuchacMa plaMtycMnym opiMMm mąk, jakiM cMMkają
wiMdźmę, kiMdy po śmiMrci połącMy Mię MM Mwym MMatańMkim
władcą.
- BędMiM jMj tam ciMpło, ręcMę Ma to - MakońcMył.
FranciM MpojrMał na niMgo M powagą, chociaż wMMyMtko Mię

w nim gotowało M wściMkłości. Ręka świMrMbiła go, aby uduMić
niMcMułMgo drania Ma okrutny MtoMunMk do JMMMiki.
- BędMiM jak Bóg MarMądMi, mój Mynu. Robi Mię późno,

Maprowadź mniM do tMj niMMMcMęMnMj grMMMMnicy.
Strażnik odMtawił pikę pod ścianę i Mdjął latarnię M haka.

WMiął ogarMk świMcy M pobliMkiMgo Mtołu i Mapalił. NaMtępniM
wręcMył go FranciMowi MM Młowami:
- BędMiM ci potrMMbny, ojcMM. Tam na dolM jMMt ciMmniMj niż

u diabła w gardlM.
FranciM MkwapliwiM pochwycił świMcę. JMMMica - Mama, ocMM-

kująca śmiMrci w ciMmnościach. JMśli, da Bóg, pobiorą Mię, każM
Mapalić Mto świMc na jMj cMMść. Strażnik minął go i MacMął Mcho-
dMić w dół.
StraMMliwy fMtor udMrMył w noMdrMa FranciMa. Był to Mapach

uryny, MtojącMj wody i innych niMcMyMtości. JMMMica już od cMtM-
rMch dni oddycha tym Matęchłym powiMtrMMm! FranciM roMglądał
Mię niMMpokojniM na boki. SMukał wMrokiMm NobM'a, alM olbrMym
jakby roMpłynął Mię w ciMmnościach. ChrapaniM, od cMaMu do
cMaMu kaMMMl i cichM jęki prMypomniały FranciMowi, żM JMMMica
niM jMMt jMdynym więźniMm w tych MtraMMliwych lochach.



Strażnik doMMMdł do końca długiMgo korytarMa, a potMm Mkrę-
cił w lMwo. ZatrMymał Mię prMMd mocnymi drMwnianymi drMwia-
mi, w których Mnajdowało Mię podwójniM MakratowanM okiMnko.
FranciM niM doMtrMMgł JMMMiki, alM wycMuł jMj obMcność. MocniMj
ściMnął w garści płonący ogarMk.

Strażnik prMMM dłużMMą chwilę MMukał właściwMgo klucMa.
FranciMowi wydawała Mię ona wiMcMnością. GdMiMś dalMj, w głębi
korytarMa, niMwidMialny więMiMń wył, jęcMał i płakał. FranciMo-
wi, gdy to uMłyMMał, lodowaty drMMMcM prMMbiMgł po krMyżu. Na
koniMc Mtrażnik, chrMąknąwMMy M MadowolMniMm, wMadMił klucM
w MardMMwiały MamMk i prMMkręcił go.
DrMwi do cMli otworMyły Mię, MkrMypiąc prMMraźliwiM.



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Nikt niM prMynióMł JMMMicM jMdMMnia ani wody od chwili, kiMdy
wróciła do cMli. WywnioMkowała M tMgo, żM MgładMą ją jMMMcMM dMi-
MiMjMMMj nocy. Stanęła na cMubkach palców i wyjrMała prMMM wąMkiM
okiMnko. Chciała MobacMyć oMtatni Machód Młońca w Mwoim życiu.
Gdy Mapadły ciMmności, MMrwał Mię Milny wiatr i wMburMył w kanalM
wodę, która MacMęła wlMwać Mię do cMli.

W MMarówcM JMMMica prMMMunęła palcMm po wyrytym na ścia-
niM napiMiM: „UcM Mię wytrMymałości" - głoMiły Młowa wyMkroba-
nM w kamiMnnym murMM. WytrMymam, prMyMięgła MobiM, aż do
MamMgo końca. PrMMM MakratowanM okno MłyMMała niMMionM wia-
trMm odgłoMy karnawałowMj Mabawy. Jak radośniM i wMMoło
brMmiały dźwięki flMtów i bębMnków! KiMdy uprMytomniła Mo-
biM, żM ma MalMdwiM kilka godMin życia prMMd Mobą i wMpomniała
Mwój niMdawny radoMny taniMc M FranciMMm, pocMuła ból w MMr-
cu. Ogarnęła ją prMMmożna tęMknota, by MapomniMć o tym koMM-
marMM w jMgo Milnych ramionach.

NiM wolno mi Mię bać. OdchodMę do lMpMMMgo świata, na któ-
rym niM ma głodu ani ciMrpiMnia, powiMdMiała MobiM.
OMunęła Mię na kolana obok twardMj prycMy i ukryła twarM

w dłoniach; modliła Mię o Miłę i wytrwaniM. MuMi odważniM Mpo-
jrMMć śmiMrci w twarM, tak aby jMj oprawcy MroMumiMli, żM niM
jMMt cMarownicą. Lęk okaMał Mię jMdnak MilniMjMMy od roMumu.
KiMdy Mtrażnik prMMMMMdł obok jMj cMli, wcMMpiła palcM w drMw-
nianą prycMę i trMymała Mię jMj kurcMowo, dopóki kroki niM uci-
chły w głębi korytarMa.



JMMMica Młożyła ręcM jak do modlitwy.
- Dobry BożM, MMślij mi MMybką śmiMrć. NiM poMwól, bym Mię

długo męcMyła. Tak bardMo boję Mię bólu. - W wyMuMMonych jak
Mtary pMrgamin uMtach miała pMłno kurMu.
JMdynym promykiMm było wMpomniMniM oMtatnich Młów Fran-

ciMa. Jakiż był dMiMlny i odważny! KiMdy tak Mtał pośrodku WiMl-
kiMj Sali, błękitnM ocMy płonęły tym MMcMMgólnym ogniMm, który
tak bardMo u niMgo kochała. JaMnM włoMy błyMMcMały MłociściM
w promiMniach MachodMącMgo Młońca, tworMąc wokół głowy ro-
dMaj świMtliMtMj aurMoli. „Kocham cię!" - wykrMyknął. JMgo wy-
MnaniM odbiło Mię wiMlokrotniM o ściany ogromnMj Mali i Mtokrot-
nym MchMm roMbrMmiało w głowiM JMMMiki.
Nikt nigdy niM powiMdMiał jMj: kocham cię - nawMt właMna

matka. WiMdMiała, żM Sofia i Gobbo kochają ją, alM i oni niM wy-
raMili tMgo tak otwarciM. PacjMnci ją lubili, niMktórMy mężcMyźni
próbowali uwiMść, alM żadMn M nich jMj niM kochał.
Bawiła Mię cMMrwoną wMtążką, którą MawiąMała MobiM wokół

nadgarMtka. DoMtała ją od niMgo w prMMMnciM. CMtMry dni tMmu
- tMraM tMn okrMM wydał Mię jMj wiMcMnością - miała ją wM wło-
Mach. W tMj chwili jMj warkocMM były MplątanM i matowM od bru-
du i pMłnM Młomianych źdMiMbMł M więMiMnnMgo MiMnnika. KlęcMąc
na MMorMtkiMj drMwnianMj podłodMM w Mimnych ciMmnościach,
otarła cMulM policMMk o Matynowy MkrawMk i wMpomniała miłoM-
nM wyMnaniM FranciMa. Było balMamMm dla jMj duMMy i oMtatnią
pociMchą prMMd Mbliżającą Mię śmiMrcią.

SłabM światło latarni naglM roMbłyMło w Makratowanym okiMn-
ku. KlucM MgrMytnął w Mamku. PulM JMMMiki MacMął bić niMrów-
nym, prMyśpiMMMonym rytmMm. W żołądku pocMuła ołowiany
ciężar. Ogarnęło ją prMMrażMniM.
NadMMMła ta godMina! NiMdługo będMiM martwa. Odwagi! MuMi

być tMraM Milna! PodnioMła Mię M kolan, gotowa Mtawić cMoło
loMowi.



Strażnik otworMył MMMroko drMwi. JMMMica Mmrużyła ocMy
prMMd światłMm świMcy.
- PrMyMMMdł do ciMbiM kapłan - wyMapał Mtrażnik. - TwiMrdMi,

żM chcM cię ocalić.
OdrocMMniM wyroku było dla JMMMiki taką ulgą, żM omal niM

MMmdlała. Oparła Mię ręką o wilgotną ścianę, by niM upaść-
- Witaj, ojcMM - odMMwała Mię chrapliwym głoMMm. Gardło

miała bolącM i wyMuMMonM M trwogi. - ZjawiaMM Mię w Mamą porę.
MężcMyMna w ciMmnym habiciM wyMtąpił MMa plMców Mtrażni-

ka i wMMMdł do cMli.
- Pokój niMch będMiM M tobą, mojM dMiMcko - powiMdMiał do

niMj mrukliwiM. W ręku trMymał ogarMk świMcy.
Owionął ją Mnajomy Mapach. Był to ulubiony prMMM FranciMa

goźdMikowy olMjMk. PrMywiódł jMj na myśl ukochanMgo. Oparta
Mię o mur. Cóż Ma okrutnM figlM płatają jMj roMdygotanM nMrwy.

- Wyjdź - nakaMał kapłan Mtrażnikowi. - MuMMę MoMtać M tą
grMMMMnicą Mam na Mam, jMżMli mam ocalić dla Boga jMj duMMę.

Strażnik roMMśmiał Mię rubaMMniM.
- SMkoda twMgo Machodu, ojcMM.
Kapłan unióMł wyżMj świMcę; jMj Młoty promiMń padł na twarM

JMMMiki.
- JMMt moim obowiąMkiMm, jako kapłana ŚwiętMgo Oficjum,

okaMać boMkiM miłoMiMrdMiM nawMt najbardMiMj MatwardMiałMmu
grMMMMnikowi.

Dio mio! StraMMliwa inkwiMycja. ZaMłaniając ręką ocMy, JMM-
Mica oparła Mię o MMorMtki mur. PrMMciMż MoMtała już MkaMana, dla-
cMMgo więc niM MoMtawią jMj w Mpokoju? CMy tMn cMłowiMk Ma-
miMrMa ją jMMMcMM torturować prMMd śmiMrcią? MuMi to wytrMy-
mać. MuMi udowodnić Mwoim MachowaniMm, żM jMMt niMwinna.
BożM, bądź prMy mniM! - myślała w popłochu.

Strażnik MatrMaMnął M hukiMm drMwi.
- DobrMM, ojcMM, niMch będMiM, jak chcMMM. Zawołaj mniM,



kiMdy M nią MkońcMyMM. Będę na MakręciM korytarMa. - Obrócił
klucM w Mamku i odMMMdł.

Kapłan prMytwiMrdMił MtocMMk MM świMcą na końcu prycMy,
a naMtępniM poMtąpił kilka kroków w jMj Mtronę.
- JMMMico - wyMMMptał, Mbliżając Mię. - NiM bój Mię, to ja.
CMy Młuch ją MawodMi? CMy w głowiM Mię jMj pomiMMMało od

MtraMMliwych prMMżyć?
- FranciM? - wychrypiała.
W odpowiMdMi duchowny Mchwycił ją w ramiona i gorącymi

pocałunkami MacMął obMypywać jMj cMoło, policMki, noM i uMta.
BMMuMtanniM powtarMał jMj imię.
- MojM kochaniM, moja Młodka JMMMico! Och, mój aniMlM!
Zamrugała, powMtrMymując łMy radości, którM naglM napłynę-
ły jMj do ocMu.
- FranciMiM! AlM w jaki MpoMób...
NiM poMwolił MkońcMyć jMj Mdania, tylko wciąż ją całował. Do-

piMro wtMdy JMMMica uwiMrMyła do końca, żM to naprawdę on. ZarMu-
ciła mu ramiona na MMyję i prMylgnęła do niMgo całym ciałMm.
W drMwiach Mnowu MgrMytnął klucM, chociaż na korytarMu pa-

nowała ciMmność. FranciM odMunął Mię od niMj gwałtowniM.
DrMwi otworMyły Mię.
- PóźniMj będMiM cMaM na miłość, FranciMiM - odMMwał Mię

NobM, wchodMąc do cMli. - NiM mamy cMaMu do MtracMnia.
FranciM prMyłożył dłoń do uMt JMMMiki, aby uciMMyć jMj okrMyk.

NaMtępniM Mnowu Mamknął drMwi.
- Co MM MtrażnikiMm? - Mapytał.
OlbrMym, cMarniMjMMy od nocy, roMMśmiał Mię cicho.
- PodMtawiłMm mu nogę. KiMdy Mię ockniM, będMiM myślał,

żM potknął Mię o Mwoją właMną wiMlką Mtopę. AlM on ma twardą
głowę i omdlMniM niM potrwa długo. - CiMnął coś na prycMę.

KiMdy JMMMica MpoMtrMMgła martwMgo młodMiMńca w jaMkra-
wym koMtiumiM M trudMm powMtrMymała okrMyk. FranciM prMy-



ciągnął ją do MwMj MMMrokiMj piMrMi i pogłaMkał po drżących plM-
cach.
- Cicho, cara - uMpokajał ją śpiMwnym głoMMm. - To tylko

biMdny chłopak, którMgo śmiMrć jMMt nam bardMo na rękę. On jMMt
twoją prMMpuMtką do nowMgo życia.
JMMMica cofnęła Mię.
- NiM chcę, aby moja wolność MoMtała okupiona cMyjąś niM

winną krwią. NiM potrafiłabym żyć M tą myślą.
FranciM w dalMMym ciągu głaMkał ją uMpokajająco.
- On umarł M gorącMki, a niM M mojMj ręki. NobM
Myknął na nich oMtrMMgawcMo od drMwi.
- CiMMa! PośpiMMMciM Mię. FranciM
ucałował ją w pośpiMchu.
- Zaufaj mi, kochana. A tMraM roMbiMraj Mię! NiM wMtydź Mię. Mu-

MiMM MamiMnić Mię ubraniMm M martwym chłopcMm. Odwagi! - dodał.
CiąglM drżąca, JMMMica MroMumiała od raMu, na cMym polMgał

jMgo plan. PośpiMMMniM roMwiąMała MMnurówki obMMarpanMj Mukni
i ściągnęła ją M MiMbiM. FranciM tymcMaMMm roMbiMrał trupa. Wrę-
cMył jMj różowo-białą Mpódnicę. MarMMcMąc noM prMMd bijącym
w noMdrMa odorMm wina i MgniliMny, wciągnęła ją na MiMbiM i
MwiąMała w paMiM. NaMtępniM włożyła cMarny Mtanik, a na koniMc
prMykryła głowę tradycyjną cMapMcMką kolombiny. FranciM
MMybko ubiMrał martwMgo chłopca. Nim JMMMica Mdążyła Małożyć
maMkę i MawiąMać taMiMmki pod włoMami, Mwłoki na prycMy były
już całkowiciM prMMbranM. JMMMica aż wMtrMąMnęła Mię na widok
ich podobiMńMtwa do MwojMj oMoby.

- SkońcMonM - oświadcMył FranciM NobM'owi.
- To dobrMM, poniMważ Mtrażnik MacMyna już dawać oMnaki

życia.
FranciM podprowadMił JMMMicę do drMwi.
- TMraM muMimy wymknąć Mię Mtąd MMybko i cicho jak duchy.

- Sięgnął po świMcę. Na momMnt MatrMymał Mię prMy prycMy.



- Śpij MpokojniM, młody GrMku. NiMch aniołowiM unioMą cię
do niMba na Mwych MkrMydłach, poniMważ dobrMM MobiM na to Ma-
MłużyłMś.

- AmMn - dokońcMyła MMMptMm JMMMica.
NobM popchnął drMwi tak cicho, jak na to poMwalały MardMM-

wiałM MawiaMy. FranciM trMymając Ma rękę JMMMicę, pociągnął ją
Ma Mobą wąMkim kamiMnnym korytarMMm. DMiMwcMyna obMjrMała
Mię jMMMcMM na NobM'a, który Mamknął Ma nimi drMwi i prMMkręcił
klucM w Mamku.

FranciM MMarpnął ją i wMkaMał na niMprMytomnMgo Mtrażnika
jęcMącMgo obok latarni. PrMMMkocMyli prMMM jMgo lMżącM twarMą
do MiMmi ciało i pomknęli w kiMrunku Mchodów. NobM prMyMta-
nął jMMMcMM, aby wciMnąć w rękę Mtróża kółko M klucMami, a na-
MtępniM pobiMgł w ślad Ma nimi.

Chociaż FranciM trMymał ogarMk dość wyMoko, JMMMica niM-
wiMlM widMiała prMMd Mobą. KiMdy raM i drugi potknęła Mię na
ciMmnych Mchodach, NobM bMM cMrMmonii wMiął ją pod pachę.
PrMMmknęli MMybko prMMM długi kryty moMt i MnalMźli Mię w pa-
łacu doży. NobM poMtawił jMj na nogi. Zachwiała Mię i byłaby
upadła, gdyby FranciM niM pochwycił ją w porę. Zdmuchnął
świMcę.
- A tMraM jMMMcMM raM Mię prMMbiMrMMmy - powiMdMiał, ściąga-

jąc habit.
ŚmiMjąc Mię, powiMdMiał do JMMMiki:
- Obawiam Mię, żM wypadki dMiMiMjMMMj nocy potwiMrdMą tyl-

ko twoją opinię cMarownicy. Strażnik więMiMnny będMiM miał
Mporo kłopotu M wyjaśniMniMm, w jaki MpoMób MamiMniłaś Mię
w chłopca i gdMiM Mię podMiał mnich.
- JMMMcMM niM wydoMtaliśmy Mię M tMj matni do końca -

oMtrMMgł NobM MpoMa MwMj komMdianckiMj lMkarMkiMj maMki. -
WMjść do środka było MtoMunkowo łatwo. ZnacMniM trudniMj bę-
dMiM Mię Mtąd wydoMtać.



PrMMd pałacMm naraMtał wMMoły gwar. Tłum wiwatował głośno.
- PrMypuMMcMalniM MrMucają w tMj chwili świniM M wiMży -

orMMkł FranciM. - CMaM ruMMać dalMj.
KolMjnM wiwaty wMbiły Mię w powiMtrMM.
NobM wyMtawił głowę na galMrię.
- Moi ludMiM Mą na MtanowiMkach. IdMiMmy.
PrMMśliMnął Mię prMMM wąMkiM wMjściM. JMMMica M ręką w dłoni

FranciMa poMMła Ma jMgo prMykładMm. Puścili Mię biMgiMm wMdłuż
długiMgo holu, a marynarMM NobM'a Ma nimi. JMMMica dojrMała
błyMk MMtylMtów w ich rękach, alM niM miała cMaMu MaMtanawiać
Mię, co ci ludMiM gotowi Mą Mrobić dla jMj ocalMnia.

Na MMcMyciM wiMlkiMj klatki MchodowMj NobM ujął ją pod ra-
mię. FranciM M drugiMj Mtrony Mrobił to Mamo.
- Staraj Mię wyglądać na niMco Mawianą - polMcił jMj MurMyn,

kiMdy MacMęli MchodMić po Mchodach. - Strażnik na dolM myśli,
żM Mię upiłaś. - NaMtępniM Mwrócił Mię do FranciMa: - JMżMli Maj-
dMiM potrMMba, będMiMmy uciMkać M nią do prMyMtani. JMdna M mo-
ich łodMi cMMka tam w pogotowiu. Moi ludMiM będą próbowali
opóźnić pościg.

FranciM Mkinął głową, a naMtępniM Mpytał ją MMMptMm:
- Gotowa?
- Tak - potwiMrdMiła JMMMica Mdławionym głoMMm, dodając:

- Tylko, proMMę, niM MoMtawiajciM mniM.
Wolność tańcMyła jMj prMMd ocMami. Otwartymi uMtami piła

cudowniM świMżM, MimnM powiMtrMM, gdy prMMchodMili prMMM wy-
łożony kaflami podMMt dMiMlący ich od oMtatniMgo odcinka MMM-
rokich Mchodów. Ryk tłumu prMybrał jMMMcMM bardMiMj na MilM,
gdy kolMjna świnia M prMMraźliwym kwikiMm Mpadła na bruk. JMM-
Mica MłyMMała o tym dMiwnym MwycMaju, mającym MwojM korMM-
niM w pogańMkich cMaMach MtarożytnMgo RMymu, alM była rada,
żM niM muMi go oglądać. Zbyt bliMko otarła Mię o śmiMrć, by jMj
widok miał ją tMraM bawić.



Na odgłoM ich kroków Mtrażnik odwrócił głowę. UśmiMchnął
Mię, kiMdy MobacMył JMMMicę.
- WidMę, żM udało Mię ożywić waMMą kolombinę.
JMdMn M marynarMy NobM'a odparł:
- Tak jMMt, duża ilość wody Mrobiła MwojM. TMraM możMmy

już wyMtąpić prMMd dożą. - Wypiął piMrś.
WyMtąpić prMMd kim? — MaMtanawiała Mię JMMMica. NiM miała

najmniMjMMMj ochoty oglądać po raM wtóry tMgo MtraMMliwMgo
cMłowiMka.
Strażnik MM MmarMMcMonym cMołMm MpojrMał na marynarMa.
- Doża jMMMcMM niM wrócił. Co to wMMyMtko ma MnacMyć? -

Dźgnął go w brMuch końcMm piki. - DlacMMgo niM cMMkaciM M
prMMdMtawiMniMm na powrót JMgo WyMokości? On jMMt nadal
prMy świniach. CMyżbyściM coś ukradli?

- Tylko wiMdźmę - MMMpnął FranciM do ucha JMMMiki. ZaciMnął
mocniMj dłoń na jMj ramiMniu. PoMtąpili kilka kroków dalMj,
w Mtronę łukowato MklMpionMj bramy.

MarynarM podnióMł ręcM, udając oburMonMgo.
- NaturalniM, żM niM. Mogę wyglądać na głupka, alM MapMw-

niam cię, żM mam wMMyMtkiM klMpki w porMądku. - PodMunął Mię
bliżMj do gwardMiMty i MwiMrMył mu Mię głośnym MMMptMm. - Pra-
wda jMMt taka, żM naMMa mała kolombina... no wiMMM, Mwymioto-
wała na podłogę w galMrii, Manim Mdążyliśmy ją powMtrMymać.
To bardMo jMj pomogło.

TwarM wartownika pokryła Mię cMMrwonymi plamami.
- Co takiMgo?
- JMMu - prMMraMił Mię FranciM i Mwrócił Mię do NobM'a. - Ga-

danina tMgo idioty Mgubi naM wMMyMtkich. UciMkajmy Mtąd cMym
prędMMj. Bądź gotowa - polMcił JMMMicM.

MarynarM M pijacką poufałością uwiMMił Mię u MMyi Mtrażnika.
- NiM obawiaj Mię, prMyjaciMlu. PoMprMątaliśmy po niMj. NiM

chciMliśmy narażać naMMMgo władcy na taką niMapMtycMną niM-



MpodMiankę. JMMtMśmy ludźmi honoru. - BMknął Mtrażnikowi
w twarM.
Strażnik odMpchnął go MMorMtko.
- WynościM Mię Mtąd, prMMklęci opojM. - Zamachnął Mię pół

koliściM piką, MmuMMając ich, by cofnęli Mię jMMMcMM bardMiMj
w Mtronę bramy. - PrMcM mi M ocMu. JMżMli kiMdykolwiMk Młapię
którMgoś M waM w pobliżu pałacu, to nadMiMję waM na tę pikę, jak
jMdno M owych kwicMących proMiąt.

PodcMaM gdy wMnMcjanin w dalMMym ciągu udawał prMMd
MtrażnikiMm wylMwnMgo pijacMka, FranciM i NobM MMybko wyMMli
M JMMMicą poMa bramę. OMtatnia świnia M donośnym łoMkotMm
upadła właśniM na bruk. JMMMica odwróciła ocMy.
- Tędy - wMkaMał drogę NobM, kiMrując Mię w Mtronę prMyMta-

ni. Kilka gondoli i innych łodMi kołyMało Mię łagodniM na falach.
JMMMica niM wiMdMiała, cMy ma Mię śmiać cMy płakać. CMyżby

naprawdę była wolna? A możM nocna Mtraż dogoni ich i otocMy
MniMnacka? ObMjrMała Mię Ma MiMbiM. HMroldowiM Mnowu Madęli
w trąby, oMnajmiając koniMc obrMędu. Doża i jMgo dwór MbiMrali
Mię już do powrotu.
NobM MagwiMdał w połyMkliwą ciMmność kanału. W odpo-

wiMdMi M prawMj Mtrony roMlMgło Mię wołaniM - Mnak, żM tam właś-
niM cMMka umówiona łódź. NobM MaprowadMił FranciMa i JMMMicę
do łódki. WMkocMył do środka, po cMym unióMł dMiMwcMynę i
umiMścił na środkowym MiMdMMniu. FranciM poMMMdł w ich ślady.
Łódź MakolMbała Mię gwałtowniM; dwaj wioślarMM Maklęli Mo-
cMyściM.

FranciM uMiadł obok JMMMiki.
- NiM jMMtMm żMglarMMm, cara. PrMMkonaMM Mię o tym wkrótcM.
PrMytuliła Mię do niMgo, roMkoMMując Mię ciMpłMm jMgo ciała.
- CMy już nic nam niM groMi?
NobM odwiąMał cumę i Milnym naciMkiMm Mtopy odMpchnął

łódź od pomoMtu. NaMtępniM uMiadł na rufiM i wMiął MtMr do ręki.



- NiMdługo, malMńka - odparł cichym głoMMm. - WidMiMM
tam? - WMkaMał do tyłu, Ma jMj ramię.
JMMMica i FranciM odwrócili Mię i MpojrMMli na kanał, w miMj-

Mcu, gdMiM jMgo wody łącMyły Mię M ogromnym roMlMwiMkiMm la-
guny. Kilka dużych Mtatków kołyMało Mię na kotwicach u jMgo
wMjścia.
- Drugi od prawMj Mtrony - mówił dalMj NobM. - To jMMt

„Duch'', moja morMka małżonka.
PrMMrażająca prawda Maświtała w głowiM JMMMiki. ŚciMnęła

FranciMa Ma rękę.
- Odpływamy? O... opuMMcMamy WMnMcję? - wyjąkała.
Pocałował ją w cMoło.
- JMżMli MoMtaniMMM, to MginiMMM - wyjaśnił łagodniM. - NiM

ma innMgo wyjścia.
- Sofia i Gobbo Mą już na pokładMiM - dodał NobM. - Oby-

dwojM niM poMiadali Mię M radości, żM opuMMcMają to miMjMcM.
JMMMica nMrwowo Mplatała i roMplatała palcM.
- Oni niM urodMili Mię w WMnMcji tak jak ja - odpowiMdMiała

cicho M prMMjmującym żalMm.
ŁMy MaMMkliły Mię w jMj ocMach. Światła pochodni na placu

Mtopiły Mię w MamaManą kolorową plamę. Dźwięki wMMołMj mu-
Myki coraM MłabiMj dochodMiły do jMj uMMu. WioMła ManurMały Mię
i wynurMały M bMMMMMlMMtną rMgularnością, oddalając ją coraM
bardMiMj od ukochanMgo miaMta.

FranciM pocałował ją Mnowu.
- A gdMiM, jak myśliMM, moglibyśmy cię ukryć? - KiMdy niM

odpowiMdMiała, kontynuował: - WMnMcja odtrąciła cię, kocha
niM, a i mniM równiMż.

Z bólMm w MMrcu prMyMnała mu rację.
- MówiMM prawdę, FranciMiM. ZoMtałam bMM domu i ojcMy-

Mny; jMMtMm Mdana na łaMkę loMu.
PrMyciMnął ją mocniMj do MiMbiM.



- JMMtMś tMraM MM mną.
Na jak długo?
JMMMica milcMała aż do chwili, kiMdy prMybili do Mtatku No-

bM'a. Potężny kadłub MamajacMył naglM prMMd nimi w ciMmnoś-
ciach. PrMywykłą od dMiMcińMtwa do gondoli dMiMwcMynę MdMiwił
jMgo ogrom. Nim Mdążyła Mię MoriMntować, MMalupa udMrMyła
o ciMmny bok żaglowca. JMdMn M wioślarMy wdrapał Mię po MMnu-
rowMj drabiniM, a naMtępniM wyciągnął rękę do JMMMiki.

SpojrMała na łagodniM kołyMMący Mię MtatMk.
- Mam piąć Mię do góry?
NobM roMMśmiał Mię cicho Ma jMj plMcami.
- Tak, madonno. Tam na pokładMiM cMMka cię wolność i Mpo-

kój oraM para twoich wiMrnych prMyjaciół. - UbMMpiMcMając ją
od tyłu, ujął jMj ręcM i położył na linach. - A tMraM daj krok. NiM
patrM w dół. NiM poMwolę ci Mpaść.

ObMjrMała Mię MMybko Ma MiMbiM.
- FranciM?
SpojrMał na nią M niMpMwnym uśmiMchMm.
- PoMwól, niMch już NobM Mię tobą MajmiM. Co do mniM, to

wolę wMpinać Mię po tMj wąMkiMj drabiniM w pojMdynkę.
- On ciMrpi na morMką chorobę - MdradMił tajMmnicę FranciMa

NobM, kiMrując ruchami JMMMiki. - Za godMinę, kiMdy wypłyniM-
my na wody Adriatyku, będMiM wyglądał jak śmiMrć na chorą-
gwi. Sama Mię MrMMMtą prMMkonaMM.
- Och! - odparła MM wMpółcMuciMm JMMMica. ZaMtanawiała

Mię, cMy i jMj niM dotkniM ta dolMgliwość.
ChętnM ręcM pomogły jMj prMMdoMtać Mię prMMM bariMrkę i wMjść

na pokład. Z okrMykiMm radości Sofia podbiMgła do JMMMiki i ob-
jęła ją w talii krótkimi ramionkami. Gobbo ucałował jMj rękę.
OcMy karłów lśniły od łMM.

- Modliliśmy Mię Ma ciMbiM, mojM dMiMcko - Sofia tuliła ją
mocno do MiMbiM. - Och, jak żarliwiM Mię modliliśmy. A kiMdy



pan NobM powiMdMiał nam, żM planują cię uwolnić, wtMdy... -
NiM mogła dalMj mówić, płacM uniMmożliwiał dalMMM Młowa.
WMruMMona do głębi dowodami ich prMywiąMania, JMMMica

płakała raMMm M nimi. PodcMaM gdy JMMMica i jMj prMyjaciMlM tulili
Mię do MiMbiM, FranciM powoli wdrapywał Mię na górę.
Gdy dotknął Mtopami kołyMMącMgo Mię pokładu, mruknął:
- Rany boMkiM. - Położył dłoń na żołądku.
Nobę Młapał go Ma ramiona i potrMąMnął nim M całych Mił.
- Co to Ma jęki? Udało Mię nam, niM roMumiMMM?
- Tak, wiMm. - Próbował Mtłumić podchodMącą do gardła fa-

lę mdłości. - CMy mamy MprMyjającą pogodę?
NobM Maśmiał Mię krótko.
- Tak jMMt, a oto i rMMMta mojMj Małogi. - PrMMchylił Mię prMMM

bariMrkę i Mawołał:
- CMy wMMyMcy Mą?
- Si - odpowiMdMiał wMnMcjanin, wdrapując Mię po burciM na

pokład. - WiniMn mi pan Molidną nagrodę, kapitaniM, Ma komM-
dię, którą odMgrałMm.
NobM Mchwycił mężcMyMnę w MwM niMdźwiMdMiM objęcia i

unióMł do góry.
- DoMtaniMMM ją, gdy tylko kolMjny turMcki MtatMk wpadniM

w naMMM ręcM. - PrMyłożył palMc do uMt. - A tMraM cicho MMa, mojM
dMiMci. MuMimy wymknąć Mię Mtąd, nim wMnMcki lMw Mauważy,
żM cMmychnęliśmy M jMgo klatki.
W kilka minut pokład Maroił Mię od mężcMyMn różnych na-

rodowości. OMtatniMgo marynarMa M drugiMj MMalupy, M chwilą
gdy tylko Mię M niMj wydoMtał, natychmiaMt wciągnięto na po-
kład. Z cichym pohukiwaniMm Małoga podnioMła kotwicę.
KilkunaMtu boMych ludMi MwinniM wMpinało Mię po pajęcMMj
MiMci lin, roMwijając żaglM. W krótkim cMaMiM wiMlomMtrowM
płachty krMmowMgo płótna wydęły Mię pod orMMźwiającymi
podmuchami wiatru ciągnącMgo od Mtrony morMa. StatMk No-



bM'a MacMął cicho odMuwać Mię od pogrążonych wM śniM MąMiMd-
nich żaglowców.
OpiMrając głowę o podMtawę maMMtu, FranciM w milcMMniu

obMMrwował wMruMMającM MpotkaniM JMMMiki M parą jMj Młużących.
TMraM, kiMdy już MMcMęśliwiM miMli Ma Mobą niMbMMpiMcMMńMtwo,
oMłabł. Uchwycił Mię MwiMającMj Mkądś pojMdyncMMj liny. Po raM
piMrwMMy uświadomił MobiM w pMłni, ilM odwagi i Mprytu wyma-
gało ich prMMdMięwMięciM. DopiMro tMraM MroMumiał, żM właściwiM
w głębi duMMy niM wiMrMył w powodMMniM ich akcji; prMypuMMcMał
racMMj, żM prMyjdMiM mu umrMMć raMMm M JMMMiką. Zamknął ocMy
i Mmówił cicho dMiękcMynną modlitwę do świętMgo Mikołaja, pa-
trona rodMiny CavMndiMhów.
JMMMica dotknęła jMgo policMka.
- FranciMiM? ŹlM Mię cMujMMM?
KiMdy otworMył ocMy, ujrMał twarM najpiękniMjMMMj kobiMty na

świMciM. OdpowiMdMiał jMj Młabym uśmiMchMm.
- CMy mi Mię śni, cMy tMż umarłMm i trafiłMm do niMba?

WMMak widMę prMMd Mobą oblicMM anioła.
RoMMśmiała Mię - po raM piMrwMMy od chwili, kiMdy podcMaM

tMj MtraMMliwMj piątkowMj nocy Miłą ich roMdMiMlono.
- NiM MądMę, żMby aniołowiM miMli takiM brudnM twarMM i ta

kiM łachmany na MobiM.
Złożyła głowę na jMgo ramiMniu. RaMMm obMMrwowali świM-

cący na horyMonciM punkt, którym była oddalająca Mię M każdą
chwilą WMnMcja. WtMdy to właśniM uMłyMMMli M dalMka, niMMionM
wiatrMm, odgłoMy wiMlkiMgo dMwonu na MMgarowMj wiMży na pla-
cu ŚwiętMgo Marka.
- DwanaściM - licMyła udMrMMnia JMMMiką. - Już północ.
FranciM roMMśmiał Mię cicho.
- W Anglii naMywamy tę porę godMiną wiMdźm. CMy mam

w ramionach cMarownicę?
JMMMicę niM roMśmiMMMył tMn dowcip.



- NiMMtMty, trudno mi podMiMlać twą wMMołość. MojM rany Mą
jMMMcMM Mbyt świMżM.

Pocałował ją w cMoło.
- StokrotniM prMMpraMMam, kochaniM, alM jMMtMm taki MMcMę-

śliwy. Jakbym narodMił Mię na nowo.
WMunęła ręcM pod jMgo pMlMrynę i objęła go w paMiM.
- Ja tMż mam takiM wrażMniM - MMMpnęła.
PatrMyli, jak wyMpy, jMdna po drugiMj, roMpływają Mię Ma nimi

w ciMmnościach.
- WkrótcM MoriMntują Mię, żM uciMkłam. CMy MądMiMM, żM Mdo-

łamy umknąć prMMd pościgiMm?
PrMy ich boku niMocMMkiwaniM pojawił Mię NobM. RoMMśmiał Mię.
- NajpiMrw któryś M nich będMiM muMiał Mdobyć Mię na odwa-

gę i wMjść do twojMj cMli.
Sofia podMMMła do niMgo MamaMMyMtym krokiMm.
- Skąd ta pMwność? - Mapytała, opiMrając ręcM na biodrach.
NobM Mpoglądał na nią M uśmiMchMm.
- PoniMważ nakryłMm chłopcu twarM Mwoją Mtarą diabMlMką

maMką. ZobacMywMMy ją w świMtlM latarni, będą prMMkonani, żM
madonna JMMMica prMMmiMniła Mię w diabła i pochłonęła poboż-
nMgo mnicha. - RoMMśmiał Mię Mnowu. - MiniM Mporo cMaMu, nim
Mtrażnicy ochłoną. WtMdy my będMiMmy już dalMko od WMnMcji,
na MMMrokich wodach Adriatyku.
Gobbo MiMwnął. JMgo malMńka żona MprowadMiła go pod pokład,
gdacMąc po drodMM jak kwoka nad kurcMęciMm. JMMMica
wMMtchnęła.
- Nigdy niM wyjMżdżałam M WMnMcji. To dMiwnM ucMuciM.

Chociaż żyłam tam w ciągłym Mtrachu, kochałam to miaMto. To
moja ojcMyMna.
FranciM puścił linę i MMMroko roMMtawiwMMy nogi, obrócił JMM-

Micę twarMą do MiMbiM.
- CMaM najwyżMMy, abyś wrMMMciM poMbyła Mię tMj obawy. Od



tMj chwili MacMyna Mię nowy roMdMiał w twoim życiu. Ucałuj
mniM, Młodka JMMMico, w imię naMMMj wMpólnMj MMcMęśliwMj prMy-
MMłości.

JMj pocałunMk ukoił MmęcMoną duMMę FranciMa.
- Ty jMMtMś tMraM moją ojcMyMną i moim domMm, ukochana

- wyMMMptał.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

- ŻyjMMM jMMMcMM? - Mpytał NobM, Maglądając do FranciMa
w jakiM tydMiMń po ich uciMcMcM M WMnMcji. Mała kajuta tonęła
w Młońcu.
FranciM prMMwrócił Mię na drugi bok i po raM MMtny od pocMąt-

ku tMj niMMMcMęMnMj podróży udMrMył o wyMtającą pokładnicę MwM
obtartM do krwi golMniM. Z wyraMMm ciMrpiMnia na twarMy otwo-
rMył jMdno MacMMrwiMnionM oko.
- To MalMży, co roMumiMMM pod tym pojęciMm - wyMtękał. Po

MbawionM ruchu w ciaMnMj prMMMtrMMni, MMMMtywniałM Mtawy bo
lały go niMmiłoMiMrniM. Bolała go równiMż głowa, którą udMrMał
w Mufit Ma każdym raMMm, kiMdy uMiłował wyproMtować Mwą dłu-
gą poMtać, niM mówiąc już o żołądku, który burMył Mię prMy każ
dym prMMchylMniu Mtatku.
- OdMjdź i poMwól mi umrMMć w Mpokoju - burknął.
NobM niM ruMMał Mię M miMjMca.
- SMkoda, żM niM jMMtMś podobny do MwMgo krMwniaka, mło-

dMgo Kitta CavMndiMha. TMn chłopak ma morMM wM krwi.
FranciM Mamknął ocMy. Miał jMdno pragniMniM: aby NobM jak

najMMybciMj opuścił jMgo kajutę.
- CavMndiMhowiM Mą potomkami wikingów, podcMaM gdy

prModkowiM mojMj matki MawMMM trMymali Mię MtałMgo lądu. -Mó-
wiąc to, naciągnął na głowę worMk otrąb, który Młużył mu Ma
poduMMkę.
- NiM prMMjmuj Mię, wkrótcM prMywykniMMM do kołyMania -

Maśmiał Mię NobM.



- PowtarMałMś to już dwa łata tMmu, kiMdy płynęliśmy do GM-
nui. - Ta krótka podróż M MarMylii była dla niMgo iMtnym koMM
marMm - od pocMątku do końca. KiMdy już wrMMMciM dotarli do
Włoch, FranciM był ciMniMm cMłowiMka. - Mógłbyś Mająć Mię
cMymś innym, MamiaMt dobijać mniM tym Mwoim cholMrniM do-
brym humorMm.

NobM MkrMyżował ręcM na piMrMiach.
- MorMM jMMt MpokojnM i gładkiM jak jMdwab. Wiatr nam

MprMyja i dmiM równo. JMMMcMM dMiMiaj miniMmy CiMśninę MM-
MMyńMką.

FranciM tylko jęknął w odpowiMdMi. To MnacMy, żM opłynęli
MalMdwiM połowę włoMkiMgo buta. Zanim oMiągną burMliwy At-
lantyk, muMMą jMMMcMM pokonać więkMMą cMęść MorMa ŚródMiMm-
nMgo. Pomyślał M rMMygnacją, żM nigdy pMwniM już niM ujrMy wy-
brMMży ukochanMj Anglii.
- Madonna JMMMica doMMła już całkiMm do MiMbiM - ciągnął

NobM wMMołym tonMm. - Zjadła nawMt dMiś rano Mporą porcję Mo-
lonMgo mięMa.

Na Mamą myśl o jMdMMniu FranciMowi natychmiaMt Mrobiło Mię
niMdobrMM. SMybko, raM Ma raMMm, kilkakrotniM prMMłknął ślinę.
- Miło mi to MłyMMMć - mruknął, MprawdMając ręką, cMy wia-

dro na niMcMyMtości MnajdujM Mię na Mwoim miMjMcu.
- Pytała, cMy możM cię MobacMyć - M niMMmąconym Mpoko-

jMm mówił dalMj NobM.
- Do licha! - FranciM potarł podbródMk pokryty krótkim ru-

dawym MaroMtMm. - W tym MtaniM niM nadaję Mię nawMt do chlM-
wa, a co dopiMro mówić o prMyjęciu pięknMj panny. ProMMę, Młóż
jMj odM mniM wyraMy MMacunku i powiMdM, żM jMMtMm chory i
śmiMrdMę jak cap.

ŚmiMjąc Mię gardłowo, NobM odMunął Mię na bok.
- Sam jMj to powiMdM.
Niby anioł w MMnnym marMMniu na miMjMcu NobM'a pojawiła



Mię JMMMica. Ściągnęła M twarMy maMkę i MMrdMcMniM uśmiMchnęła
Mię do FranciMa.
- Buon giorno, FranciMiM - odMMwała Mię mMlodyjnym gło-

MMm.
Próbował uMiąść, alM udMrMywMMy głową w półkę, opadł M po-

wrotMm na poduMMkę, klnąc cicho pod noMMm.
- Gdybyś potrMMbowała kogoś do pomocy, aby go poMkro-

mić, Mawołaj mniM - Mwrócił Mię NobM do JMMMiki, po cMym wy-
mknął Mię M kajuty.
- PrMMpraMMam cię, madonno. NiM jMMtMm dMiMiaj Mobą -

MkrMywił Mię FranciM.
JMMMica uklękła obok koi i położyła chłodną rękę na jMgo

cMolM.
- CMyż niM było podobniM, kiMdy Mpotkaliśmy Mię piMrwMMy

raM? - Mpytała. WMMołM iMkiMrki tańcMyły w głębi jMj brąMowych
ocMu. - LMżałMś Mbolały pod mymi dłońmi.
- AlM wtMdy mojM wnętrMności Machowywały Mię normalniM

- prMypomniał jMj FranciM. - RadujM mniM twój widok, JMMMico
- dodał.

Znowu próbował uMiąść, alM ona dMlikatniM popchnęła go
M powrotMm na poMłaniM.
- NiM Mnam Mię na morMkiMj chorobiM, alM wiMm, co pomaga

kobiMtom w piMrwMMym okrMMiM ciąży.
Ujęła w MwojM dłoniM jMgo rękę, odwróciła ją grMbiMtMm do

dołu i mocno uciMnęła wrażliwy punkt międMy ścięgnami, tuż
powyżMj nadgarMtka. CiMnęła go tak w milcMMniu prMMM kilka mi-
nut, po cMym prMMrwała i MnMrgicMniM roMtarta uciMkanM miMjMcM.
FranciM parMknął niMchętniM - prMMciMż dokucMał mu żołądMk,

a niM ręka. PowMtrMymał Mię jMdnak od jakiMjkolwiMk uwagi.
Skoro niM prMMMMkadMało jMj, żM jMMt cuchnący i MaMMargany, to
mógł Mię tylko ciMMMyć M jMj towarMyMtwa. TymcMaMMm JMMMica
roMmaMowała mu jMMMcMM dodatkowo wgłębiMniM Ma uMMami,



a naMtępniM MacMęła dMlikatniM roMciMrać MkroniM. FranciMowi
chciało Mię mrucMMć M MadowolMnia.
NaMtępniM JMMMica wMięła do ręki małą, nakrytą pokrywką,

miMMcMkę.
- MorMM jMMt dMiś MpokojnM, więc kucharM mógł roMpalić pod

kuchnią. Ugotował ci pożywny wołowy bulion.
FranciMowi, gdy tylko pocMuł Mapach Mupy, Mnowu Mrobiło Mię

niMdobrMM.
- DMięki, alM ta Mupa niM Magości długo w moim żołądku.
- WidMę, żM trMMba cię nakarmić. SpójrM na MwojM prMMguby

- Mama Mkóra i kości - mruknęła M naganą JMMMica. PodnioMła
prMykrywkę i MamiMMMała bulion drMwnianą łyżką. - ProMMę,
FranciMiM, MjMdM chociaż trochę.

Miał ochotę ciMnąć miMką o ścianę kabiny, alM uMtąpił MM
wMględu na JMMMkę. Choć jMgo wnętrMności Mkręcały Mię i
protMMtowały, otworMył uMta i poMwolił Mię karmić. Gorący płyn M
trudMm prMMchodMił mu prMMM gardło.
- DobrMM - Machęcała go JMMMica śpiMwnym tonMm. - A tMraM

jMMMcMM jMdną.
FranciM odMMukał wMrokiMm kubMł na niMcMyMtości.
- ŻądaMM Mbyt wiMlM, cara - wymrucMał i prMMłknął niMchęt-

niM kolMjną łyżkę Mupy.
Aby odMrwać myśli od Mwych dolMgliwości, Magadnął ją

o piMrwMMą rMMcM, jaka mu prMyMMła do głowy.
- DlacMMgo wciąż MakrywaMM twarM? - Mapytał, wMkaMując

na maMkę lMżącą Ma nią na podłodMM. - TMraM jMMtMś wśród prMy-
jaciół.

LMkki rumiMniMc Mabarwił policMki dMiMwcMyny.
- ŻMglarMM to bardMo Mabobonni ludMiM. Załoga wiM, żM by

łam oMkarżona o cMary. NiM chcę dawać im żadnMgo powodu do
wyrMucMnia mniM Ma burtę.



FranciM MaciMnął dłoniM na niMkich drMwnianych poręcMach
koi.
- PolicMyłbym Mię M każdym, kto ośmiMliłby Mię ciMbiM tknąć.

Już nigdy więcMj cię niM opuMMcMę, JMMMico. PrMMbacM mi tamtą
niMlojalność.
PogłaMkała go po policMku.
- NiM ma co prMMbacMać, FranciMiM. RoMumiMm cię.., tMraM.

W ciągu tMgo tygodnia NobM wiMlM mi o tobiM opowiadał. -
WMunęła kolMjną łyżkę Mupy międMy jMgo popękanM wargi.
Chyba pominął wMMyMtkiM niMchlubnM MMcMMgóły mMgo życio-

ryMu? FranciM prMMłknął bulion i Mapytał:
- CMy mówił, żM cię kocham?
JMMMica utkwiła ocMy w MupiM.
- NobM powiMdMiał coś w tym rodMaju, alM ja wiMm, żM on

po proMtu chciał mi Mrobić prMyjMmność. - PodnioMła głowę
i MpojrMała FranciMowi proMto w ocMy. - Nigdy niM Mapomnę tMj
chwili, gdy wobMc całMj WMnMcji oświadcMyłMś, żM jMMtMśmy Ma
ręcMMni. TwojM Młowa na MawMMM poMoMtaną w moim MMrcu. AlM...
- UnioMła ramię, jak gdyby pragnąc tym gMMtMm oddalić od MiM-
biM prMMrażającM wMpomniMnia. - NiMbMMpiMcMMńMtwo jMMt już Ma
nami. TMraM muMimy obojM myślMć o prMyMMłości.
FranciMa ogarnął niMpokój, który Mpotęgował jMgo fiMycMnM

ciMrpiMniM. Drżącymi palcami ujął podbródMk JMMMiki.
- Co to ma MnacMyć? Co MobiM powiMdMiMliśmy? PowiMdMia-

łMm dokładniM to, co myślałMm. OżMnię Mię M tobą natychmiaMt,
gdy tylko będę w MtaniM utrMymać Mię na nogach.

JMMMica potrMąMnęła głową MM Mmutnym uśmiMchMm.
- Zdaję MobiM Mprawę, żM obiMcałMś mi małżMńMtwo jMdyniM

po to, aby mniM ocalić. I wiMdM, żM jMMtMm ci Ma to głęboko
wdMięcMna, alM tMraM...
- Więc mniM niM kochaMM? - Próbował podciągnąć Mię, alM

ona Mnowu go powMtrMymała.



- Miłość niM ma tu nic do rMMcMy. PoMtaraj Mię MpojrMMć na
Mprawę M praktycMnMgo punktu widMMnia, FranciMiM. W Anglii
jMMtMś MMlachMtniM urodMonym lordMm, cMłonkiMm MnakomitMj ro-
dMiny. A ja? NawMt gdybyś był na tylM MMalony, aby w dalMMym
ciągu upiMrać Mię prMy naMMym małżMńMtwiM, twoja rodMina nigdy
Mię na to niM MgodMi.

ChętniM by Mię roMMśmiał, alM Mabrakło mu Miły. Położył więc
tylko MwM wiMlkiM dłoniM na jMj rękach i Mpytał:
- CMy NobM wMpominał ci o mojMj matcM?
JMMMica MpojrMała mu proMto w ocMy.
- PowtórMył tylko to, co Mam mi już kiMdyś o niMj mówiłMś

- żM prowadMiła Mię niMMbyt moralniM i Mmarła w klaMMtorMM kilka
lat tMmu.

- SądMiMM MapMwnM, żM lord Richard Bardolph był moim oj-
cMm? To kłamMtwo - jak wMMyMtko innM w moim życiu.

JMMMica MniMruchomiała MaMkocMona. Łyżka pMłna Mupy MawiM-
ła w powiMtrMu.
- Dio mio - rMMkła półgłoMMm, a jMj ciMmnM ocMy Mrobiły Mię

okrągłM.
GrymaM gorycMy wykrMywił uMta FranciMa. Mówił dalMj:
- Lord Bardolph uwiMlbiał młodM MwiMrMęta - MMcMMniaki,

kociaki, źrMbięta, proMięta - oraM dMiMci. PMłnił rolę ojca całMj
naMMMj MiódMmki, głęboko MmiMMMany i Makłopotany. WidMiMM, on
nigdy niM wiMdMiał na pMwno, cMy kolMjnM dMiMcko urodMonM
prMMM jMgo małżonkę pocMęło Mię M jMgo lędźwi, cMy M prMypadku.

- Ty byłMś M prMypadku? - Mpytała cicho, wlMwając w niMgo
kolMjną łyżkę MtygnącMgo bulionu.

- Ja byłMm najMtarMMą M kukułMk.
JMMMica MMukała w pamięci MnacMMnia tMgo dMiwnMgo Młowa.
- NiM roMumiMm. Co to jMMt kukułka? FranciM
obnażył Męby w MMydMrcMym uśmiMchu.
- To ptak, który Mkłada jajka w cudMych gniaMdach. NiMświa-



domy nicMMgo, MaMtępcMy rodMic wyMiadujM kukułcMM jajo i wy-
chowujM obcM piMklęta jak właMnM. Moi prMyrodni bracia, prawo-
wici MynowiM lorda Bardolpha, używali tMgo Młowa w MtoMunku
do naM jako obMlgi. Było to MMcMMgólniM prMykrM dla moich młod-
MMych MioMtrMycMMk. A właściwiM prMyrodnich MióMtr; prMMciMż
każdM M naM miało innMgo ojca.
JMMMica karmiła go w milcMMniu, roMważając w myślach to

wMtrMąMającM wyMnaniM. FranciM obMMrwował jMj twarM, wypatru-
jąc na niMj oMnak gniMwu bądź niMMmaku.

- CMy dowiMdMiałMś Mię, kto jMMt twoim prawdMiwym ojcMm?
- Mpytała w końcu drżącym głoMMm. WidMąc jMdnak wrażMniM,
jakiM jMj pytaniM na nim Mrobiło, dodała MMybko: - NiM muMiMM
mi odpowiadać, jMżMli niM chcMMM.

FranciM Mamknął ocMy:
- Moja matka była pomyMłową kobiMtą, trMMba jMj to prMy

Mnać - wyrMucił M MiMbiM MM Młością. - KiMdy dorośliśmy już na
tylM, żM można naM było oddać na wychowaniM innMj rodMiniM -
w moim kraju taki MwycMaj jMMt praktykowany - lady Olivia wy-
Młała naM - kukułki - do domów naMMych biologicMnych ojców.
CavMndiMhowiM bardMo dobrMM ukryli MaMkocMMniM, kiMdy poja-
wiłMm Mię w Wolf Hall. Tak więc niM miałMm najmniMjMMMgo po
jęcia, żM mogę być jMdnym M nich, aż do dnia, w którym Ma
cMąłMm Mię golić. - Potarł Mwój Marośnięty podbródMk.

JMMMica MmarMMcMyła brwi.
- A co golMniM ma M tym wMpólnMgo?
FranciM Maśmiał Mię krótko, niMwMMoło.
- Po raM piMrwMMy ujrMałMm wtMdy MwojM odbiciM w lu-

MtrMM, a niM w mętnMj wodMiM foMy. MuMiMM wiMdMiMć, żM Ca-
vMndiMhów cMchujM bardMo MMcMMgólny typ urody - w dodatku
wMMyMcy Mą do MiMbiM bardMo podobni. JMżMli MobacMyMM jMd-
nMgo M nich, to tak jakbyś MobacMyła wMMyMtkich - nawMt
Mbłąkaną kukułkę.



- Och! - wMMtchnęła poruMMona JMMMica - więc ty takżM jMM-
tMś CavMndiMhMm?

FranciM MkrMywił Mię.
- Mój dMiadMk, Mir ThomaM CayMndiMh, był oMtatnim lordMm

Thornbury. Miał dwóch Mynów: Brandona i Guya. Brandon jMMt
pMłMn życiowMj mądrości, odważny i dobroduMMny, a Guy - Mpo-
kojnym intMlMktualiMtą, który MwMgo cMaMu noMił Mię nawMt M Ma-
miarMm wMtąpiMnia do Makonu. - FranciM MiMwnął MMMroko; Ma-
cMynała go ogarniać niMMwykła MMnność.
- CMy wiMMM, który M nich jMMt twoim ojcMm? - pytała go da-

lMj JMMMica.
- Tak, wiMm - odpowiMdMiał, cMując, żM powiMki MacMynają

ciążyć mu niMmiłoMiMrniM. - AlM mój ojciMc niM wiM o tym, żM
ma Myna. - ZiMwnął ponowniM.

JMMMica prMyMiadła aa piętach.
- Śpij dobrMM, FranciMiM. SMn dobrMM ci Mrobi. To najlMpMMM

lMkarMtwo Marówno dla ciała, jak i dla duMMy.
NiM był w MtaniM utrMymać dłużMj otwartych ocMu.
- Dodałaś coś do tMj Mupy?
JMMMica Mkinęła głową twiMrdMąco.
- Odrobinę makowMgo wywaru. JMżMli Mię tMraM prMMśpiMM,

niM MwróciMM tak MMybko poMiłku i prędMMj dojdMiMMM do MiMbiM.
- Na JowiMMa! - wymamrotał FranciM po angiMlMku. - Spry-

ciara M ciMbiM.
JMj dźwięcMny śmiMch milM łaMkotał jMgo uMMy.
- KiMdy wróciMM do Mdrowia, FranciMiM, muMiMM naucMyć

mniM mówić w Mwoim jęMyku.
LMdwiM MacMął MapMwniać, żM chętniM naucMy ją angiMlMkiMgo

oraM wiMlu innych prMyjMmnych rMMcMy, gdy MMn MmorMył go
oMtatMcMniM. NawMt niM Mauważył, kiMdy JMMMica wyMMła M kajuty.

Gdy Mię obudMił, było już ciMmno. CMuł Mię niMco lMpiMj. Zda-
niM po Mdaniu analiMował roMmowę M JMMMicą. WiMlM by dał Ma to,



aby wiMdMiMć, jak prMyjęła jMgo MwiMrMMnia. PrMMklinał morMką
chorobę, prMycMynę MwMj Młabości. Gdyby niM to, nigdy by niM
wyjawił tylu żMnujących MMcMMgółów MM MwMgo życia. Co ona
MobiM tMraM myśli o ważnym angiMlMkim mMMMMrM, który okaMał
Mię tchórMMm, bękartMm i kłamcą? PrMyrMMkł MobiM MolMnniM, żM -
Mpyta ją o to, kiMdy go odwiMdMi po raM drugi.

NaMtępnym raMMm JMMMica pojawiła Mię w towarMyMtwiM Sofii.
Chociaż FranciM lubił tę kobiMcinę, niM mógł w jMj obMcności po-
dMiMlić Mię M ukochaną Mwymi myślami. PotMm JMMMica prMypro-
wadMiła Gobba. PodcMaM gdy JMMMica maMowała FranciMowi Mkro-
niM, wpychała w niMgo jMdMMniM i poiła naparMm MM MproMMkowa-
nMgo korMMnia imbiru, muMyk uprMyjMmniał mu cMaM grą na lutni.
NaMtępnM odwiMdMiny odbywały Mię równiMż wMdług tMgo Ma-

mMgo dMnMrwującMgo MchMmatu. RaM cMy dwa FranciM odważył
Mię wMpomniMć o ich wMpólnMj prMyMMłości, alM JMMMica MawMMM
wtMdy MmiMniała tMmat.
PMwnMgo poranka w kabiniM FranciMa pojawił Mię NobM.
- WyglądaMM lMpiMj, alM Mkąd ta MaMępiona mina? W
odpowiMdMi FranciM wycMlował palcMm w Mufit.
- Stąd! - warknął.
Z pokładu, tuż nad jMgo głową, dochodMiły co chwila Malwy

śmiMchu. JMMMica prMMbywała w groniM kilku cMłonków Małogi.
JMj dźwięcMny głoM prMMplatał Mię M rMchotMm mężcMyMn. FranciM
MkonMtatował, żM dMiMwcMyna całkowiciM ocMarowała Murowych
ludMi morMa.
NobM wyMMcMMrMył Męby w uśmiMchu.
- Moi ludMiM ją uwiMlbiają - ona wprawa ich w dobry na

Mtrój. BędMiM mi jMj brakowało, kiMdy naM opuści.
FranciM MpojrMał na niMgo badawcMo.
- Opuści? Co to ma MnacMyć? Ona płyniM do Anglii raMMm

MM mną.
- CMyżby? - Mpytał NobM M udanym MdMiwiMniMm. - To dla-



cMMgo mówiła, żM MamiMrMa wyMiąść raMMm M Sofią i GobbMm
w GMnui? PlanujMmy Mawinąć do tMgo portu dMiś po południu.
FranciM wciąż wpatrywał Mię w niMgo oMłupiałym wMrokiMm.
- Więc tak wygląda jMj wdMięcMność Ma ocalMniM życia?
- CMy ona wiM o twoich Mamiarach?

. - Tak. PowiMdMiałMm jMj o tym w pałacu doży! - ryknął
FranciM. - Mówiło jMj o tym każdM mojM MpojrMMniM i każdy
ruch. Jak mogła mi niM wiMrMyć? Chyba żM... - StraMMna myśl
prMMmknęła mu prMMM głowę. A jMżMli JMMMica niM jMMt lMpMMa od
MachłannMj, chciwMj CoMmy? - PowiMdMiałMm jMj prawdę o mo-
im pochodMMniu. TMraM już wiM, żM niM mam ani tytułu, ani ma-
jątku. PMwniM prMMMtałMm ją intMrMMować. NobM pokręcił
głową.
- Tak myśliMM, prMyjaciMlu? W takim raMiM muMiMM M nią po

roMmawiać, i to MMybko. Za godMinę wpływamy do portu.
FranciM Mwinął dłoń w pięść i M całMj Miły grMmotnął nią

w ścianę kabiny.
- Na Boga, próbowałMm.
W ciMmnych ocMach NobM'a pojawiły Mię wMMołM ogniki.
- Więc wMź Mprawy w MwojM ręcM. NiM cMMkaj na światło

kMiężyca i mandoliny, alM natychmiaMt prMyMtępuj do dMiałania!
NajpiMrw jMdnak muMiMM Mię podniMść M tMgo łóżka.
- A więc dobrMM, Mrobię to - rMucił FranciM prMMM Męby.
Podciągając Mię, uchylił głowę, aby uniknąć MdMrMMnia M pół-

ką, a naMtępniM opuścił długiM nogi na podłogę. NobM pomógł
mu wMtać. Zakręciło mu Mię w głowiM, alM kiMdy potrMąMnął nią
kilkakrotniM, Mawroty minęły.

NobM prMMpchnął go prMMM drMwi.
- PowodMMnia!
FranciM wdrapał Mię po Mchodach na pokład i odMtchnął głę-

boko świMżym morMkim powiMtrMMm. NaMtępniM MpojrMał naciaM-
ny krąg wiMlbiciMli otacMających JMMMicę. MaMowała barki wy-



jątkowo krMMpko MbudowanMgo FrancuMa. Z burMą cMarnych
włoMów wokół twarMy prMypominała morMką nimfę. FranciM po-
cMuł MaMdrość. GniMwniM MaciMnąwMMy wargi, długimi krokami
ruMMył prMMM pokład. PrMMrwał JMMMicM w połowiM Mdania i chwy-
cił Ma MMcMupły nadgarMtMk, nawMt niM Madając MobiM truciu, aby
ją prMMproMić Ma niMMtoMownM MachowaniM.

ZaMkocMona dMiMwcMyna wpatrywała Mię wMń M otwartymi
uMtami.
- Jak Mię maMM, FranciMiM! NarMMMciM wMtałMś! CiMMMę Mię, żM

wyglądaMM tak... dobrMM. - SMkarłatny rumiMniMc wykwitł na jMj
policMkach, cMyniąc ją piękniMjMMą niż kiMdykolwiMk.
FranciM pociągnął ją Ma rękę, by wMtała.
- Signorina LMonardo i ja muMimy MM Mobą pomówić -

oświadcMył Mdumionym mężcMyMnom.
NiMmal wlókł ją Ma Mobą w kiMrunku Mchodów prowadMących do
obMMMrnMj kajuty NobM'a na rufiM Mtatku. JMMMica
bMMMkutMcMniM próbowała uwolnić rękę.
- FranciMiM, o co ci chodMi? Puść, proMMę, MprawiaMM mi ból.
AlM on poMoMtał głuchy na jMj błagania, dopóki niM dotarli do

kabiny, którą NobM oddał JMMMicM i jMj prMyjaciołom na cMaM po-
dróży wokół wybrMMży Italii. WMwnątrM Sofia i Gobbo pakowali
MwojM rMMcMy. Na ich widok prMMrwali wiąManiM tobołków.
FranciM uśmiMchnął Mię uprMMjmiM.
- CMy moglibyściM MoMtawić naM Mamych na chwilę? - Mpy-

tał. Ani na momMnt niM poluMował uściMku. JMMMica wolną ręką
Mdarła M twarMy maMkę.
- Oni Mą moimi prMyjaciółmi - moją rodMiną. MożMMM Mwo-

bodniM roMmawiać MM mną w ich obMcności.
AlM FranciM niM Młuchał jMj. Zwrócił Mię do Gobba.
- WiMMM, jak to bywa M kobiMtami. CMaMami potrMMbują MilnMj

ręki. ProMMę, bądź wyroMumiały.
SłyMMąc tM Młowa, Sofia nadęła Mię MM Młości.



- WolnMgo, mój paniM! Jakim prawMm wpycha Mię pan tu do
naM i roMkaMujM jak jakimś pMom?
Zanim FranciM Mdążył jMj odpowiMdMiMć, Gobbo wypchnął

M kabiny roMwściMcMoną połowicę.
- LMpiMj będMiM, jMśli poroMmawiają bMM świadków. NiM mu

Mimy Młuchać ich kłótni - powiMdMiał, Mamykając Ma Mobą drMwi.
DopiMro tMraM FranciM uwolnił prMMgub JMMMiki. JMdnak na

wMMMlki wypadMk Mablokował jMj drogę do wyjścia. Objął ją ciaM-
no ramionami. Od tak dawna niM trMymał jMj w objęciach!
- CMy tMgo właśniM chcMMM? ZoMtawić mniM i MamiMMMkać

w GMnui? Ukrywać Mię do końca życia pod tą prMMklętą maMką?
Dolna warga JMMMiki Madrżała, alM niM unikała jMgo wMroku.
- LMpiMj mi będMiM tam, M moimi prMyjaciółmi. Mogę robić

to Mamo co w WMnMcji - lMcMyć ludMi.
FranciM pogładMił jMj włoMy.
- MniM jMMMcMM niM wylMcMyłaś - odMMwał Mię cicho.
Była to prawda. Wilgoć panująca na Mtatku rMMcMywiściM po-

gorMMyła Mtan jMgo ramiMnia, chociaż tMraM miał na myśli główniM
puMtkę w MMrcu.
JMMMica Mmrużyła ocMy i odrMMkła:
- FranciMiM, jMMtMm ci niMMmiMrniM wdMięcMna Ma twoją do-

broć, alM ja...
FranciM Mtracił panowaniM nad Mobą.
- Dobroć! - huknął, potrMąMając nią lMkko. - OcalMniM życia

naMywaMM dobrocią? ZrobiłMm to dla kobiMty, którą kocham.
JMMMica nakryła dłonią jMgo uMta.
- Błagam cię, niM nadużywaj tMgo świętMgo Młowa. NiM mogę

MniMść twoich kpin.
FranciM ściągnął brwi, Makłopotany jMj Młowami. CMyż niM

dość wyMtarcMająco udowodnił, jak bardMo ją kocha?
- Co maMM na myśli, mówiąc, żM M ciMbiM kpię?
Po chwili namyMłu JMMMica wyjaśniła:



- MyliMM miłość M litością.
- UważaMM, żM ryMykowałMm życiM M litości! - Mawołał.

Uświadomił MobiM, żM naśladujM MpoMób mówiMnia MwMgo dMiad-
ka, ThomaMa CavMndiMha. Ta myśl dodała mu pMwności MiMbiM.
- BiMrMMMM mniM Ma komplMtnMgo głupca? MyśliMM, żM niM potra-
fię MoriMntować Mię w moich ucMuciach?

JMMMica położyła ręcM na jMgo dłoniach.
- NiM, M pMwnością tak niM jMMt - odparła miękko. - StacMaMM

walkę M Mamym Mobą. TMraM to roMumiMm. Dopóki niM MmiMrMyMM
Mię M prawdą o Mwoim pochodMMniu, niM będMiMMM całkowiciM uM-
drowiony. A możM maMM nadMiMję, żM to ja MtocMę tę walkę Ma
ciMbiM? Z taką twarMą? - Dotknęła MwMgo MnamiMnia.
- Tak bardMo cię potrMMbuję, cara mia - wyMMMptał.
On drży, pomyślała JMMMica, obMjmując go mocno. OdchrMąk-

nęła.
- Z cMaMMm poMnaMM inną kobiMtę, która ukoi twój ból - rMMk-

ła cicho, alM wciąż trwała w jMgo uściMku. - W Anglii MnajdMiM
Mię wiMlM dam, którM będą uMMcMęśliwionM, mogąc cię pociMMMyć.
FranciM muMnął wargami płatMk jMj ucha.
- Moja duMMa potrMMbujM cię bardMiMj niż mojM ciało.
- W takim raMiM poMMukaj MpowiMdnika, który...
FranciM prMMrwał jMj namiętnym pocałunkiMm. Fala roMkoMM-

nych drMMMcMy prMMbiMgła ciało JMMMiki. RoMogniona potęgą jMgo
pożądania, prMylgnęła do niMgo całym ciałMm; Mapragnęła go
równiM mocno. Cała jMj chłodna logika Mpłonęła w ogniu na-
miętności.
JMgo pocałunMk Mtał Mię miękki i dMlikatny jak muśnięciM mo-

tylich MkrMydMł. FranciM powoli odMrwał uMta od jMj uMt, MoMta-
wiając na wargach gorycM niMdoMytu.
- JMMMico - wyMMMptał M uMtami ManurMonymi w jMj włoMach

- jMMtMś dla mniM jMdynym ratunkiMm - ty i twoja miłość.
Ukląkł prMMd nią i ujął jMj dłoń.



- CMy MnajdMiMMM w Mwoim MMrcu dość chęci, by mniM poko-
chać mimo braku MMlachMckiMgo tytułu i wiMlkiMgo majątku? NiM
Mtać mniM na koMMtownM klMjnoty i drogiM akMamitnM MukniM, na
którM tak bardMo MaMługujMMM. Pracą dla króla Edwarda Marabiam
na Mwój codMiMnny chlMb. Chociaż mojM urodMMniM niM prMyMpa-
rMa mi dumy, MawMMM MtarałMm Mię wiMść ucMciwM życiM. CMy
chcMMM jM dMiMlić MM mną?

JMMMica Młuchała prMMkonana, żM to MMn, albo, co gorMMa, MMka-
radny żart. NiM była w MtaniM uwiMrMyć ani w miłość FranciMa,
ani w jMgo Młowa. Chwyciła go Ma rękę, aby utrMymać równo-
wagę. Ucałował MM cMcią jMj palcM; niM mogła myślMć, kiMdy to
robił.
- NiM pragnę klMjnotów ani pięknych MukiMn - odparła. -

AlM cMy w domu, który mi obiMcujMMM, niM ma już jakiMjś twojMj
kochanki? A możM MrobiMM MM mniM Mwoja najnowMMa miłośnicM?
- PrMyMMła jMj na myśl CoMma i wMMyMtko, co ta podła iMtota Mobą
rMprMMMntowała.

FranciM odpowiMdMiał jMj MMMrokim uśmiMchMm.
- Ach, więc to cię dręcMy? Klnę Mię na mój honor, żM nigdy

niM miałMm aż tylu kochanMk, jak wmawiałMm doży. TM prMM-
chwałki były tylko cMęścią mMgo wMnMckiMgo wciMlMnia. Cho-
dMiło o miMję, którą tam pMłniłMm. WiMrM mi, ukochana, żM to był
jMdyny ich powód.

JMMMica niM kwapiła Mię M prMyjęciMm jMgo argumMntów. Jaki
mężcMyMna prMy Mdrowych MmyMłach chciałby ją poślubić? MuMi
być MatMm jakaś inna prMycMyna, którMj niM Mdążyła jMMMcMM po-
Mnać.
- MożM MatMm chcMMM, abym była twoją goMpodynią do cMa

Mu, gdy MnajdMiMMM jakąś nobliwą aryMtokratką?
FranciM prMymknął na chwilę ocMy i mruknął pod noMMm coś,

co MabrMmiało jak angiMlMkiM prMMklMńMtwo.
- Moja ciMrpliwość Mię końcMy, kochaniM. PoMłuchaj mniM



uważniM. Na całMj kuli MiMmMkiMj niM ma innMj kobiMty - wM Wło-
MMMch, Francji ani w HiMMpanii. - PodnióMł Mię i otocMył ją ramiM-
niMm. - Ani tMż w Portugalii, SMkocji, Irlandii, KrólMMtwach
Flandrii i NiMmiMc, ani nawMt w MamMj Anglii - niM ma kobiMty
bardMiMj nobliwMj od ciMbiM. - Ucałował kolMjno jMj ocMy. -
Choćbym objMchał Egipt, Chiny lub IndiM cMy tMż dMikiM tMryto-
ria NowMgo Świata, wiMm, żM nigdMiM niM MnalaMłbym równMj
tobiM kobiMty. - Pocałował ją w cMubMk noMa i ciągnął: - Tylko
ciMbiM pragnę. Tylko ciMbiM chcę miMć Ma żonę. RoMumiMMM mniM
tMraM? Mówię o prawowitym małżMńMkim MwiąMku, i to jak naj-
MMybciMj. ZoMtań moją żoną.
- SądMiłam, żM podcMaM procMMu powiMdMiałMś to tylko dlatM-

go, żMby mniM uwolnić - wyduMiła JMMMica.
FranciM ujął jMj twarM w dłoniM.
- PowiMdMiałMm to, co myślałMm. Nadal tak myślę. Z
całMgo MMrca pragnęła mu uwiMrMyć.
- AlM ja niM mam poMagu...
FranciM pocMMrwiMniał.
- Do diabła M poMagiMm! PłyniMMM MM mną do Anglii cMy niM?

WyjdMiMMM Ma mniM? MożM to być nawMt dMiMiaj.
JMMMica była gotowa MoMtać jMgo żoną w każdMj chwili, gdyby

tylko jakiś kMiądM był pod ręką, alM wiMdMiała równiMż, żM dMmo-
ny prMMMMłości nadal w nim drMMmią i Magrażają ich prMyMMłMmu
MMcMęściu.
- Tak, FranciMiM. Poślubię cię, alM pod kilkoma warunka-

mi.
TwarM mu pojaśniała. PodnióMł ją i powtórMył M niMdowiMrMa-

niMm:
- Naprawdę MgadMaMM Mię mniM poślubić?
JMMMica uchwyciła Mię jMgo kaftana i Mchyliła głowę, aby niM

udMrMyć w Mufit kabiny.
- FranciMiM, poMłuchaj. - PoMtawił ją na podłodMM, alM niM



wypuMMcMał M objęć. - Po piMrwMMM, muMiMM naucMyć mniM an-
giMlMkiMgo.
- Z prMyjMmnością. PoMwól, żM MacMniMmy od pocałunku. -

Pochylił Mię nad nią.
PowMtrMymała go, choć niMchętniM.
- Po drugiM, jMMt WiMlki PoMt, więc i tak muMimy pocMMkać

MM ślubMm. PoMa tym, twoja rodMina muMi mniM najpiMrw poMnać
i MaakcMptować.
WiMdMiała, żM jak tylko ci MMlachMtniM urodMMni CavMndiMho-

wiM ujrMą diabMlMkiM Mnamię na jMj policMku, Mabronią FranciMowi
małżMńMtwa. TMraM jMdnak niM cMuła Mię już na Miłach M nim wal-
cMyć.
FranciM pMtryknął palcami.
- ZałatwionM! W Wolf Hall jMMt wMpaniała kaplica, w Mam

raM na ślub. A. tymcMaMMm możMmy poćwicMyć rolM męża i
żony-
- Znowu pochylił Mię nad JMMMicą.

Po raM kolMjny, chociaż niM tak MtanowcMo, JMMMica powMtrMy-
mała jMgo Mapędy.
- Po trMMciM, muMiMM prMyrMMc, żM uMManujMMM moją niMwin-

ność aż do nocy poślubnMj. - WMtrMymała oddMch, cMMkając na
jMgo rMakcję.

FranciM wydął policMki.
- Fiu, fiu! PotrafiMM Mię targować.
JMMMica uśmiMchnęła Mię prMMkorniM.
- PochodMę M WMnMcji.
- DobrMM, MgadMam Mię, choć niM roMumiMm dlacMMgo PrMM-

ciMż dałMm ci już Młowo, żM Mię M tobą ożMnię. Cała WMnMcja była
świadkiMm mMj obiMtnicy.
JMMMica niM mogła powMtrMymać uśmiMchu na wMpomniMniM

owMj chwili, alM MMybko Mpoważniała.
- NiM chciałabym MmuMMać cię do małżMńMtwa M powodu

MwMntualnMj ciąży, wbrMw woli twMj rodMiny.



Zaśmiał Mię krótko.
- Nikt niM możM MmuMić mniM do cMMgokolwiMk. Sam dMcy-

duję o Mwoim loMiM. Ach, JMMMico, wyMtawiaMM mniM na ciężką
próbę, alM MproMtam jMj w imię mMj miłości do ciMbiM.
Ucałował ją i dodał:
- NiM prMMjmuj Mię CavMndiMhami. To ludMiM o romantycM-

nych duMMach. NiM będą mogli Mię nadMiwić, żM udało mi Mię
MnalMźć taką bMMcMnną pMrłę jak ty.
JMMMica powtórMyła Mdławionym głoMMm:
- MaMM rację, FranciMiM. NiM będą mogli Mię nadMiwić, co

MnalaMłMś.
NiM pMrłę, alM parMMywMgo MbłąkanMgo kota, pomyślała MM

MmutkiMm.
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FranciM unióMł Mię w MtrMMmionach. Pomachał kapMluMMMm
nad głową.
- A oto i on! - wykrMyknął. PowiMtrMM było MimnM i prMy

każdym oddMchu kłęby pary buchały mu M uMt. - Wolf Hall!
Otulając Mię MMcMMlniMj obMMMrnym futrMm, JMMMica wyMtawiła

głowę M okna powoMu i MpojrMała M uwagą na roMpościMrający Mię
prMMd nią, ścięty mroMMm krajobraM. A więc tak wyglądają ro-
dMinnM Mtrony FranciMa. PowóM MatrMymał Mię tuż prMMd niMkim
wMniMMiMniMm, więc jMdynM, co widMiała, to wdMięcMna MylwMtka
ukochanMgo, MiMdMącMgo na potężnym kaMMtanowatym wałachu.
UśmiMchnęła Mię na widok MMcMęścia, którM biło M twarMy Fran-
ciMa. JMgo pięknM ryMy prMypominały w tMj chwili twarMM anio-
łów M obraMów BMlliniMgo. Brakowało mu jMdyniM wąMkiMj Mło-
ciMtMj aurMoli nad roMwianymi prMMM wiatr włoMami.
PodjMchał bliżMj do powoMu.
- Dom jMMt niMdalMko - oMnajmił. - BędMiMMM go mogła Mo-

bacMyć w całMj okaMałości, gdy prMMjMdMiMmy pagórMk. - Pro-
miMniał radością jak ucMMń prMyjMżdżający na wakacjM po miM-
Miącach męcMącMj nauki.

JMMMica Mapytała, Miląc Mię na obojętność.
- A możM twoja rodMina prMMbywa w tMj chwili w LondyniM?

JMMt prMMciMż WiMlkanoc.
PoklMpał jMj Mimny noMMk palcMm w rękawicy.
- NiM obawiaj Mię, kochaniM. CavMndiMhowiM rMadko bywają



na królMwMkim dworMM i tylko wtMdy, gdy jMMt taka koniMcMność.
WiMm, żM Mą w domu i żM cMMkają na naM. Flagi powiMwają na
każdMj blancM obronnych murów. ZobacMyMM jM niMbawMm.
JMMMica mocniMj ściMnęła rąbMk futra.
- CMy oni wiMdMą o mniM? - Dotknęła ręką MnamiMnia na po

licMku. - O tym?
Wciąż uśmiMchnięty, prMMchylił Mię w MiodlM i ucałował ją

w cMoło,
- Tak, cara - odpowiMdMiał. - WyMyłałMm im liMty M każdMgo

portu, do którMgo prMybijaliśmy podcMaM tMj prMMklętMj podróży.
Do tMgo cMaMu powinni już otrMymać prMynajmniMj jMdMn M nich.
- Och- MMMpnęła.
JMj MdMnMrwowaniM roMło M każdą minutą. FranciM prMyMięgał,

żM rodMina jMgo ojca jMMt dobra i miła. JMMMica modliła Mię, aby
to była prawda. MożM poMwolą jMj MamiMMMkać w małMj chatcM,
w którMjś M licMnych wioMMk wchodMących w Mkład ogromnych
dóbr CavMndiMhów i niM wyrMucą Ma drMwi.
NobM, jadący na wiMlkim cMarnym koniu, Mrównał Mię M nimi.
- Odpędź MmutMk M ocMu, malMńka - polMcił, uśmiMchając

Mię. - CavMndiMhowiM MaakcMptowali mniM od piMrwMMMj chwili,
a prMMciMż mam cMarną Mkórę. Ty maMM jMdyniM małą brąMową
plamkę na twarMy. To głupMtwo! - PMtryknięciMm palców Mbył
tMmat jMj wMtydliwMgo MnamiMnia.

JMMMica trMęMła Mię jak- w fMbrMM, alM niM M powodu MimnMgo
wiatru, który wdMiMrał Mię do powoMu prMMM otwartM okno. Fran-
ciM to doMtrMMgł i uśmiMchnął Mię.
- My tu wygrMMwamy Mię w Młońcu, a ty marMniMMM. Schowaj

Mię do środka i jMdźmy dalMj. - WykrMyknął coś po angiMlMku do
woźnicy. Wynajął go w porciM w NMwcaMtlM, gdMiM „Duch"
prMycumował kilka dni tMmu. - RuMMajmy żwawo i MajMdźmy
prMMd front M faMonMm. Tam jMMt mój dom!

ŚciMnął oMtrogami boki konia i pogalopował w Mtronę prMM-



łęcMy. Za nim popędMił NobM. Obaj krMycMMli co Mił w płucach.
JMMMica Maciągnęła na okno MkórManą MaMłonę i Mapięła ją MMcMMl-
niM, aby powMtrMymać dopływ oMtrMgo wilgotnMgo powiMtrMa,
którM prMMnikało ją do MMpiku kości. NaMtępniM otuliła Mię futrMm,
którM FranciM kupił jMj piMrwMMMgo dnia po prMybyciu do tMgo
MimnMgo kraju. SmagniętM bicMMm koniM pomknęły prMMd MiMbiM.
PojaMd huśtał Mię gwałtowniM na miękkich rMMorach.

SMalona jaMda trwała MalMdwiM pięć minut, alM JMMMicM wyda-
wały Mię onM wiMcMnością. OdMtchnęła M ulgą, kiMdy woźnica Ma-
trMymał powóM. Ktoś MaMtukał w MaMłoniętM okiMnko.
- SpojrMyj, JMMMico - powiMdMiał FranciM, kiMdy uchyliła Ma-

Młonę. - CMyż to niM wMpaniały widok?
JMMMica MMMroko otwartymi ocMami wpatrywała Mię w ogro-

mną groźną fortMcę, która naglM wyroMła prMMd jMj ocMami.
BrąMowM kamiMnnM mury błyMMcMały od MMronu. Tak więc wy-
gląda odwiMcMna rMMydMncja aryMtokratycMnMj rodMiny? Ta
piętrMąca Mię góra Mkał? JakżMż była niMpodobna do pięknych,
Młoconych paMtMlowych palaMMoM* jMj dalMkiMj WMnMcji. W tMj
właśniM chwili kilku niMwidocMnych hMroldów Ma blankami
murów Madęło w trąby. PodnioMłM nuty MtarMj wojMnnMj piMśni
roMbrMmiały w kryMtalicMniM cMyMtym powiMtrMu. KilkanaściM
kolorowych jMdwabnych flag Małopotało na maMMtach umiM-
MMcMonych wMdłuż wyMokich murów. Nad chorągwiami po-
wiMwała jMdna wyżMMa, prMMdMtawiająca głowę MrMbrnMgo wil-
ka na cMMrwonym polu. JMMMica domyśliła Mię, żM to hMrb po-
tężnMgo rodu CavMndiMhów.

Nim Mdążyła ochłonąć M wrażMnia, FranciM MMiadł M konia
i otworMył MMMroko drMwicMki powoMu.
- Chodź, ukochana. TMn MamMk niM jMMt taki ponury, na jaki

wygląda, daję Młowo. - Pomógł jMj MMtąpić na brukowany dMiM-

*PalaMMoM - pałacM



dMiniMc. - Zbudowano go cMtMryMta lat tMmu, by bronił okolicy
w okrMMiM najaMdów wikingów.
Gromada ogromnych pMów wybiMgła M prMMraźliwym MMcMMka-

niMm prMMM maMywnM drMwi. JMMMica nigdy w życiu niM widMiała ta-
kich wiMlkich pMów. Schwyciła Mię mocniMj ręki FranciMa, MaMtana-
wiając Mię, cMy niM pożrą jMj żywcMm, Manim poMna całą rodMinę.
- W holu jMMt MawMMM pMłno pMów. Na polowaniu MamiMniają

Mię w dMikiM bMMtiM, alM w domu prMMd kominkiMm Machowują Mię
jak baranki. Daj Mię im obwąchać.

KilkanaściM pyMków wMadMiło MimnM noMy w futrManą MMubę
i MacMęło obwąchiwać ręcM JMMMiki. JMdMn M nich poliMał nawMt
jMj MMMMtywniałM M Mimna palcM. NiM prMyMwycMajona do pMów
w ogólM, a już do takich wiMlkich w MMcMMgólności, JMMMica Ma-
drżała. Kilkoro dMiMci w różnym wiMku biMgło Ma pMami.

- WujMk Frank! - wołał możM MiMdmiolMtni, dobrMM Mbudo-
wany chłopiMc. SkocMył do FranciMa M wyMokości drugiMgo Mto
pnia Mchodów.

FranciM Mdążył na cMaM wypuścić M ręki dłoń JMMMiki, aby go
Młapać. Z głośnym okrMykiMm podrMucił do góry piMMcMącMgo ra-
dośniM chłopca.
- No niM! CMyżby to był mały Tom? - odMMwał Mię żartobli-

wiM. - MyślałMm, żM wciąż jMMMcMM chodMiMM w MMMlkach.
Tom majtał rękami i nogami w powiMtrMu.
- Puść mniM, wujku. NiM jMMtMm już niMmowlakiMm! NiMco
MtarMMy od niMgo chłopiMc uśmiMchnął Mię MłośliwiM.
- To prawda, alM wciąż MMiM palMc.

- CMMść, Johnny! - FranciM wciMnął MobiM pod pachy oby-
dwu chłopcMyków. NaMtępniM Mwrócił Mię do JMMMiki i prMMdMta-
wił jMj wyrywających Mię malców.
- To moi MManowni MioMtrMMńcy. TMn od lMwMj naMywa Mię

John Hayward, a tMn proMiacMMk po prawMj to mój chrMMśniak
ThomaM Hayward.



Johny odgarnął M cMoła puMMyMty brąMowy koMmyk i Mapytał:
- PrMywioMłMś nam prMMMnty?
NobM MaMMMdł chłopca od tyłu i wyjął go Mpod pachy FranciMa.
- CMy MądMiMM, panicMu, żM twój dobry wujaMMMk odważyłby

Mię Mjawić tutaj bMM podarunków? OMobiściM dopilnowałMm, żMby
o nich niM Mapomniał.
Malcy Maśmiali Mię radośniM. RMMMta dMiatwy równiMż doma-

gała Mię uwagi.
- CMy dla wMMyMtkich? - Mapytała jMdna M młodMiutkich Młu-

żących.
NobM uśmiMchnął Mię do niMj.
- Tak jMMt, paniMnMcMko, dla każdMgo.
JMgo Młowa wywołały dalMMM okrMyki radości. MurMyn ciMMMył

Mię Mympatią wMMyMtkich miMMMkańców Mamku, niM wyłącMając
Młużby. SMcMMgólniM prMMpadały Ma nim młodMiMż i dMiMci. JMMMi-
ca prMMMłoniła wMlonMm oMMpMcony policMMk w obawiM, żM możM
którMś prMMMtraMMyć. Po MMMściu tygodniach obcowania tylko
M mężcMyMnami widok dMiMci był dla niMj prawdMiwą prMyjMm-
nością. Radowała Mię takżM, widMąc, jak ich obMcność ciMMMy
FranciMa. BędMiM M niMgo w prMyMMłości wMpaniały ojciMc, po-
myślała.
W ślad Ma dMiMćmi pojawiła Mię cMwórka młodych ludMi, ubra-

nych w bogatM akMamitnM i jMdwabnM MtrojM. DMiMwcMęta wyglą-
dały na trojacMki. JMMMica tylko raM w WMnMcji MMtknęła Mię M ta-
kim fMnomMnMm natury. WMMyMtkiM były krucMowłoMM, tak jak
JMMMica, w prMMciwiMńMtwiM do chłopca, który był jaMnym blon-
dynMm. Złota cMupryna błyMMcMała w bladym Młońcu wcMMMnMgo
popołudnia, a ocMy barwą prMypominały źrMnicM FranciMa. Wy-
rwał Mię prMMd dMiMwcMęta i chwycił FranciMa Ma ramię.
- NarMMMciM prMyjMchałMś! CMMkamy na waM od tygodnia!
FranciM roMMśmiał Mię.
- JMMMica LMonardo, moja narMMcMona i uMdrowiciMlka -



Mwrócił Mię do młodMiMńca. Do JMMMiki natomiaMt powiMdMiał: -
ChriMtophMr CavMndiMh, Myn mojMgo pana - to MnacMy chciałMm
powiMdMiMć... nowMgo hrabiMgo Thornbury. - Na ułamMk MMkun-
dy ciMń Mmutku prMMmknął po jMgo twarMy. DMiMdMic! Świadoma,
żM wiMlM oMób prMygląda Mię jMj bacMniM, JMMMica M gracją Mkłoniła
Mię prMMd młodMiMńcMm.

Kitt śmiMjąc Mię, prMytrMymał w MwMj ręcM jMj MMiębniętą dłoń.
OdchrMąknął.
- BMnvMnuto a caMa, Mignorina JMMMica* - powitał ją po wło-

Mku. JMgo cMarujący uśmiMch kompMnMował chropowaty akcMnt.
- Witamy MMrdMcMniM w Wolf Hall. - Ucałował jMj dłoń, po
cMym mrugnął do niMj poroMumiMwawcMo. - CMy wyraMiłMm Mię
poprawniM? - Mapytał M błyMkiMm w oku.
JMMMica odwMajMmniła uśmiMch.
- Mówi pan bardMo dobrMM po włoMku - MtwiMrdMiła. Nim

MoriMntowała Mię, co MamiMrMa Mrobić, ujął jMj twarM w dłoniM
i ucałował oba MimnM policMki, najpiMrw Mdrowy, a potMm drugi
- w miMjMcM oMMpMconM MnamiMniMm.
FranciM burknął gniMwniM:
- Idź i uwodź kogoś innMgo. JMMMica jMMt już Majęta.
- ZoMtaniMmy prMyjaciółmi, prawda? - MMMpnął Kitt.
- Tak - odparła JMMMica. Miała już prMynajmniMj jMdnMgo

MprMymiMrMMńca w tym Mimnym kraju - poMa FranciMMm.
KątMm oka MpoMtrMMgła, żM na podMściM MMbrało Mię już więcMj

oMób. Była tam cała rodMina CavMndiMhów - wMMyMcy wyMocy,
Młociści i dumni w Mwych świMtnych bogatych Mtrojach. JMMMicę
dMiwiło wiMlkiM podobiMńMtwo łącMącM cMłonków tMgo rodu.
Młoda kobiMta M błyMMcMącymi jaMnymi włoMami, wyMuwający-
mi Mię Mpod nakrycia głowy, Mfrunęła MM Mtopni M okrMykiMm:
- FranciMiM! Ty wariaciM! - RMuciła Mię proMto w jMgo ramiona.

*BMnvMnuto a caMa, Mignorina JMMMica - witaj w domu, panno JMMMico



Z niMwymowną radością na twarMy FranciM obMjmował ją
i ściMkał, cichym głoMMm powtarMając raM po raM:
- BMllM, BMllM.
JMMMica pocMuła w MMrcu ukłuciM MaMdrości. A więc ta piękna

dama jMMt ukochaną MioMtrą FranciMa... bądź kuMynką. NiMMalMż-
niM od rodMaju ich pokrMwiMńMtwa BMllM była jMdyną kobiMtą,
która miała klucM do MMrca FranciMa - i tą, na którMj wMględach
JMMMicM naprawdę MalMżało. ZaMłaniając wMlonMm oMMpMcony po-
licMMk, JMMMica cMMkała, aż FranciM jM MobiM prMMdMtawi.
WrMMMciM FranciM poMtawił BMllM na MiMmi.
- ProMMę cię, powitaj JMMMicę jak MioMtrę- Mwrócił Mię do BMllM.

- JMMt bardMo prMMMtraMMona - dodał ciMMMj.
JMMMica uMłyMMała go. WyproMtowała ramiona pod futrMm, Mta-

rając Mię Mprawić wrażMniM pMwnMj i opanowanMj, choć wcalM Mię
tak niM cMuła. Z gracją Mkłoniła Mię prMMd BMllM.
- To dla mniM wiMlki MaMMcMyt móc panią poMnać.
JMMMica żałowała, żM jMj angiMlMMcMyMna jMMt jMMMcMM Mbyt uboga,

by móc powiMdMiMć MioMtrMM FranciMa, jak bardMo jMMt piękna. Oni
wMMyMcy Mą piękni aż do bólu, pomyślała. Co ona robi w tMj grupiM
Młotych aniołów? Miała wrażMniM, żM pięknM frMMki MM ścian wMnMc-
kich kościołów ożyły i prMMnioMły Mię do północnMj Anglii. BMllM
prMyciMnęła twarM do MdrowMgo policMka JMMMiki.
- JMMtMś prMMmarMnięta do kości - Mauważyła. - FranciMiM, ty

fajtłapo bMM pomyślunku, JMMMica niM jMMt prMyMwycMajona do na
MMMgo MurowMgo klimatu. ZamiMni Mię w MopMl lodu, jMśli będMiM
my nadal trMymać ją na tym MimniM.
Objęła JMMMicę i poprowadMiła ją po Mchodach. FranciM MMMdł

Ma nimi, obarcMywMMy NobM'a gromadką roMbrykanych dMiMci
i troMką o bagażM. JMMMicę korciło, aby obMjrMMć Mię i MacMMrpnąć
odwagi M kochających ocMu FranciMa, alM bała Mię poruMMyć gło-
wą, żMby niM odMłonić MMMMpMconMgo policMka. Kitt widMiał jMj
piętno, a mimo to wcalM go ono od niMj niM odMtręcMyło.



- JMMt pani bardMo miła - MMMpnęła do BMllM.
- NonMMnM. JMMtMm tylko praktycMna, cMMgo niM można po-

wiMdMiMć o moim braciM. WMnMcja ma ciMpły klimat, prawda?
JMMMica potaknęła.
- O wiMlM ciMplMjMMy niż waMM kraj - odparła M nutą noMtalgii.
BMllM uściMnęła ją lMkko.
- WobMc tMgo napalimy dobrMM w kominku i napoimy cię

gorącym winMm M korMMniami. - ŚciMMyła głoM. - NajpiMrw mu
MiMM Mię prMywitać M moim ojcMm, który warujM prMy drMwiach
jak cMrbMr.

WyMoki mężcMyMna w śrMdnim wiMku uśmiMchnął Mię do nich.
Obok Mtała jMgo udMrMająco piękna żona. Ujmując JMMMicę Ma rę-
kę, FranciM podprowadMił ją do podMMtu.
- MilordMiM, jaśniM pani - Mwrócił Mię do imponującMj pary.

- Pragnę prMMdMtawić wam Mwoją narMMcMoną, JMMMicę LMonardo.
UniżMniM proMimy o gościnę i błogoMławiMńMtwo.

FranciM Mdjął kapMluMM i MamaMMyMtym ruchMm Mamiótł nim
MiMmię prMMd hrabią i jMgo małżonką. JMMMica równiMż Mkłoniła
Mię cMrMmonialniM.
Sir Brandon CavMndiMh Maśmiał Mię.
- On naM proMi o gościnę, MłyMMyMM, Kat? - Mwrócił Mię do

pięknMj kobiMty o miodowych włoMach. -I o błogoMławiMńMtwo.
DobrMM, FranciMiM. MaciM jMdno i drugiM. Na Boga, dawno już
powiniMnMś wrócić.

FranciM wyproMtował Mię, pomagając jMdnocMMśniM JMMMicę.
- Miło jMMt cię Mnowu MobacMyć, milordMiM - oświadcMył gło-

MMm pMłnym MMacunku. PowiMdMiał to racMMj tonMm poddanMgo
niż Myna.

Hrabia wyciągnął ramiona i Mchwycił FranciMa w MwM
niMdźwiMdMiM objęcia. ŚciMkali Mię tak MMrdMcMniM, żM iMtniała oba-
wa, iż w jakimś momMnciM Mwalą Mię obaj na MiMmię. Hrabina
ujęła JMMMicę Ma ramię.



- Witaj w naMMym domu, JMMMico - powiMdMiała M życMliwo-
ścią. Pochyliła Mię i pocałowała drżącą dMiMwcMynę w oba poli-
cMki, tak jak to wcMMśniMj ucMynił jMj Myn, Kitt. NaMtępniM wy-
proMtowała Mię i MpojrMała M miłością na obu mężcMyMn.
- MuMiMM wybacMyć Brandonowi, moja droga. On bardMo tę-

Mknił Ma FranciMMm. Minęło wiMlM lat od chwili, kiMdy opuścił
Wolf Hall.
WMMoły śmiMch roMlMgł Mię Ma plMcami JMMMiki.
- Hola, Kat! - rMMkła MacMMpniM dama o śpiMwnym francu-

Mkim akcMnciM. - CMy MamiMrMaMM MatrMymać klMjnot FranciMa
wyłącMniM dla MiMbiM?

Lady Kat Maśmiała Mię i odwróciła JMMMicę twarMą do oMóbki
o krucMych włoMach.
- PrMMpraMMam tyMiąckrotniM! JMMMico, to moja MMwagiMrka,

CMlMMtM CavMndiMh, a tMn dżMntMlmMn, który wygląda jak naMM
patron, święty Mikołaj, jMMt jMj mężMm, GuyMm CavMndiMhMm.

JMMMica Mnowu dygnęła grMMcMniM.
- To wiMlki dla mniM honor poMnać panią — MacMęła, żałując,

żM niM Mna jakiMgoś innMgo powitalnMgo Mwrotu w ojcMyMtym ję-
Myku FranciMa. NiM MpodMiMwała Mię, żM będMiM poMnawać wMMyMt-
kich CavMndiMhów M oMobna.

CMlMMtM równiMż pocałowała ją w oba policMki. CMy oni
wMMyMcy Mą ślMpi? PrMMciMż w świMtlM dnia niM mogli niM Mauwa-
żyć tMgo prMMklętMgo MnamiMnia. DlacMMgo nic niM mówią?
KiMdy prMyjrMała Mię Guyowi, omal niM wykrMyknęła. On

i FranciM byli podobni do MiMbiM jak dwiM kroplM wody, M tym żM
Guy był dużo MtarMMy.

PrMMchylił głowę i uśmiMchnął Mię w taki Mam MpoMób jak
FranciM; jMdMn kącik warg unoMił Mię prMy tym ruchu niMco do
góry.
- Witaj w Wolf Hall, Mignorino JMMMico. To pani MawdMięcMa

my powrót marnotrawnMgo Myna do domu.



CMy ktoś jMMMcMM oprócM niMj Mauważył to podobiMńMtwo? Ro-
MMjrMała Mię po rodMiniM i Młużących, alM wMMyMcy wydawali Mię
MupMłniM niM Mwracać uwagi na tMn fakt. MożliwM, żM miMli
w ocMach obraM FranciMa M okrMMu, kiMdy był młodMMy i niM
w pMłni dojrMały. SiMdMm lat to dużo w życiu mężcMyMny. Spo-
jrMała na NobM'a i Mauważyła, żM on równiMż bacMniM obMMrwujM
Guya prMMM półprMymkniętM powiMki. KiMdy napotkał wMrok JMM-
Miki, Mkinął potakująco głową.

Hrabina gwałtownym ruchMm otworMyła ciężkiM dębowM
drMwi i wciągnęła JMMMicę do wnętrMa.
- Mogłybyśmy tak Mtać na tym MimniM prMMM cały dMiMń, cMM-

kając, aż tych dwóch Mię Mobą naciMMMy. Brandon traktujM Fran-
ciMa jak Myna - wyjaśniła, prowadMąc JMMMicę w głąb Mamku.
Chociaż wnętrMM Wolf Hall niM było tak barwnM jak wMnMc-

kich pałaców, niMmniMj panowała w nim pogodna i prMyjaMna
atmoMfMra. PromiMniM Młońca wdMiMrały Mię do środka prMMM MMy-
by wiMlkich łukowatych okiMn. PadającM od północnMj Mtrony
światło ożywiało bogatM arraMy wiMMącM na wyłożonych boaMMrią
ścianach. TurMckiM dywany pokrywały wyfrotMrowanM drMwnia-
nM podłogi. PrMypominały JMMMicM wytwornM wnętrMa, jakiM cMa-
Mami widywała w domach Mwych bogatych pacjMntów. Purpuro-
wM chorągwiM prMMdMtawiającM wilcMą głowę, rodowM godło Ca-
vMndiMhów, MwiMMMały Mię M ciMmnych krokwi. Półki w krMdMn-
Mach uginały Mię pod ciężarMm MrMbrnMj MaMtawy oraM Młotych ta-
lMrMy i półmiMków. WMMędMiM wałęMały Mię pMy różnMj raMy i ma-
ści.

Pośrodku wiMlkiMgo holu, w ogromnym kamiMnnym komin-
ku, trMaMkały wMMoło polana, roMrMucając wokół cMMrwonM iMkiMr-
ki. PrMMd kominkiMm Mtała wyMoka wyproMtowana dama. JMj niM-
gdyś MłotM, obMcniM prawiM MiwM włoMy więcMj mówiły o jMj wiM-
ku niż MmarMMcMki na twarMy cMy hMbanowa laMka MakońcMona
rącMką M kości MłoniowMj, na którMj Mię wMpiMrała. To muMiała być



lady Alicia CavMndiMh, wdowa po hrabim Thornbury. ProMta
ciMmna Muknia i cMarnM nakryciM głowy prMypominały o jMj świM-
żMj żałobiM. Wyciągnęła rękę do JMMMiki.
- PodMjdź bliżMj, drogiM dMiMcko - prMywołała ją do MiMbiM

łagodnym, alM nadal mocnym i władcMym tonMm. - MojM ocMy
niM Mą już takiM byMtrM jak kiMdyś.
Po cMęści MaciMkawiona, po cMęści prMMrażona JMMMica podM-

MMła do lady Alicii. Była tak prMMjęta, żM Mginając Mię prMMd nią
w niMkim ukłoniM, omal Mię niM prMMwróciła.
- JMMtMm niMMmiMrniM MaMMcMycona MpotkaniMm M panią, con-

tMMMa bMlla* - rMMkła. Z wrażMnia Mapomniała MłówMk, których
Mię już naucMyła.
Ta wiMlka dama ma ocMy jaMtrMębia. NiM poMwoli MwMmu

wnukowi ożMnić Mię M kochanicą diabła!
Rada, żM niM ma M nią FranciMa, MwMntualnMgo świadka jMj

klęMki, JMMMica unioMła twarM, by pokaMać ją lady Alicii. OdMu-
nęła do tyłu wMlon i odwróciła Mię MMMMpMconym policMkiMm
w Mtronę światła, jakiM biło od ognia na kominku. Chciała, aby
Mtara i młoda hrabina ujrMały dokładniM prMMklętM Mnamię. Za-
padła długa ciMMa. JMMMica M trudMm prMMłknęła ślinę. Dolna war-
ga drżała jMj jak w fMbrMM.
Lady Alicia prMMciągnęła palcami po policMkach dMiMwcMyny.

OpuMMkiMm kciuka obwiodła prMypominającM truMkawkę Mna-
mię.
ŁMy wMMbrały pod powiMkami JMMMiki. ŻMgnaj, FranciMiM, mo-

ja miłości!
- ProMMę mi wybacMyć, contMMMa - MMMpnęła do lady Alicii.

- ProMMę wybacMyć mi to wMtydliwM Mnamię i moją... moją ...
- SMukała roMpacMliwiM w pamięci angiMlMkiMgo odpowiMdnika

*ContMMMa bMlla - piękna hrabina



Młowa śmiałość, alM niM mogła MobiM prMypomniMć. - ArditMMMa
mia*. ProMiłam FranciMa, aby mniM MM Mobą niM MabiMrał, alM jMgo
MMrcM... - JęMyk jMj Mię plątał MM MdMnMrwowania i braku właści-
wych Młów. - MojM MMrcM... to niMmożliwM. OdMjdę Mtąd.
Młoda hrabina Mpoglądała na tMściową. ŻycMliwość i MroMu-

miMniM odmalowały Mię na twarMy lady Alicii.
- WydajM mi Mię, żM FranciM niM mógł dokonać lMpMMMgo wy

boru, Kat - Mauważyła, niM prMMMtając głaMkać policMków JMMMiki.
- PiMał nam o twojMj odwadMM i MilM ducha oraM o twojMj intMli-
gMncji. WidMę jMdnak, żM i tak niM w pMłni cię docMnił.
JMMMica Mamrugała.
- A to? - WMkaMała na Mnamię.
Lady Alicia podnioMła ją M kolan.
- To wrodMona wada Mkóry, mojM dMiMcko. W twoich ocMach

cMytam niMdowiMrManiM. WięcMj odwagi, JMMMico. Całym MMrcMm
witamy cię w Wolf Hall, jak równiMż w naMMMj rodMiniM.

JMMMica uMpokoła Mię niMco.
-. A FranciM? CMy on równiMż jMMt milM widMiany w pańMtwa

rodMiniM?
- O co chodMi? - Mpytała półgłoMMm lady Kat. - To jMMt prMM-

ciMż jMgo dom.
Lady Alicia Mkinęła głową.
- Więc to tak - MMMpnęła do MiMbiM. - JMMtMś równiM mądra

jak piękna, moja droga. FranciM doprawdy niM mógł wybrać lM-
piMj.

KiMdy Brandon wypuścił wrMMMciM FranciMa M objęć, odwró-
cił Mię, pragnąc coś powiMdMiMć JMMMicM, i MobacMył, żM jMj niM ma.
- O la, la - roMMśmiała Mię CMlMMtM. - Kat Mabrała ją, aby

prMMdMtawić mamiM.
- JMMu - rMMkł do MiMbiM FranciM. Miał Mamiar być u boku

*ArditMMMa mia - moja śmiałość



JMMMiki w momMnciM, gdy MtaniM po raM piMrwMMy prMMd oblicMMm
nobliwMj matrony. WiMdMiał, żM jMgo babka jMMt dobra M natury,
alM M doświadcMMnia pamiętał, żM jMśli chciała, potrafiła być bar-
dMo niMmiła.
NiM cMMkając dłużMj, otworMył drMwi i pobiMgł korytarMMm do

wiMlkiMj Mali, dokąd, jak prMypuMMcMał, Kat MaprowadMiła JMMMicę.
RMMMta rodMiny, jak równiMż Młużba, poMMła w jMgo ślady. WMMyM-
cy byli ciMkawi roMwoju wypadków.
KiMdy dotarł na miMjMcM, jMgo obawy piMrMchły. TrMy kobiMty

gawędMiły prMyjaźniM prMMd płonącym kominkiMm. Babka Mpo-
cMywała w krMMślM M wyMokim oparciMm, a JMMMica prMycupnęła
na podnóżku u jMj Mtóp. Kat MiMdMiała w fotMlu naprMMciwko. Po-
pijały wino MM MrMbrnych pucharków i chrupały wafMlki w cu-
krMM M patMry MtojącMj na Mtoliku o wyMokich ciMnkich nóżkach.

Lady Alicia uśmiMchnęła Mię do FranciMa.
- Zbliż Mię, niMgodMiwy chłopcMM. To grMMch na tak długo

MapomniMć o rodMinnym domu.
FranciM ukląkł obok krMMMła i ucałował jMj dłoń. Pod wargami

cMuł Mkórę ciMnką jak pMrgamin.
- TęMkniłMm Ma tobą, pani - odMMwał Mię głoMMm ochrypłym

MM wMruMMMnia. - Smutna wiMść o śmiMrci Mir ThomaMa...
Lady Alicia Matknęła mu Ma ucho niMMforny koMmyk. TMn

piMMMcMotliwy gMMt podnióMł go niMco na duchu.
- On ogromniM cię kochał, FranciMiM. Myślę, żM podobniM jak

ja, ciMMMyłby Mię MM Mpotkania tMj wMpaniałMj kobiMty, którą wy
brałMś MobiM na żonę. - UśmiMchnęła Mię do JMMMiki.

FranciM ściMnął lMkko palcM lady Alicii.
- A więc MgadMaMM Mię na naMMM małżMńMtwo? PobłogoMław-

wiMM naM?
Lady Alicia ujęła rękę JMMMiki i umiMściła ją w dłoni FranciMa.
- Tak jMMt, popiMram waMM MwiąMMk całym MMrcMm. – RoMM-

śmiała Mię cicho. - MożM ona Mdoła prMytrMymać cię w Anglii.



FranciM MpojrMał w pMłnM łMM ocMy JMMMiki.
- Już jMj to obiMcałMm.
WMruMMającą McMnę prMMrwało wtargnięciM gromadki dMiMci -

małych, śrMdnich i więkMMych. NobM MMMdł Ma nimi M miną kota,
który opił Mię śmiMtanki.

Tom Hayward MatrMymał Mię prMMd grupą doroMłych. W lMp-
kiMj od MłodycMy dłoni trMymał mały lniany worMcMMk M łako-
ciami.

- SpójrMciM - odMMwał Mię do MMbranych dam - wujMk Frank
prMywióMł nam w prMMMnciM całM bogactwo WMnMcji.

FranciM ucałował rękę JMMMiki.
- ChłopiMc mówi najMMMrMMą prawdę - MMMpnął jMj do ucha.
JMMMika MacMMrwiMniła Mię i Mpuściła głowę M uśmiMchMm.
Johnny prMyłącMył Mię do brata. Wyciągnął mały MMtylMcik

M pochwy oMdobionMj MrMbrnym filigranMm. Stanął prMMd babką
w MMMrokim roMkroku.
- Mama twiMrdMi, żM jMMtMm jMMMcMM Ma mały na taki MMtylMt!

- wykrMyknął M prMtMnMją.
ZadyMMana BMllM pojawiła Mię naglM Ma MynkiMm.
- To niM jMMt Mabawka! FranciMiM! Co ci MtrMMliło do głowy

kupować dMiMcku taką broń? TMn chłopiMc ma MalMdwiM MiMdMm
lat.

Lady Alicia podnioMła do góry rękę na Mnak, żM chcM coś po-
wiMdMiMć.
- BMllM, moja droga, byłaś o wiMlM młodMMa, kiMdy pocięłaś

piękny arraM prMMdMtawiający McMnę polowania w galMrii - Ma
uważyła M figlarnym błyMkiMm w ocMach.
ZMbrani MarMagowali gromkim śmiMchMm. DwudMiMMtolMtnia
Tonia, najMtarMMa córka Guya, dotknęła świMcących
MMklanych paciorków na MMyi.
- SpójrM, mamo! - wykrMyknęła radośniM do CMlMMtM. - Każ

da M naM doMtała od FranciMa takiM pięknM koraliki.



- SpójrMciM! SpójrMciM! - Mawołały jMdnym głoMMm Mamyka-
jącM pochód bliźniacMM MioMtry Toni. — ZobacMciM, co FranciM
prMywióMł dla BMllM! OtwórMciM to!

DMiMwcMęta dźwigały poMpołu ciężkawą płaMką MkrMynię, Ma-
wiMrającą portrMt FranciMa. PodniMcony i prMMjęty powrotMm do
Wolf Hall, komplMtniM o nim Mapomniał. PrMMMMył MurMyna ja-
dowitym MpojrMMniMm, alM NobM tylko uśmiMchnął Mię lMkko.
Rany boMkiM! On wplątał w to dMiMwcMęta.
- JMMtMm MkońcMony - mruknął po włoMku.
JMMMica pogładMiła go po ręku.

- Co Mię Mtało FranciMiM? Co cię gryMiM?
PodMkMcytowana BMllM, M ocMami MMMroko otwartymi MM MdMi-
wiMnia, klaMnęła w dłoniM.
- Dla mniM? WiMlkiM niMba! NiMch ktoś to otworMy! SMybko!

Och, FranciMiM!
UMiłując Machować Mpokój, FranciM podnióMł Mię M miMjMca.
- To nic wiMlkiMgo. ZapMwniam cię.
- To jMgo portrMt - huknął Mtojący M tyłu NobM. - Namalo-

wany prMMM ucMnia MłynnMgo Tycjana.
DlacMMgo mi to robiMM, pomyślał na poły M żalMm, na poły

M gniMwMm FranciM. Głośno Maś powiMdMiał:
- To Mwykły kicM. ChciałMm go ofiarować BMllM jako tarcMę

do MtrMMlania M łuku.
NobM roMMśmiał Mię.
- FranciM niM ma racji. MalarM doMkonalM oddał podobiMń-

Mtwo.
FranciM MpojrMał na Mdrajcę. CMy NobM MdajM MobiM Mprawę

M tMgo, żM Mkoro tylko rodMina MobacMy tMn portrMt, uświadomi
MobiM od raMu, kto jMMt jMgo ojcMm? Co powiM Brandon? Lub
Guy? FranciM prMMM MiMdMm długich lat wędrował po świMciM, aby
uniknąć takiMgo właśniM momMntu.

Dwóch Młużących MacMęło odrywać MtaranniM prMybitM dM-



MMcMułki. BMllM drMptała wokół nich, prMynaglając. BucMący
dźwięk naraMtał w głowiM FranciMa. PrMMklinał w duchu portrMt,
malarMa oraM MamMgo MiMbiM Ma to, żM niM wrMucił płótna do morMa
w odpowiMdnim momMnciM. ObliMał MuchM wargi.
- NiM patrMciM na to. To Mwykły bohomaM.
WMMyMcy roMMśmiMli Mię i MacMęli ponaglać Młużących, aby Mię

MMybciMj uwijali. FranciM MpojrMał na JMMMicę. JMdyniM ona Mpo-
glądała na niMgo M troMką; uwagę rMMMty prMykuwało malowidło.
ZM Mbiorowym „Och!" - wMMyMcy odMtąpili do tyłu, by lMpiMj
prMyjrMMć Mię obraMowi. W Mali Mapanowała ciMMa. FranciM MaciM-
nął ręcM i Mamknął ocMy. DlacMMgo to MrobiłMś, NobM? DlacMMgo?
NaraM prMypomniał MobiM Magadkową prMMpowiMdnię prMyja-

ciMla „UmrMMMM, narodMiMM Mię na nowo i Mnowu MoMtaniMMM
ochrMcMony". SpojrMał po raM drugi na NobM'a. TMn kilkakrotniM
Mkinął głową. Lady Alicia podnioMła Mię M krMMMła i Mbliżyła do
portrMtu. RodMina roMMtąpiła Mię prMMd nią.
- WMź świMcę, BrandoniM - polMciła MtarMMMmu Mynowi.
JMMMica prMyMunęła Mię do FranciMa. NiM odMMwała Mię, tylko

objęła go w paMiM. NiM MarMagował, alM jMj cMuły gMMt Mprawił mu
prMyjMmność.
Brandon wMiął do ręki gruby MtocMMk M gMymMu nad komin-

kiMm i prMybliżył do portrMtu.
AlyMMa piMrwMMa prMMrwała milcMMniM.
- To wcalM niM jMMt FranciM - roMMśmiała Mię drwiąco. - To

jMMt tatuś!
- To tatuś, wykapany tatuś, tylM żM młodMMy - MgodMiła Mię

Gillian. - ZadrwiłMś MobiM M naM, FranciMiM. WMtydź Mię!
FranciM roMwarł powiMki i MobacMył, żM cała rodMina patrMy

na niMgo - M wyjątkiMm Guy a, który wpatrywał Mię w portrMt,
jak gdyby po raM piMrwMMy w życiu widMiał płóciMnnM malowid-
ło. Na jMgo twarMy malowało Mię MdMiwiMniM i niMdowiMrManiM.



Lady Alicia prMytaknęła głową M Magadkowym uśmiMchMm
na uMtach.
- MaciM rację, mojM kurcMątka, To jMMt rMMcMywiściM portrMt

waMMMgo ojca.
SMum w głowiM FranciMa Mtawał Mię niM do MniMMiMnia. WyMunął

Mię M ramion JMMMiki, obrócił na pięciM i wybiMgł M Mali. Miał tylko
jMdno pragniMniM - MnalMźć Mię w tMj chwili jak najdalMj od tMgo
miMjMca, choćby na Mamym krańcu świata.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

JMMMica MnalaMła FranciMa M pomocą BMllM i Młużby w bibliotMcM
MtarMgo hrabiMgo. KiMdy niM odpowiadał na pukaniM, ujęła Ma klam-
kę i wMMMła do pokoju MapMłnionMgo od góry do dołu półkami ugi-
nającymi Mię od kMiążMk. Stał M pochyloną głową prMy wąMkim
oMtrołukowym okniM, Mpoglądając niMwidMącym wMrokiMm na roM-
lMgłM wrMoMowiMka, roMciągającM Mię poMa murami Mamku. PoruMMył
Mię dopiMro wtMdy, kiMdy dotknęła jMgo ramiMnia.

SpojrMała na ściągniętą ciMrpiMniMm twarM, żałując, żM niM ma
jakiMjś kojącMj maści, która by Mtarła M niMj głębokiM MmarMMcMki
wyrytM prMMM bolMMnM prMMżycia.

- FranciMiM, twoja MManowna babka proMi cię do MwMgo po-
koju.
- Z BrandonMm i... GuyMm? JMMMica
wMpółcMuła mu M całMj duMMy.
- WyMMła M Mali w ich towarMyMtwiM.
Nic niM odpowiMdMiał, tylko Mnowu MacMął Mpoglądać na

krajobraM Ma oknMm.
JMMMica prMyłożyła policMMk do jMgo ramiMnia.
- CMy MamiMrMaMM uciMkać prMMM całM życiM? - Mpytała.
- To moja Mprawa - odburknął MMorMtko, unikając jMj wMro-

ku.
- NiM, FranciMiM. JMżMli mam MoMtać twoją żoną to... to ta

Mprawa dotycMy naM obojga.
- Co możMMM wiMdMiMć o ciMrpiMniu, którM dręcMy moją du-

MMę?



- PowiMdM mi o tym - poproMiła MMMptMm.
- TMn wMtrętny portrMt oddalił wMMyMtkich, którMy byli mi

drodMy.
- NiM mniM i niM BMllM, a już M pMwnością niM lady Alicię.
FranciM mówił dalMj, jak gdyby jMj niM MłyMMał.
- KiMdy po raM piMrwMMy prMybyłMm do Wolf Hall jako mały

chłopiMc, MoMtałMm paMiMm Brandona. Traktował mniM jak Myna
i niM próbował ukrywać ucMuć, jakiM dla mniM żywi. A ja... jak
Mdychający M głodu piMM... prMywiąMałMm Mię do niMgo. - Od-
wrócił Mię od okna. - On nigdy... niM uMnał mniM oficjalniM Ma
MwojM dMiMcko, mimo iż M biMgiMm lat coraM bardMiMj MacMąłMm
prMypominać CavMndiMhów. - WykrMywił uMta w gorMkim
uśmiMchu. - JMżMli chodMi o BMllM, nigdy Mię niM wypiMrał, żM jMMt
jMgo córką. Do mniM Mię niM prMyMnawał. Mimo to niM traciłMm
nadMiMi, żM pMwnMgo dnia...

- DlatMgo uciMkłMś do Francji, potMm do SMkocji, a na koniMc
do Włoch?

- Lady Olivia, moja matka, wMMwała mniM do MiMbiM. ByłMm
jMMMcMM wtMdy bardMo naiwny i myślałMm, żM odMMwały Mię w
niMj maciMrMyńMkiM ucMucia. MiałMm już dwadMiMścia jMdMn lat i
niM muMiała mi wyciMrać noMa ani ucMyć dobrych maniMr.

- CMy twoja matka powiMdMiała ci wrMMMciM, żM cię kocha?
RoMMśmiał Mię drwiąco.
- Kochać? Ona niM wiMdMiała, co MnacMy to Młowo. ŻyciM ni-

cMMgo jMj niM naucMyło. JMdynM, co wynioMła MM Mwych licMnych
romanMów, to świadomość, żM w ich wyniku nabawiła Mię fran-
cuMkiMj choroby.
- Dio mio! - JMMMica wMtrMąMnęła Mię M wrażMnia.
- Si - odpowiMdMiał. - To właśniM wykrMyknąłMm, kiMdy Mo-

bacMyłMm ją po raM piMrwMMy po prawiM dMiMMięciu latach. NiM
tłumacMyła Mię ani niM prMMpraMMała. OMnajmiła jMdyniM rMMcMo-
wo, żM umiMra i żM chcM ocMyścić MumiMniM, Manim na MawMMM



odMtniM Mię od świata w jakimś odlMgłym klaMMtorMM. NaMtępniM
oświadcMyła, żM moim ojcMm jMMt Guy. NaMwała ich krótki Mwią-
MMk roMkoMMną prMygodą, która prMytrafiła Mię w prMMrwiM pomię-
dMy romanMMm MM Mtarym królMm HMnrykiMm VIII, a uwiMdMM-
niMm FranciMMka, króla Francji.
- To MnacMy, żM twoja matka Mypiała M królami? - wykrMyk-

nęła cicho JMMMica i pomyślała, żM muMiała być kobiMtą niMMwy-
kłMgo wdMięku i urody. Nic dMiwnMgo, żM jMj Myn jMMt takim po-
ciągającym mężcMyMną.

- Tak. OświadcMyła, żM dała mi na imię FranciM M myślą
o francuMkim monarMMM, poniMważ myślała, żM to M nim mniM po-
cMęła. CMaM pokaMał, żM była w błędMiM.

Zapanowała pMłna napięcia ciMMa. Tylko oMobliwy MMgar tykał
na gMymMiM kominka.
WrMMMciM JMMMica otrMąMnęła Mię M odrętwiMnia.
- Twoja babka cMMka na ciMbiM - prMypomniała mu. - Mu

MiMM do niMj iść.
Złapał ją naglM Ma ramiona. W ocMach miał MMalMńMtwo.
- NatychmiaMt Mtąd wyjMżdżamy! PowóM nadal cMMka. PojM

dMiMmy do Londynu...
JMMMica odMunęła Mię.
- NiM, FranciMiM - odparła MpokojniM, lMcM MtanowcMo. - Mo-

żMMM uciMkać w dalMMym ciągu, jMśli chcMMM, alM ja M tobą niM po
jadę. NiM mogę wyjść Ma ciMbiM.

SpojrMał na nią ocMami MMMroko otwartymi MM MdMiwiMnia.
- Co ci MtrMMliło do głowy?
- NiM mogę wyjść Ma cMłowiMka, który bMMuMtanniM roMtkli-

wia Mię nad Mobą.
TwarM FranciMa pocMMrwiMniała.
- NiMwdMięcMna! UratowałMm ci życiM.
- Si. Będę cię Ma to błogoMławić do końca Mwoich dni, alM

niM mogę poślubić tak MłabMgo cMłowiMka. Nigdy niM będę w Mta-



niM ci pomóc. MożMMM to Mrobić tylko Mam. W tMj chwili jMMt do-
bra okaMja. JMżMli MdobędMiMMM Mię na odwagę, to M powodMMniMm
MtawiMM cMoło dMmonom, którM ścigały cię po całMj EuropiM. Idź
do MwMj babki lub idź do diabła. Nic więcMj niM mogę dla ciMbiM
ucMynić.

Lady Alicia uśmiMchnęła Mię ciMpło do FranciMa, kiMdy tMn
w końcu Mtanął prMMd jMj oblicMMm. Brandon i Guy MiMdMiMli
M dala od MiMbiM - piMrwMMy wyraźniM Mtrapiony, drugi natomiaMt
M twarMą poMbawioną jakiMgokolwiMk wyraMu. FranciM ucałował
rękę babki.
- JaśniM pani, prMyMMMdłMm, jak mi kaMałaś.
- Miałam nadMiMję, żM prMyMMMdłMś takżM dlatMgo, żM mniM

kochaMM.
- To ocMywiMtM - wymamrotał. - AlM to główniM MaMługa

JMMMiki. Ona jMMt twoją rMMcMnicMką.
Lady Alicia MpojrMała na Mwych nadąManych Mynów.
- SłuchajciM mniM, wy trMy upartM oMły. NajwyżMMa pora,

byściM odrMucili wMajMmnM uraMy. To niM wpływa dobrMM na
MtoMunki w naMMMj rodMiniM i tylko potęgujM niMchęć w na
MMych MMrcach. - Nadal trMymając FranciMa Ma rękę, uMiadła
na Mwym ulubionym wyściMłanym krMMślM i mówiła dalMj: -
FranciMiM, twój dMiadMk i ja od MamMgo pocMątku wiMdMiMli-
śmy, żM jMMtMś CavMndiMhMm, chociaż niM miMliśmy pMwności,
cMyim jMMtMś MynMm. Dla naM to niM miało MnacMMnia. My cię
kochaliśmy.
- WiMm o tym, jaśniM pani.
PotrMąMnęła nim lMkko.
- FranciMiM! Na litość boMką, naMywaj mniM babką, tak jak

innM mojM wnuki. MaMM do tMgo pMłnM prawo i ja MawMMM chcia-
łam uMłyMMMć to Młowo M twoich uMt.
- Babciu...



- Już lMpiMj. Z cMaMMm prMywykniMMM do tMgo Młowa.-
Zwracając Mię do MtarMMMgo Myna, Mapytała:
 - Ty nigdy niM miałMś Mtu

procMntowMj pMwności, żM on jMMt twoim MynMm, prawda?
Brandon MacMMrwiMnił Mię.
- Ach, to jMMt... cMy twoja matka mówiła ci kiMdyś o mniM?

O tym, żM miMliśmy... - ZakaMMlał MażMnowany.
- Tak jMMt, milordMiM, wMpominała ciMbiM, międMy innymi. -

FranciM niM miał odwagi MpojrMMć na babkę.
- Więc to tak! - Brandon uśmiMchnął Mię M wyMiłkiMm. - La-

dy Olivia Mbyła mą oMobę jMdyniM krótką wMmianką w kMiędMM
Mwoich wMpomniMń. CiMrpnę na myśl, cMym mężcMyMna muMi Mię
wykaMać, aby MaMłużyć na całą Mtronicę.
Lady Alicia cmoknęła na Mnak niMMadowolMnia, alM na Fran-

ciMa nadal Mpoglądała cMułym wMrokiMm. Guy niMMpokojniM po-
ruMMył Mię w Mwoim krMMślM.
- A ja? - Mapytał dMiwniM niMMwoim głoMMm. - CMy Olivia

mówiła o mniM?
Po raM piMrwMMy FranciM MpojrMał proMto w błękitnM ocMy MwM-

go ojca. WiMlki BożM, byli podobni do MiMbiM jak dwiM kroplM
wody.
- Tak. PowiMdMiała mi, żM jMMtMś moim ojcMm. - NiM mógł

Mię powMtrMymać, aby niM dodać: - NiM Maś król Francji.
Brandon gwiMdnął prMMciąglM.
- Nigdy niM prMypuMMcMałMm, żM MalMcałMś Mię do tak wyMoko

poMtawionMj oMoby, wtMdy, wM Francji. MiałMś dopiMro dMiMwięt-
naściM lat! DobrMM Mię MpiMałMś, braciMMku.
Zanim Guy Mdążył mu Mię odciąć, lady Alicia MaMtukała laMką

w podłogę.
- BrandoniM! To niM tawMrna. Uważaj, jak Mię wyrażaMM. JMj
prMyMtojny Myn MmiMMMał Mię lMkko.
- PrMMpraMMam, mamo - wyrMMkł pod noMMm.
Lady Alicia Mwróciła Mię tMraM do Guya.



- PrMypuMMcMam, żM wyMpowiadałMś Mię M grMMchu, jaki po-
pMłniłMś wówcMaM wM Francji?

- Tak, mamo, i to wiMlokrotniM. StarałMm Mię odpokutować
Ma MwM roMwiąMłM cMyny, kiMdy już byłMm nowicjuMMMm w Saint
Hugh'M. - SpojrMał na FranciMa. - Nigdy niM wiMdMiałMm, żM
mam Myna - odMMwał Mię miękko. - Olivia powinna była mi o
tym powiMdMiMć.

Lady Alicia wydęła wargi.
- Moim MdaniMm, Olivia Bardolph niM umiała wymiMnić do

końca wMMyMtkich litMr alfabMtu, a cóż dopiMro mówić o drMM
wach gMnMalogicMnych Mwoich licMnych potomków. PoMa tym,
kiMdy FranciM MoMtał nam oddany na wychowaniM, prMMbywałMś
w MakoniM. MyślMliśmy, żM MoMtaniMMM mnichMm.

NiMśmiały uśmiMch Maigrał na wargach Guya.
- TMż tak myślałMm. DMięki Bogu, CMlMMtM wMkaMała mi

właściwą drogę; źlM robiłMm, próbując uciMc od MamMgo MiMbiM.
Alicia MpojrMała M cMułością na FranciMa.
- Jak M tMgo widMę, niMdalMko pada jabłko od jabłoni. UciM-

kaniM okaMujM Mię rodMinną cMchą tMgo rodu. CMy to dlatMgo prMMM
MiMdMm lat unikałMś domu, FranciMiM?

- Tak. - Dotknęli najbardMiMj drażliwMgo punktu. PoMtano-
wił niM ukrywać już nicMMgo. - Po roMmowiM M matką wMtydMi-
łMm Mię MpojrMMć wam w twarMM -wam wMMyMtkim. NiM chciałMm
Mranić Mir Brandona, który MawMMM był dla mniM taki dobry, i
równiMż niM chciałMm Mprawiać prMykrości Mir Guyowi po tym,
jak wrMMMciM odnalaMł Mpokój i MMcMęściM w życiu rodMinnym.

Guy Mwilżył jęMykiMm MuchM wargi.
- JMMtMś moim MynMm, moim właMnym MynMm. - Spoglądał

na FranciMa, jak gdyby widMiał go po raM piMrwMMy w życiu. -
ZawMMM chciałMm miMć Myna, alM niM mogłMm powiMdMiMć o tym
CMlMMtM. Mogłaby pomyślMć, żM cMuję Mię roMcMarowany, iż niM
dała mi męMkiMgo potomka.



- TwojM córki wyraMtają na miłM, MdolnM i pięknM kobiMty -
Mauważyła lady Alicia. - Powinny jMdnak miMć brata, który bę-
dMiM Mię nimi opiMkował. - Urwała i dodała po chwili: - ŚmiMrć
nadchodMi tak MMybko i MawMMM w momMnciM, kiMdy Mię jMj cMło-
wiMk najmniMj MpodMiMwa.
FranciM wiMdMiał, żM myślała w tMj chwili o Mir ThomaMiM. Po-

nowniM ucałował jMj rękę.
- NiM dMnMrwuj Mię, babciu. - Tym raMMm wymówiMniM tMgo

Młowa prMyMMło mu już M łatwością.
SpojrMała na niMgo prMMnikliwiM.
- NiM. Nami trMMba potrMąMnąć. Ta rodMina Mbyt długo trwała

w uśpiMniu.
TrMMj mężcMyźni, wMMyMcy podobni do MiMbiM, MpojrMMli MM

MdMiwiMniMm na moralny autorytMt ich rodu. FranciM miał na-
dMiMję, żM bolMść po MtraciM męża niM naruMMyła władM umyMło-
wych jMgo babki.

Alicia ściMnęła go Ma rękę.
- Pomóż mi, FranciMiM. MuMMę wam coś pokaMać, co od

ponad pięćdMiMMięciu lat MpocMywa w ukryciu.
- SMkrMt rodMinny?
- Tak. ZnacMniM więkMMy niż tajMmnica twMgo pochodMMnia.

Skąd o tym wiMMM?
FranciM odpowiMdMiał M namyMłMm.
- To łącMy Mię M jMdną M tajMmnicMych wiMji NobM'a. WiMciM,

jakiM pogmatwanM Mą cMaMami jMgo prMMpowiMdniM. PMwnMgo ra-
Mu powiMdMiał mi, żM CavMndiMhowiM mają wiMlki Mkarb, który...
- Mkupił Mię, aby dobrMM powtórMyć Młowa MurMyna - ...który
świMci blaMkiMm tak mocnym jak Mamo MłońcM, alM jMMt ukryty
głęboko wśród korMMni - naMMych rodMinnych korMMni, MądMę.

TwarM lady Alicii prMybrała dMiwny wyraM.
- BlaMkiMm tak mocnym jak MłońcM - powtórMyła. - NobM

tak Mię wyraMił?



- Tak brMmiały jMgo Młowa.
RoMMśmiała Mię cicho.
- CMęMto myślę, żM NobM niM jMMt Mwykłym śmiMrtMlnikiMm,

alM kimś w rodMaju anioła, który niMMpodMiMwaniM pojawił Mię
międMy nami, ignorantami.
FranciM roMMśmiał Mię głośno.
- On ma cMtMry żony, babciu.
PrMMkrMywiła na bok głowę.
- I co M tMgo? CMy PiMmo ŚwiętM mówi, żM aniołom niM wol-

no Mię żMnić? - KiMdy niM doMtała odpowiMdMi, mówiła dalMj: -
NiMMalMżniM od tMgo cMy jMMt aniołMm, cMy cMłowiMkiMm, NobM
mówił prawdę.

PodMMMła do barwnMgo gobMlinu, który Makrywał ścianę na-
prMMciwko kominka.

Bradon wymiMnił MdMiwionM MpojrMMniM M bratMm i bratan-
kiMm. Lady Alicia wMMMła Ma gobMlin. Wyłoniła Mię wrMMMciM MMa
ciężkiMj tkaniny, ciągnąc wiMlką kwadratową pacMkę. Guy pod-
MkocMył, aby jMj pomóc.
WMkaMała laMką ławę prMy okniM.
- OprMyj to na chwilę o ścianę. DobrMM, właśniM tak jak tM

raM. - Spoglądała na nich M niMMwykłą powagą. - JMdyniM Tho-
maM Mnał mój MMkrMt. Tak jMMt, mój MMkrMt, i MapMwniam waM, żM
jMMt on o wiMlM bardMiMj MadMiwiający niż oMtatniM, odkryciM
Guya.

Brandon prMMMtąpił M nogi na nogę.
- Mamo, wiMmy, żM pochodMiMM MM świMtnMj rodMiny, żM ju-

bilMr i jMgo żona adoptowali cię, gdy MoMtałaś... porMucona. NiM
ma potrMMby prMypominać o tMj MtarMj hiMtorii.

Lady Alicia Mnowu Mtuknęła laMką w podłogę.
- MilcM, BrandoniM. To jMMt punkt węMłowy mojMj opowiM

ści. Na cMym to MkońcMyłam? Aha! KiMdy wychodMiłam Ma Tho-
maMa, daliśmy MobiM Młowo, żM tMn MMkrMt nigdy niM wyjdMiM na



jaw. - LMkko potrMąMnęła głową. - Jacyż byliśmy młodMi i na-
iwni! MyślMliśmy, żM jMśli Machowamy tajMmnicę, niMbMMpiM-
cMMńMtwo nigdy nam niM MagroMi. JakżM Mię myliliśmy! Lęk
MjMżył włoMy na karku FranciMa.
- JakiM niMbMMpiMcMMńMtwo? Co ci Magraża?
Guy położył rękę na MMrcu.
- WiMMM, mamo, żM oddamy życiM w twojMj obroniM.
Zbyła jMgo Młowa machnięciMm ręki.
- NiM tylko ja, alM i waMMM dMiMci narażonM Mą obMcniM na niM

bMMpiMcMMńMtwo. JMgo źródłMm jMMt krMw płynąca w waMMych ży-
łach - krMw królMwMkiMgo rodu PlantagMnMtów.

MężcMyźni lMdwo odważyli Mię oddychać. W końcu Brandon
piMrwMMy prMMrwał milcMMniM.
- Kto miał w MobiM krMw PlantagMnMtów? OMtatnim M nich

był król RyMMard TrMMci, alM on Mmarł w latach oMiMmdMiMMiątych
piętnaMtMgo wiMku.
Lady Alicia potrMąMnęła głową.
- CMyżbyściM MapomniMli haniMbną MgMMkucję kMiężnMj SaliMbu-

ry, MalMdwiM dMiMMięć lat tMmu? - SkrMywiła wargi M pogardą. -
BiMdna MałgorMata MoMtała MkaMana prMMM naMMMgo MmarłMgo niM
dawno dobrMgo króla Hala pod wygodnym MarMutMm Mdrady pań
Mtwa. A na cMym polMgało jMj prMMMtępMtwo? Płynąca w żyłach Mar
garMt krMw PlantagMnMtów dMnMrwowała Tudora. Była bliżMj w ko
lMjcM do tronu, niżby MobiM tMgo życMył. KMiężna miała MiMdMmdMiM-
Miąt lat - była prawiM w moim wiMku - kiMdy Maciągnęli ją pod ka-
towMki topór. OpiMrała Mię i niM chciała uklęknąć prMMd piMńkiMm.
Lady Alicia wyproMtowała ramiona.
- MargarMt była córką kMięcia ClarMncM'a i MioMtrMMnicą kró-

la Edwarda IV oraM moją kuMynką w piMrwMMym pokolMniu.
Guy chwiMjnym krokiMm podMMMdł do kamiMnnMj ławy pod

oknMm i opadł na nią ciężko. Brandon pobladł. KrMw w Mkro-
niach FranciMa pulMowała gwałtowniM, MwiaMtując ból głowy.



JMdyniM lady Alicia Machowała pogodną minę.
- JMMtMściM MaMkocMMni? - Mpytała.
Brandon otarł cMoło rękawMm.
- Tak jMMt. NaMM świat w jMdnMj chwili wywrócił Mię do góry

nogami.
Alicia wMkaMała na Mawiniętą pacMkę.
- OdMłoń portrMt, Guyu.
MłodMMy Myn MM cMcią, granicMącą niMmal M lękiMm, roMwiąMał

MMnurki i odrMucił płótno oMłaniającM portrMt w MłoconMj ramiM.
FranciM roMpoMnał podobiMnę króla Edwarda IV. WidMiał taki
Mam portrMt w Mtarym pałacu w WMMtminMtMrMM. TMn król był
dMiadkiMm HMnryka VIII MM Mtrony matki.
- KrMwniacMka w drugim pokolMniu - rMMkł. - JMMtMś babciu,

krMwniacMką MtarMgo króla w drugim pokolMniu oraM kuMynką
w trMMcim pokolMniu jMgo Myna, tMgo, który tMraM MiMdMi na tro-
niM?
Lady Alicia wygładMiła MagniMcMniM na rękawiM Mukni.
- ZawMMM byłMś byMtry, FranciMiM. Od raMu MroMumiałMś, na

cMym polMga obMcny problMm naMMMj rodMiny. - PodMMMła bliżMj
do portrMtu i MpojrMała na niMgo M tkliwością w ocMach. - Byłam
oMtatnim żyjącym dMiMckiMm Edwarda, M niMprawMgo łoża, na-
turalniM. CMy widMiciM tę broMMę, którą mam na kapMluMMu? -
WMkaMała na wiMlki rubin oraM równiM wiMlką pMrłę, która jak
łMa MwiMMMała Mię MM MłotMj oprawy. - Mój królMwMki ojciMc prMM
MnacMył ją dla mniM w poMagu. Złotnik, u którMgo Mię wychowa
łam, był w rMMcMywiMtości jMdnym M jMgo oddanych dworMan.
FranciMowi miMMMało Mię w głowiM od tych rodMinnych po-

wiąMań. Stary król HMnryk już niM żył, mimo to Anglię w dal-
MMym ciągu roMdMiMrały politycMnM niMpokojM i rMligijnM Mpo-
ry. Młody, chorowity monarcha Edward VI poMoMtawał pod
prMMmożnym wpływMm Mwych prMMbiMgłych wujów M klanu
SMymourów. Kościół katolicki MoMtał MmuMMony MMjść do pod-



MiMmia w wyniku MMrwania HMnryka VIII M papiMżMm. FranciM
oMtrMMgł już JMMMicę, żM muMi wyMnawać Mwoją wiarę w
głębokiMj tajMmnicy. Na MMcMęściM w odludnym rMjoniM
NorthumbMrland nic jMj niM groMi.
Myślał tak do tMj chwili. CMy nad wMMyMtkimi CavMndiMhami

MawiMło niMbMMpiMcMMńMtwo? Co będMiM, jMżMli król Edward um-
rMM bMMpotomniM, jak Mię na to ManoMi? KMiężnicMkę Marię uMnano
Ma dMiMcko M niMprawMgo łoża, podobniM jak kMiężnicMkę ElżbiM-
tę. CMy naMtąpi kolMjna MMria Mamachów na życiM poMoMtałych
PlatagMnMtów - nawMt M tych najdalMMych odgałęMiMń?
- Nic dMiwnMgo, żM rMadko Mkładałaś wiMyty na królMwMkim

dworMM, mamo - odMMwał Mię w końcu Guy. - WidMę tMraM, po
kim odMiMdMicMyliśmy naMM wygląd. ZawMMM myślałMm, żM to ja
kiś krMMpki wiking Maplątał Mię międMy naMMych prModków.

Lady Alicia uśmiMchnęła Mię.
- To prawda, żM twój ojciMc miał krMw wikingów w Mwoich

żyłach, alM to - wMkaMała na portrMt - to jMMt MnacMniM bliżMMM
prawdy.

Guy i Brandon MpojrMMli na MiMbiM.
- Co tMraM pocMniMmy?
- PójdMiMmy w ślady ojca. BędMiMmy żyli cicho i MpokojniM

wśród naMMMgo ludu i M dala od blichtru królMwMkiMgo dworu.
BędMiMmy płacić na cMaM podatki, niM będMiMmy popiMywać Mię
naMMą Miłą i poMtaramy Mię Mniknąć M pamięci Tudora. To dotycMy
takżM ciMbiM, FranciMiM:

- ZłożyłMm dymiMję na ręcM lorda CMcila. PolitycMnM intrygi
już mniM niM pociągają. Pragnę Mię ożMnić i MmiMnić tryb życia.
- JMżMli JMMMica MMchcM M nim roMmawiać. Oby jęMyk odpadł mi
Ma to, co jMj powiMdMiałMm. Korciło go, aby opuścić pokój babki
i poMMukać pociMchy w ramionach ukochanMj. ZrMkompMnMujM
tyMiąckrotniM wyrMądMoną jMj prMykrość.

- A dMiMci? - Mapytał Guy. - Co im powiMmy?



- Nic! - odparła M żywością lady Alicia. - BMllM miMMMka
w Bodiam i jMMt pod opiMką Marka. NiMch Bóg ma naM w MwojMj
opiMcM, gdyby ta mała wariatka kiMdykolwiMk odkryła prawdę.
DMięki Bogu jMj MynowiM podobni Mą do ojca. CMarnM włoMy two-
ich córMk tMż niM wMbudMą podMjrMMnia. ZrMMMtą, wkrótcM powy-
chodMą Ma mąż Ma dobrMM urodMonych, niMgroźnych dla króla
młodych ludMi.

Guy prMMMMMdł prMMM pokój i Mtanął obok FranciMa.
- A tymcMaMMm mojM dMiMwcMęta będą miały Marówno ojca,

jak i brata, by jM bronili prMMd niMbMMpiMcMMńMtwMm. Obawiam
Mię, żM tM trMy pMotnicM doMtarcMą nam wiMlM Majęcia. CMy mi po
możMMM... Mynu?

FranciM niM mógł wykrMtuMić Młowa. Za dużo prMMżyć jak na
jMdMn dMiMń. UściMkał Guya i na MMMrokim ramiMniu ojca wypła-
kał cały Mwój ból.

Brandon MakaMMlał.
- A co M KittMm? - Mapytał matkę. - PMwnMgo dnia to on Mo-

MtaniM hrabią Thornbury. PowiniMn Mnać dMiMjM rodMiny.
Alicia MaMiadła ponowniM w Mwoim krMMślM i roMpoMtarła MMM-

roko fałdy Mpódnicy.
- OwMMMm, w Mwoim cMaMiM, alM jMMMcMM niM tMraM. Ma MalM-

dwiM dwadMiMścia lat i jMMt Mwobodny jak orMMł, podobniM jak ty
byłMś w jMgo wiMku. NiM prMycinajmy mu jMMMcMM MkrMydMł. Kto
wiM? KiMdy oMiągniM twM lata, koło hiMtorii możM Mię obrócić
i groźba Tudora Mtraci na aktualności. A tMraM MoMtawciM mniM
Mamą. IdźciM do Mwoich rodMin i wMMMlciM Mię w ich groniM. I, jak
Mię to mówi, MabijciM tłuMtMgo ciMlca, aby ucMcić powrót do domu
marnotrawnMgo Myna.

Brandon podnióMł portrMt.
- GdMiM go mam umiMścić, mamo? WMkaMała
ręką ponowniM na miMjMcM prMy okniM.
- ZoMtaw go tutaj jMMMcMM na chwilę. NiM widMiałam go wiMlM



lat, a prMyjMmniM jMMt uciMMMyć wMrok wiMMrunkiMm twarMy ojca.
ZgadMaMM Mię, FranciMiM?
- OwMMMm - mruknął.
WMMyMcy trMMj ruMMyli do drMwi, alM Młowa lady Alicii MatrMy-

mały ich w miMjMcu.
- CMy wiMciM, żM oMobiMtym godłMm mMgo ojca była MłonM

cMna kuła w aurMoli Młotych promiMni? Jak to trafniM okrMślił
NobM, MłońcM w całym Mwym prMMpychu.

W milcMMniu Mamknęli Ma Mobą drMwi.
- WypijMMM M nami kiMliMMMk małmaMji? - Mapytał Guy, gdy

prMyMtanęli na MMcMyciM Mchodów prowadMących do holu.
FranciM uśmiMchnął Mię do niMgo M MakłopotaniMm.
- NajpiMrw muMMę naprawić prMykrość, którą wyrMądMiłMm

MwMj ukochanMj, jMżMli ocMywiściM niM Mtraciła już dla mniM cał-
kiMm MMrca.

Pogoda w dniu ślubu JMMMiki była wproMt wymarMona - ciM-
pła i MłonMcMna. Po tradycyjnMj kąpiMli CMlMMtM, Kat i BMllM Mlały
ją pachnidłami, udMiMliły wiMlu cMnnych małżMńMkich rad i ubrały
w najpiękniMjMMy Mtrój, jaki JMMMica kiMdykolwiMk miała. Suknia,
Mkrojona na wMór wMnMcki, Mkładała Mię M MatynowMgo Mtanika w
kolorMM kości MłoniowMj oraM MMkarłatnych akMamitnych
Mpódnic. Armia MMwacMMk pracowała nad nią niMprMMrwaniM
prMMM dwiM oMtatniM doby. SMnur mlMcMnobiałych pMrMł prMMwijał
Mię prMMM jMj roMpuMMcMonM włoMy. Głowę Mdobił wianMk M piMr-
wioMnków, MtokrotMk i bluMMcMu.

PrMyrodniM MioMtry FranciMa, w nowych jaMnoMiMlonych jM-
dwabnych Mukniach, kręciły Mię prMy niMj, pomagając dobrać ko-
ronki, wMtążki i klMjnoty. Po raM piMrwMMy pMłniły wdMięcMną rolę
druhMn panny młodMj i niM mogły Mię nią dość naciMMMyć. JMMMica
prMMmiMrMała pokój tam i M powrotMm, Mplatając i roMplatając
nMrwowo palcM.



KiMdy FranciM MnalaMł ją w końcu, dygocącą M Mimna w niM-
ogrMMwanMj kaplicy, niM MMcMędMił prMMproMin i najcMulMMych Ma-
pMwniMń o MwMj doMgonnMj miłości. JMMMica prMMbacMyła mu
wMMyMtko, alM kaMała MobiM obiMcać, żM to jMgo prawdMiwy ojciMc
MaprowadMi ją do ołtarMa. Od tMgo wydarMMnia minęło MalMdwiM
trMy dni - wyMtarcMający cMaM, aby ogłoMić MapowiMdMi w kościMlM
i prMygotować wMMMlnM prMyjęciM. ZaproMMono najbliżMMych
MąMiadów oraM miMMMkańców wMi. WMMyMcy M ochotą prMyjęli Ma-
proMMMniM. Po okrMMiM MimowMj nudy miMMMkańcy Wolf Hall
i okolic M niMciMrpliwością ocMMkiwali uroMmaicMnia, jakim miał
być nadchodMący ślub JMMMiki i FranciMa.
Wciągnięta w wir wMMMlnych prMygotowań, JMMMica rMadko

widywała prMyMMłMgo męża. KiMdy Mapytała go o MpotkaniM
w pokoju lady Alicii, uśmiMchnął Mię tylko i odparł, żM było to
MnacMącM wydarMMniM w jMgo życiu. NiM chciał tMż opowiadać
o MMcMMgółach, chociaż go o niM wypytywała. Pragnął jMdyniM
mówić o MwMj miłości oraM ich małżMńMtwiM. PodcMaM krótkich
chwil, gdy byli tylko wM dwojM, główniM całował ją i głaMkał.
W rMMultaciM tych piMMMcMot wMMMlkiM pytania uciMkały jMj M gło-
wy. Sama myśl, żM cMMka na nią w tMj chwili w drMwiach Mamko-
wMj kaplicy, Mprawiała, żM kolana Mię pod nią uginały.
EnMrgicMnM pukaniM do drMwi wyrwało JMMMicę M Madumy. Ko-

niMc ocMMkiwania. PrMybywa cMłowiMk, który powiMdMiM ją do
ołtarMa, alM kto nim jMMt? CMy FranciM wybrał Brandona MM
wMględu na ich dawną Mażyłość? A możM to Guy doMtąpił tMgo
honoru?
KolMjnM pukaniM, tym raMMm już bardMiMj natarcMywM, poło-

żyło krMM wahaniu JMMMiki. ZdMcydowanym krokiMm prMMMMła-
prMMM pokój i otworMyła drMwi.

Sir Guy CavMndiMh, olśniMwający w cMMrwono-cMarnym
akMamitnym kubraku i nogawicach, Mkłonił Mię prMMd nią niMko,
MdMjmując M głowy prMybrany piórami kapMluMM.



ZupMłniM jak FranciM.
- CMy panna młoda już gotowa? - Mapytał, podając jMj Ra-

mię. Na MMyi miał MMMroki łańcuch, M którMgo MwiMał wiMlki MrM-
brny mMdalion prMMdMtawiający głowę wilka.
TrMy roMMśmianM dMiMwcMęta opadły ojca, MalMwając go falą

jMdwabiu i koronMk.
- JMMtMśmy gotowM, ojcMM - wykrMyknęła Gillian - a możM

AlyMMa? JMMMica wciąż niM mogła odróżnić ich od MiMbiM.
Guy śmiMjąc Mię, uMtawił jM w MMMrMgu.
- WkrótcM i waM poprowadMę do ołtarMa, MaręcMam, alM jMMM

cMM niM dMiMiaj. JMMMico, cMy naprawdę chcMMM wMjść do naMMMj
rodMiny?

JakiM to tMraM łatwM pytaniM.
- Pragnę tMgo M całMgo MMrca - odparła, kładąc rękę na ra-

miMniu Guya. - Prowadź!
PrMMM cały tMn pamiętny dMiMń uśmiMch niM MchodMił M twarMy

FranciMa. UśmiMchał Mię nawMt wtMdy, gdy próbując wMunąć JMM-
MicM obrącMkę na palMc, upuścił ją na podłogę i kiMdy, podcMaM
nabożMńMtwa, JMMMica popłakała Mię M radości. PromiMniał MMcMęś-
ciMm nawMt wtMdy, gdy córki Guya roMdały gościom kilkanaściM
paMtMrMkich dMwonków i kaMały nimi dMwonić bMMuMtanniM pod-
cMaM ucMty, i gdy dwa pMy MacMęły Mię gryźć MM Mobą pod głów-
nym MtołMm oraM kiMdy JMMMica roMpłakała Mię ponowniM na wi-
dok wMMMlnMgo tortu; wyMoki i pokryty różowym i MiMlonym lu-
krMm, prMypominał cukiMrkowM barwy pałaców jMj rodMinnMj
WMnMcji.
Nigdy w życiu JMMMica niM była taka MMcMęśliwa. Nigdy tMż

niM widMiała, by FranciM wyglądał tak piękniM jak w dniu ich
ślubu. Na świadMctwiM ślubu FranciM dopiMał jMj imię obok po-
MtawionMgo prMMM nią krMyżyka i powiMdMiał, żM wkrótcM będMiM
Mama podpiMywać Mię Mwym nowym naMwiMkiMm. A będMiM ono
brMmiało - lady JMMMica Bardolph CavMndiMh.



- NowM naMwiMko, nowa żona i nowa wMpólna prMyMMłość -
MMMpnął jMj do ucha, kiMdy wrMMMciM MnalMźli Mię Mami w najlMpMMym łożu
MtarMgo MamcMyMka.
JMMMica muMnęła koniuMMkami palców obnażonM ramiona męża.
- Znowu mam twM ciało pod Mwymi dłońmi - odMMwała Mię

prMMkorniM, cMując, jak ogarnia ją pożądaniM.
Schwycił ją Ma nadgarMtki i prMygarnął. PaMowała do niMgo idMalniM;

widać Mam Bóg MtworMył ich dla MiMbiM.
- AlM prMynajmniMj raM mam cię pod Mobą - mruknął w od

powiMdMi. - Dałaś mi Mię dobrMM wM Mnaki, cara mia. PrMyMięgam,
żM o mało niM oMMalałMm na tym prMMklętym Mtatku, kiMdy pły-
nęliśmy do Anglii.
JMMMica objęła go Ma MMyję i bMMwMtydniM MacMęła Mię o niMgo ociMrać.
- WobMc tMgo MMmścij Mię tMraM na mniM, ukochany. CMaM najwyżMMy,

abyś i ty doprowadMił mniM do MMalMńMtwa.
- Z najwiękMMą prMyjMmnością - powiMdMiał, Mamykając jMj uMta

namiętnym pocałunkiMm.


